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Ilicdy nas chwila zawiedzr^ 
klęską zakrwawi, kiedy nan ^ 
i bezkształtem swoich obeciiyciri_ 
mny kierunek świata zacliwieje, boleścią serce przepeł- 
ni — ■ spojrzyjmy w przesrfość , na pewien skończony 
w sobie okres dziejowy, gdzie w wieloletnim zlewie tych 
pozornie potwornych ch*il, raiący widok ich obecności 
ginie w spńlńyni widoku harmonii całego zdarzeń roz- 
woju, gdzie chwilowy zawód przedstawia się w przyja- 
zncm świetle pierwszej, aczkolwiek jeszcze nie zupeł- 
nie pomyślnej próby, a i^ama klęska kładzie ze swoich 
ofiar podwaliup dla prędzej czy po^.niej niechybnego 
tryumfu żywotnej sprawy. Takie spojrzenie w prie- 
szłośi!, taka naukaprzeszłości, winne wypogodzić nasz 
mgławy pogl.ad na przyszłość, utwierdzić zachwianą wia- 
rę, pocieszyć boleść — i wtej lei myśli stawiamy niniej- 
szy obraz histeryczny przed publicznością. Kreśli on 
w głównych zarysach dzieje ojczyste u sehyfliu 13 i 
w początkach 14 stulecia, w t«j ^trzechodowej porze 
między Bolesławem Wstydliwym a Kazimierzem Wiel- 
kim , która jak mało zazwyczaj uwzględniana , tak ude- 
rzające i spaniałe widowisko podźwigania się Polski 
z ostatecznego poniienia na zewnątrz, a bezrtądu na we- 
wnątrz — widowisko kilkudziesięcioletniej, śmiertelnr' 



w najlepszym rnzic , dzisiejszym losem Szlazka catemu , 
krajowi zagraiającej, lecz w końcu, dzięki bohaterskiej 
wytrwałości ówczesnych przewódzców ojczyzny tak 
świetnem zwycięztwem uwieńczonej walki z zevk-nętra- 
nym i wewnętrznym wrogiem przedstawia. Dziwnie dra- 
matyczne koleje tej walki potrzebują tylko należytego 
piórem a rly^tycznem odcieniowania, aby sprawiły wra- ' 
zenie naj poetyczniej oanowanej powieści. Toi jakkol- 
wiek słabemi uzbrojony silami, dąźyl autor przy wszel- 
kiej ścisłości naukowej gównie do tegO artystycznego 
celu i odpowiednio temu miał też przedewszytkiem 
ogól czytającej publiczności, zwyczajnych miłośników 
powieści na oku. A może tei i oni nieznajdą te pra- 
cę niższą czyli wyższą swoich wzajemnych względów. 
Bo jeźli z jednej strony, umiejętnościom pora zestąpić 
z katedr szkolnych i zbliżyć się do ogółu , tedy z dru- 
giej strony i ogółowi potrzeba, bez zupełnego od- 
wykania ulubionych łakoci wyobraźni, przysposobić 
myśl do przyjęcia umiejętności — jeźli historya ma 
zniżyó się do tudu, niechże i lud czytający podnie- 
sie się do historyi pisanej. Aż z czasem, oswojony 
należycie z pisaną, sprosta takie ikialan^; marzenie 
umiejętności stanie się rzeczywistością; sama histo- 
rya wyjdzie z ludu. 

W listopadzie , 1848. 
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To wiełkojci czasów Bolesławo wy eh, kiedy Chro- 
bry z jwieźo opanowanego Kijowa jedna rękę cesa- 
.rzowi zachodu do zwyciezkiej zgody podawał, drugą 
zaś cesarzowi wschodu w Carogrodzie uieprzyjażnia i 
wojną groził — a Krzywousty, po Szczecin i staro- 
sIowjaniBkićj Rugii wybrzeia państwo rozprzestrzeniw- 
szy, w przeciwnej Carogrodowi kończynie Europy za- 
gnieżdżał się — nastąpiły czasy przesilenia, upailku. 
Miast przemożnego wpływu, jaki B^esławowie na 
wszystkie sąsiednie narody wywierali, teraz teisamc ■ , 
narody na odwrót ucieniię;iały Polskę; miasl potężnej ^ 
jedności, w jakiej Bolesławowie nowospojone cząstki 
swojego państwa dzierżyli, zawrzała teraz waiiń śmier- 
telna raiędzy temiż eząstkami. Zewnętrzne i wewnę- 
trzne nieszczęścia rozsrożyły się na Polskę i ledwip 
o zupełną zgubę jej nie przywiodły. Zarody tej nie- 
doli pochodziły w części jeszcze z czasów Bolesławo- ' 
wych. Bolesławowie utwierdzili w kraju rządy królew- 
skie i ugruntowali chrześcijaÓKtwo. Jedno i drugie po- ' 
ciągało konieczne za sobą następstwa. Z chrześcijań- 
stwem zaciiodniem gruntował sie w Polsce wpłyvf tu- 



chodu, który mimo swojej natury mornlnej, przei 
naprowadzaną do krajit nia»ę duchownych cudzoziem- 
ców, przepisów, stawał się coraz bardziej matefyal- 
■ nym, a mianowicie przygotowywał wygórowanie obcej 
charakterowi narodowemu władzy kapłańskiej, daino- 
ści teokratycznej. Z rządem królewskim zaszczepiła się 
w rodzinie panującej, tej podówczas głównej wyobra-' 
licielce narodu, nieszczęsna dązno^i'. do samowładztwa. 
Obie te dąinojci były sobie wręcz przeciwne i po 
niedługiem tei mierzeniu się , za czasów Bolesława 
Śmiałego, w sporze tego^ króla z biskupem Stanisła- 
wem. Sniiertebiym zwarły się bojem. Zwycięztwo 
przp chyliło się na stronę duchowieństwa. Władza 
królewska, napiętnowana przez śvi. Stanisława zna- 
mieniem ciemieztwa ludu, poniiona wygnaniem Śmia- 
łego i niedołęźnemi rządami jego następcy, rozchwia- 
ła się w swoich posadach.' Wkrótce nie zmogła ona 
już utrzymać ^ności państwa, z którego rozpadnię- 
ciem się w mnogie ^ięst^a przez podział Polski po- 
, między synów i dalszych potomków Krzywoustego , 
panujący ród Piastów przestał być walnym przewo- 
dnikiem narodu. Wtomtast wzniosła się władza du- 
chowna i uświetniana w oczacli narodir trojakim bla- 
skiem: męczeńtswa, opiekuństwa Indu i zwycięztwa 
nad tronem , objęła ster rozerwanego narodu, ('zem 
już wobec licznych, zwaśnionych ^aiat nić był wię^ 
cpj siby-zwieracbniczy Kiąie , krakowski , teg© pOzór 
przybrał teraz arcwbiskup gnieźnieński — pofór wła- 
ściwego zwierzchnika państwa. Atoli jak wszelki po- 
zór,' tak i to zwierzchnictwo duchowne nie zmogło. 
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wymgrodzió narodowi ubytku rzetelnej [lotęgi Bole- 
sławów. Rządy duchowne wywarfy takie niejakie ' 
dobroczynne skutki, lecz dawna wielkość polityczna, 
dawna rozle^ość ^nic, dawna spoistość i wynika- 
jąca zlad silą wewnętrzna, dawna zamoinońti krajo- 
wa, poniosły długo niepowetowany uszczerbek. 

W czasie, od którego powieść nasza zaczyna, 
t. j. w połowie 13 wieku, była korona od blizko jni 
stu lat zhańbiona owym traktatem Bolesława Kędzie- 
rzawego z cesarzem Kryderykienr Rudobrodym w tak 
zwanym Kryzgowe czy Kreysz||itwie, gdzie nieszczę- 
śliwy syn Krzywoustego musiał w pośrodku Polski, 
boso, z Zawieszonym u szyi mieczem, upokorzyli si^ 
zwyciezkiennu cesarzowi , uznać go swoim zwierzishni- 
kiem, okupić się danią bogatą. Zmaza ta nie zo- 
stała dotąd niczcm jeszcze zatarta, owszem cesarze 
rzymscy uwaiali Polskę gotowym zairze łupem swo- 
ich ś wiato władny eh uroszczeń, a-nrWlakiem iai;ro- 
ieniu politycznego samowładztwa 
tnie najpiękniejsze cząstki jego 
w zatratę, odpadły najbogatsze f 
się o połowę granice państwa. D. 
Słowa czy znę międzj Karpatami 
przyjęte przez Kazimierza Sprawie 
Ta^ od Polskiej tyla krwi i tri 
wywalczone Pomorze odszczepiło a 
azy w zachodniej polowie przewaf 
wało w połowie wschodniej poc 
niegdyś wielkorządcami polskimi, 
głoići od wieków z Polską złączon 
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Przemyk, Halicz, o których pierwsza wzmianka wlii- 
storyi są słowa ich własnego latopisca, opiewające, 
że je ruso-waregski Włodzimierz 'Lachom wydarł< 
zamieniły kilkokrotnie przywracany związek z praoj- 
Gzystą Polską na pozorną ntezawisłojt! pod tarczą 
waregskich kniaziów w Krowie i tatarskich murzów 
KapfzaliU^ na koniec Szląsk pod samemii I^asbmi, 
zwa^iiionemi jednak z młodszą bracią w innych dzie- 
dzinach praojca Bolesława Krzywou3te|;o , zrywał swo- 
ją przyrodzona jedność z całością Polski, bratając się 
zdradnie z zniemczałemi Czechami i z samąi rzeszą 
niemiecką. 

Tworzyły wiec wszelką całość ówczesnej Polski: 
małopolski Krakó<v z Sędomirzem, Wielkopolska, 
Mazowsze z Kujawami i wpółzniemczony Szlazk. Wszak- 
że i ta szczupła przestrzeń rozdrobila się jeszcze 
w. cały archipelag xięstw małych. Jeden Kraków 
z Sfidomirzem' stanowił pod Bolesławem Wstydli- 
wym cokolwiek większe ciało, mające być iwierz- 
chniem, centralnem ogniskiem tego systemu gwiez- 
dnego. W Wielkopolsce panowali dwaj bracia Prze- 
mysław I w Poznaniu, Bolesław Poboiny w Kaliszu 
i Gnieźnie. Mazowszem władał Ziemowit , ojciec dwóch 
synów Bolesława i Konrada, którzy tylko chwili dal- 
szego podziału ojczystej schedy w dwa mniejsze xię- 
stwa, Płockie i Czerskie, wyglądali. Kujawy dzierżył 
brat mazowieckiego Ziemowita, Kazimierz, obdarzony 
najliczniej szero potomstwem , bo pięcia synami, z któ- 
rych Leszek czarny miał sobie przeznaczony w dziale 
Sieradz . Ziemomysł Inowrocław , Władysław Łokie- 
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tek Brześć Kujawski , Ziemowit Dobrzyń , Kazimiert 
Łęciyce. — Wreszcie Sziąskieró obdzielili się syno- 
wie poległego pod Lignicą Henryka Pobożnego w ten 
sposób, iż jtiąic — Henryk III objął Wrocław, Bole- 
sław Łysy Lignicę, a Konrad Głogów. Z pomiędzy 
pięciu ich synów najznakomitszymi są : Bolesławów syn, 
Bolesław czyli Bolko Świdnicki i Konradów Henryk, 
głogowski liążę. 

Tak około zwtchnionego centrum Krakowa gru- 
powało sie przeszło dwanaście oderwanych lub bli- 
-skich oderwania jednostek poKtyeznych — dwanaście 
brył i bryłek dawnego słońca Bolesławowskiego, Roz- 
drobienie to odjęło mu wszelki blask na zewnątrz i 
wszelkie żywotne ciepło, wszelki zapał ojczystej chwa- 
ły na wewnątrz. Zostało tylko olbrzymie popielisko, 
tlące tysiącem iskier niechęci , domowych swarów , ■ 
wzajemnych pomiędzy tyla liaięlami zdrad i podstę- 
pów, wiarołomnych spisków z wrogiemi sąsiady na zgu- 
bę własnych braci, całej ojczyzny. A koma na tein 
zagranicznem przyćmieniu i na tem domowym rozstro- 
ju Polski nie doJó, len niechaj sobie obraz jej ów- 
czesnego upadku dopełni jeszcze jednym okropnym' 
rysem — rysem strasznego zniszczenia kraju świeżym, 

Eierwszym nawałem dziczy tatarskiej. Jakby gniew 
oży rozpalone ielazo po zi^onym obszarae Polski 
przesunął , leżały naprzód wy^trzeża wiślańskie od ' 
Sędomirza po Kraków, dalej ziemie łęczyckie, sie-r' 
radzkie, kujawskie, wreszcie Szląsk cały, spustoszone 
pożogą tatarską. Kurzące arę po niej grody, Ntosy 
gnijących pod gołem niebem trupów, wyludnione sio- 
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la, którycfi mieszkańca w dalekim poszli jęczeć ja^ 
syrze — byfy- najwidoczniejszemi znamiony obecnogo, 
tyla innych Jeszcze przyczyn apowodowanogo upadku 
Polski. Głównym jednak iródłem jego była, jak po- 
wiedziano, rozpoczęta przez św. Stanisława swyciczka 
Valka władzy duchownej z władzą królewską, i jak "to 
niiej obaczym. głównie t£Ż z ta duchowną przewa- 
gą i wszelkicrnt wywołaneini przez nią skutkami 
przyjdzie się pasować temu bohaterskiemu pokoleniu, 
'które weźmie przed sie odbudowanie podupadłej oj- 
czyzny, dzieło odrodzenia Polski. 

Bo jakkolwiek smutne było jej poniienie , jak- 
kolwiek sromotnie ród Piastów w tych czasach znie- 
dołężniał , ockuęli sic przecież wreszcie potomkowie 
Chrobrego , wszczął się pod~ ich przewodnictwem 
' przeszło półwiekowy bój o dawną wieKo^ó Polski , i 
tegoto władnie boju koleje mamy tu. opowiedzieć. 
Najpierwej zaś, wspomniawszy o naturze upadku, po- 
trzeba nam poznać wszelkie owe wynikłe zeń iiie'- 
przyjaźne żywioły, z.któremi dziełu ówi-zesnego zba- 
wienia Polski walczyć musiało. 

2. AlieprzyjacItJe. 

Siły wrogów podźwignienia się kraju były zrazu 
nierównie liczniejsze i potężniejsze od zastępu wskrze- 
sicielów ojczyzny. Owszem w ciągu samej walki 
zwiększały się one niespodziewanie i nawet im bli- 
żej walka do ostfttecznego zwycięzlwa dobrej sprawy 
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Edąiata , tern sroiszem nagle zdało się nieraz ich 
brzemię, tem niewątpiiwsza groziła całemu narodowi 
zagłada. Stały te siły w dwojakim szyku: jako nie- 
przyjaciel wewnętrzny i nieprzyjaciel zewnętrzny. 

Nieprzyjacielowi wewnętrznemu przewodniczyły 
urosiaenia duchowne. Arcybiskup gnieźnieński był 
pierwszą powagą w k^ajii. Biskupowie przeważali za- 
sobna znaczenie małych, nieraz kilku xiążąt Piastów 
w swej dyecezyi. Jacy niektórzy z tych xiaząt ko- 
ścielnych byli, poznamy później. Zli czy dobrzy, 
mieli wszyscy rozległe, większe od drobnych dzie- 
dzictw xiąźęcych włości, a w tych wło^ciat^, na mo- 
cy uzyskanych od sUi lat przywilejów egzemcyjnych, 
prawic zupełną udzieiność, wolną od sądów, podat- 
ków i powinności \iażęcycb. Mianowani przez papioia, 
podlegab oni władzy zagranicznej, papiezUiej, i taŚ 
pierwotnera pochodzeniem jak obecną zawisło.^cią od 
Rzymu, w glebie zachodu zakorzenieni, ciągnęli z lej- 
ie zachodniej zagranicy żywotne bytu swojego soki. 
Walnym w tej mierze kapałem była rozbudzona przez 
duchowieństwo w narodzie, miaoowicis w xiażęlach 
i możnych panach, pobożnn ochota zakładania kla- 
sztorów. W głównych dyecezyacb polskich, jakotoi 
gnieźnieńskiej, poznańskiej, krakowskiej, wrocław- 
skiej, kujawskiej, płockiej wznosiły się mnogie kla- 
sztory Cystersów, Franciszkanów, Dominikanów, Augu- 
stynów, Templaryiiszów, Klarysek, kawalerów zakonu A 
Jana. Wszystkie one zaludniały się po największej 
części zKiemiec, mniej z Francji, i przez długie la- 
ta tylko cudzoziemców, z ścisłem wykluczeniem Po- 
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laków, w mury swe przyjmowały. Nadto, jak wszel- 
kie zaWady duchowne, owych przywilejów egzem- 
cyJRych, owego wyjątku z pod władzy xiąźęcej, z pod 
praw krajowych uiywaja^c, ^ciągah cudzoziemscy opa- 
ci tłumy swoich rodaków z zagranicy, aby ich w pu- 
stych dobrach klasztornych na własnem , niemieckiem 
prawie osadzać. W ten sposób , zacząwszy od za- 
sięgama rozkazów stohcy apostolskiej aż do rozda- 
wnictwa ziem narodowych, przyczyniała się przewaga 
duchowieństwa do rozmnożenia najsróższej plagi tych 
czasów, cudzoziemczyzny. Najpotężniejszym zaj wy- 
razem obecnego wpływu duchownego byli Krzyiacy. 
Wyparci z swego pierwotnego gniazda w ziemi Św., 
przybyli oni przed dwudziestą pięcia laty na wezwa- 
nie mazowieckiego xięcia Konrada do Polski w celu 
wojowania Prusaków a wła^<;iwie wywalczenial sobie 
na nich nowego domu i gniazda. Jakoi wspartym 
pobożnością i rycerskim duchem , ciągłą rycerską po- 
mocą narodu, powiodło się im wkrótce zagnieździli 
sie stale w zanadrzu Polski, -na pograniczu pruskiem, 
aby ztamtad naprzód całą ziemię pruską ujarzmić , a 
potem, nawykłszy krwi i podboju, obrócić zdradny 
oręi przeciw własóej piastunce Polsce, i zacięieć 
nad nią krzyżem i mieczem, przygnieść ją trojakiem 
jarzmem, bo tyranią duchowną, grozą zbrojnego za- 
boru i nienawiścią wrogiego cudzoziemca. Ale będąe 
właśnie najpotężniejszym objawem przewagi ducho- 
wieństwa, występują Krzyżacy nieco później, w nSj- 
krytyczniejszej chwili, jako potęga rozstrzygająca, do 
walki' przeciw podtwigmeniu się Polski, a tymcza- 
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sem mnogie inne równiei nieprzyjazne iywioly po 
ich myi\i działają. 

Do t»kicK naleiy dalej nifrząd xiąż^cy. Nie- 
szczęsny bowiem podział królestwa nie lylko ostabif 
państwo i panujących, lecz nadto spodlił ich sromym 
nierządem, koniecznem następstwem zniedotężnienia 
a f^ówną zawadą dzielniejszego odiycia. Niezbędnie 
z podziałami połączona chuć powiększenia swego dzia- 
łu łupem bratnim, wywołując bezustanne wojny do- 
■mowe, zniewalała do drogiego okupowania sobie sprzy- 
mierzeńców, juito w własnem duchowieństwie ) ry- 
cerstwie, które nieujęte przez xięcia zaczepnego mo- 
gło się na jego zgubę połączyć z zaczepionym , juito 
w państwach ościennych, czyhających na szkodę 
którejkolwiek dzielnicy polskiej, jużto nawet w po- 
gańskich, barbarzyńskich sąsiadach. Podobne posiłki 
opłacały się w domu hojnem szafowaniem duchowień- 
stwu i rycerskim baronom wspomnionych powyżej 
przywilejów cgzemcyjnych , rozprzegających coriiz po- 
wszechniej władzę xiąięcą w własnej dziedzinie . za 
granicą za^, sprzymierzeńcom cudzoziemskim, pozwo- 
leniem zbierania bogatych łupów w wspólnie najecha- 
nej krainie i sowita nagrodą pienięiną, dla której 
opędzenia nalegało znowui zapożyczać się w kraju 
luh za granica , dawać rozległe włości , niekiedy ca- 
łe xieslwa, nieprzyjaznym sąsiadom w zastaw, uciekać 
się do zdzierstw i łupieży własnych poddanych , z 
czego nieprzerwanym ciągiem snuły się nowe bunty, 
nowe najazdy wezwanego przez poddanych xiecia 
obcego, nowe pustoszenia i straty. TeiA ciągłem 
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kuszeniem się o wydarcie sąsiedniemu xięciii-bratu 
ojczystej schedy, bogdaj jednego miasta, jednegu 
zamku, l«m marnotrawstwem przywilejów . egzemcyj- 
nych, lemi pienięznemi opłatami zagranicznych po- 
siłków, temi pożyczkami, zastawy, wyniszczała się 
większa cze^ć Piastów do tego stnpilia, ie niektórym, 
do ostatniej" nędzy, czasem do tułaetwa przywiedzio- 
nym , nie pozostawało nic innego , Jak podobnie lewe- 
mu wrocławskiemu a później lignickiemu xiążęciu 
Bolesławowi {.ysemu, dla •logatej duszy* lubtei 
zbojeckicii po drogach zasadzek lakźe Rogatką zwa- 
nemu, puścić się na Jawne gotoincowe rozboje, imać 
przejeżdżających biskupów, prałatów, braci-xiąiąt i 
zmuszać uwięzionych do bogatego okupu. Dzięki _ 
swojemu bliższemu zetknięciu i zapoznaniu się z nie- 
mieczyzną, celowali tern osobliwie xiążęta szlązcy. 
Ale Jako cudzoziemczyzna , dokładniej nieiniecczyziia , 
cały podówczas kraj zalewała, tako te^ po całym 
kraju rozszerzył się ten srogi wróg domowy — nie- 
rząd xiążęcy. 

Trzecim wrogiem wewnętrznym był dalszy i 
właiinie najsilniejszy objaw świeckiej cudzoziemczy- 
ziiy — niemieckie miasta i osady, rozrastające się 
w całej Polsce wraz z owemi niemieckiemi klasztora- 
mi. Nagłe wzbujniiie tych cudzoziemskich grodów 
sprzyczyniły najbardziej : nJŁ-cheó rolniczych Słowian 
do murów i trybu życia miejskiego, otworzona przez 
duchowieiistwo droga wszelkiej cudzoziemczyżnie , 
szczodrobliwość xiążat w rozdawnictwie przywilejów 
wyjmujących nowo osiedlające się gminy zpod praw 
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i obowiązkiiw krajowych, wyludnienie kraju cią^smi 
aapadami ościennych łiord, barberayński^ i wojny 
domowemi, zniewalające do podpomagania jakiemu- 
kolwiek napływowi mieszkańca. Skutkiem tych waiyst- 
kich przyczyn napełniły się dawne miasta nową lu- 
dnością z zagranicy, ') cały kraj nowerai miejskiemi 
a nawet wtejakiemi osady cudzoziemskiemi, prawie 
zupełnie od xiąiąt krajowych niezawiaferai, mającemi 
swoich wfasnych zwierzchników, wójtdw, swoje wła- 
sne fH^wa i sądy, swój najwyższy trybunał w nie- 
mieckim Magdebu^u, swój własny niemiecki jeżyk, 
strój i obyczaj. Wszystkie starożytne grody polskie,' 
Kraków, Sędomierz, Poznań, Wrocław, Kalisz, Płock, 
Gniezno, Brześć, Inowrocław, Korczyn i t. d, przy- 
brały tak cudzoziemską postać. Z powierzchowną zaś 
form^ nowego iycia wrosła im dążność ku źródłu 
swojejro przetworzenia , sympatya dta zagranicy i wezri- 
kiej niemiecczyzny, niechęć ku krajowej narodowości, 
krajowym xiaietom, prawom i obyczajom, zarażająca 
powoli resztę narodu, a co najgorsza, stronniczy w' 
walce narodowości z cudzoziemczyzną udział dla wro- 
giej obczyzny, najniebezpieczniejszy opór wszelkim 
usiłowaniom przywrócenia dawnej wielkości oerodo- 
wej. Zacięte zapasy bohaterów niniejszej powieści 
dziejowej z temiż miastami staną nam później wielo- 
krotnym tego dowodem. 

Wreszcie wi'izimy jeszcze jednego wewnętrzne- 
go nie przyjaciela w pojedynczych możnowładiiyrh ro- 
dach i panach,^ które zachęcone przykładem hardych 
magnatów kościelnych i hutnych mieszczan, ośmielo- 
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ne beznladno^ctą 'xiążąt, wzbijały się w ęrciną całe- 
mu krajowi dumę i niezawisłość, prowadzącą niekie^ 
dy do oderwania szerokich krain od Polski, do ^cią- 
gnienia obeeffo nieprzyjaciela na ojoayznę. Rodiina 
dawnych rządców Pomorskich , pomorska tez rodzina 
Święców , motni rokoszanie, jak Wincenty z Szamo-| 
Uił, są uosobieniem tego nieprzyjaznego w owych 
dziejach żywiołu. 

Prócz wymienionych tu żywiołów wewnętrznych, 
stali w drugim bojowym szyku , od zachodu i wscho- 
du, nieprzyjaciele zewnętrzni. Ci szczecinem zrzą- 
dzeniem losu , kiedy właśnie Polska w zamęt i poni- 
żenie popadła , do niezwykłego , owszem jedynego 
w swoich dziejach szczytu potęgi się wznieśli. 

I tak naprzód w Cieehaeh, które mianowicie z po- 
wodu chciwego oka na Szlask, wrogie względem Pol- 
-ski stanowisko zajęły, władał teraz jeden k najpotę- 
żniejszych królów Przemyśl Otokar, pan na Aust^i, 
Styryi, Marchii kraińskiij, Karyntyi — rywal Budolla 
Habsburskiego w walce o koronę cesarską. Gdy ta 
walka Otokara o śmierć i utratę większej części wspo- 
mnionych krajów (wrzyprawiła, zdały się synowi jego 
Wacławowi zamachy na Szlask i całą Polskę tcm 
niezbednicjszym obowiązkiem , a nastąpienie w Cze- 
chach nowego, także na tronie cesarskim osiadłego 
domu Lu xen burskiego nadały jego widokom jeszcze 
większej pochuci i usilności. 

Obok Czechów grozili Polsce od zachodu mar- 
grabiowie Brandeburscy — z pochodzenia swego, od 
czasów Albrechta Niedźwiedzia, krwawego pogrom- 
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cy osUtnich seczątków słowiańskiej niepodlegfe^ei zu 
Odrą — wszczepieni w słowiańszczyznę wrogowie na- 
rodowości słowiańskiej , ciemięzcy rozkrzewiacze nie- 
miecczyzny. Bujnością pRsożylnego cbwastu roEkrae- 
wiaji się oni od lat stu po lewym brzegu Odry, ai 
wrębcie iwieźo staropolski Lubusz nad sama Odrą 
siecnym frymarkiem od li^ickiego xięcia Bolesława 
Rogatki wytargowawszy, stanęli jui jedną nogą w gra- 
nicach Polski, gotowi wszeikiemi godziwemi i nie- 
godziwemi środkami swoje śmiertelne dla piastowego 
narodu panowanie tam ropościerać. 

Nie mniejsze niebezpieczeństwa sroiy/y się na 
Polskę od wscliodu. Z tej strony mnogie ludy po- 
gańskie roznosiły po niej rokrocznie mord i poioge. 

Wprawdiie od Prusaków zasłaniała ją aczkol- 
wiek nie mniej od samej maczugi pruskiej bezpie- 
czna tarcza krzyżacka; 

jaćwingowie, jeszcze za czasów Kazimierza Spra- 
wiedliwego orężnie przez Polaków' w swoich poleskich 
kryjówkach nawiedzeni, przestali byó strasznemi; Icce 
za toż 

Litwa podobnie jak Czechy niespodzianie teraz 
, w sławę i potęgę sie wzmogła , a jednocześnie i 

Rui mnogokoronną głowę podniosła. Oba te 
kraje wiązały się z sobą powinowactwem wielorakich 
stosunków. Obadwa trapiły sie wzajemnemi najazda- 
mi, ^ród tych najazdów szerzyła sie po Litwie pa- 
nująca na Rusi wiara grecka. Spółcześnie zawisłym 
nad obudwoma dwie obce-, nieprzyjacielskie, , ostate- 
czna zgubą zagrażające potęgi ; nad Litwą zakon kray- 
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zacki, nad, Rusią Mojowie. Sc&tcieinie tei wy- 
(lafy ubadwa kraje , w chwili niebezpieczeństwa, dwóch 
wielkich wladzoów: Litwa, Me n doga , Huś Danifa Ro- 
manowica', po matce prawnuka Bolesława Krzywou- 
stego. A nawet środki, jakich obaj xiążęta do uchro- 
nienia sie zguby uiyli , były pomimo nieprzyjaznego 
podówczas stanowiska obudwóch względem siebie, tei 
same. Obaj postanowili doświadczyć dcislego soju- 
szu z zachodem, poddać się papierowi Innocentemu IV 
i obrządkowi łacińskiemu i przyjąó wzajem koronę 
królewską z rąk papieża. Jednocześnie koronował się 
Mendog królem litewskim w Nowogródku a Danifo 
królem halickim w Drohiczynie. Atoli doświadczenie 
zawiodło. Korona królewska nie ochroniła ani Men- 
doga od przemocy Krzyżaków, ani Daniła od Mogo- 
łów. Tok i związek z zachodem , jakotei wiara la- 
ciiiska i tytuł królewski , zdały się obudwora niepo-' 
trzehnemi. Porzucili je obaj ze wzgarda, i toisamo- 
^cia położenia , tożsamością niechęci ku zachodowi i 
pragnienia zemsty na nim za' doznany zawód ibrala- 
. ni) zamienili nawet dawną nieprzyjażń w porozumie- 
nie i przymierze. Różniąc się tylko w tem , że Men- 
dog wiszącą nad sobą burzę krzyżacką srogi em'i, 
w połączeniu z Jaćwieżą i Prusactwem podejmowane- , 
mi wojny i najazdami chciał rozbić, a chytry Daniło 
Mogołów przyjaźnią a nawet czynną pomocą ułaska- 
wiał, zgadzali sie obaj ieni jednomy^lniej w wrogich 
na łacińską Polskę zamachach i niewymownie okru- 
t;iie odtąd ją pustoszyli. Po śmierci obudwóch pod- 
upadła chwilowa wielkoiSÓ Litwy i Rusi. Litwa zo- 
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stafa nieprzerwanym szeregiem wojen domowych za- 
wichrzoną; synowie Daniła, Lew, Swamo i Mtóslaw, 
nie podobali dalszemu przeprowadzeniu politycznej ro- 
li ojca; az po kilkudziesięciu latach jednoczesne zno- 
wui podźwignienie się Litwy pod Gedyminem i za- ■ 
szle na Rusi zmiany, jednakowy obrót losom obu- 
dwóch krajów nadały. Tymczasem nie ustawały z ich 
strony ciągłe, krwawe na nieszczęśliwą Polskę napa- 
dy, w których im wspomnieńi powyżej nieprzyjaciele, 
Prusacy, Jaćwingowie, chętnie i skutecznie towarzy- 
szyli, ■ 

' Najstraszniejszym jednak towarzyszem a właści- 
wie przewódzcą tych łupiezkich zagonów byli Mogoło- 
wie. Jadowitym wrzodem w wschodniem udzie Eu- 
ropy zagnieżdżeni, azyatyckiem sułtaństem wszystkie 
lięstwa niskie trawiąc i na całą przyszłość przesią- 
kając, rozlewali się oni co lat kilkanaście krwawą ropą 
w (^ąb Polaki , ściekali płomiennym stlakiem w jej le- 
dwie nową zielenią porosłe niwy, i zniszczywszy lat 
kilkunastu przyrobek, znikali po kilkumiesięcznem ^- 
sowaniu z widokręgu, niezbadani w swem przezna- 
czeniu, aiedościgoieni w swyBi pędzie, jak owe ogni- 
ste miotły na niebie, zwiastuny klęsk i nieszczęść. 
Pozostałe po nich zgliszcza i cmętarze, praediowujące 
-kroeie wymordowanych pogańską ręką ofin, szczę'- 
diiwszych jeszcze «d innyeh w wieczną niewolę upro- 
wadzonych kroci spólbratnich , miano u święte miej- 
sca męczeństwa, do których papieie jako na góry 
kalwaryjne po odpuszczenie grzechów pislgrzymowai! 
kazali; a ie:te fK^ńskie najazdy tak często- się po- 
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wtsi'ZfiIy, kaidej strony Polski dotknęły, wr«c nie 
siato w niej nare^cie jedynej piędzi ziemi, którab; 
jak owa garść ziemi sędomirskiej , ściśnięta według 
dawnej Jegendy ręką papież, nie pociekła krwią 

Tyleż zewnętrznych i wewnętrznych wrogów gnio- 
tfo podówczas Polskę — przygniotło j!j głównie w na- 
stępstwie popełnionej ne iw. Stanisławie zbrodni kró- 
lewskiej, w następstwie wyuzdania władzy królewskiej 
i wynikłej ztąd przewagi duchowieństwa. A gdy na- 
koniec w przedchwilę przesilenia obecnego stanu 
wszystkie te iywioły coraz gorętszą siłą rozwrjaly, 
powstała ztąd powszechna burza , jaka tylko co kilka 
wieków, w przedjutrza nowego odrodzenia, kraje i na- 
rody nawiedza. 

1 Powszeclifly zanęt. 

Oaoblinszą ecohą podobnych chwil chaotycznych 
bywa zupełne rozprzęieftie się nie tylko ładu społe- 
cieńskiego, lecz nawrt wewnętrznej harmonii dusey 
ludzkiej. Sama natura lud^a. zdaje się tracić^ swi 
przyrodzonij miarę i rozchwiewa. się w ostateczności, 
w jaskrawe przeciwieństwa. W jednym i tymsatnym 
czasie, pezhawionyni wniększej czę^i prawdziwie po- 
, tęźnyob , omiaikowanych charakterów , dają się wi- 
dzieć uoiobtenia najdzikszej gwaftownoćei i najmięk- 
szego, najdwrclobliwsiego niedołeztwa. Cafe pokoleń 
flie dezoi^auizuje ąię fr rozpustników i mnichów, {ot- 
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tów i świętych. Zudna pora dziejów naszych nie 
miała tak tłumnego ibiorowiska pierwszych, ani tak 
licznej i promienistej konstellacyi drugich, jak ta po- 
ra obecna. 

W rzedaie pierwszych występuje zmarły przed 
kilka, laty mazowiecki xiąze Konrad, stryj Bolesława 
W.itydliwego, zabójca własnego kanclerza x. Czapli, 
którego raz, po mekaeh w więżeniu powiesiwszy, z 
grobu jeszcze wywleczonego, za namowa iony swo- 
jej , xieiniczki ruskiej Agazyi , powtórnie na pahi za- 
wiesić iiazał — później zabójca własnego wojewody 
Krystyna, gfówn^^ obrońcy mazowsza od Prusaków — 
kilkukrotny nieprzyjaciel i pogromoa wławego syno- 
wca Bolesława — wróg braci , ciemięzca poddanych, 
wyklinany od duchowieństwa. Syn jego Mieczysław, 
dziedzic Kujaw, uchodził za jawnego łupieżcę wdów 
i sierot i straszna też w podaniu ludu śmiercią za ka- 
rę swych zbrodni zginął. Gdy bowiem jednego razu 
kilka kców i cały dobyto ubogiej rodiinie wydari 
i sutą uczłę z zanmiętej zdobyczy spólwiaowaj czemu 
rycerstwu sprawił, rzuciła stę nań niespodzianie, śród 
btesiady, niezliczona, zgraja myszy i ścigając go lądem 
i wodą, okropną imieró mu zadała. Tegoż brat i na- 
stępca Kazimierz, ojoiee Lesika Czarnego i Wiady- 
sława Łokietka, • zaborcą cudzej własności* wkrooi- 
kasb zwjDy, wojował ustawicznie z swoją rodziną, ti 
wreszcie właśni synowie Leszek i Ziemomysł, sądi^ 
się zagrożonymi otr.uciem przez macochę, Pomorkę, 
podniecił bunt praeciw ojcu i za prayzwoleitiem zie- 
mian, znękanych.' ohciweścią i okrucieństweBi Kuk- 
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mieraa, zlupili ojca z Sieradza i Łęczycy. — Jednakie 
to zabł^jstwa-, te zdzierstwa, te wojny braci z braćmi 
a nawet synów z ojcem, to zepsucie liąiąt ^ri^dko- 
wej Polski było niczein w porównaniu z wyrodzcDiera - 
się Piastów szlaskich, zarażonych, spolworzonych 
niemczyzną. Wstręt, jaki oni u poddanych swoich 
wzbudzali, posuwał się tak daleko, że nieraz po kil- 
ku synów jednego ojca, jak np. trzech młodszych sy- 
nów zabitego pod Lignicą Henryka poboinego, Hen- 
ryk Ul , Konrad głogowslu i Władysław , arcybiskup 
ealcburski, z kolei zadaną sobie od nieprzyjaciół tru- 
cizną marło. Wszakie najnikczemniejszym z nich byl 
wla^nić ten co ocalał, brat najstarszy, wspomnioay 
wyiej Łysy czyli Rogaty Bolesław na l^ignicy. Za- 
bójcy braci byli jego serdecznymi sprzymierzeńcami, 
Niemcy najmilszem towarzystwem t wierną przy wszel- 
kich łotrowskich sprawkach pomocą. Z nimi to cią- 
głe na.braci i grody sąsiednie napadając, lapomuiał on 
wcale po polsku, strwonił ostatni szeląg ojcowski. 
Góy juz HIC do sprzedania ant zastawienia nic pozo- 
stało, poiTwał ludzi, Hinka, lyna Krośnieńskiego ka- 
sztelana Mrrsza, wrocławskiego biskupa Tomasza z dwo- 
iła kanonikami, i innych, którzy wszyscy tysiącami 
grzywien z więzienia wykupywać się musieli. Nare- 
szcie opuicili go towarzysze, uciekła odeń piechotą 
na Pomorze, iona jego Adelaida pomorska, wybwali 
przy nim tylko ja kri sprośna miłoinica, która go 
urokami i czary na uwięzi trzymała, i jedon łotrzyk 
niemiecki, z którym Rogatka samowtór, i o jednym 
koniu • jeszcze czę^iej pieszo • po kraju o proszoaym 
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chlebie wędrowar Jednalt podpiwszy sobie , kazał po 
dawnemu ścinać ludzi dla żartu. Na azczeiScie odu- 
rzał w końcu I pijaństwa i rozbeslwienia do lepo sto- 
pnia, ze gdy raz taką na śmierć skazana ofiarę, po 
ukradkowem przechowaniu jej przez miłosiemiejszych 
od siebie służalców, zdrową i całą ujrzał, dat ofuk- 
nionemu za to iołdaclwu wmówić w siebie, ii ów 
niby-jcięty nieborak pa Śmierci z grobu powstał. 
Obok takich potworów świecą wzory najwybre- 
' dniejszej bogobojności. Liczny icb szereg rozpoczynają 
liąięta, jui samym przydomkiem •Poboinych> do- 
statecznie w swoim religijnym charakterze uznani. Ta- 
kimi są: Henryk Poboiny, rycerz i męczennik z pod 
Lignicy, Bolesław Pobożny, xiąię kaliski, Bolesław 
Wstydliwj eiyli Poboiny, ile że wstydliwość jego by- 
ła tylko skutkiem Świętobliwej wstrzemieibwości. Ale 
nawet wielu nieuczczonych podobnym przydomkiem 
liążąt wiodło arcypobożny żywot Jakoż samemu 
Bolesławowi Wstydliwemu posłużył przykładem jego 
dziewiczego małżeństwa, ojciec Henryka Pobożnego 
' a małżonek Św. Jadwigi, Henryk Brodaty, wrocławski, 
. który wraz z trzydziestoletniem zaprzeniem się towa- 
rzystwa Św. Jadwigi, zaparł się także noszenia na 
. sobie złota, bogatych strojów, klejnotów, chodził w 
płóciennej odzieży, a brodę na podobieństwo konwer- 
sów zapuścił. Przemysław wielkopolski, brat Bole- 
j sława Pobożnego, zrzekł aię na długi czas dwóch 
. walnych rozkoszy staropolskich— lażni imiodu, w po- 
I równaniu z klórjmto trunkiem pozwolenie sobie pi- 
' wa i wina, wszakże nieco rozpuszczonego wodą, nie 



czyniło wcale uszczerbku oHerze z miodu. Zwłaszcza 
gdy Przemysław przytem godzinki do najświętszej pan- 
ny pilnie odprawiał, o północy ze snu do psałterza 
ze świecą siadał, przez cały wielki post szorstką wlo- 
Kiennice pod suknią nosił, w wjelki'. piątek ubogim 
no{;i umywał i całował, a duchowne osoby kaidego 
gwieU ucztami raczył. Niewiasty posuwały tę pol}o- 
inoić do nierównie wyższego jeszcze stopnia, bo do 
rzeczywistej, kanonicznej świętości. I tak trzy spół- 
czelnie żyjące xięiniczki polskie tego stótecia, Jadwiga - 
wrocławska, żona Henryka Brodatego, Salomeą córka Le- 
szka Białego , mylnie za tężsamą z sioslrą Leszka, Sa- 
lomeą Halicką miana, i Kinga czyli Kunegunda, zona 
Bolesława Wstydliwego, były rzeczywistemi świelemi; 
dwie, Grzymislawa, żona Leszka Białego J Helena czy- 
li Jolanta, iona Bolesława Pobożnego, lięina kaliska^ 
loslały ubło go sławione, a ^w. Bronisława, mniszka kla- 
sztoru Zwierzynieckiego pod Krakowem, wstąpiła do- 
piero przed kilk^ laty, staraniem papieża Grzegorza XVI. 
w poczet świętych. Najgłośniej ze wszystkich słynę- 
ła swoją bogobojnojcią św. Jadwiga. Bylato niewia- 
sta nadmiar surowa, która przez 30 ostatnich lat mał- 
żeństwa na, pokucie w klasztorze Trzeboickim żyjąc, 
nie dała się nawet prośbami umierającego małżoium 
do opuszczenia swej celi dla ostatniego z nim po- 
żegnania, dla wyjścia wreszcie naprzeciw jego do 
Trzebnickiego klasztoru sprowadzonym zwłokom na- 
kłonić, a na wiadomość o śmierci swego syna Hen- 
ryka Pobożnego pod Lignicą, cierpką przyganą lament 
jego żony i reszty płaczących po nim osób skarci- 
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wszy, w takie się za natchnieniem rezygnacyi chrze- 
jciańskiej ozwaia słowa , jakie niegdyś niewiasty spar- 
tańskie dumie patryotycznej zawdzięczały: >CI)waia ci 
bądź panie na wysokości, iti łonu mojemu dozwolił 
wydać syna, który mi zawsze czejć, miłość i posłu- 
szeństwo zachował, a teraz swoją dla ciebie i wiary 
twojej przelaną krwią sprawił najwięRszą radość, naj- 
większą chwalę." Sw. Salomeą iyła przez 32 lata 
w ZawicliDStskim klasztorze Klarysek , i zasłiiiywszy 
sobie świętobliwym iywotern na to, aby, co przede- 
.wszystkiem do sławy pośmiertnej Świętości naleiało, 
ktoś, mianowicie braciszek franciszkański Bogusław 
duszę jej w chwili skonu, w wielkim blasku, ku nie- 
ba ulatującą widział, zasłynęła głównie dziwną i dłu- 
f^ wonnością swego dziewiczego ciała po śmierci. 
w. Kinga rozpoczęty na tronie uwstydliwemi mał- 
ieństwem iywot zakończyła podobnież, po 13 latach 
pokuty, w Sądeckim klasztorze Klarysek. Duszę jej 
widział wstępującą w niebiosa wiślicki kanonik Chry- 
styan w Wiślicy, a na grobie jej działy się niezliczo- 
ne cuda, jakoto: 800 umarłych zmartwychwstało, 60 
ciemnych odzyskało wzrok , piętnastu brańcom opa- 
dły więzy, 700 różnego rodzaju chDi^'ch wróciło na- 
gje do zdrowia. Towarzyszyła Św. Kindze w klaszto- 
rze Sądeckim krewna xięina Helena czyli Jolanta, 
wdowa po kaliskim Bolesławie Pobożnym, równiei 
pobożna i przykładna niewiasta swojego czasu; aje- 
iii jej roiłaczka i siostra, Kinga, po śmierci świetne 
cuda działała, tedy spółcześnie z nimi kwitnący iy. 
Jacek, Dominikanin krakowski, ktiSrego duszy wniC" 



bowiięcie później siostra Sromis/awa "w klasztorze 
Zwierzynieckim naocznem potwierdziła świadectwem, 
jeszcze za iycia, wraz z trzema innymi Dominikana- 
mi , w obliczu zgroinadzonego ludu , szeroką Wisie 
pod Wyszogrodem suchą przechodził nogą. 

W tak sprzeczne kierunki, zloczyństwa i iiwte~ 
tości, rozprzęgly się i gnaty wówczas skłonności na- 
tury ludzkiej. Wszelako mimo swoją rażącą sprzecz- 
ność podpomagaly one sobie w pewnym względzie 
nawziijem. Owe bowiem złoczyństwa, ciężąc sumie- i 
niu popełniających je xiąiąt, zniewalały ich dla ura- | 
towania grzesznej duszy nie do moralnej skruchy i : 
poprawy, lecz do materyalnego okupienia się szalun- 
kiem przywilejów duchownych, zakładaniem licznych 
klasztorów i kościołów, których dukumenta erekcyj- 
ne zaczynają się zwykle i słusznie od słów: Dlazba- . 
Wlenia duszy grzesznej... Dla okupienia występków na- i 
Mych... Owa zaś drugostronnie przesadną religijno- I 
jcią wieku przedewszystkiem ku rzeczom niebieskim j 
zwrócona uwaga ludzka, czyniła ludzi mniej dbały- 
mi o ład i sprawy ziemskie i ułatwiała przeto grę 
wichrzycielom i wszelkim wrogom. Skutkiem je- 
dnego i drugiego, przy coraz bujniejszetn wzrastaniu 
swobód duchownych , zakładów kościelnych i klasztor- I 
nych, w ogólności wszechwpływu duchowieństwa, 
pogmatwały się wreszcie publiczne sprawy dni owycb | 
w tak niesforny kłąb sprzeczek, niezgod,' waśni pi- 
śmiennych i oręinych, ie ioić jest wyliczyć wojny 
domowe jednego lat dziesiątka, aby powziąć wyobra- 
żenie o cbaotycznodci tej duchownej epoki^ 



Wspomniony lat dziesiątek obejmuje sam środeŁ 
l5 siólecia, drugą połowę upłynionego między pier- 
wszym a drugim nawałem Talarów przeciągu, lata od 
1249 do 1359. Mnogość stoczonycli w tym IcnJtkini 
przeciągu bojów równa się chyba mnogości bojów 
Iliady, Ittóruj dziesięcioletnie dzieje są jeszcze tem 
podobniejsze do dziejów naszego lat dziesiątka, ie 
bitwy obojga są właściwie tylko droboemi, pndjazdo- 
wemi walkami, i ie jak głównym przedmiotem woj- 
ny trojańskiej jest jedyny gród Troja, tak tei i na- 
sze dziesięcioletnie dzieje wojenne mają w dobywa- 
niu jednego grodu, Łedy nad Wartą, swój początek 
i koniec. Bohaterem tych wojen jest kujawski xiąię 
Kazimierz; godnym jego spÓłza wodnikiem ów rogaty 
Bolesław z Lignicy. Obok nich stoją krwawymi nie- 
przyjaciółmi sami rodzeni bracia; Ziemowit mazowiec- 
ki, brat Kazimierza, Henryk wrocławski i Konrad 
głogowski, bracia Bogatki, wreszcie dwaj bracia wiel- 
kopolscy, Przemysław i Bolesław Poboiny. W dzie- 
' dżinie tych ostatnich leiał nad Warta zamek i powia! 
liedzki. Byłalo sól w oku pobliskiego xiąiecia Ku- 
' jaw Kazimierza. Jak wiec przed kilką laty nierówme 
mocniejsze grody Sieradz, Łęczyce, Spicimierz, Boi- 
przę, własnemu bratu Ziemowitowi wydarł, tak terai: 
napadł Kazimierz na Łęde i ojtanował ją. Odzyskał 
wprawdzie Przemysław wielkopolski zdobycz Kazimie- 
rzową na chwile, lecz zawzięty Kujawczyk wyprawi! 
się drugi raz w pole i powtórnie gród zdobył. Dalej 
nie mogli wielkopolscy liąięta odeprzeć jego napadu, 
gdyi byli częścią własnerai spory, częścią udziałem 
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w sporach xiąiąt szlązkich, zajęci. Na Szlązku pano-- 
wali Henryk wrocławski i Bolesław lignicki. Nagle 
zjawia się brat trzeci, Konrad, dotąd w stanie ducho- 
wnym iyjąey, a nawet elektem na biskupstwo Pata- 
wskie mianowany. Sprzykrzywszy sobie iycie ducho- 
wne, domaga się od Bolesława ojczystej schedy, 
Głogowa, której rogaty Bolesław oczywiście wydać 
rau nie chce. Zląd wojna przy róż no stronnych sprzy- 
mierzeńców pomocy. Bolesław wiąie się z magde- 
burskim arcybiskupem Hillibrandem, Konrad z my- 
sznieńskim margrabią Henrykiem, a gdy tego naj- 
solenniejszemi kontraktami, najdokładniejszemi waran- 
kami nagrody w grzywnach, zamkach i ziemiach dro- 
go zjednane posiłki nie wiele skutku j>rzyDiosły, z 
wielkopolską bracią Przemysławem i Bolesławem. Za 
ichto wsparciem zwycięia Konrad brat3' Rogatkę, po- 
rywa go nawet w niewolę, i niemając jeszcze do^d 
na tern, ima podobnież drugiego brata Henryka wro- 
cławskiego, ze mu przeciw Bolesławowi nie pomógł. 
Zaledwie elekt Patawski tern uwięzieniem dwóch bra- 
ci z nadspodziewaną chlubą swój świecki zawód roz- 
począł, aliści już owi wielkopolscy Bolesław i Prze- 
mysław, obaj tak pobożni i przykładni xiąicta, skut- 
kiem nieporozumień przy dwukrotnym podziale oj- 
czystej Wielkopolski, broni się jęli. Zdaje się nawet, 
jakby pobożność obudwóch tern większej uporczy- 
wości walce dodała. Gdy bowiem Przemysław, ów 
znany nam nocny czytelnik psałterza , zaprzaniec mio- 
du i łaźni, jednocześnie z elektem Patawskim, brata 
Bolesława Pobożnego w niewolę pojmał, trzymał on 
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go w niej przez cafe trzy lata, ai wreszcie w nowej 
ugodzie Przemysfawowi Poznań, Bolesławowi zaś Gnie-' 
^0 i Kalisz działem przypada. Tymczasem podwój- 
ny fTzyiHad poboinych, a nawet duchownych braci, 
nie mógł nie wywrzeć wp^u na najmniej pobo- 
inym Kazimierzu kujawskim. Mając jui wspomnione 
powyżej cztery grody braterskie, mając Łędę, z^ra- 
gnąl on reszty dziedzictwa swego brata Ziemowita 
mazowieckiego, i podobnie jak Konrad Rogatkę i Hen- 
ryka, jak Przemysław Bolesława, tak on w tej my- 
śli brata. Ziemowita wraz zioną pojmał i przez cały 
rok więził. Tak w tym samym prawie czasie była je- 
dna połowa Piastów w więzach u drugiej. Nakoniec, 
kiedy braci nie stało, wzięh się rozpasani Piastowie 
tem natarczywiej do obcych ', mianowicie do xię±y, 
biskupów , znienawidzonych dla swoich przemocą okor 
liczności uzyslianych przywilejów, dziesięcin, strofów 
kościelnych. Nadmieniono jui raz o porwaniu wro- 
cławskiego biskupa Tomasza z dwoma sieinmi przez 
Bolesława Rogatkę z noclegu w drodze. Wymagany 
od biskupa okup nie przyniósł Rogatemu pożytku. Boć 
oto najprzód padła klątwa arcybiskupia na napastnika. 
Następnie papiei Alexander IV. ogłosił krucyatę pi-ze- ' 
ciwko niemu. Zagroiony zewsząd Rogatka musiał 
udać baranka ,' i podpisać 'ugodę , obowiązującą gu 
do kary pielgrzymowania w szacie pokutnej , boso, ze 
stu rycerzapii i knechtami, ze Złotej góry ai dn ko- 
ścioła jw. Jana Chrzciciela w Wrocławiu, a nadto do' 
zwrócenia wszelkiej 'kościołowi- zrządzonej szkody. 
Tak srogi odwet duchowieństwa nie odstraszył Ka- 
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L kujawskiego od naśladowania Rogatki. Gtty 
bowiem u schyłku naszego lat dziesiątka, Boles/aw 
Pobożny Wielkopolski nieszczęsną Łędę Kazimierzo- 
wi odebrać usiłował, a w rozpalonej ztąil wojnie Ka- 
zimierz z bogatą zdobyczą, mianowicie tłustą trzodą 
baranów, z najazdu na kaliską ziemię wracając, nie- 
spodzianie krwawą klęskę od Bolesława poniósł, i 
o zachowaniu sobie grodu Łędzkiego. jui zwątpił, 
skrupiło się wszystko na biskupie włady sławskim 
Wolmirze, któremu Kazimierz w wynagrodzenie sobie 
Łędy, zamek i powiat Raciążski wydarł. Zgwałcony 
prałat cisnął klątwę i interdykt na Kazimierza i Ku- 
jawy, i chroniąc się losu biskupa wrocławskiego To- 
masza, umknął czem prędzej do Krakowa. Tam jedno- 
cześnie przeciw dwom biskupom, Tomaszowi i Wol- 
mirowi wymierzone zamachy oburzyły wiernego służkę 
duchowieństwa, Bolesława Wstydliwego. Stanęła uchwa- 
ła przykładnego skarcenia Kazimierza, którego juito 
dla swaru z władysławskim biskupem i xiążętami wiel- 
kopolskimi o ^ędę, juzto dla mnogich innych bez- 
prawiów ta głównego wichrzyciela tych czasów mia- 
no. Do związku z Bolesławem Wstydliwym przystą- 
pił Bolesław Pobożny, teraz po śmierci brata Pree- 
mysława, opiekun jego pogrobowego syna i rządzca 
całej Wielkopolski, tudzież rodzony brat Kazimierza, 
wieziony przezeń niedawno Ziemowit mazowiecki. 
Wezwano nawet pomocy Kiaiąt ruskich, z których 
Daniły halickiego syn Roman liczne ku wspólnej wy~ 
prawie przywiódł posiłki. Ruszono więc tak wielką 
potęgą przeoiw wyklętemu Kazimierzowi do Łęczycy. 
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Po' zwyczajnem spustoszeniu ogniem i miecEem cA^ej 
krainy, zniewolili sprzymierzeni xią^ęta burzliwego 
Kujawczyka do proszenia o rozejm, w którym on 
wsEyslkim pokrzywdzonym naleiyte zadosyćuczynienie 
ślubował. Atoli nim jeszcze warunki ugody dopel'- 
nione być mogfy, nastąpiło nowe spustoszenie kraju 
powtórnym napadem mogolskiej, litewskiej i pruskiej 
dziczy. 

Ciągam bogiem wojnom domowym wtórzyły 
równiei nieprzerwane najazdy pohańców, które oso- 
bliwie w końcu obecnego lat dziesiątku w jedną nie'- 
ustającą burzę się zwarły. Jeszcze przed wyprawą 
łęczycką rozlały się rojii Tatarów nowym ka zacho* 
dowi pochodem po całej Busi. Z niemi połączyła sie 
ćma również barbsrzyńskicb Litwinów, Prusaków, 
- Kumanów. Wreszcie i Rud, zawiedziona w swoich 
frymarczych nadziejach ocalenia się bronią zachodu, 
pobratała się z Mogołami, dostawiła liczne posiłki 
pod wodz^ Daniłowego brata Wasilka i Daniłowego 
eyna Lwa do wspólnego z pogaństwem pod chanem 
Burondajem napadu na świat zachodni. Cała ta mno- 
gopłemienna zgraja wtargnęła najprzód w przedlociu 
roku 1259, następnie w roku przyszłym przez Wi- 
słę w ziemie polskie, i osobliwie w -Sędomirzu tylko 
zgliszcza i stosy ciał męczeńskich zostawiwszy, kil- 
buraiesięcznem grasowawaniem do szczętu Polskę 
spaliła, zburzyła, wyludniła. 

Najwięcej ucierpiał wtedy Sędomierz, miisto 
męczeńskie. Wsiystlye domy, kościoły ■* były wiel- 
kie i cudne, połyskujące krasotą, i białego ciosu 
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stawiane,' mówi we<l?u(c podania naocznych Jwiad" 
ków kronika ruska — spłonęły. Z ludności, co nie 
zginfło przy wzięciu miasla, padło w pojutrze rj'CzaJ- 
tem pod ciosami Mogołów. Przed wymordowaniem. 
Opowiada taż kronika — 'mnisi z xięiami idjakonami 
odprawiali nabożeństwo, odśpiewali mszę lwięta i Jęli 
brać komunję, naprzód sami, potem szlachta z żona- 
mi i dziećmi, i wszyscy od małego do największego. 
' ) wyspowiadali sie, ci przed mnjcliamt, inni przed 
wieżami i djakpnami, gdyż było mnogo narodu w gro- 
dzie. Potom zaS wyszli z krzyżami z grodu i ze i^wic- 
cami i i kadzidłami , szlachta i szlachcianki , ubrawszy 
się W szaty weselne, a sługi szlacheckie niosły dziatki 
przed niemi, i był płacz wielki i szlochanie; mężo- 
wie płakali żon swoich, matki dziatek^ brat brata, a 
niebyło nikogo, ktoby się był zmiłował. Austopu- 
jacych tak z miasta zagnali Tatarzy na 'błonie wzdłuż 
brzegtlw Wisły. I siedzieli lam dwa dni ba błoniu. Po- 
tem jęli Tatarowie wszystkich mordnwaó, meżiiw we- 
-spół z niewiasty, i nie pozostała z nich żywa dusza.* 
Miasto Vii, pokrzepienia i wyjioczynku doznały na- 
stepfie lata tem sroższych najazdów zosobna |)o iwie- 
żytn szlaku zniszczenia tatarskiego napływających a 
przykładem taliirskira ośmielonych Litwinów ."Prusa- 
ków , Jaówingów. Ledwie okrutny Mędog po zbu- 
rzeniu Płocka ze zrównanego z ziemią Mazowsza ustą- 
pił, Jużci jeden z x)ażąt ruskich, którzy wkrótce z 
poniewolnych pomocników tatarskich w sroższych od 
swoich mistrzów łupieżców sie przemienili, najmłod- 
-BKy syn Daniłów Swamo, kniaź na Brześciu i Drohi- 
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czynie, T.ip.6 Mpt?oga, okrutniej od swego teścia nie- 
szcieńliwe MaiinwszS napadł, bo nawet samtigoi Mę- 
cin Ziemowita własna rtką pod Czerskiem zabił a sy- ~ 
na jego, Konrada, w niewolę uprowadził. 

Zarazem z poganskiini i niepoganskimi barf>a- 
rzinicami pastwili się też ucywilizowani sasiedri w tym 
okropnym lat dziesiątku nad Polska, Czesi oderwali 
na wieczne czasy od Szlazka ziemię opawską ,* mar- 
grabiowie Brand eburscy zagrabili powiat Lubuski, klurz 
do dalszych zaborów: Krosna, ziemi Santockiej i. t. d. 
ukoronowany papiezką korqną Damło, zagarnął spa- 
lony przPE Medoga gród i krainę lubelską.' 

Tyleż klęsk głównych — gdyi o klęskach mniej- 
szych , o ciągłych napaściach pomorskich , o swaracij 
z Krzyżakami, o zatargach pomiędzy samemże ducho- 
wieństwem , nie staje miejsca wspominali — lyle gwał- 
tów, tyle sromti, tyle poniżenia dawnej królewskiej 
wielkości Bolesławów, widzimy w krótkim lal kilku 
przeciągu. Zamęt nie mógł byó powszechniejszym. 
Jakoł uczucie tego wysilenia się nieszczęi^i5 , tego 
, upadku ojczyzny, cięiyło okropnym strachem na szta- 
' chetniRJszych umysłach, pyzejmowało je grozą osta- 
tecznej zagłady narodu, nawidzało je w nocy na łoiu 
sennem okropnemi widzeniami. 

■ Onego czasui — mó\ri ówczesny biskup i dzie- 
jopis — n pierwszej nocy po iw. Janie chrzcicielu . ja Bo- 
gufał, biskup poznański, lubo grzesznik, miałem wi- 
dzenie, w którem objawił mi się duch pewnego 
kapłana i rzekł do mnie; . Za dwadzieścia pięć lat 
będzie cała Polska dokonaną. A gdym go usilnie 

I . L.OOgIC 



pjUl, aiali na dobre czy ite dokonaną być ma? nic 
mi nie odpowiednia!. ' Jednakie dodał, ze i papiei 
, ma być po ten czas dokonanym etc* 

Przepowiedziane tu dokonanie Polski wespół z 
papieżem, znaczy widocznie spełnienie się czasów 
teraźniejszej Polski duchownej, spółczesny z upad- 
kiem potęgi paptezkiej w całej Europie, upadek tera- 
źniejszej wszechwładzy kleru polskiego. Bo też rze- 
czywiście całe powyiej przedstawione lawichrzenie 
wewnętrzne, całe poniżenie dawnej królewskiej, po- 
litycznej wielkości Polski było tylko oznaką ostate- 
cznego wygórowania tego żywiołu, który pod koniec 
epoki Bolesławów stanął wprzek zbytniemu wzbuja- 
niu ich wojennej, waregskim despotyzmem zagraia- 
jącej samowładzy — oznaka tryumfu duchowieńst>va 
nad koroną królewską, po którym tryuAifie i temuż 
zwycięrJiiema duchowieństwu odkwitłe jui pole swo- 
jej wszechchwaly opuścić pora. i 

1 owo w chwili tego tryumfu, w pośrodku sro- 
mego zamętu wszelkich narodowych iywiołów, ude- 
rza nas zjawisko, będące niby zwyoięzkiem wywie- 
szeniem sztandaru infuły i pastorału na gruzach kró- 
lewskiego berła i miecza. Jestto apoteoza , policzenie 
w poczet świętych owego męża, który pierwszy du- 
chowny cios tej dziś ze szczętem przytartej władzy 
królewskiej zadał, węgielny kamień tej dziś w zenicie 
stojącej potęgi duchowieństwa położył — św. Stani- 
itawa. Dzieło umęczonego biskupa krakowskiego jitź 
dokonane — naród zupełnem złomaniem' królewskiej 
tamowładzy od blizkiego niebezpieczeństwa despotyzmu 
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Oswobodzony — męczeńska zmieni obrońcy narodo- 
wych swobód zupetneni upodleniem rodu jego zabój- 
cy pomszczoda — już mu teraz tylko w chwale ub6- 
stwienia wstąpić do njeba i zostaó lam po vieki pa- 
tronem PolskL 

Ą. Kanonizacya św. Slanistawa. 

(Podniesienie kości ■ św. Stanis/awa koaitowato 
wiele żabi I' gó w i pieniędzy. Zaleialo na niem ducho- 
wieństwu jako na uaj widoczniej szem uwielbieniu siebie 
samego w osobie twórcy swej władzy. Ztąd jak w po- 
wszechności pojedyncze zakony w chęci zjednania so- 
bie samym tem głośniejszej rozstawy, żadnych starań 
i nakładów dia ukanoBizowaoia jaknajwiększej liczby> 
swych braci nie szczędziły, tak teraz cate ducho- 
wieństwo polskie jęło się połączonemi siłami uzyska- 
nia tegoi zaszczytu swojemu patronowi. Mianowicie 
teraźniejszy biskup krakowski Prandota i Bolesław 
Wstydliwy wszelkiej gorliwości dokładali. Za ichtn 
staraniem wyprawih się miatn Gebhard, dziekan kra- 
kowski, Bogusław podprzeorzy Dominikanów krakow-- 
skich i główny kierownik poselstwa, mistrz Jakób 
le Skaneszewa, >człeczek maluczki i niepokażny, 
ale mimo nizkiego rodu rzadką nauką, wielkim roe- 
sadkiem i osobliwszą przebiegłością w sprawach świa- 
towych obdarzony,! do papieia Innocentego IV. z po- 
leceniem wyłuszczenia mu dziejów i-cudów to. Sta- 
nisława i wyjednania kanonizacyi Wszystko jednak 
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, co ci posłowie sprawili, było , ie papiei osobna, z ar- 
cybiskupa gnipinieńskiego Pełki, biskupa wrocław- 
skiego TomasM i opal« JakAba złoioną koraisye w ce- 
lu zbadania sprawy błogosławionego biskupa na miej- 
scu wyznaczył. Atoli ułoione praęz nią , a preez po- 
wy*z3zych trzech posłów, z doiialkienv kilku uczonych X>o- 
mioikandw i Franciszkanów, zaniesione Ao Bzymu 
sprawozdania okazało się nie dokła dnem. Musieli więc 
komisarze papiezcy nowe przedsięwziąć śledztwo, w 
którem pomiędzy iniiemi zeznaniami widzianych na 
grobie Stanisława cudów i znaków, celowało oso- 
bliwie Świadectwo starego przeszło stuletniego szla- 
chcica Gętki,' pamiętającej^o jeszcze ludzi obeznanych 
naocznie z Jwielobliwem życiem i całą męczeńską hi- 
storyą byłego biskupa krakowskiego. Przez cale pół 
roku spisywano te zeznania , badano tysiące uzdro- 
wionych cudem chorych, wartowano kroniki, ale i 
dnigie sprawozdanie i trzecie już z niem poselstwo, 
znalazło na dworze papiezkim surowych krytyków, 
przeciwników, z których najtwardszym był kardynał 
Reginald, biskup ostycński, a przeciw kti^rym po- 
moc jedynego, ujętego sobie przez Polaków sprzymie- 
rzeńca, kardynała Jana Gaetano, nic nie zdołała. Do- 
piero gdy ten wierny doradzca wyraźnie posłom oświad- 
czył, ii potrzeba, aby błogosławiony Stanisław nowy 
cud dla zgodzenia sprzecznych zdań sprawił, zmiar- 
kowali ' posłowie o co chodzi , a świadoma głównego 
bodźca- spraw światowych przebiegłość mistrza Jakó- 
fca umiała złotym kluczi.-m serca niedowiarków olwo- 
nyć. Natychmiast objawił się. ivi. StaDislaw chore- 
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mu kardynałowi we śnie i preekonawszy go kilką 
słowy- o swej świętości , skłonił go do osobistego 
wstawienia sie u papieia za sprawą kanonizacyi. Ja- 
iuii przyszła ' ona wnet za zgodą całego koUegium 
kardynałów do skutku. Papież Innocenty IV., będą- 
cy władnie w drodze do Neapolu na wojnę z osta-^ 
tnioai potomkami cesarskich Hobenszlaufów , ogłosił 
błogosławionego Stanisława, śród rycerskich przybo- 
rów, w dzień narodzenia najświętszej panny, w Asy- 
zie, w kościele św. Franciszka — przy świetne in zaj- 
ściu nowego, podczas samej uroczystości kanoniza- 
cignej zclziałanego przez Stanisława cudu .^^ikrzcsze- 
nia zmarłego młodzieńca — świętym patronem pol-. 
skim. Nadto rozeszły się po całym chrześciańskim 
świtide listy papiezkie, ogłaszające nowego świętego 
dwiatu , i wyznaczające mu -ósmy dzień maja świątek 
I .cznym' przybytkiem w kalendarzu a pielgrzymom do 
jego grobu rok i czterdzieści dni odpustu. Uszczę- 
śliwieni posłowie polscy pospieszyli z pożądanyin 
owoeem kilkuletnich zabiegów do ojczyzny. 

Jui ich itm, radosna wieśó wyprzedziła. Toi 
skoro do granic ziemi krakowskiej z dokumentem ka^ 
nonizacyjnym zbliżyli się, wyszły naprzeciw nim Iłu- 
i»y oktjicznego ludu i wiodły ich w tryumfie do sto- 
licy, gdzie biskup Prandota , w procesyonalnym or- 
szaku duchowieństwa wszystkich kościołów krakow- 
skich,. u bram miasta z' powitaniem iu^ czekał! Po 
przyjęciu listów papiezkicJi, zapowiedział biskup kra- 
kowski po . całej Polsce uroczyste pi>d niesienie kości 
im. Stanisława na dzień ósmy miesiąca maja. . 
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Byllo jeden z najpamiętniejszych dni te'go wie- 
ku. Uświetni! go napływ niezticEonego ludu e wszyst- 
kich stron Polski, nawet z Węgier, zbór caIeg;o pra-' 
wie duchowieństwa polskief^ó, na którego ezeie wi- 
dziano arcybiskupa gnieźnieńskiego Pełkę, opata Opi- 
lona z Mezanu, legata papiezkiego , Prandotę biskupa - 
krakowskiego, Tomasza wrocławskiego, Wolmira wlEi- 
dysławskiego , Andrzeja płockiego, Gerharda, miano- 
wanego biskupem ruskim, Wita nominata litewskiego, 
w towarzystwie wszystkich opatów , kanoników, dzie- 
kanów tudzież braci zakonnej — uświetnił go wre- 
szcie zja^ mnogich itąiąt, jako to: Bolesława Wsty- 
dliwego, Przemysława wielkopolskiego, Kazimierza 
kujawskiego, Ziemowita mazowieckiego, Władysława 
opolskiego. Nie mogąc pomieścić się w murach sto- 
licy, obozowano po okolicznych polach. Jak przed 
siodm dziesięciu laty, w pierwszej połowie obecnego 
okresu włjdzy duchownej, tai władza podczas syno- 
du łęczyckiego, w podobnej pompie kościelnej histo- 
ryczną uroczystośi^ swojej intronizacyi odprawtałsi lak 
dnia onego przyszło jej z apoteozą swego patrona, 
I podniesieniem go z ziemi w niebo, odprawić swo- 
ją własną apoteozę, podnieSń swa własna władif 
z gruntu obecnej rzeczywistości, obecnej potęgi, W 
idealną krainę dziejów, w wiekuistą ohwałe kifitnie- 
nia w blasku historyi, lecz zamarcia na ziemi. 

Zwłoki świętego męcżenika leżały w katedrze 
krakowskiej, w pobliiu ptjudniowej bramy. , Tam ru- 
szył cały pochód obrzędowy śród pieśni poboinycti 
i bicia dzwonćw, ze świecami w ręku, we mgle ka-- 
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dztdel, w biskupich infułach e pUstoratami, w pła- 
szczach xiąiccych, w przyłbicach i harnaszach ry- 
cerskich i w najsłarssej ze wszytkir.h, nieśmiertelnej 
siermiędze kmieciej. Otworzono grobowiec Biskuf^ 
omyli ciało winem. Nareszcie podniesiono je z tru- 
mny i pokazana ludowi. Namiętny krzyk pobożnego 
zachwytu, o jakim chłodny umysł dzisiejszego poko- 
lenia pojęcia Bie ma, rozległ się z uderzeniem wmie- 
cionych ku niebu rąk w powietrzu. Nastąpiło brater- 
skie obdzielenie najznakomitszych w Polsce kościo- 
łów katedralnych, klasztornych, parochiainych, reli- 
kwiatni ciała patrona Polski, w zarówną wszystkich 
jej ziem ochronę od klęsk i nieszczęść, w zarówne 
ubłogo sławienie całej ojczyzny pokojem i dostatkiem. 
W krakowskiej katedrze pozostała tylko głowa, z ra- 
mionami i spopielałe juł cząstki ciała. Czeskiemu 
królowi Otokarowi darowano częś(5 ręki, za co on 
biskupowi krakowskiemu w pełnym uleg;łości liście 
dzięki wynurzył. 

Z rozesłanemi za^ po kraju relikwiami jakby sie 
istotnie nowe po całej Polsce dobrodziejstwa j do- 
statki rozlały. Gdyi oto w tymsamym czasie, czyto 
jui świeio, według podania, przez św. Konegundę 
odkryte, czy tylko po długiem zaniedbaniu na' nowo 
urządzone kopalnie soli wBochni— gdzie w wdzięczną 
pamiątkę tego wypadku kościół Św. Mikołajowi zbu- 
dowano i miasteczko założono — otworzyły kra- 
jowi niewyczerpane źródło pożytku i zamoinośct. Tak 
opatrzność nawet obecnej nocy niedoli nie zostawiła 
bet niejakich "proinyków łask i pociechy, a pogrążeni , 
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w tej nocy ludzie cieszyli sie tern radośniej kaidym 
miłosierdzia boiego darem. Owszem przedłużyła się 
im odląd po wszyslkle czasy roczna pora uciech i 
wesela. Gdy bowiem duchowieństwo' polskie na sy- 
nodzie wrocławskim papieżowi Inoocentemu IV. pi^lą 
£Zfji5 swoich dochodów na trzy lata odstąpiło, ukró- 
cił papiei za lo Polsce trwania wielkiego postu, ktiJ- 
ry z dawnego, obrządkowi greckiemu właściwego 
przeciągu dziewięciu niedziel na pół-siodma tygodnia 
zmniejszonym został, ustępując tylei czasu mięso- 
pustowi. 

Atoli były to tylko pojedyncze połyski pocie- 
chy i wesela. W powszechności tak na kilka lat przed 
kanonizacyą św. Stanisława, jak po niej, sroiyły się 
czasy jeszcze ciągłym nawałem nieszczęśtS, którego 
główną pociechą chyba to było, ie klęski jego wzmo- 
gły się jui teraz w najwyiszy stopień potęgi i wście- 
kłości, w stopień przesilenia, rokujący bhzką zmianę 
spełnionych w swojej dotychczasowej dezorganizacyj- 
nej naturze dziejów. 

Toż zmiana ta w istocie bezpoiirednio po skre- 
ślonem tu przesileniu się anarchii w powszechnym 
zamęcie Polski i po ostatecznem wyrażeniu się du- 
chownego symbolu tej anarchii, w kanonizaCyi iwie-' 
lego pogromcy władzy królewskiej — następuje. A jest- 
to zmiana przeszło stuletniego, wszechstronnego bejt- 
rządu w pi^wiekową walkę przebudzających się z le- ' 
targu ■ rodzimych żywiołów organizacyjnych przeciw 
iywiołom cudzoztemczej dezoi^anizacyi , żywiołów po- 
litycznej jedności i potęgi państwa przeciw żywiołom 



podziału i rozprzężenia, Piastowskich. iyvFiol4w mo- 
narchicznych przeciw duchownym ż)*wiotoai leokraty- 

S. Początek walki. 

Powszechnie przyjęte zdanie przypisuje główną 
Eastugę narodowego podźwigńięcia Polski w tych cza- 
sach duchowieństwu. Jestio niezupełnie' dokładne 
zdanie. Powód do niego' upatrzono w uchwałach sy- 
nodalnych , warujących wycliowanie szkolne nauczy- 
cielom krajowcom , wykluczających cudzoziemczyznę 
i cudzoziemców. Ale pominąwszy, ie te uchwały za- 
padły bardza późno, bo w blizko trzydzieści lat po 
kononizacyi ^w. Stanisława, kiedy przez kogo innego 
rozpoczęta walka przeciw cudzoziemczyżnie i ducho- 
wieństwu znacznie się jui posunęła , przypominają one 
nam owszem tem boleśniej poprzednią winę ducho- 
wieństwa , ile ie nie co innego , lecz właśnie ducho- 
wne, wpływy, duchowne konszakty z zagranicą, Zagra- 
niczne zakony, zagraniczne osady klasztorne,, zagra- 
nicznymi nauczycielami przez samoz duchowieństwo 
obsadzone szkoły, nawet do kościołów i szkół ko- 
ścielnych, w samo serce narodu, cudzoz lem czyż nę 
zaszczepiły, a dopiero cudzej potrzeba było pobudki, 
aby duchowieństwo dość późno do jęcia się opieki 
nad zagrożoną narodowością nakłonić, od długole- 
tniego jeszcze stawiania zawad narodowemu wzrosto- 
wi kraju odwrócić: - Właściwa zasługa narodowego 
wskrzeszenia Polski należy się samym liąźęcym Pia- 



atom. Mimo sromotnego zepsucia większej icK czę- 
ici. lachowula czy obudziła się w niektórych dawna 
moc duszy Boleslawdw, dawna cnota ojczysta. Onito 
rozpoczynają bohalersitą walite przeciw upadkowi z cu- 
dzoziemczafego narodu i śród najsroiszych niebez- 
pieczeństw do zwycięzlwa ją wiodą. Mianowicie od- 
znaczała się w tej walce rodzina owego Kazimierza 
kujawskiego, który w czasach powszechnego zamętu 
kraju jako główny wichrzyciel słynął. 

Jestto palcem przeznaczenia nacechowana rodzi- 
na. — Jestlo wybrana od losów przedstawicielka ni- 
niejazycfa czasiiw, skupiająca w sobie wszystką ich 
sromote , wszystkie ich klęski , wszystką ich chwałę. . 
Ojciec Kazimierz był. jak wspomniano, hersztem te- 
goczesnych bezprawiów, potępieńcem kościelnym, przy- 
tartym wspólną dopiero wszystkich prawie xiąząt pol- 
skich wyprawą, opuszczonym wreszcie i wojowanym 
przez własnych synńw. Z tych synów dwaj są bo- 
haterami, dwaj ofiarami swojego czasu. Z dwóch 
bohaterów, jeden, najstarszy z braci, Leszek czarny, 
rozpoczyna obecną walkę o wskrzeszenie ojczyzny, 
lecz ulega jeszcze brzemieniu pmedsiowziecia; drygi, 
młodszy z braci , Władysław Łokietek , kończy walkę, 
wyprowadziwszy ją z toni najgroźniejszego przesilenia 
do ostatecznego tryumfu. Z dwóch ofiar , jedna , brat 
Ziemiomysł na Inowrocławiu, pada łupem nieprzyja- 
ciela wewnętrznego, t. j. zupełnego wynarodowienia, 
zcudzoziemczenia. Sam z młoda, u Krzyiaków cho- 
wany, wychowuje on sw>iieh trzech synów do ró- 
wniei awanturniczego iycia, które jednego do nik- 
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Gzemnego priefryinarczenia odiiedziczonej cr.aslki oj- , 
czyzny, ziemi Michałowskiej, w ręce Krzyżaków wiedzie, 
drujj^ch rzeczywistymi Krzyżakami, wrogami ojczyzny, 
czyni. Druga ofiara, Kazimierz na Łęczycy,- ginie pa- . 
siwą nieprzyjaciela zewnętrznego, Litwinów, którzy 
w srogim na wscho.dnią I^olskę napadzie śród zawie- 
rania rozejmu zdiadnie xięcia z judem mordują. 

Prócz głównych potomków tej rodziny, przyczy- 
nia się z reszty Piastów osubUwie wielkopolski -Prze- 
mysław II. pogrobowy syn ónego pobożnego Przemy- 
sława I, do dzieł:> wskrzeszenia! Polski. Jakoi on i 
tamci dwaj synowie Kazimierzowscy, stanowią w ca- 
łości tego dzieła zbawienia trzy stopniowo coraz wyż- 
szą jego rozmogę okazujące ustępy, trzy walne akty 
ted; o bohaterskiego dramatu. 

Najwierniejszym ^ch trzech Piastów sprzymie- 
rzeńcom w boju o Polskę jest nie duchowieństwo, 
które owszem wielorakie stawia przeszkody, lecz ry- 
cerska szlachta, która jui kilkokrotne swego narodowego 
ducha dała dowody. Są niemi np. powszechny, głó- 
wnie miłością narodowości wywołany rokosz najprzód 
szlachty wielkopolskiej, później rycerstwa ziemi kro- 

. jnieńskiej przeciw Bolesławowi jtysemu, gdy tenie 
w ciagłem kmotrowstwie z Niemcami cudzoziemczy- 

. znę nadmiar rozszerzał, a Vvreszcie syna krośnień- 
skiego kasztelana Mirsza Niemcom dla wymoienia na 
nim bogatego okupu wydał — dalej podobnyi rokosz 
sjlachty kujawskiej przeciw Ziem omy sio wi Inowro- 
cławskiemu, który z równą dla narodu szkodą z nie- 
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mierkimi Krzyżakami ustawicznie ste bratał — i mno- 
gie inne tego rorfsaju wypadki. 

Uosobienieifi zaś przeciwnych pod;£wigniemu sie 
Polski iywiofów, z^któremi owi Piastowie walczyk 
musieli, obaczyra zniemczafego iciąięcia na Wrocławiu 
Henryka Próba, hofdowntka rzeszy niemieckiej, a w dal- 
szem , jeszcze sroższem - rozgorzeniu naszej walki , 
zupełnie nawet cudzoziemskiego, w znak cbwilowe- 
'go przechylenia się szali tej walki na stronę ostatecz- 
nej zagłady niepodległości narodowej, na tronie pol- 
skim osiadłego monarchę, Wacława króla czeskiego — 
którzy obaj w ogólnym rozwoju obecnych dziejów, 
wskrześniccia Polski, dwa osobne, pomiędzy wyiwy- 
mienione trzy akty postępu wsunięte akty odstępstwa, 
reakcyi , traicznBgo zawikłgnia stanowią, 

I owo rzucając okiem na kolejność tych w talt 
sprzeczny sposób przeplatających się ustępów, po- 
strzegamy ciiość oczekującego nas dramatu, boju a' 
Polskę, złożoną z następnych pięciu oddziałów: 

Pierwszy Leszka Czarnego, przedstawia niezupef- 
pie jeszcze pomyślny początek narodowego dźwiga- 
nia się z upadku. 

Drugi, Henryka Probusa — chwilowe, reakcyjne 
Ewycięztwo iywiołów nieprzyjacielskich pod zniem- 
Rzałym, cesarstwu hołdownym Piastem., 

Trzeci, Przemysława — tem polęłniejsie po- 
d£w)gnienie się narodu- w okołou wywieszonego mu 
przez^ Przemysława w odnowionej przezeń koronacyi 
I przywróconym tytule królewskim sztandaru polity- 
cznej jedności i potęgi. 
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Czwarty, Wacława czeskiego — ostateczne wy- 
silenie się wrogiej, antinarodowej, cudzoziemskiej prze- 
mocy pod wcale- obcym monarchą. 

Piąty, Władysława Łokietka — stanowcze naro- 
dowej sprawy zwycięztwo. 

Zaczem zbliiajnc się do bezpośredniego widoku 
pierwszej tych dramatycznych zapasów chwili, dajmy 
jeszcze przesunąć się przed naszym okiem hróie- 
bnym znakom czasu, dziwotwornym zwiastunom nowe- 
go ■ dokonaniai ojczyzny, porażającym pobożną grozą 
umysły pokolenia, które na one dzieje patrzało.' 

Cała przyroda Edah się z karbów swoich wym- 
kniętą. Czego nigdy dotąd w PolscE nie doświadcza- 
no — okropne trzęsienie ziemi przejęło ludzi powsze- 
chnym strachem. Pokazała się ognista miotła n> 
niebie, Świecąca przez całe trzy miesiące. iZaś — 
'dnia szóstego grudnia, f. p. 4257, jasność się na 
niebie nakształt krzyia ukazała , która nie tylko mia- 
sta ale i wszystek kraj oświeciła... W Szlązku u wai 
Michałowa między rzekami. Nisą i Odrą trzy dni krwa- 
wy deszcz szedł, a przedtem rok widziano na po- 
wietrzu , jakoby się wojska potykały, i takie całe la- 
to deszcŁ szedł, ił powódź wszelkie- zboia zabrała na 
polach I i nie tylko zimie ale i dobytek, zkąd wiel- 
ka szkoda była i drogośi^. Polękli się ztąd wszyscy, 
przeto się z namowy duchownyeh uciekali do pana 
boga, aby tę plagę uskremił...i A potniej; jednej no- 
ey, otworzyło się niebo nad Krakowem, i świecąc 
blaskiem niezmiernym, nie tylko stolicę ale i całą 
ziemię krakowską rozkosznie jakby południowem 
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słońcem rozja^nifo i wkrótce iniklo, co wszyscy za 
cudowny znak mi e ii. 

Wszakże w bliiszem jeszcze powinowactwie i 
duchem nadchodzącej pory walki , pokuty, odrodzenit 
się pA ciele i na duszy, było pojawienie się sekty 
.biczowników. Tłumy ludu wszelkich narodów, języ- 
ków , stanów, napłynęły z nieznanych stron do Pol- 
ski, i powiększone przyrostem zwolen/iików krajowych, 
przeciągały z ziemi do ziemi, z miasta do miasta, 
z kościoła do kościoła. Z osłoniona na sposób mni- 
chów głową , z opuszczonemi po pas szaty, szli oni 
procesy on al nym rzędem, jeden za drugim, chłoszczac 
kuidy plecy swojego poprzednika kil ku rzemienną o 
ostrych kolcach^ i guzach dyscypliną, śpiewając chó- 
rem, atoli w różnych razem językach, jakieś poboine 
pieśni, przyklękając co kilkadziesiąt kroków i różne 
pokutne obrzędy czyniąc Nadto, lubo bynajmniej nie 
kapłani, spowiadali się biczownicy i rozgrzeszali na- 
wzajem z największych zbrodni, mieniąc sektę swoje 
przyjemną bogu a pokutę,' swoją okupem grzechów 
świata. Z Krakowa ledwie ich po zwidzeniu wszyst- 
kich kościołów groźbą więzienia wydalono. W innych 
krajach tępiono ich ogniem i mieczem. 

Podczas kiedy lud gminny w tak dziki sposób 
dyscypliną z własnem zepsuciem walkę staczał, x\ą-- 
ięcym wodzom narodu przyszło w chwili ostatecznej 
potrzeby ratowania go od zagłady, przykładać się coraz 
. pilniej do miecza, wojować jeszcze krwawszą chłostą 
t nieprzyjacielem publicznym. Jakoi przebudza się 
naraz niespodziewany duch palryotyzmu w liąiętach; 
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słychać nie o samych prywatnych jui najazdach , lecE 
o. walnych przeciw narodowym wrogom wyprawach. 
Sam Bolesław Wstydliwy, jakkolwiek niewojeniiy, t 
chyba lylko w leśnych bojach z zwierzyną namiętnie 
zamiłowany, staje na czele nowego ruchu zbrojnego. 
Zaczynając od wrogów pomniejszych, obraca on naj- 
przód oręi przeciw lupiezkim Jadwingom i dzielnie 
ich przjitarłszy, nakłada im dań i chrześcijaństwo. 
Następnie niechętny mu .Władysław liążę opolski do- 
znaje równie skutecznie jego ramienia. Widząc się 
zaś jui starym a bezdzietnym, szuka Bolesław ba- 
cznem okiem wojennego i przedsiębiorczego następcy 
pomiędzy pokrewnymi Piastami. Wydał mu się w tej 
mierze najgodniejszym ze wszystkich Kazimierzów syn 
Leszek Czarny, od czasu onej przez synów i szlachtę 
sieradzką przeciw tyrańskiemu ojcu podniesionej broni, 
xiążę sieradzki. Tego więc, i tylko jego samego, wy- 
znaczył Wstydliwy tern chętniej na mocy zapisów i 
pieczęci następcą we wszystkich swoich ziemiach, 
mianowicie w krakowskiem i sędomirskiem xięstwie, 
ile ze Leszek jako najbliższy krewny Bolesława naj-- 
bliiaze tei do następstwa po nim posiadał prawo, ." 
rycerstwo krakowskie i sędomirskie w ogólności wy- 
borowi jego sprzyjało. Miał wprawdzie Leszek wiełi'- 
teź przeciwników pomiędzy poddanymi swojego po- 
przednika i dziada, lecz pożytek oji^yzny dodał Wsty- 
dliwemu siły do utrzymania się w swojem postano- 
wieniu A dla tem mocniejszego ubezpieczenia go 
od wewnętrznych i zewnętrznych nieprzyjaciół, w szcze- 
gólności od Busi, doradził mu dziad po^lubió sobie 



xięinę ruską Gr^finę, córkę kniazia Boiicisfawa Jaro- 
sławski pgo. 

Wesele odbyło się z świetną uroczystością w 
Krakowie, który Bolesław w tej chwili powszechnego 
odrodzenia ojczyzny z gruzów mongoJskich moinie i 
waro,wnie odbudował. 

Przecież, samo już zamianowanie Leszka Czar- . 
nego, dla znanej rycerskiej przedsiębiorczości, oso- 
bliwie przewalnej jesznze cząstce narodu , t. j du- 
chowieństwu niemiłego, wywołało, mimo swoja pp- 
' zorną zgodność z wola narodu, gwałtowną burzę prze- 
ciwnych odrodzeniu się' Polski żywiołów, siało się 
bezpośredniem hasłem do rozgorzenia walki między 
dawną anarchią a nową organizacyą. Że jednak ta 
burza , żadnej na teraz tmiany w przeznaczeniu Le- 
szka Czarnego do tronu nie sprawtwszy, później, za 
jego własnego panowania z podwójną siłą wybuchła, 
przeto odkładamy bliższą o niej wiadomość do opisu 
dalszego jej przeciągu, kończąc (u spokojnem ze 
śmiercią Bolesława Wstydliwego objęciem Krakowa i 
Sędomierza przez Czarnego, pana na Krakowie, Sędo- 
mterzu i Sieradzu. 
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. (. Charakter Leszka Czarnego. 



Usobistość nowego xiąięcia krakowskiego pnedsUwia 
zajmujący obraz gfównch ówczesnego iycia narodo- ' 
wego przeciwieństw. ŚwJeio obudzony zapal narodo- 
woici i dawna zcudzoziemczi^ofć, duch rycerski i w/a- 
iciwe temu wiekowi zniedolęinienie, zlewają się w 
dziwaczną w osobie Leszka całość. W <^lnodci był 
on porywczym, namiętnym, wojennym. Zwłaszcza tej 
ostatniej zalety dowiodły jego waleczne czyny w po- 
dejmowanych niegdyś z Krzyiakaroi wyprawach prze- 
ciw Litwinom i Prusakom. Kroniki krzyżackie wspo- 
minają z pochwalą, jako Jednego razu urfody siąię 
kujawski, niespodziewanie z wysokiej góry przemoiną 
zgraję nieprzyjacielską ujrzawszy, DalchntoDemi słowy 
prowadzone przez siebie rycerstwo w imieniu krzyia 
pańskiego do niezwłocznego natarcia na wroga wezwał 
i z małą tylko garstką ochotników, w zapamiętałem 
uniesieniu odwagi, wielokrotnie liczniej szzgo niepAy- 
jaciela rozgromił. Widoczna w nim dąifiość do przy- 
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wrócenia ojczyźnie da^wnego spoleczeńskiego ładu 
i dawnej politycznej potęgi, znajdowała naturalną po- 
dnietę w odstraszających przykładach własnej rodziny — : 
' własnego ojca Kazimierza, który swojem wichrzyciel- 
stwem nie tylko krwawej chłosty od sprzymierzonych 
przeciw sobie xiąiat doświadczył, ale nawet straty 
sieradzkiej ziemi przei zbuntowanych wespół z synami 
poddanych nabawił aię , własnego brata Ziemomysla, 
który dla swego rozmiłowania się w cudzozicmczy- 
inie, w Krzyżakach, od podobnież oburzonych ziemian 
z własnego inowrocławskiego xięstwa do czasu wy- 
zutym został. Ztemwszystkiem obyczajowa zaraza ni- 
niejszych czasów, niegzozęsna cudzożiemczyzna , była 
{'eszcze zanadto V kwiecie, aby nawet nasz pierwszy 
lohater boju o Polskę nie zmazał charakteru swego 
jej sromotnością. Aezkołwiek w mniejszym stopniu 
od brata Ziemomysła, miał przeciei i Leszek szcze-. 
gólne upodobanie w niemczyźnie , w niemieckich oby- 
czajach, niemieckim stroju, uwił na przekor narodo- 
wemu zwyczajowi, który jak późnij tak już i wów- 
czas głowę podgalać kasuił, długie, trefione włosy, 
co mu ówczesne kroniki, jako dowód zcudzoziem- 
częnia , 'Wyraźnie pamiętają. Nadto tożsamo niedołęz- 
two cielesne, do którego Bolesław Wstydliwy, Hen- 
ryk Brodaty, z własnej przymuszali się woli, padło 
poniewolnym udziałem Leszkowi. Co u jednych by- 
ło skutkiem jednej ostateczności tamtowiekowego 
rozuzdania natury ludzkiej, t. j. mniszego ascetyzmu, 
przesadnej religijności, do tego dochodzili drudzy dru- 
gą tegoż rozpjzęgu ostatecznością , t. j. rozpustą, po- 
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w)i£echnem skaieniem abyczaiftw. Zląd z»i i^iibne dx- 
wet dla CJiIcgo kraju źródło bezpolanuioćci i doinu^ 

: wych nie^iia^tek Leszka. Ruska bowiem iona jego 
Gryfina nie ubic|;afa się bynajmniej O sfawę iwieto- 
bliwojdi ówczesnych niewiast polskich. Podczas kie- 
dy jej powinowata iw. Hedwiga wła^nie-co zaszczy~ 
tu kanonizacyi dostąpiła, druga powinowata iv. Sa- 
lomeja w lawichoslskim Itlasztorze iywot kończyła, 
jej babka po meiu iw. Kunegunda , jej bratanka Jo- 
lanta czyli Helena wielkopolska , córka tęjie Jolanty 
Anna, i tyle innych księżniczek polskich dziewiczy 
iywot w klasztornych murach wiodło — ona na n^- 
±a swego publiczną iałobę niosła: iii mu nic po 
źonie.i W dalszem z&i następstwie wa^ni małżeń- 
skiej przyszło nawet do osobliwszej ceretnonii, cha- 
rakteryzującej jaskrawo owe czasy. 

Rozialoha Gryfina zwołała zgromadzenie baro- 
nów, rycerstwa i zacnych matron. Wystąpiwszy w 
towarzystwie Leszka, w czepcu małżeńskim, roz- 
wiodła skargę przed niemi, jako od sześciu lat 
małżeństwa nie znała- tnęia , na co własnego £wia- 

. dectwa Leszkowego zażądała. Leszek korncm mil- 
czeniem przyznawał się do winy. Zgromadzenie od- 
dało słusznoifd krzywdzie swej księżny. Prawym więc 
skutkiem ' tego sądu udała się Gryfina w licznym or- 
szaku niewiast do kościoła klasztoru franciszkańskie- 
go w Krakowie, i tam przed ołtarzem, w obe.c tłu- 
mnie zebranego ludu , małżeński czepiec ze skroni 
ziljąw.sfy, włosy dziewiczym obyczajem rozpuściła. I cią-. 
^le jui tak 'przetowłosai chodząc, unikała towarzy- 
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stwa Leszkowego , aby tern prędszy powód do roz- 
wodu, się zdarzył. 

Atoli świętobliwy dziad Bolesław , zfcorszony ta- 
kim postępkiem Gryfiny, zjeehal sam z liczną szlachtą 
krakowską do zwaśnionego małżeństwa do Sieradza 
i wszelkiemi silami nad pojednaniem pracować za- 
czął. NareScie za staraniem rycerstwa krakowskie- 
go, które w tej mierze broniło sławy swego, przy- 
szłego siązęcia Leszka, jak rycerstwo sieradzkie zda 
się . krzywdy Gryfiny się ujmowało — stanęła zgoda. 
Leszek Czarny musiał oczywiście hojnymi dary, bo- 
gatym, niewątpliwie zapisem, przebłagać ia) małionki, 
i wówczasto zapewne wzięła początek owa później 
przez Gryfinę, iz nieznanym męiowi dodatkiem' na 
jaw wydobyta i czeskiemu królowi Wacławowi prze- 
kazana donacya, która nastręczając Czechowi pozoru 
uroszczeń do Polski, tyle ku zawichrzeniu kraju przy- 
czyniła się. 

W ten sposób nietylko w sprawach publicznych, 
lecz nawet w iyciu domowem zniewolony był Leszek 
staczać walkę z sromotnemi skutkami skażenia owych 
czasów. A jak to skażenie samą zresztą tyle ^wie- 
tnemi zaletami obdarzoną indywidualność Leszka spla- 
miło, sam charakter jego dziwaczna grą przeciwieństw 
nacechowało, tak tei wpływa ono niepomyślnie ija 
jego walkę o wielkość Polski, wydziera mu w koń- 
cu zwycięziwo , czyni go ofiarą wroga we własnem 
sercu, t j. nie uśmierzonej jeszcze do szczęty anar- 
chicznej popędliwości i gwałtowności — przygniata 
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go brzemieniem swojej ibyt jeszcze świeżej , oiezłti 
maiiej potęgi' 

Jednakże poranek rządów Leszkowycli wróiyl 
ioaczej. Poezątek zawodu jego rozkwita cłiwal^^ sze- 
regiem walnych zwycieztw, jakiemi zdawna żaden 
Piast w tak szybkiera nie pochlubił się następstwie. 
Odniósł je zaś Leszek nad sąsiedniemi barbarzyńca- 
oi Litwy, Jaćwieży; do których niestety policzyć ma- 
Uy i Rui, od niejakiego czasu spólnem z owemi po- 
jjańskinii wrogami cywilizacyi dążeniem i zdzicze- 
jiiem spowinowaconą. Przypatrzmy się temu bliżej. 

2. Pogrom Rnsi, Litwy, himi). 

Obaj ukorowani bobalerowie Litwy i Rusi po- 
darli prawie o jednym czasie. Wszelkim skutkiem 
ich politycznego zbliżenia się do zachodu byfa na- 
stępnie tem zawziętBza niechęć ku zachodowi, ku 
.Polsce. Groziło ztąd tem większe niebezpieczeństwo, 
ie potomkowie Oaniły i Mendoga w blizkJej żyli z so- 
bą przyjaźni, a nawet skutkiem tej zażyłości Litwa i 
znaczna część Rusi Czerwonej na chwilę w jedną po- 
tęgę się zlały. SUilo się to postąpieniem Litwy przez 
Mendogowego syna Wojsiełka Daniłowerau synowi, a 
Wojsiełkowemu szwagrowi Swarnowi, x)ążęciu n? 
Chełmie i Drohiczynie. 

Wojsiełk ten jest niemniej osobliwą postacią jak 
sławny ojciec jego, król Mendog. Jeszcze za iyeia 
ojca począł on kuiaztować w Nowogródku, żyjąc w po- 
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gaństwie, i wedfug sI6v bronibi, która za najobfit- 
sze fródfo niniejszych rusko-litewskicb dziejów nam 
sluiy — (pocz^ przelewać brwi mnogo. Zabijaf bo- 
wiem- na ka^dy dzień po trzy po cztery dusze; któ- 
rego zaś dnia nie zabif nikogo , smutkowaf sobie ; 
a je*li kogo zabił, tedy byt weso/. Ai wreszcie wstą- 
pił strach boiy w jego serce, ochrzci' się -- i powę- 
drował na Ruj , aby do monastyru tam wstąpi<5. Je- 
dnakie we trzy lata po postrzyiynacb zatęsknił nazad 
do Litwy i w własnym Nowogródku, nad Niemnem, 
monastyr »obie zbudował, gdzie ku zgorszeniu sta- 
rego ojca Mendoga pustelniczy wiódł iywot. Po 
śmierci' ojca, zamordowanego przez Zanalszewskiego 
kniazia Dowrounta za porwaną mu przezeń żonę, kie- 
dy sprzymierzony z- Dowmuntem siostrzeniec Mendo- 
f^6w, Strojnat Zmudzki, xięstwo Litewskie posiadł, 
Wojsiełk schronił się przed Strojnatem do Pińska i 
poduszczył nań najprzód jego własnego brata Towci- 
wiłła Płockiego , a po zabiciu TowciwiJła przez Stroj- 
nata, czterech dawnych koniuszych Mendogowych, 
którzy w bońcu zabili w łaźni Strojnnta i wydali xię- 
stwo ojczyste Wojsiełkowi. Wszakie jui po kilku 
latach, zniechęcony niepomyjinemi za czasów Bole^ 
dafra Wstydliwego wyprawami na Polskę, sprzykrzył 
sobie pogtrżyiohy kniaź — czerniec panowanie, i rzekł- 
szy 00 szwagra swojego Swamy; _ Owo zgrze- 
szyłem wielce przed Bogiem i przed ludźmi, tyknia- 
ziuj a dobrze będzie Litwie.n wrócił nazad do iycia 
klasztornego, w Ugorsku, w mona sterze iv/. Daniły. 
Poczcm Swarao Chełmski i Drohicki obj^Y Litwę 



Ten wzrost petęi^i Swarna obudził zawUć w sercu 
reszty synów króla Danily. Było ich wszys^ieh, 
prócz zmarłego wcześnie Romana, trzech: Lew kniaź 
Przemyski , ów Swamo i M^nisław kniaź na Łucku i 
Dubnie. W bezpośrednim z nimi związku stal iah 
. stryj , syn świeżo zmarłego Daniłowego brata Wasil- 
ka, Włodzimirz kniaź Włodzimirski. Nad wszyst- 
kicli podnosił najdumniej głowę pierworodny Dani^, 
■syn królewskii — jak się z upodobaniem sam mie- 
nił — Lew na Przemyślu, później na Haliczu, Cheł- 
mie i Drohiczynie, fiyl to jeden z ostatnich knia- 
ziów waregskrcb, w którym dawna buŁa WKregaka, 
dawna waregska cfaybt>rii5 i dalekich wypraw i zabo- 
rów iądza namiętniej niż w którymkolwiek t ówcze- 
snych kniaziów wzgorzała. Przypadkowe wygórowa- 
. nie R u 8i_ Czerwonej, która o tyle w znaczenie wzro- 
sła , o ile dalsze ku wschodowi tięstwa waregskie t . 
powodu bezfTośredniego pobliźs przemocy mongolskiej 
podupadły — wspomnienie dziada Romana , który po- 
wagą Polski, za czasów Leszka Białego, w Haliczu 
osadzony, potniej w tak groźną, acz wreszcie klęsk) 
i Śmiercią pod Zawichostem ukaraną dumę względem 
Polski się uniósł — pamięć ojca Daniły; który by- 
wszy niegdyś przy oddaniu hołdu lUogołom nad Woł- 
gą śromctnem od Batego witany pozdrowieniem: Ty 
juź nasz, Daniie! nasz, Tatarzyn! pij z nami kobyle 
mleko! później zniewagę kobylego mleka i oddawa- . 
nycb tatarskim gusłom pokłonów papiezką wynagro- 
dzić sobie pragnął koroną i nawet po zaniechaniu 
związków z zachodem , z niemałą duin% łacińskiego 



tytułu >króla< uijrwaf — matiAistwo z królewną wę- 
gierską , córką króla Beli a siostrą Boles/awowej maj- 
ionki Kingi , mające dla Rusi najwięcej uroku 2 przy- 
czyny, ie dozwalało jej plądrować w przymierzu z Belą 
dalekie ziemie czeskie, łjakich jeszcze żaden kniaź 
ruski nie plądrowali — to wszystko napawało Lwa 
dziwną pycbą. Lecz niewolniczy stosunek do Ordy 
odejmował tej pysze wszelką rzeczywistą podstawę. 
Ten sam bowiem isyn królewski,' który, jjik to 
obaczym, Kraków w marzeniach podbijał, musiał w 
rzeczywisto^i stawić się pokornym służką w obec 
Mflgołów. Najwybredniejsze ioh lacłicenia były ru- 
skim kniaziom świętym . rozkazem. Oto np. jeszcie 
za życia króla Dasiły ciągnie srogi Burondaj z Ordą 
ku Polsce i i\» po kniaziów, odprawiających właśnie 
u Wasitka Włodzimierakiego wesele jego córki Olgi 
z czemicbowskim kniaziem Andrzejem Wsewołodo- 
wiczem. Natycbmiast sam ojciec WasUko z Lwem na- 
szym speszy na usługi Mogolom, niosąn mnogie da- 
ry i iywnoj^, i zjeżdża się z nimi w Szumsku. Wów- 
czas rozgniewany Burondaj rzecze do kniaziów: • Jes- 
teście moimi mimikami, zburzcie wszystkie wasze 
grodyi ^— aby przypadkiem komu chęć opierania się 
w nich ordzie nie przyszła. • Zburzył więc Lew gro- 
dy Daniłów i Stożek, a wyprawiwszy posłów, zburzył — 
nie założył, jak powszechna yiieić niesie — Lwów. 
A Wasilko zburzył podobnież Łuck i Krzemieniec. 
Grodu Włodzimirskiego nie moina było dla jego wiel- 
kości zburzyć naprędce ; przeto kazał Wasilko podło- 
iyć ngień i zgoraal cały gród w jednej nocy. Naza- 
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jutn taś pnyjecbaf Buronilaj do Włodsimierza , pree- 
konać się na własne ociy, ie gród leiy w perzynie, 
a przekonawszy się, objadowal u Wasilka na dworze, 
a po objadowaniu i piciu, odjechał na nocleg do 
Piatydna. Az tu naznjutrz zjeżdża Talarzyn Baimur do 
Wasilka i rzecze mu: Wasilku, przysłał mię Buron- 
daj E rozkazem rozkopania grodu. — A Wasilko po- 
kornie; ,>Czyń co ci przykazano. — I jął rozkopywać 
gród, w świadectwo niewoli ruskiej.' 

W najlepszym razie niewolnicza spółka z Tatara- 
mi słuiyła do uczestniczenia w ^abieiaoh ordy. 
Wszakże jeśli dawne systematyczne łupieztwo Wa- 
regów było (iknitnem barbarzyństwem , zwyczajne te-- 
raz kniaziom ruskim zbieranie okruchów łupieży mo- 
golskiej zamienia to barbarzyństwo w istną ohydę. 
Dla uzyskania bogatszej zdobyczy, spiskuje z Tatara- 
mi brat przeciw bratu. Kto chytrzejszym zdrajcą, 
ten sławniejszym bohaterem. 1 tak np. ciągnąc je- 
dnego razu w orszaku Mogołów z braómi M^cisła- 
wem, Włodzimirzem , Romanem Brańskim i Glebem 
Smoleńskim na Litwę — ipodszedł Lew bracią pod-. 
stepem i wyprawiwszy się ukradkiem z Tatarami ^, 
wziuł gród sąsiedni — i zJupił go. Nazajutrz za&. 
. po wzięniu grodu , przyciągnął i Roman i Gleb z wiel^ 
ką siłą , i gniewali się wszyscy kniazie na Lwa, tiiei-^ 
sław i Włodzimierz i le^ jego Roman Brański i Gleb 
smoleński i inni kniazie mnodzy, Wszyscy gniewidi się 
nań za lo , że ich ubie(cł i san z Tatarami wziął gród. • 
A innego razu, ruszając kniazie ruscy Mioisław prze- 
myski , Wlodiimirz Włodziroirftki i Jur »yn Lwa tyłaą 
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strai^ ta Tatarami na Litwę ku Nuwogrudkowi , usły- 
szeli wie^ć w Bneiciu , ie Tatarzy riuwo^rodek juz 
z/upili, i jęli radzić, mówiąc: 0*o pójdziem do No- 
wogródka a tam Tatarzy wszystko jui splądrowali.. 
Wolimy pójść do jakiego cutego miasta. — I uradzi- 
wszy poszli do Grodna. A w drodze M^cis/aw i Jur, 
chcąc znowuz podobnym jak Lew podstępem zwieść 
brata Włodzimierza, uczynili tajną wycieczkę lecz 
srogą w ludziach klęskę ponieśli. 

Nie trudno tedy pojąć, ie wspomnione powyirj 
uzyskanie całej Litwy przez brata Swama od Mendo- 
gowego syna Wojsicłka zapaliło chciwegb łupieży 
Lwa nienawiścią ku Wujsiełkowi. Postanowił zemścić 
się na nim. "Wyprawił posWw do swego stryja Wa- 
silka — opowiada »asza kronika — przekazując mu : 
Chciałbym zjechać się z tobą, lecz- oby i Wojsiełko 
tam był. Wasilko zaś posłał w samą palmową nie- 
dzielę po Wojsiełka , mówiąc : Przysłał do mnie Lew 
prosząc, abys'my się zjechali Nie lękaj się niczego. 
Wszakże Wujsiełk lękał sie Lwn i nie chciał jechad 
Pojechał przeciei na porękę Wasilkowa i przyjechał 
w wielką niedzielę do Włodzimirza, i stanął w ino- 
naslyrze Św. Michała. Harkołt zaś Niemieczin zapro- 
sił do siebie wszystkich kniaziów na objad, Wasilka, 
Lwa i Wojsiełka. i jęli objadować, .pić i weselić 
się. Wasilko napiwszy się pojechiił do domu spać, 
a Wojsiełk do monasteru, gdzie mieszkał. I przy- 
jechał. Lew do niego, do monasteru, i jął prosić 
Wojsiełka: kumie napijmy się! I zaczęli pić. Djabeł 
zaś, wróg dobra człowieczego, natchnął Lwa grze- 



— 63 — 

szna 'mj'jla i zabif Lew Wojsiefka z zawiści, ie daf 
ziemię Jitewską bratu Swaniowi. Takii był koniec 
Wojsieika." 

Żal kniazia Lwa do zabitego kuma zdaf mu się 
tem atuszniejszym, ie nawet po niebawnej śmierci 
Swarna, Litwa Lwich ręku uszła. Wszczęły się tam 
krwawe wojny domowe, po których wreszcie Troj- 
den xiąic Podlaski czyli Jadwiezki ielazn^ dłonią wo- 
dze skołatanego xięstwa zagarnął. Drugobrotną stra- 
tę Litwy wynagrodził sobie Lew w części zajęciem 
reszty posiadłości zmarłego brata Swama t. j. Cbeł- 
ma i Drpbiczyna, Za pomocą zad lego wzrostu w po- 
tęgę, umyślił on powetować ją wkrótce cafltowicie, 
a t() pnez opanowanie Polski, ktÓFą Lew teraz, po 
śmierci Bolesława Wstydliwego, osieroconą i łatwą 
pod nieznananym mu jeszcze Leszkiem Czarnym do 
wzięcia mniemał. 

Dla tem pewniejszego jednak skutku naleiało 
wezwać w pomoc Mogołów. ■ Zaczem — mówiąc sło- 
wami slarego lalopisca — "zapragnąwszy sobie części 
w ziemi lackiej, bogdaj grodu na pograniczu, poje- 
chał Lew do Nogaju, niecnego przeklętego, pomocy 
sobie u niego prosząc na Lachów. Nogaj zaś dat mu 
w pomoc niegodziwego Kończaka i Kozieja i Kubata- 
na. A gdy zima nadeszła , ruszyli wszyscy. Lew 
z Talarami i z synem swoim Jurem wycuszył z wła- 
snej woli, a -Mścisław i Włodzimierz i Mścisławów 
syn Daniło po niewoli tatarskiej. I poszli wszysey 
ku Sędomirzu, a przyszedłszy pod Sędomirz, prze- 
prawili flię na drugą stronę rzeki Wisły, idąc po lo- 



'irje pod samym grodem Najprzód przesEedt Lew 
E gwoini pulkit^m i z synem Jurem , pu nich Mści- 
slaw z synem swoim Uaiii^ , wreszcic Talarzy, Prze- 
bywszy rzekę; stali w okoJo grodu, a stojąc tak czas 
mafy, nie bili się. Pott^m zai rusiyt Lew swoje puł- 
ki i poszedł z siłą wielką ku Kropiwnicy, ehcąc z har- 
do^cią wielką iii ku Krakowu. — Włodzimierz prze- 
(Ciwnie został sie w tyle ileiał z wojskiem pod gro- 
dem. - 1 doniesiono mu o pewnym w lesie zasieku , . 
pełnym ludzi i bydła, de ie jako brdzo warowny, 
nietkniętym był od nieprzyjaciela. Owoi wyprawił 
Włodzimierz wiele dobrych ludzi na zasiek, jako Kaftłata 
i Sełezenca i innych. Przyszedłszy więc do zasieku, 
musieli bii^ się krzepko 7 Lachami i ledtcif! z wielkiis 
znojem mogli wziąć zasiek i zajęli w nim mnóstwo lu- 
dzi i bydla.< 

Gorzej wiodło sie Lwowi w pochodzie na Kra- 
ków. Ledwie o dwie mile od ^edoinirza, do Go- 
rlic, zdążywszy, staikął z Tatarami taborem i szero- 
kie po kraju zagony na łup i poioge rozpuścił. Wów- 
iczas znajdujący się tam trafem pomniejszy oddział pol- 
aki pod wodzą WarSza kasztelana krakowskiego, Pio* 
(ra syna Woj ci echowe go, krakowskiego i Janusza Sę~ 
^omirskiego wojewodów -- główoe bowiem siły pol- 
skie miały na rozkaz Leszka w innem miejscu aic 
:2ebrad -~^ natarł na Lwa i zniósł go z szczętem.' 
'Uczynił Etógwolę swoją nad Lwem< — kończy pasz iatfr* 
ptsiec. (Ubili bowiem Lachowie w pułku jego mnogich 
bojarów i towarzyszów walecznych, i częjti Tatarów ubi- 
li, i tak wrócił się Lew do domu z wielką bezczedcią.. > 



Nie mając do^ć na zwycięzklem odparciu Lwa, 
postanowić Les£ek Czarny dopełnić dzie/a zupeloem 
odstraszeniem go od podobnych na przyszłość wy- 
praw. Jakoi w przeciągu dwóch tygodni ściągną! 
liczne zastępy — czytamy o 15 tysiącach jeźdźców a 
2 tysiącach pieszych — i z kilku naraz stanowisk za- 
czepną wojnę rozpoczął. Rycerstwo lubelskie wzięło 
osadę Woin. Od Mazowsza uderzyły hufce polskie 
na Brześć i wzięły dziesięć osad. Sam Leszek wtar- 
gnął do Sanu i wziąwszy Przeworsk, zapuścił się 
zwycięzjio w głąb Rusi Czerwonej H pod Lwów. Bo- 
gata zdobycz, a nadewszystko istotne odjęcie harde- 
mu Lwu ochoty do dalszych najazdów na Polskę, 
uspokojenie Polski od strony Rusi , uwieńczyły zwy- 
cięzką wyprawę nowego xiąięcia krakowskiego. 

Jeźli zaś kniazie ruscy, nie imiąc sami Leszka 
dalej wojować, tem zawZięciej innych nieprzyjaciół, 
mianowicie Litwę i Jaćwiei nań popuszczali, tedy na- 
stręczyło mu to tylko tem rychlejszą sposobność dó 
podobnegoi odstraszenia Litwy i Jaćwieiy od granic 
polskich. Jakoż corychle częścią poraiką przez Le- 
szka , częścią niepomyślnem uczestnictwem w domo- 
wej między mazowieckiemi xiąięt3mi Konradem a Bo- 
lesławem wojnie boleśnie dotknięty Lew wyprawił 
poselstwo do bnita stryjecznego Włodzimirza Wło- 
dzimirskiego, przekazując mu: 'Bracie zmyjmy z sie- 
bie srornotę; poszlij i poduszcz Litwę na Lachów. 
Na co Włodzimierz wysłał Dunaja, wywieść Litwę na 
Lachów. ł Litwa, gdzie po śmierci Trojdena nowy ■ 
kniaź Wil^n nastąpił, oświadczyła się gotową. Prze- 
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to uzbroił się Lew z Wfodiimierzem i kii Brześciu 
z wojskami na spotkanie Litwy ruszyli. Wszakie g<ly 
Litwa w oznaczony dzień nm przybyia, kniazie ru- 
4cy nie chcieli własną osobą wkraczać ilo Polski, i 
tylko Oiłihia/y swe iia łupież wy|irawiti. Dopiero po 
ndejijciu druiyn nadeszła Lilwa z Jaćwieżą, żądając,, 
aby kniazie przeciw Lachom ją wieUti. Lecz kniazie, 
jak przed cliwilą baz Litwy, tak teraz bez własnych 
druiyn, z samemi Litwinami i Jaćwież^, w pole ru- 
szać nic imieli. Wpaiłta więc Jatiwiei i Litwa bez 
kniaziów ruskich, skrytemi, lefnemi szlaki do Polski 
i zalała nagle, w jesieni, ziemię lubelską. 

Byłto jeden z najsroiszych napadów barbarayń- 
sklch. Całą chmurę najeżd£|^ w liczono na 14 tysię- 
cy koni i pieszych. Rozlawszy się trzema zagonami 
po kraju, niosła dzicz wszędzie pożar, spustoszenie, 
imierć, jasyr. Przeszło dwa tygodnie grasowała ta 
plaga. Najkrwawszego losu doznawali kapłani, jako 
ni^bardziej od pogan znienawidzeni przeciwnicy ich 
starożytnego bałwochwalstwa , icłt dzikich obyczajóq'. 
Piiniszozono wszystkie kościoły, wymordowano xiciy, 
poroie.dzy innymi dwóch braci zakonu kaznodziejskie- 
go. Podobnyż los padał dzieciom. Dorosła ludność 
musiała iii w, niewole. Towarzyszył jej tam cały do- 
bytek gospodarski. Nawet psy domowe nie pozosta- 
,-ły w spustoszonej zagrodzie, lecz biegły z całą ro- 
dziną w plon. Powracający z zdobyczą tabor jaiiwiez- 
ki ciągnął zwyczajnie zwolna i bezwładnie w pu-^ 
szcze poleskie. 

Tymrzasein Leszek Czarny sud^ił sądy w Kraku- 
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wie. Ai Cu dojdzie go wieśi! o Jaćwieiy. Natych- 
miast sady na później odloione, a wtomiasl wsEel- 
kie kiakowskie rycerstwa pod chorągwie zwofane. 
Powiększając je nad ciągające mi zewsząd rotami, po- 
spieszył Leszek z Diem ku Lublinowi. Jtii tam ani . 
Jaćwieiy ani strzechy cafej nie było. Przyniesioną 
pomoe n'alezafo niejć dalej ,- ścigając obciążonych zdo~ 
byczą wrogów. Atoli znuione rjcerslwo przeciwilo 
się dalszej wyprawie. Uciekł się więc Leszek do za- 
chęty cudownej i zwoławszy koło rycCTskie, oznaj- 
mił, jako objawił mu się we dnie archanioł Michał 
i kazał ścigać pogan. Poboine rycerstwo przyjęło z 
natchnieniem wieść niebieską i pospieszyło z Lesz- 
kiem w pO[^ń za Jaćwiełą. 

Pohańce przebyli jui Bug i Narew i zalegli obo- 
zem pierwszą ojczystą dolinę leśną. Napad Polaków 
zdał im się w tej odległości niepodobnym. Dopiero 
nagła obecność Leszka z rycerstwei* prcekonała ich 
o nowym duchu, jaki z nowym czasem, pod Leszkim 
Czarnym, w r^cerst^o polskie wstąpił. Ciasnota po- 
hojowi^ czyniła klęskę rzezią. Niespodziane natar- 
cie zbi^ch -W jeden hufiec Polaków podało do razu 
w popłoch dzicz całą. Na pierzchających rzuciły się 
nawet tłumy uprowadzanych jeńców, dopomagając 
zwycięzkiej brafi. Przei'liOM ało się owszem podanie, 
ie nawet psy polskie, towarzyszące rodzinom jeń- 
czym, wściekłem kąsaniem pogan do zwycięstwa sic 
przj^zyniły. Jakoi było ono zupełnem. -Wrócił się 
cały płoń Polsce Padły ostatnie szczątki Jaćwingów, 
jakie jeszcze po wspomiiionej la Bolesława Wstydli- 
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wego wyprawie na Polesie przetrwały. Nie s?ycha<5 
więcej o ich najazdach na Polskę, 

Za toi, skoro Leszek z szczęśliwej pogoni wró- 
cił, stanęła iw. Michałowi, w podziękę za cudowna 
zachętę do pogoni, pyszna jwią^nia , podająca w da- 
lekie pokolenia pamięć pierwszych łask boiych dla 
dźwigającego się z poniżenia narodu. 

Nie brakło zaś powodów do coraz nowyt^ łask. 
Wkrótce bowiem zdarzył się nowy napad samej Li- 
twy, która teraz równie okrutnie Sędomierz pusto- 
szyła, jak przedtem Jaówiei Lubelskie. Głuche po- 
głoski przypisywały ten najazd podzegora przeciwne- 
go Leszkowi biskupa krakowskiego Pawła. B|dć jak 
bądź, przyszło poraź wtóry przytrzeó rogu pohańcom. 
Pomyślne doświadczenie poprzedniej wojny skłaniało 
znowui do zmierzenia się z wrogiem w odwrocie je- 
go z lupami. D^nał Leszek Litwę w ziemi Łukow- 
skiej. Niezbyt fCzne wojsko Leszkowe powiększały 
tłuniy nagromadzonych zokoła chłopów. Poniewai 
jednak siły nieprzyjacielskie tym razem znacznie wię- 
kszemi się okazały, a pomoc sielska nie wiele otu- 
chy dodawała, potrzeba było utJać się znowu, tern 
goręcej , do nieba. Odbyło się uroczyste nabożeń- 
stwo, przy którem Leszek z całem rycerstwem przy- 
jęciem ciała i krwi pańskiej religijną otuchą duszę 
uzbroił. A stało czasu po temu, gdyi Litwa usunę- 
ła się na wieść o pogoni polskiej w niedostępną 
głąb lasu, dokąd Polacy zdąiyć za nią nie mogJi; i 
usiłowała zabezpieczyć się prze de wszy stkiem ©d wła- 
snych jeńców, przywiązując ich do drzew, podczas 



jrdy obóz polski pod lasem, na polu Rawne, zviy- 
czajny szlak do domu barbarzyńcom zale^f Nare- 
szcie musieli oni wychylić sie z ostępu. Zawrzała 
bitwa. Dobór rycerstwa polskiego pod wodz^ Żego- 
ty wojewody krakowskiego dal pierwszy hasło zwj- 
cięztwa. Za natarciem reszty zastępów pod sędomir- 
skim wojewodą Januszem poszła wszystka Litwa w roz- 
sypkę. Pozostało tylko zabrać opuszczone przez nią 
lupy i oswobodzić jeńców. Było ich do szeficiu ty- 
sięcy. Miasto nich łowiono przez dni kilka błąka- 
jących się po okolicy niedobitków litewskich. 

Dzięki tym walnym zwycięztwom nad trzema 
nieprzyjaciółmi wschodnimi nie postała ich noga wię- 
cej za czasów Leszka w Polsce. 

Wszakie przytarciem Kusi, Litwy, Jaćwieiy przy- . 
tarł on dopiero jednego, zewnętrznego nieprzyjacie- 
la. Pozostał jeszcze drugi, nierównie sroiszy; wróg 
wewnętrzny — kmąbmo^ó przemoinego duchowień- 
stwa, uosobiona podówczas w krakowskim biskupie 
Pawle, a zasługująca tem słuszniej na umieszczenie 
w jednym rzędzie z owym zewnętrznym nieprzyjacie- 
lem, ie nawet ostatnie jego napady na Polskę mia- 
ły, jak jui wspomniano, przez tę duchowna biskupa 
Pawła ku Leszkowi nieprzyjaźń być poduszczone. 

3. Biskup Paweł z Przemankowa. 

O ile potęga duchowieństwa od czasów swojego 
przesdenia wątleć zaczęła, 'o tyle szpetniejsze ślady 
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zepsucia okazywały sie na jego i^JcIe. Dawny duch 
zasługi, szczerej o sprawę relipi gorliwoScr, ulolnif 
się; zoslafy tylko próżne itroszozenJa , samnwolno^,, 
pycha , zudiwalstwD. ieili te ogólni' podiSwczas wn- 
■dy stanu, dziafały na mdłe, powszednie pojedyńczycłi 
-duchownych osób charaktery, nie wynikało ztad na- 
der raiace zgorszenie puLliczne , ' nader zgubne ca- 
łego kraju zawiohrienie ; lecz podniesione d£w<- 
gnia silnego, gwałtownego charakteru, wydawfl- 
-^y'one najprzewrotniejsze , wręcz potworne postacie, 
które swojem Vozpasanieni się na wszelkie bezprawia, 
przechodziły najdziksze objawy świeckiej tyraniL Ta- 
ką właśnie postacią jest obecny biskup krakowski 
Paweł. Przechowany zaś w dziejach obraz jego ja- 
wnDgrzesznictwa nie moie byi5 posądzonym ani o 
krzywdzącą go z powodu stronniczej nienawi^ prze- 
sadę malowidła, gdy jedyne o nim wiadomo^i za- 
wdzięczamy duchownemu pióru kanonika krakowskie- > 
■go -liługósza, ani też o niezgodną z ogólncm iydem 
■łSwczesnego duchowieństwa wyjątkowość, gdy publi- 
'^czne złoczyństwa biskupa kr^ikowskiego mimo dłu- 
giego przeciągu trzydziestoletnich jego rządów, nie 
gorszyły bynajmniej duchowieństwa, nie pozbawiły go 
stolicy biskupiej, a papiei Honoriusz IV owszem usilnej 
przeciw wszelkim nieprzyjaciołom opieM mu użyczał. 
Paweł z Przemankowa, rycerskiego rodu, spi 
-Jacka z Przemankowa herbu Półkozic, był najprzód 
kanonikiem krakowskim i kanclerzem Bolesława Wsty- 
dliwego. Po śmierci biskupa Prandot^, duchowień- 
stwo krakowskie wybrało go przez kompromis za po- 
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IwierdzBniein papif^ia na Ittskupstwo. Dopomogh' mu' 
w lem niewątpliwiłT wiglęrfy Bnieslawa Wstydliwego, 
które on sobie z lalwoteią mógł iiskarbió. Bratafa 
icli bowiem zapamietafa namiętność myślistwa, a kan- 
clerz liąłęcy n^eial oczywiście do wszystkich fowów 
siąlęcych , nastręczającycb mu sposobność do wnęce- 
nia się w laskę. Jednakże te xiążece i biskupie Io- 
wy stawaj się źródłem srogiego uciemiężania ludu. 
Musiał on woiąż stawać obławą, hodować psy xiąięce,. 
przynoszonemi w darae psami sprawiedLiwoi^ u dwo — 
ru okupować. Wymagania te zatruły wreszcie wszel- 
ką miłość Krakowian dta pobożnego ni ąięcia. a bisku- 
pa podały w jawną nienawiść. Zwłaszcza że jak lud 
poddany tak też i urząd biskupi na tem my^liwstwie' 
cierpiał. Nigdy w kościele , bez przerwy w lesie ,. 
odwykał Paweł z Przemankowa coraz bardziej obo-- 
wiązków swojego powctłania , a udawał się na wszel- 
kie sprosoojci świeckie. Pijaństwo było i nich je- 
szcze najniewinniejszą. Od pijaństwa lai prosta dro- 
ga do wszeleczeństwa. Toż dopuszczał się go Bi-- 
skup w tym stopniu , że nawet pswną mniszkę, szla- 
chciankę z domu Toporów , z klasztoru w Skale por-' 
wał I jako tniłoSnicę u siebie chował. Czem zniewa- 
żeni Toporczykowie śmiertelną poprzysięgli mu zem-- 
8tę. W końcu nie wzdragał się biskup nawel zabi- 
jać. Gdy bowiem jednego razu przy łowach w bo- 
rze kieleckim pewien myśliwy zbliżającą się d» matni 
zwierzynę przypadkiem spłoszył, uniesiony gniewem 
biskup własną ręką oszczepem na wskroś go pne- , 
bódł. A gdyby t« pojedyncze zbrodnie, dotykające 
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głównie pojedynczych ludzi i rodów, nie były je- 
szcze doJÓ powszechnie ludu przeciw niemu uńiosfy, 
tedy pows;(echn&zdzierstwa, ciężące jarzmem na oiłytn 
kraju, dopełniły niiary je^^o publicznego złnĆzyńatwa. 
Jakoi stał on stę wkMtce postrachem ludu. Pod- 
czas gdy stolica arcybiskupia w milczeniu na je^o. 
bezprawia patrzyła, -poboinemu ludowi, ukazywały się . 
cudowne znaki boiego na złego biskupa gniewu. Pe- 
wnemu zakonnikowi przyśnił się wilk, wyprostowany 
na zadnich łapach przed biskupem i mówiący doń 
w głos: (Biada ci biskupie Pawle, albowiem zdzie- 
rałeś i zabijalei.i Widzenie to doszło do wiado- 
mości biskupa. Grzeszny następca św. Stanisława 
uczuł wyrzuty sumienia i lejąc łzy skruszenia w sa- 
motnej celi, usłyszał glos wtóry: <Nie lękaj się Pa- 
wle, czyń co chesz,' dopiero za siedm lal umrzesz.* 
Na co biskup: iDziej się po twojej ^asce, o panie! 
Jeźli mi jeszcze siedraią laty życie przydłuiysz, będę 
miał do Jć czasu do pokuty i poprawy.) Głosy te — 
dodaje opowiadający to kronikarz — były lak donośne, 
że nawet czuwające za drzwiami biskupiej celi osoby 
mogły je słyszę*;. 

Tymczasem miast poprawy widzim biskupa w co- 
T3Z nowe popadającym grzechy. Do tylu innych wy- 
stępków przybyła jeszcze przed nastąpieniem Leszka. 
Czarnego niewdzięczność dla jego dziada Bolesława. 
Obudziła ją w biskupie niechęć ku Bolesławowi z po- 
wodu zamianowania przezeń przedsiębiorczego Leszka 
następcą. W tej niechęci jął biskup podiegać sda- 
chtę krakowską przeciw obudwom xiążętom, nakła- 
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Tiiając ją do unibntecii niebeEpieeznyoh ri^w Le- 
szkowjoh niezwlooznem poddaniem Krakowa . Włady- 
sławowi Kiąieciu opołskiema Uwiadomieni o tętn 
Bolesław i Leszek Gzaroy odwdzięczyli się biskupo- 
wi wsajemną nienawi^ią, a ni^ciwodć zniewaionych 
przez niej^ .Toporczyków posłuiyła xiąiętom za na- 
rzędzie do ukarania wichrzyciela. Dyraj rycene le- 
ęo domu, Ota i Żegota, napadli biskupi w jego dwor- 
cu w Kunowie i porwanego , e obawy pogoni kre- 
wnych i sług biskupid) , skrytemi drogami , przez bo- 
ry do Sieradza uwieźli, gdzie Leszek Czarny z za- 
f.howaniero naleinej biskupiemu dostojeństwu> przy- 
zwoitości , pod straż go prcyjał- 

Ten krok gwałtowny oburzył całe duchowień- 
stwo. Arcybiskup Janusz rzucił interdykt na ^eee- 
zyą gnieźnieńską. Ustało wszelkie naboieńtwo, nie 
rozdawano sakramentów, ducljowna dmierć poraziła 
krainę. Pobożnemu Bolesławowi było to zgrozą. Lę- 
kając się jeszcee dalszego- odwetu ze strony stolicy 
apostolskiej, kazał wypuicid . <»em prędzej biskupa Pa-r 
wła. Dla przejednania go zaś la całomiaaięcine wicr 
zienie wyprawnl doń w orędownictwie prefekta kra- 
kowskiego Dzierłykraja i kanonika Waltera. Biskup 
zażądał sowitego basarunku. Porywoy jego, ob^j 
TofMirczykowie, mieli być z kraju wygnani, Bolesław 
zaś miał wypłacić bbkupowi 200 grzywien srebra i 
odstąpić mu wlośó Dzićrzna. Wszystko to lostalo 
wykonane. Toporczykowia odsiedziawszy ten sam 
czas co biskup, t j. miesiąc w turmie, wypnedali 
się EDpelnie w krakowskiem, i w opolakism oaie^. 
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PrAci nich ucb«dxit la głównego sprawcę tego 
gwałtu Leszek Czarna. Na nie^^o więc spadfa teraz cala 
nienawiść biskupa Pawła. Niepowiedzenie się onego 
planu poddania Krakowa Opotczykowi, który nie tyl- 
ko z klęską Kraków opuścić musiał, ale nadto mści- 
wego najazdu Bolesława doświadczył, podwoiło tę 
nienawijd. Toł kiedy Leszek rzeczywiście po Bole- 
sławie nastąpił, stanął mu w własnym domu, w Kra- 
kowie, w osobie własnego biskupa, wróg najslra- 
szniejszy. Aby Leszkowi nie daó czasu do zaprowa- 
dzenia karniejszego porządku , potężniejszej oi^aniza- 
cyi w domu, zaprzątając go ctągłemi zapasami z ze- 
wnęti^nym nieprzyjacielem , posunął się biskup we- 
dług powszechnego mniemania do najsroiszej ze swo- 
icb zbrodni, do zdrady kraju i chrześcijaństwa, do 
smowy z poganamj. W skutek jeguto tajnych znio- 
skńw i konszaktów z Jajwieią i Litwinami , mieli ci 
bai^arzyńcy podjąi! owe poprzednio wspomniane na- 
pady, które Leszek Czarny tak skutecznie im skarcił. 
Przez to stał się biskup Paweł tytko mimowolnym na- 
itręczycielem Leszkowi sposobności dopełnienia je- 
dnego z walnych zadań jego panowania, t. j. jakie- 
gokolwiek powściągnięcia nieprzyjaciela zewnętrzne- 
tfo. Lecz złośd biskupa nie ograniczyła się na tem. 
Zawiedziony w planie opolskim, zawiedziony w zmo- 
wach z pogaństwem, postanowił przeeiai ostąteczo) 
usilnością dopiąć swojego celu zemsty i wysadzić ' 
wreszcie Leszka z Krakowa. 

Leszek mógł się łatwo tego domyślaó. Wypa- ■ 
dlo tedy wcześnie zgradzić złemu. Poprzednie uwic- 
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sienie bisłiupa nie rokowało wprawdzie noweniti la- 
Riachowi tego rodzaju lepszego skutku; wsŁakie po- 
ra ówczesna była porą jawnej walki gwałtu przeciw 
gwałtowi, i T)ez bmszego tei roztrząsania doniosło- 
ici swojego CIOSU, wymierzył Loszek gwałtowny, bez- 
pośredni cios przeciw zdrajcy. Wyuczywszy się zad 
od niego samego podstępnojci, przywdział Leszek 
obłudną szatę zgody, zaprosił biskupa wraz z inny- 
mi panami na wiec powszechny, i przyjął go poca- 
łunkiem pokoju. Wtem nagłe zostaje biskup po- 
chwycony, nałoiono mu dyby na nogi, wsadzono go 
na w6z drewniany i cwałem do Sieradza uwiezione - 
go zamknięto w brudnera więzieniu. Zarazem po- 
łoiono areszt na cały majątek biskupa i kapituły. 

W tej chwili stanął Leszek na najwyższym szcze- 
blu potęgi. Zewnętrzny nieprzyjaciel, zgromiony zwy 
ciężką bronią, szanował granice kraju; wewnętnne- 
mu wrogowi nie dozwalało narzucone wędzidło wi- 
chrzyć dłuiej spokoju domowego; władza królewska 
zabłysnęła na chwilę nowym połyskiem. 

A mógł się Leszek spodziewać tem pomyślniej- . 
szego przydluienia tej chwili, ile ie po śmierci ar- 
cybiskupa gniefnienskiego Janusza stolica arcybisku- 
pia, ta opiekuńcza dla wszystkich biskupów władza, 
właśnie podtenczas wakowała. Wszelako zamiast ar~ 
. cybiskupa stanął sam papiei Marcin IV, a nastfpnift 
■ Honoryusz IV w obronie uwięzionego biskupa. Wy- 
8z^ bule papiezkie, polecające biskupom wrocła- 
wskiemu ł poznańriiiemu rzució naprzód klątwę na 
Leszka i wszystkich wspólników gwałtu na Pawle 

L.oi.")yic 
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I Przemankowi , a polem nawet interdykt na kraj 
ca/y, jeili Lesiek przei dwa tygodnie po wyklęciu 
w swojej zawziętości' trwać zechce. Jakoi padi rze- 
czywiście interdykt z powszechnem zawieszeniem na- 
boienstwa. Jedyną pociechą wyklętego liąięcia by- 
ło, ie pewna cnęść kleru polskiego, uznając winę 
biskupa Pawła, a przeto zbytnią surowodć stolicy apo- 
stolskiej, mimo buli' papiezkiej, w przyjaznej dla Le- 
szka chęci , nabuieństwo odprawiać powaiyło się. Pó- 
źniejsze wstawienie się xiężny krakowskiej u papieża 
Honory u sza wyjednano im przebaczenie apostolskie. 
Dla poHobnegoi przebaczenia i zdjęcia klątwy mu- 
siał Leszek w końcu ukorzyć się papieżowi i uwolnić 
a zapewne i zaspokoić biskupa. 

Atoli zaspokojenie biskupa przez Leszka było tylko 
nowem zniepokojeniem Leszka przez biskupa. Ow- 
szem dopiero w tem następnem zniepokojeniu osięi^a 
Paweł z Przemankowa oEiateczny cel swojej nienawi- 
ści i zdrady, wywołuje .powszechny przeciw Leszkowi 
rokosz, który po owej chwili najwyższgo wygórowa- 
nia jego władzy, daje nagle zgubny zwrot całej histo- 
ryi jego raądów, zbija go z toru przeznaczenia, wie- 
dzie naraiętnem zaślepieniem do przedwczesnego 
upadku. 

i. Bokasz. 

Zgromiwszy nieprzyjaciół zewnętranych, stoczy- 
wszy walkę 1 duchowieństwem, miał L^zek Czarny 



— 77 — 

zmierzyć się jeszcse z trzecim anarcfaicznym iywio- 
fem, z świeckimi moinowładzcami. Ogót rycerstwa 
sprzyjał niewąt()liwie wskrzeszeniu pote^ politycznej, 
pray tarciu przewagi duchowieńMwa. Owszem . sani 
on na własna rekę, podjazdową wojnę ż liciaml o 
dziesięciny staczał. Nie zatarta się jeszcze pamięć wiel- 
kopolskiego ailachcica Borzywoja, który poznańskie)^ 
biskupa Pawta u siebie więził. Pńfniej szlachta na- 
wet na źy^ie najbardziej doskwierających jej sług bo- 
żych nastawala. Lecz moinowładzcy rycerscy, • lecz 
świeccy dostojnicy i urzędnicy xiązęcy trzymali ści- 
śle z spółdostojnikami kościelnymi , przykładając się 
wraz z nimi do powyciągania wodzńw zbyt przedsie-* 
biorczym siąiętom. Ztąd kaidy zamach takiego lię- 
cia na powagę biskupią znajdował surowych w świa- 
ckich dygnitarzach cenzoniw, a kaidy odwetowy za- 
mach btsknpa przeciw xiąięchi przyjemny u nich 
posłuch. 

Śmiertelnie przez Leszka obrażony Paweł z Pi^e- 
mankpwa nie « miewał korzystać z usposobienia 
swoich świeckich spółdostojników. Za pozór słu- 
sznego z nimi przymierzenia się przeciw Leszkowi 
posłuiyło narodowe prawo wolnego wyboru siątąŁ 
Nawet proste następstwo syna po ojcu na tronie te- 
go albo owego lięstwa wymagało przyzwolenia na- 
rodu. W razie bezpotomnoijci zmarłego xięcia a na- 
stępowania po nim dalszego krewnbka było -to przy- 
zwolenie tern niezbędniejszem i przybierało jui p»- 
etać samowolnego wyboru. Nie jesito uprzedzeniem 
późniejszych czasów, ale wypadkiem pojwiadtzanym 
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praez wszystkie spóf czesne wiadomodjci. Wiemy, fe 
samo zamianowanie Leszka przez Bolesliiwa Wstydli- 
wego wznieciło iywe nieporozumienia w narodzie. 
Przyawoliłi jednak niechętni tymciasowie na jego 
następstwo, odUadając ostateczne rozstrzygnięcie tej 
sprawy do późniejszego przeświadczenia się o rzą- 
' asfch Leszka. Owoi teraz okaza^ się te rządy wiel- 
ce niebezpiecznemi dlauroszczeń tak kościelnych jat 
świeckich moinowladzców. Zaczęto przemyiliwaii nad 
pozbyciem się Leszka. Porwanie biskupa Pawła, wy- 
klęcie xięcia, dały hasło do podniesienia rokoszu. 
Zaledwie biskup krakowski uwolnionym się ujrzał, a 
Leszek po- zdjęciu klątwy papiezkiej now^ przeciw 
pogańskiej Litwie wyprawę j^ gotować, zawiązał się 
u ^rawą biskupa mpinowładzczy spisek, którego 
^ównemi hyrsztami byli, prócz Pawła z Przemanko- 
*a, Mmi najwyisi urzędnicy xiąifcyT Warsz kaszte- 
lan, Zegota wojewoda krakowscy, Janusz czyli Oto 
wojewoda i Krystyn kasztelan sędomirscy. Z pospo- 
litego rycerstwo nie znamy iadnego uczestnika wtem 
spnysięienttl. Szło zaj rokoszanom o zupełne wy- 
parcie Leszka z Krakowa a osadzenie w jego miejscu 
mazowieckiego lięcia Konrada. 

Nie można tei było naszemił pierwszemu wojo- 
wnikowi o tządaoii i wielkość Polski nadać nierzą- 
dniejszcgo przeciwnika. Konrad na Czersku, syn 
mazowieckiego liąięcia Ziemowita, zabitego w napa- 
dzie Litwy z Rusią na Polskę, uprowiidiony po tru- 
pie ojca w niewolę, apobratał się* tara z xiąiętami 
ruskimi, mianowicie z wfodzimirskim liąięciem Wło- 
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dziihiraem, strjjncznyni bratem Ziem o witego cabójoy 
Swarna, i w cią^ch odtąd ' przeciw własnym roda- 
kom £ ojcobójcią Rusią trwał imowach. Sromotę 
tego braterstwa podwyższał on jeszcze cią^emi woj- 
nami z rodionyin bratem Bolesławem , Kięciem na 
Płocku. Wszelako i przyjaźń dla kniaziów ruskicb nie 
miała nawet zalety szczerości. Doszła nas w tej mie- 
rze charakterystyczna anegdota. iZa cmych czasów 
był głód wielki w Polsce, na Rusi, w Litwie i u Jaó— 
wieiy. Wysłała więc Jaćwiei posłów dn Włodzimie- 
rza kniazia na Włodzimierzu, u^wiąc: Gospodynie, nie 
daj nam imirzeó z głodu , a jrzetarm nas sobi^ ; pny- 
BEłij nam iyto swoje na sprzedać, a radii kupim. 
Czego zaiądłsz, czywosku, czy bielic, czy bobrów, 
czy kun czarnych, albo tei srebra, wszystko damy. 
Na co Włodzimiri posłał im zboża, w łodziach, po 
Bugu , pod straią wiernych ludzi. Płynęli tedy fiu- 
tem a potem Narwią, a płynąc Narwią stanęli no- 
clegiem pod Pułtuskiem. 1 zostali tam wszyscy pod 
grodeńn w nocy zabici. Zboi« zabrano, a ludzi po- 
topiono. Owoi chciał Włodzimierz koniecznie do- 
wiedzieć się, kto to uczynił...! 1 wyprawił posłów do 
Konrada czerskiego i Bolesława Wstydliwego, Pier- 
wszy poseł żadnej wiadomości nie przyniósł, leci 
z wyjaśnienia posła Bolesławowego okazało się, ie 
sam Włodzimirzów ibrati Konrad zboże braterskie 
przejął a ludzi zabił. Powstała ztąd wojna pomici- 
dzy fbraćmi;< ale jako u Rusi, mianowicie w ów- 
czesnych stosunkach jej z Piastami według zwyczaj- 
nego zwrotu jej latopisów, i wielka milość> dopie- 



ro po wzajemnjrcfa cięgach nastaje, tak tei dopiero 
rozbój Konrada i wyniUa ^d wojna ugruntowały w 
końcu należycie jego z kniaziem Wlodzimirzero bra- 
terstwo. 

■ Tegoż xięcia czerskiego uznali sprzysięieni kra- 
kowscy godnym tronu p6 Lesiku. Konrad us/u<;hal 
oczewiicie z skwapliwo^cią ich wezwania. Zwłaszcza, 
ie prócz ponęty stolicy krakowskiej kusiła go chęć 
zemsty na Leszku Czarnym za pomoc , jakiej on we- 
spot z Bolesławem Wstydliwym, w zatargach między 
nim a jego rodzonym bratem Bolesławem na Płocku, 
użyczał temui oslatnieAu, jako nie tyOio zacniejsze-^ 
iBu od Konrada, lecz owszem jednemu z najnądniej- 
szyeb, najpatryotyczniej szych Piastów onego czasu. 

Po krótkich więc przygotowaniach przydągnął 
Konrad z znacznem wojskiem do Zawichosta; zkąd 
jeszcze większemi wspomożon posiłkami, mszył dó 
Sędomirza. Przyjęło go tam zgromadzenie wszytkićh 
spiskowych panów. Rokowano uroc>'yJcie dni kilka, 
a zawarłszy i zaprzysiągłszy prawomocna paktu eon- 
venta, poddano Konradowi wszystkie miasta, grody i 
twierdze. Nie pozostawało mu nic więcej, Jak zająó 
Kraków. Leszkowi Czarnemu usunął się nagle wszelki 
zpod slopy grunt. Dzieło .wewnętrznego skonso- 
lidowania państwa było od nindawnej dopiero chwili 
zaczęte , jedna tei chwila mogła ze szczętem je wy- 
wrócić. 

W takiej ostateczności drogi całego życia łomi^ 
się w nowe, nieprzewidziane kierunki. Widząc się 
łupem przemagaj^j jeszcze anan^ii, nie wahał się 
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Czarny uiyć . przeciwko niej własnego ływiolu — 
przeciwko' wichrzy cielstwu duchownych i iwii;ckich 
moinowladzców uiy6 miejskiej cudzozieraczyzny. Ogni- 
skiem jej była stolica Kraków, zaludniona po wię- 
kszej części przez Niemców, gotowych wspierać do 
upad/ego każdą sprawę , któraby im nawzajem wspar- 
cie przeciw organicznej przewadze krajowej narodo- 
wości rokowała. Jakkolwiek to przeznaczeniu Le- 
szka sprzeciwiało się, padła mu przeciei konieczność 
chwycenia się tego . wrogiego środka, gdy krnąbrny 
materyał narodowy w rękach mu nieużycie się kruszył. • 
Na wiadomość tedy o zjeździe rokoszan w Sę- 
domirzu i o nadciąganiu Konrada oddał się Leszek 
straiy Krakowian, przyrzekając im hojną w przyszło- 
ści wdzięczno^ Tymczasem siły przeciwników wzro- 
sły w nadzwyczajną potęgę. Sa'ma pomoc Krakowa 
nie mogła im podołać. -Potrzebą było większej. 
Umiał Leszek i tę wkrótce upatrzyć. Nim jeszcze ro- 
koszanie pod Kraków podstąpili, zostawił on niHłżon- 
ke GriTinę pod opieką Niemców w zamku krakowskim , 
a sam z zwyczajną sobie czyto w wojnach z pogańca- 
mi, czy w zajęciach z biskupem Pawłem', rączością 
zbiegł do pobliskich Węgier, aby tam u króia Wła- 
- dysława, syna dawnego sprzymierzeńca liaząl krako- 
wskich Stefana , dostateczną pomoc zbrojną zaciągnąć. 
Gdy Czarny za górami bawił, zbliżyli się po- 
wstańcy z Konradem ' pod stoUcę. Rozpoczęto na-r 
przód rokowanie z mieszczanami. Przyrzekano im 
wszelkie łaski ; więcej niż nawet Leszek obiecał Lecz 
Niemcy wiedzieli, że jakkolwiek miejska cudioziem- 
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ciyina i wichrzyć ielstwo moinowtadzców zarówno do 
osJabienia państwa się przyczyniały, pczectei strona 
dumnych panów krajowych nie była ich stroną. Od- 
rzucili wi§c oświadczenia Konrada , a w przekonaniu, 
ie niepodobna bronii! razem miasta i zamku, wyszh 
z całe m mieniem i rodzeństwem na zamek, gotowi 
stawić tam czoło rokoszanom ai do powrotu Leszka. 
Odpowiedział na to Konrad doszczętnem zniszczeniem 
dolnego miasta. Siedziby zamoinych Niemców spło- 
nęły z gruntu pod ogniem mazowieckiego i krako- 
wskiego rycerstwa. Rokosz przeciwko panującemu 
xigciu zamienił się w wściekła walkę domowych stron- 
nictw. Na nieszczęście żadne z nich zwycięztwem 
swojem nie wróiyło poiytku sprawie ojczystej. Wy- 
grana Konrada wtrącała Itraj w ledwieco odiywioną 
letargię bezrządu; tryumf mieszczan niemieckich spo- 
tęiał cudzoziemczyznę. Pociechą jeszcze dla Leszka 
było jaknajmniej tym ostatnim zawdzięczać, a za po- 
mocą wcale obcego, węgierskiego przymierza pray- 
trzed rokoszujących magnatów. 

Jakoi ziściła mu się ta pocieTiba, W przecią- 
gu dni kilkunastu zgromadził za przyłożeniem się 
króla węgierskiego jakietakie posiłki z Węgrów, Ko- 
manów i pospieszył z nimi pod Kraków. Konrad, nie 
chcąc od Krakowian i Leszka zarazem pod stolicą 
być opadniętym , wyruszył z swojem rycerstwem na- , 
przeciw rotom węgierskim. Spotkano Bię u Etogucic 
w pobliżu rzeki Raby. Wojsko Leszkowe pod spra- 
wą madziarskiego wodza Jerzego, było nieliczne. 
Szlachta Konradowa, zaufana zbytecznie w swojej 
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przemocy, przyst^pifa i lekcewałeniem do boju. Wla- 
fniei to j^ igubilo. Za {pwallowneia natarciem Wę- 
gróyi pierzchnęfa i pola. Opuszczony od swoich 
KoDrad nie wracał jui pod Kraków, lecz pognał i nie- 
dobitkami na Mazowsze. 

Leszek wszedł w tryumfie do ocalonej stolicy. 
NastąpiłrJ wynagrodzenie sprzymierzeńców. Mieszcza- 
nie krakowscy uzyskali potwierdzenie i pomnoienis 
swych przywilejów , zaręczających im wszelkie samo? 
rządztwD w swem mieście. Dowódzca węgierski Je- 
rzy otrzyinał skonfiskawane wojewodzie sędomirskifr- 
mu dobra. Reszta posiłków węgiersbish wróciła a 
bogatą zapłatą do dom. Względem zwyciężonych ro- 
koszan miał Leszek okazaó się bardzo łaskawy m. 
Przynajmniej wszystkich jeńców z pod Bogucic ' pu- , 
ioil na wolność. Lecz oprócz konfiskaty dóbr wo- 
jewody sędomirskiego , iaden z owych czterech ro- 
koszujących dygnitarzy krakowskich i sędomirakich 
nie piastował juł w następnych leciech swojego dosto- 
jeństwa. Naj^oiszą jednak karą zdało się mnino- 
wladnym ziemianom to, ie zniemczały Kraków za 
staraniem Leszka Czarnego jeszcze w tyfn samym ro- 
ku mocnemi okopy i fosami przeciw podohnymie na 
przyszłość rokoszom obwitrowanym został. 

Tak sprawa xiąięca , sprawa porządku , zwyci c- 
iyła. AtoU uiyta prz«z nią pomoc niemieckiej, wę- 
gierskiej cudzoziemćiyzny zwichnęła całe zwycięztwo, 
zachwiała nawet charakter i posłannictwo Lesżkowe. 
Zdradzony przez własnego krewniaka i własne ry- 
cerstwo, dłuleh wdzięczności pasożytom narsdti, Niam- 
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conf, przytem namiętny porywczy ze krwi, rozjątnyl 
się Leszek tym jadowitgzym iatem ku narodowym 
zdrajcom, im gorętsza chęć podźwignięcia wielkości 
narodowej w nim wrzała; zacieki się tenl niebńczniej 
w poniewolną spółkę z wiernym mu w l^m wyjątko- 
wym razie ływiolem cudzoziemskim, im szlachetniej- 
szą była' owa jego ku prze nie wiercom "krajowym nie- 
chęć. Ztąd zemsta na wyrodnym Piaście Konradzie, 
sprzymierzeńcu drapieinej Rusi, sojuszniku moino- 
władnych rokoszan, stała się jedyną iądzą Leszka, 
jedyną przewodnią jego czynności, uwiedzionych przez 
to tia nieszczęsne bezdroia. . Ztąd lei skutkiem sa- 
mego czasu, samego powietrza wieku, jakiem od 
dzieciństwa oddechal, do cudzoziemczyzny skłonny, 
pomął Leszek teraz z namiętności głębiej w nią nii 
kiedykolwiek, rozm^owal się rozpaczliwie w Niem- 
cach i niemiecczyznie, zaczął odtąd tyllm niemieckie- 
go ubywać stroju, zapuścił loczki niemieckie. 

To wszys^o zaś, jak było naturalnym skutkiem 
chaotycznej jeszcze zawiłodci zdradnię z sobą pasują- 
cych się iywiołćw wielkiej walki tego stólecia, tuk 
nareszcie wiodło wprost do upadku. Całe tei trzy- 
letnie jeszcze panowanie pierwszego nieszczęśliwego 
bohatera tej walki przedstawia tylko obraz jego mo- 
ralnego upadku i materyalnych zewsząd klęsk kraju. 



S. Upadek. 



Po zatargach t biskupem Pawłem, po domowej 
wojnie z Konradem, nasta/a chwila spokoju. Użył jej 
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Leszek po dawnemu do przygotowania wielkiej wypra- 
wy przeciw po(;ański(tj Litwie. Napadła oua była 
ostatniemi czasy na xiestwo Leszkowego brata Zie- 
mowita, ziemię Dobrzyńską, i do trzech tysięcy iu- 
dno^i w plon z niej uprowadziła.. Zapowiadając więc 
powszechną za teraźniejsze i dawniejsze lupteztwa 
zemstę, wyjednał. Leszek bulę papiezką, ogłaszają- 
cą chrzejcjanom odpust za wzięcie krzyia przeciw 
pohańcoin, obwołał po całej Polsce krucyatę, sam 
, sifz całent rycerstwem krzyiem oznaczył. 

Gdy jednakże wielkie wojsko krzyżowe zgromsk-i 
dziło sie , świeża niejiawijć ku Konradowi mazowie- 
ckiemu pndszepnęła xiąięciu na Krakowie grzeszną 
uiyjt użycia tak potężnej siły przeciw osobistemu nie- 
przyjacielowi. Mając w ręku władzę przytarcia go, 
niepodobna było Leszkowi oprzeć się pokusie zemsty, 
choćby przeto wbrew swojemu posłannictwu ustale- 
nia ładu i rz^du w kraju , miał go własnem wichrzy- 
cietstwem zamącić. Wyruszywszy tedy z całą potę- 
gą ku Litwie, obrócił Leszek nagle krzyż ku Mazo- 
. wsżu i trzema różnemi zagonami Koriradowe ziemie 
najechał. 

Konrad nie stawił nawet oporo. Miecz i pożo- 
ga mogły bezkarnie grasować. Mściwość Leszka roz- 
koszowała do syla w płomnieniącb i łupieży. Na 
szczęście stała już Polska podówczas na takim sto- 
pniu uobyczajenia , -że podobne wybuchy dzjkie> 
namiętności srożyły się tylko przeciw dobytkowi i 
strzechom ludzkim, nie tykając żywota i swobody 
mieszkańców wojowanej krainy. -Sama bowiem na- 



Eza kroDika ruska, pe/na wzmianek o spóinera i Ta- 
tardmi mordowaniu i plenieniu ludnodci nieprzyjaciel- 
skiej przez kniaziów ruskich , oddaje wyraźną, spra- 
wiedliwość wyźszoSci oświaty w Polsce , mówiąc: -Byl 
zaś u Lachów zakon laki: nie zajmować Indu w nie- 
wolę, ani zabijać, tylko lup zbieraii. » — Toż i tym ra- 
zem skończyfo się na spustoszeniu ziemi i obiitej lu— 
pieiy, a mianowicie na uprowadzeniu niezliczonych 
trzód bydła. 

Atoli, zwaiywszy jwietokradzkie nadużycie bro- 
ni krzyiowej przeciw chrześcijańskiemu xiążeciu, po- 
czytano juz i to za jmieiHelny Leszkowi grzeoh. Mu- 
siała zań według poboinej wiary ludu, przemawia- ' 
jącej po dziś dzień głosem ówczesnych kronik, bez- 
pośrednio boża nastąpić kara. I głównie tejże karze 
boskiej przypisywano naprzód mnogie powracającemu 
z Mazowsza wojsku krzyżowemu wydarzone nieszczę- 
ścia, jak w szczególności zatonięcie wielu znakomi- 
tego rycerstwa przy nawalnem przeprawianiu się przez . 
rzeki w drodze, a naslępnie wszelkie publiczne pla- 
gi, jakie w^tym czasie przygaśnienia gwiazdy Le»zko- 
wej , rzeczywiście kraj nawiedziły. 

Pierwszą z tych plag hył nowy napad Tatarów. 
Od lat pięćdziesięciu podejmowali oni jui trzecią co 
lat dwadzieścia wyprawę na ziemię polską. Niniej- 
szy nawał był tera, sroiszy od pierwszych, ie dzicz 
mogolska tymczasem znacznie się w swoich siedzi- 
bach między kaspijskiem a czamem pomorzem roi- 
ntnoiyla. Powstały nawet dwie osobne rzesze tatar- 
skie pod carami Nogajem i Telebugą. Wzrost iti 
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dziczy drapieiiiej wymagał corai więkaze^ łeru. Gdy 
tego nie stało, wszczynał Się głód okrutny, a gło- 
dem trapionti tłuszcze rozlatywały się tem iarloczniej- 
szą szarańczą po okolicznych ziemiach. Zwłaszcza te£ 
pora obecna przedstawia nam Mogołów w wściekłych 
na wszystkie strony zapędach. Na trzy lata przed za- 
laniem Polski, pustoszą oni ziemie greckie. W rok 
przed tem doznają Węgry ich łupieiy, ukaranej prze- 
cież srogim podówczas w Węgrzech pomoreip, któ- 
ry znaczną część łupiezników wytępił a nawet do 
dom zaraione ich resztki ścigał Prawie wszędzie 
towarzyszyli Mogołom poddani kniazie njscy. Mia- 
nowicie do Węgier szli z nimi synowie Dani^: Mści- 
sław. Lew i syn Lwi, Jur, Włodzimirski Włodzi- 
mierz, ów >brat<i Konrada mazowieckiego, tylko cho- 
robą się wyprosił. 

Podobiiiei kiedy Tatatrzy teraz dla powetowania 
straty węgierskiej większą niz zwykle potęgą, bo po- 
mimo panującej między Nogajem a Telebuga zawiścią 
połączonemi obudwóch siłami, jak zazwyczaj w pod- 
zimę, po ściętych lodem, a przeto nie tamujących- 
pochodu rzekach na Polskę sie wyprawiają,- kniazie- 
ruscy służą im za pomocników i przewódzców. Sanh 
sposób ciągnięcia Talarów przez '.ziemie ruskie kui 
Polsce, charakteryzuje ich zwierzchni czy stosunek ku. 
Rusi. Wszędzie kniaziowie , uprzednio juz do spól— 
nej wyprawy zawezwani, wychodzą copredzej z hoł- 
dem naprzeciw zbliżającej sie ordzie. • I przyszedł 
Telebuga nad rzekę Horyń— opowiadają Rusini — 
i spotkał go tam Hścisław z iywnością i darami; a gdy 



minąf Krzemieniee, spotkaf go kniaf Włodzimierz z 
iywno^cią i darami nad Lipą , a potem dagoal go 
kniaź Lew z żywnością i darami, i przyszli wszyscy 
razem na Buskowskie pola i przeglądali pułki swojsi 
a kniazie radowali sie nadzieją zdobyczy i plądrowa- 
nia grodów.) 

U granic Pohki, juito dla tem wszech stronnie] - 
szego jej złupienia , juito dla ciągłych miedzy Tele- 
bugą a Nogajem nlesnaskdw, rozeszli się Mogołowie 
dwoma drogami w głąb ziemi lackiej. Telebuga z 
. kniaziami ruskimi Mścisławem , Włodzimierzenu, Lwem 
i synem jego Jurem^ ruszył od zamarzniętego Sanu 
na północ ku Sędomirzowi, Nogaj południowem wy- 
brzeiem Wisły, wprost ku stolicy krakowskiej. 

Jednakże kilkoletni przeciąg starannych rządów 
Leszkowych dowiódł najbardziej leraz swojej zbiiwien- 
no^ci dla kraju. Oba grody,, ku którj-m główny za- 
pęd Tatarów mierzył, SędomirJ i Kraków, znalazły 
się mocno obwarowane , dostateczną osadzone zało- 
ga , niedostępne poganom. Nadarmo naprzód Tele- 
buga z Rusinami o Sędomirz się kusił. Nic nie wskó- 
rawszy, musiał odstąpić od gródli i t«m sroicj łato 
okoliczne sioła pustoszyć zaczął. Jegoto zapewne 
hordy rozpostarły zniszczenie po Mazowszu i aż po 
ziemi sieradzkiej Nagrasowawszy się tam do woli, 
umyślił on zalać Kraków. Wtem doszła go wieść, 
ie Nogaj .go tam już wyprzedził. Zapalił się więc 
j«8zcze zawziętszą nJenawiicią ku temu rywalowi i nie 
' chcąc mu być ku pomocy, udał się wcale na po- 
wrót do dom. Należało tylko zaczekać jeszcze w zie- 
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■niach nukich na pńiniejsie przybycie ordy No^ja, 
aby tam po zwyczaju lupami się podzielić! To kJI- 
kutygodoiowe czekanie Telebuga na Rusi nabawiło 
osobliwie kniazia Lwa okropnej w dobytku i ludziadi 
skat}. Po odejściu swoicb zwierzchników i spi^y- 
mierzeńców (policzył Lew — opowiada kronika ru- 
ska — ile ludzi w jef;o ziemi wj^inęlo plonem tatar- 
skim i śmiercią od Tatarów i śmiercią z boiej woli; 
i pakazalo się, ie półtrzynaata tysiąca wyginęło. • 

Tymczasem Nogaj łupieiył w ziemi krakowskiej. 
Stolica krakowska byia dostatecznie w środki obron~ 
ne zaopatrzona. Jednakie sam Leazelfr-, albo cieufa- 
jąc jui szczęściu, które widocznie go opuściło, albo 
jak podczas rokoszu Konradowego, posiłki z Węgier 
chcąc przywieść, uchylił się zioną Gryfina za Ka^ 
paty. Rzeczywiście tei zebrała się pod tym samym 
wodzem Jerzym, ktdry > niegdyś hufcom węgiersium 
naczelniczył , zbrojna pod Śądczem siła. Lud bez~ 
bronny chronił się do miast i grodów. Babka Le- 
szka Czarnego, Św. Kunegunda, uszła wówczas z sio~ 
strą swoją Jolantą wdową po Bolesławie kaliskim, 
z pewną w klasztoFze sandeckim iyjącą xięiniczką 
ruską , z siedem dziesięcia zalconnicami i tłumem xię~' 
iy, pod strażą licznego rycerstwa, z Sądcza do Pie- 
nin, gdzie niedostępny na skale zamek bezpieczny 
dawał przytułek. Nie bez jakiejkolwiek więc rady 
ujrzała się ziemia Leszkowa i nie bez wszelkiego teł 
siGzęśda' przeminęło nieszczęście. Klasztor Św. krzy- 
ła na Łysej górze obronił się postrachem własnej 
świętośoi, kt6rą przejęci Rusini w orszaku Nogaja , 
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odwieść mieli zabobonnych poga|) od prcypHSicienia 
, doń Biturinu. - Kraków wprawdzie w samą wilię bo- 
żego narodzenia obegnano, lecz oblężeni stawili tak 
męiny opór, że Tatarzy, porażeni stratą kilku prze>- 
dnich wodzów, śród straszliwego ryku pierzdinęli. 
NaresEcie zgromadzone kolo Sąd cza pod Węgrem 
Jerzym zastępy zadały- im cios dotkliwy. Musielt te- 
dy pobańce poprzestać na niebogatej zdobyczy sieK 
skiej, kt45rej małą wagę jaknaiwiększą ilością jeńców 
wynagrodzić silono się. Jakoż nigdy ty]e co teraz . 
ludu, osobliwie niewiast, w niewolę nie zabrano. 

Gdy w końcu po ustąpieniu Nogaja z Polski i 
zejściu się z Telebugą na Rusi, przyszło w Włodzi- 
mierzu do powszechnego podziału łupów, naliczono 
samych dziewcząt polskich dwadzieścia jeden tysięcy. 
Ta liczba, jakkolwiek dzisiejszym wyobrażeniom nie- 
prawdopodobna, była jeszcze drobnostką w porówna- 
nii/ z całą masą ofiar , jaką najazdy wszechstronnego 
barbarzyństwa rokrocznie pożerały! Szła ona na sprze- 
daż pomiędzy różne narody, mianowicie na wschód — 
główną targowłę handlu niewolnikami. Obfitość zaś 
to wara nadawała mu, zwłaszcza na miejscu, nadzwy- 
czaj lichą cenę. iW Litwie i na Białej Rusi — do- 
nosi nasza ruska kronika— przedawany bywał jeden 
Lach po grzywnie, t. j. po dziesięć groszy litewskich. 
Jakoż i na konie i na woły mieniała ich Litwa po- 
między sobą.' Zważając tylowii^kuwą trwałość tych 
barbarzyńskich, mianowicie tata^skich napadów, nie 
można się zbliżyć myślą do rzeczywistego ogromu 
sprawionej niemi niedoli , którą historya ledwie po- 
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biełnepii zbywa wimiankumi. Teiii gfębsKyi zato 
wptyw wywarła ona aa cale życie narodu, dając mu 

• na tej samej ziemi, która ze wsiystkicb ziem Europy 
Dajna walniej szem - zawsze opfuliiwaną była morzeiD 
niewoli , wznieść na długie czasy gmach najświetniej- 
szej, jaką dawna Europa znała, swobody— dród ciągłych 
niebezpieczeństw niewoli rozwinąć w sobie te namiętna 
miłość swobody} która wszelkie ciemięztwa przetrwa. 
I tylko tai miłość swobody, która ~t- jakto stary 

' Diemiecki, za czasów Mieczysława I żyjący kronikarz 
O naszych przodkach prawi — iprzenosiła ciągłą woj- 
nę nad sromy spokój , ważąc sobie wszelką nędzę za 
nic dla swojej ukochanej wolności > — tylko ta duma 
swobody nie dozwalała za czasów pierwszego poja- 
wienia się plagi mongolskiej uniknąć jej grasowania. 
Gdyi było w mocy narodu uśmierzyć sobie Mongołów. 
Należało tylko, jak Haś, jak kniazie poblizkiego Ha- 
licza i Przemyśla, udać się z czołobitnością do na- 
miotu w. chana , napić się mleka kobylego , , pokło- 
nić się bożyszczom pogańskim, i zamiast ofiarą swo- 
ich tylokrotnie niszczonych grodów , swojej w jasyr 
uprowadzanej ludności , zasłaniać Europę od hord ta- 
tarskich — plądrować z niemi, jak kniazie ruscy, zie- 
mie zachodu. Lecz królowie polscy pobratali się 
z Europą swojem królewskiem dostojeństwem, uie 
jak łkróW Daniło jedynie w myśli, . aby za pośre- 
dnictwem papieża mieć pomoc od zachodu, lecz aby 
mu dawać pomoc, aby mu kosztem własnego poko- 
ju, własnej rządności, być przedmurzem ód barba- 
rzyństwa, na teraz i na później. 
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A ten koszt własnej rzsdnodci, (e po kaidynt 
napadtie pogańskim (Uugo jeszcze bolące rany Npu- 
stoszenia, zainątku, były równie okrutne jak samjia' 
pad. Najpierwszą jego wynikłoicią bywał zazwyczaj 
głód; z giodu rodziły sie zarazy; często sami Tatarzy 
wnosili diumę; ztąd pomory, pochłaniające drugie ty- 
le ludności, co pohańce uprowadzili; wszelkie klęski 
dręczyły kraj nieszczęsny, a przyszło^ii nie wróiyła 
wcale dostatecznego do trwałej ulgi pokoju. 

Wszystkie też klęski takie padły teraz ziemi Le- 
szkowej. Przerażone niemi umysły, chcąc sobie przy- 
najmniej zbadaniem przyczyny tego gniewu boiego 
ulżyć, znalazły ją w bezboinem prsez Leszka obró- 
ceniu broni krzyiowej przeciw Konradowi mazowiec- 
kiemu. Jeszczei aroższą ku niemu nienawiScią' za- 
wrzało teraz rozjątrzone niedolą serce Loszko we. 
W zapamiętałem uniesieniu ialu , rozpaczy, porwał się 
Leszek jeszcze raz do boju z tym wichrzycielem, 
którego spółka z moinowładnymi rokoszanami nada- 
ła tak zgubny obrót jego rządom; złomala całe icb 
dzieło. 

. Wszelako rozpaczliwe to przedsięwzięcie zdało 
się w obecnym stanie szaleństwem. Rycerstwo kra- 
kowskie i sędoDiirskie odmówiło wprost posłuszeń- 
stwa. Rozjuszony Czarny uciekł się do wierności 
swoich ojczystych Sieradzan. Ci sercem i duszą zda- 
wna do niego przywiązani ) okazali się gotowymi spef' 
nić mściwą iądzę swojego xięcia. Pod wodzą sie- 
radzkiego wojewody Mateusza wpadły zbrojne zastę- 
py w ziemie Konrada, i z szczętem ją spustoszyły. 
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Lecz w powrocie i lupami dogiial Konrad niebactoie- 
wypoczywających Sieradzan i na głowę ich pobił. 
Sam ^yojewoda daf gurdto; całe rycerstwo, dostało 
się pod miecz lub w niewolę; iiiiaat zeinsty odniósł 
Leszek krwawą Krornotę. 

To zadało ostateczny cios je^o zachwianemu by- 
towi. Jeszcze w tym samym roku umarł w smutku — 
pastwą zbyt gwałtownego Jeszcze bezrządu domowe- 
go i własnej namiętności — oliarą walki, którą sam 
dla podźwignięcia ł^olski rozpoczął. Dokonane prze- 
zeń zgromienie nieprzyjaciół zewnętrznych, przytarnie' 
samowolności duchownej w osobie biskupa Pawła, 
upokorzenie rokoszujących moinowładzców , zapewnia 
mu ijwietny udział w tryumfie, jakim sie wreszcie la 
narodowa walka zamyka — zdobi go chwałą pierwsze- 
go w niej zapaśnika. 

Glównież dla tego, ze był pierwszym, skońezyr 
on tak nieszczęśliwie. Znając zaś ten koniec nie- 
szczęsny, powinniśmy znać jui jego skutki, przewi- 
dzieć następstwa śmierci Leszkowej. Upadł on po- 
niewolnem sprzeniewierzeniem się swojemu narodo~ 
wemu powołaniu przez chwycenie się cudzoziemczy- 
zny, pomocy niemieckich mieszczan krakowskich w 
wojnie z Konradem i rokoszanami, i przez mściwe 
potem pielęgnowanie tego wrogiego, acz w jego chwi- 
lowem położeniu dogodnego żywiołu, do którego od- 
tąd swoje łaski , swoje obyczaje , swój strój stosował. 
Ztąd okazał .się ten iywioł, ta cudzoziemczyzna, przy 
limierci Leszka, mimo wszelkich jego innostronnych 
około narodu zasług , w większem niż za czasów je— 
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1^ nastąpienia wzbudzeniu. fiHy więc rozpocEete 
przeceń dziefo wskrzeszenia potęgi narodowej swoja 
oi^aniczną sifą dalej rozwijać się niiafo, gdy jego 
wfasny brat bezpośrednio w jlady jegu chciaf wstą- 
pić, oparf się temu ów rozbudzony żywioł cudzo- 
ziemski; miast prostego postępu nastąpiła reakcya, 
miast dalszei;o rozwoju młodej organizacyi, wybuchło 
tern silniejsze oddziałanie dnwnej antinarodowej dez- 
organizacyi. 

Jestto drugi akt naszegi^ historycznego szkicu, 
a jego bohaterem szlązkt t. j zniemczały wrocławski 
xtążc Henryk, nazwany ProbUs. 
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DER MILDE FVItSm 



W cieniu północnej dciany kościoła iw. krzyia w Wro- 
cławiu postrzegamy w murze płytę kamienną, zapisa- 
ną dziewięcią wierszami staro -gockiego w języku ła- 
cińskim napisu. Jestto Spółczesne wspomnienie -lięcia 
Wrocławskiego Henryka IV, praekazujące nam w dwóch 
obcych wyrazach najistotniejszy zabytek Jego pamięci, 
to jest powszedni jego przydomek. Nazywano tedy 
Henryka , według tej tabhcy kamiennej , i łacińska , 
■ w pismachi iProbusi, powszednio zad, w mowiti co-, 
dziennej 'Der mii/ie Furtłe — xiąię łagodny.' Tak 
jui powszednią była podówczas- nie miecczy zna w Wro- 
cławiu, tak nieiatarcie pordzewiało nią samo prze- 
zwisko tego potomka Piastów , który w obecnej, chwi- 
li reakcyi cudzoziemczyzny przeciw narodowości na sio-, 
licy krakowskie] osiadł. 

■ 5 



Co wienej , nawet Xreś6 jego przyilomkii , ta wy- 
miona nim 'lagiiinoić' wiąże sie głównie z niemiec- 
czyiną. Gtlyi dla narodowo^i rodzimej, dla polskicli 
spólbraci Piastńw, okazują nam dzieje Hi^nryka hy- 
najmnipj nie łaskawym , a tylko dla niemiecczyzoy, dla 
niemieckich przyby&zów miejskicb, dla niemieckich 
3wych tewarzyszów , był on ifagodnym. • Wszysikie 
też skłonnoSci serca ciągnęły go w stronę teutońską. 
Niemcy dały mu matkę, którą była prawdopodobnie 
druga ojca jego małżonka , Tięiniczka 'saska. Niemcy 
dały mu żońe — Matyldę , córkę margrabi Branden- 
burskiego Ottona. Niemieckiem ' towarzystwem oto- 
czył go stryj i opiekun Władysław , arcybiskup salc- 
burnki. Niemcy nęciły go urokiem swojej staiszej , 
kwiecistszej nywiłizacyi , wielkością wszechstronnego 
rozramienienia swoich narodowych z całym dalekim 
kwiatem stosunków, powabem swojej feudalnej, awan- . 
turniczej rycerskotó i słynnej swoich romantycznych 
minnezen^erów poezyi. 

Bo Henryk był nad to wszystko poetą — leci 
poetą niemieckim, sentymentalnym, w idealistycznym 
duchu ówczesnych menestrelów. Włomany z dziec- 
ka do języka niemieckiego, opojony romansami pie- 
śniarzy niemieckich, pisał on zapewne jeszcze pod 
opieką «tryja arcybiskupa mnogie pieśni niemieckie , 
któremu w hisloryi ówczesnej literatury romantycznej 
chlubniejsza nii w dziejach narodowych zjednały 
wzmiankę. Dochowane dolad niektóre płody jego 
poetycznego daru, jak np. 'Rozkosz miłości* — 'Sad 
miłosny* — tchną najmiększą pieści wością roztkhwio- 



nego uczucia. W tym ostatoim utworze śpiewa zniem- 
czaj potomek Chrobrego: 

Usłysz mej skargi rozkoszny maju, 
- Usłysz mej skai^ kwitnąca łąko, 
. Usłyszcie lato i zielony gaju, 
I blaskiem wiosny promieniące słonko, 
I pstrobarwista koniczyno w polu, 
I ty bogini krasy i miłości , 
Usłyszcie wszystkie — bo mi od srogo^ci 
Mojej kochanki serce pęka z bólu. — 

Cói ci ETobiła? Wynurz swoje iale. 
Ledwie w miłosnj-m zapale 
-Ujrzę jej oko łaską Isnące ku mnie, 
_Ledwie mi lice omusną jej sploty, 
tiwo jui zmienna odwraca się dumnie. 
Ucieka — a ja z tęsknoty 
Umieram ! Biada mi , biada ! — . 

Za to z nas kaide po karze jej zada. — 

Ja Maj, mym rosom i hliom zabranie 

Z kwietnych kielichów ronić dla niej wonie. 

— Ja lato , śpiewy ptasząt jej oniemię. 

— Ja polna łąka, skoro nózkątknie mię. 
Wrzosami nóiki jej rącze , 

Ai ty nadi-jdziesz , uplączę 

— Ja koniczyna , złej dzićwie 

r Lsnacą pstrocizną zyzem wzrok wykrzywię. 

— Ja słonko , iarem serce jej rozżarzę ; 
Niczem jej nie dam ocienić się w skwarze. 



— ia {taj, gatęimiśeieŁkę jej praef rodzę. 

— A ja bogini cyteryjska , srodze 
Wsiełkie miłosne zeiię jej niedole. 

O nie! zbyt wiele niebodze 
Kaiecie cierpieć. O, wolę 
i» sam umierać, a ona 
Niech będzie btogosifawiona. 

' Tak romantycznemi trelami, wyprzedzającemi o kil-' 
ka dziesiątek lat mitosne pienia Petrarki, bawił nasz 
Henryk swoją mlodojd. O ile zai miększem sercem - 
i bujniejszą od reszty Piastów szlązkicb obdaizony 
wyobraźnią, słowem o ile więcej poeta, o tyle ła- 
twiej odstręczał on się od szorstkiej narodowości, ' 
lgnął na lep cudzoziemczyzny. Najpotężniejszem w po- ' 
blizko^ci ciałem tejie były Czechy, uświetnione wła- 
dnie rządami sławnego Przemyila Oitokara, pana Czech, 
Itforaw, xięstwa austryackiego , Styryi, Karyntyl, a ja- 
ko kraj niemiecko-słowta liski , podwćjnyhi powabem 
cudzoziemczyzny i plemiennego powinowactwa pocią- 
gające. Do Czech wiec, do Przemyśla Ottokara prze- 
chylali się w ogólności wszyscy liąięta. szlązcy, a 
w szczególności nasz Henryk. Już w pierwszym ro- 
ku objęcia rządów Wrocławia zawiązał on trwały sto- 
sunek z Ottokarem, stając w wojnie między Czecha- 
mi a Węgrami, wespół z resztą zcudzozicmczonych 
Piastów, j;ik Władysławem opolskim, znanym nam 
przyjacielem Niemców Ziemomysłem inowrocławskim, 
na stronie ' Ottokara , gdy przeciwnie Bolesław Wsty- 
dliwy krakowski, Bolesław poboiny wielkopolski w 



— łOi ~ 

przymierzu z Węgrami pożytek narodowy upatrywali 
i Stefanowi węgierskiemu oręi pomocy niecili. Diil- 
.sze wypadki, jakoto wielkie bezkrólewie w Niemczecłi, 
dążenie Otlokara do .korony niemieckiej, podwoity 
pochop do Jcis/ej z nim przyjaźni Wspteraf go tez 
wiernie nasz Henryk, i naprzód z poetyczna lekko- 
myślnością cafy powiat GIscki mu odstąpił, a potem 
w stanowczej jego rozprawie z rywalem o koronę ee- 
aarską , Rudolfem Habsburskim, na poFach morawskich, 
osobiście za niego walczył. Nieszczę^iwa ta wojna 
przywiodła Ottokara o klęskę i śmierć a młodą po- 
tęgę ozeską o przedwczesny upadek. Taki lai zwrot 
okoliczności uwikłał Henryka w coraz bliższy związek 
z rzeszą niemiecką. Gdyż wdawszy się w przeciwne 
Rudolfowi- przymierze z Ottokarem, naleiało po klę- 
sce ukorzyć się zwycięzcy, od którego teraz los Czech 
i sprzymierzeńców czeskich zawis!^. Jakoż według 
Świadectwa listów cesarza Rudolfa , poddał się Hen- 
ryk wrocławski jego zwierzchnictwu i byt odtąd ja- 
ko xiążę rzeszy niemieckiej uważany. Pomiń ą\v3£y 
moralny uszczerbek niepodległości narodowej , o któ- 
rą xiążęta szląz<:y mało już dbali, nie przynosiło to 
żadnej maleryalnej straty, a nawet, skłaniając cesa- 
rzów rzymskich do przyznawania swoim lennikom 

' wrocławskim korzystnego dla samegoż ce'sarstwa zwie- 
rzchnictwa nad resztą "^ięstw szlązkich , zdało się to 
środkiem wywyższenia Wrocławia. Toż gdy Henryk 
Probus do tego jednocześnie wspomnianą po wylej 

. córkę mianowanego przez cesarza Rudolfa rządzcy 
Czech i opiekuna Ottokarowego syna Wacława, mar- 
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grabiitnkę Matyldę po^lub^, i tak w. podwójne teraz 
E samem cesarstwejn i Czechami przyjazne wszed/ 
stosunki, mogła poetyczna wyobrainia Henryka wąU 
pliwe poląd pierwszeństwo Wrociawia przed innemi 
sięztwy szlązkiemi mniemać na zawsze zabezpieczo- 
nem , a zgubne sidła swoich z zachodnią cudzoziem- 
czyzną związków roić źrodfem wielkości i blasku. 

Ten pozorny wzrost wświetnoić, podpomożo- 
ny rzeczywistym zasobem bogatych skarbów pienię- 
inych, pozostałych po zmarłym ojcu Henryku Ul, 
potrącB złudllwy umysł naszego xięc)a-pieJniarza w 
niecierpliwą żądzę czempredszego pomnażania swojej 
potęgi, swoich włości, wszelkiemi innemi sposobami. 
Jednym z tych sposobów było użycie ojczystych skar- 
bów do wykupienia przezastawionych niegdyś Niem- 
com ziem smzkich, jak mianowicie Krosna z przyr 
ległościami. Drugim sposobem — zapewnienie sobie 
przychylności i'pomocy wszystkich nie tylko w Wro- 
cławiu i na Szlązku , lecz nawet w dalszych krainach 
Polski osiadłych Niemców przez obdarzenie ich swo- 
jem wytącznem zaufaniem , swojemi przywilejami , jak 
np. Wrocławian przywilejem wolnego handlu i t. d. 
Tymto głównie przywilejom i łaskom winien on był 
sławę swojej dobroci , swój przydomek ■xiążecia łago- 
dnego. ■ Jak dalece zaj ta dobrotliwość jedynie do 
Niemców się ściągała, przekonywa nas o tern trzeci, 
Polaków, spółbratnicb Piastów dotyczący sposób, ja- 
kim Henryk Prabus swoją siąięcą władzę rozszerzał. 
Było nim proste zastosowanie do swoich ziomków 
prawa pięści , które Henryk wraz z zamiłowaniem poe- 
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zyi roman[yc£nej od Niemców praejąf, a klórego prak- 
tyka cbyba w tern Diejaka znale^ może wymówkę, 
, że nasz Henryk po owem wykupieniu Krosna sam 
tegoi prawa od zazdroszcząceito mu krośnieńskiej zie- 
mi Bokstuwa Bogatki na sobie doznał, będąc od nie- 
go pojmanym i do okupienia się sześcią grodami 
przymuszonym. Owoż tej samej broni chwycił się 
także 'Łagodny,' a jako poeta^ wszystko z namię- 
tną tiniosłością czyniąc, samegoż Rogatego Bolesła- 
wa w władaniu nią przewyższył. Trzech bowiem od- 
razu xiążąt, Przemysława Pogrobowca wioJ ko polskiego, 
i dwóth braci stryjecznych Henryka na Lignicy i Hen- 
ryka na Głogowie , uprzejmie na poufny zjazd do Ba- 
ryczą zaprosiwszy, wszystkich tamie znienacka poj- 
mał i tak długo w Wrocławiu więził, aż Przemysław 
odstąpieniem mu ziemi wieluńskiej , a obaj bracia 
stryjeczni obietnicą corocznego dostawiania Henryko- 
wi piędziesieciu na każdą wyprawę zbrojną orężni- 
ków okupili się. Uzyskał Probus później podobnież 
zdrajczym sposobem ziemię kaliską, lecz gdy mu się 
ta zdobycz niebawem z rąk wyśliznęła , przyszło mu 
natchnienie powetować tę stratę złupieniem biskupa 
wrocławskiego Tomasza. Zagrabił mu więc naprzód 
należytoić za dziesięcinę , potem nałożył nań kon- 
trybucyę pieniężną, dalej zajął mu kilka głównych 
włości , aż wreszcie saaiego biskupa z całem ducho- 
wieństwem świeckiem z wrocfawstiej ziemi wygnał, a 
wszystkie dobra ko^ielne swojemi włodarzami osa- 
dził. Pokrzywdzony biskup szukał napróżno spra- 
wiedliwości u arcybiskupa Janusza w Gnieźnie,^ u pa- 
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[lieia w Lyonie. Arcybiskup rzucił klątwę na x1ccia, 
ecz pieniądze liąicce przekupiły \iwór papieiki i wnet 
klątwę zeń zdjęfy. Biednemu biskupowi ntepozostało 
nic innego, jak osiąść wygnańcem w Raciborzu u xię-- 
cia Władysława. Ai w końcu i tam wraz z catem 
miastem od zapalczywego Henryka obłęiony, popadł 
Tomasz na myjl poruszenia uczuciowej , r(^niantycmej 
struny w sercu poetycznego )iięc;ia. Przybrany w sra- 
ty kościelne, otoczony Świetnym orszakiem ducho- 
wieństwa , udał się biskup w uroczystym pochodzie 
db obozu Henrykowego, przed obMcze samegoi nie- 
pr7yjaciela, uciekając się do -jego spaniałomy£lnoJci. 
To skutkowało: Rycerski poeta uczuł całą pięknóśiJ 
tej chwili, i zwycięzca ukorzył się przed zwycięio- 
nyra. Podawszy mu rękę do zgody, wynurzył ze 
skruchą prośbę o przebaczenie i w pobliskim koście- 
le i'". Mikołaja pojednał się z biskupem. Przywróco- 
nemu do dyecezyi spłynęły teraz szczodre łaski sią- 
ięce, a wreszcie w zagładę pamięci wszelkich nie- 
snasków, stanął spaniały .kościół Św. krzyia, w któ- 
rym dziś zwłoki Henryka , od tej chwili nawet od 
duchowieństwa przydomkiem <l.agodny> sławionego, 
spoczywają. \ 

Lecz pomimo dźwięczny przydomek, ponuino 
uczuciowość poetyczną — wybrane z dóbr biskupich 
.dochody i niektóre włości biskupie pozostały przy 
zięciu. Podobnie! zatrzymał on ziemię wieluńską 
oderwaną od Wielkopolski. Niemniej tez przyrze- 
czone przez stryjecznych braci posiłki zbrojne słu^- 
, ły mu w kaidej potrzebie. Tem wszystkiem, jakotez ' 
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biizkim związkiem z rządze^ królestwa czeskiego i 
bezpuśrednini stosonkiem z cesarzem, rzymskim Ru- 
dolfem , zyskał Probus isCotną nad reszlą lią^t 
silązkich przewagę, miał kilku z nich, jak mianowi- 
cie liążąt ligiiickich, g/a^owskich, Opolskich > w po- 
IfoEowiu na swe us/ugl, posiadał dnić wewnętrznego 
pocbopu, jako leż zewnętrznych grodków do kusze- 
nia się o wszelką dalszą rozmogę swojej włndzy, 
choćby nawet o Kraków i zwierzchnictwo nad całą 
folską. Jako za6 wszystkie one zalety i stosunki Heu- 
rykuwe, ów aiemiecki przydomek, owo zamiłowanie 
w poezyi niemieckiej , owa rycerska praktyka nie- 
mieckiego prawa pięici, owo wreszcie <^ od danie się 
zwierzchnictwu niemieckiemu — były ai nazbyt wy- 
datnymi cechami jego zcudzoziemczenia , takoi pny- 
padają ona wilaśnie do barwy wzbujalego teraz w Kra- 
kowie antinarodowego iywiołu, i w nimto, miano- 
wicie w. niemieckich mieszczanach krakowskich, na- 
stręcza się Henrykowi po śmierci Leszka (Czarnego 
główna wyniesienia się aa stolicę krakowską dźwignia. 

2. Mieszczanie Krakowscy. 

Bezpotomna śmierć Leszka Czarnego otworzyła 
wszystkim ocliotnikom xiąięcym wolne spńłzawodni- 
tlwo .0 Kraków, Najbliiszym zapatlnikiem był rodzo- 
ny brat Leszka Władysław Łokietek, xiaię brzaski. 
Ijecz tego przede wszy stkiem zajęcie po bracie ojczy- 
, slego zięsŁwa sieradduego zaprzątiięfu , odwrająe mu 
iS* 
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oa teraz oczy i mydli od większej lecz niepewnej dt> 
mniejszej lecz niewątpliwej korzyści. Pnicz niego 
mniemali się godnymi Krakowa Henryk Probus i zna- 
ny nam- przeciwnik Leszkowy, Konrad mazowiecki, 
który jednakie "W czasie śmierci Leszka ,Czamego 
gdzieś na Rusi swoich dawnych braci- kniaziów od- 
widzal i dopiero długo przez swego powiernika Lu- 
lilińca Jortaka z doniesieniem' o opróinieniu stolicy 
krakowskiej po ziemiach wlodzimirskich , lubomskich, 
łuckich, szukanym byó musiał, ai wreszcie u knia- 
zia H^cisława znaleziony, do Polski w myśli czynie- 
nia zabiegów o Krakdw wrócił. Tai sama inyśl przy- 
szła nawet jednemu z kniaziów ruskich, t. j. Lwowi 
Danifowicu , klóry jak jui po śmierci Bolesława Wsty- 
dliwego o Kraków się pokuszał, tak teraz poniesioną 
wówczas od Leszka klęskę nowem doświadczeniem 
fortuny nagrodzić pragnął. Lecz poczynając sobie 
ostroiniej nii pierwszym razem , zamierzył Lew tylko 
jako sprzymierzeniec jednego z spółzawodników wy- 
. stąpió , a dopiero przy upatrzonej pewnodci , stano- 
wczy obrót uiszynić. 

Tymczasem rycerstwo krakowskie i sedomirskie, 
za przewodem znajomego naszego, biskt^a Pawła 
z Przemankowa , złożyło walny zjazd w Sędomirzu , 
gdzie po rcztrząśnięciu korzyści z następstwa tego 
lub ' owego xięcia wynikających , zgodzono się na 
obranie Konradowego brata Bolesława, xięcia mazo- 
wieckiego na Płocku. Biskupowi Pawłowi była nie- 
chęć ku wrocławskiemu liąięciu, jako przećiadowcy 
biskupa Tomasza i całego duchowieństwa wrocław- 
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■kiego , dostateczną do dania gfosu Bolesławowi po~ 
budką. Hjoerstwo za^ miafo wszelki powód szano- 
wać Bolesława. Gdyi byfto jeden z najdEielniejszyeh 
liąiąt owego czasu : •pan okrutny i srogi , lecz ^ra- 
wiedliwy i mądry, a złodziejów, lupieiników i zło- 
czyńców wróg naJBb-aszniejszy.ł Po niego więc wy- 
prawiono poselstwo do Mazowsza, wprowadzono fo- 
do stolicy, wydano mu miasto i zamek krakowski — 
wszystko to wolnym wyborem narodu, mianowicie 
rycerstwa i duchowieństwa. • 

Wszakie obudwom stanom oparł się stan trzeci, 
najpotężniejszy w stolicy, miejski Mieszkańcom kra- 
kowskim nie smakował nowy elekt rycerski, raz jako 
liązę dawnego Bolesław o wskiego kroju, powtór^ ja- 
ko' brat niedopuszczonego niegdyś przez miesEczan 
do stolicy Konrada, a ztąd może mściciel zniewagi 
bratniej. Podobał się ira zaś idertaUdeFunte' wro- , 
cfawski, jako łaskawca mieszczan' wrocławskich i hoł- 
downik iw. państwa rzymskiego, właściwej Niemców 
w Polsce ojczyzny. A przyjaźń lub nieprzyjafń tych 
mieszczan niemieckich , zuchwałych wiara w wyższość 
swojego germań^iego pochodzenia, mołnych swoim 
handlem i przemysłem, trzymających nawet jako dzier- 
żawni sołtysowie znaczną część ziemi krakowskiej od 
opactwa tynieckiego w posiadaniu — była rzeoią 
niemałej wagi. Wielkie też niebezpieczeństwo za- 
groziło spokojności publicznej, gdy cechy miejskie 
z niemiecka przeciw Bolesławowi spiskować jęły. 
Osobliwie cech rzeżnlcki rozgorzał wielkiem apółciu- 
ciem dla Aięaa-poeiy wrocławskiego. Nakomec jak 



rycerstwo do Bolesława, Uk mieszczanie Irakowscy 
wyprawili tajne poselstwo do Probusa. Prohus usłu- 
chaiF wezwania i pospieszył z hufcami do Krakowa: 
Rseźnicy otworzyli mu bramy, któremi wszedłszy do 
miasta, wyparł elekt, mieszczański Bolesława, i sam 
rządy .Krakowa objął. Xiąic Bolesław, człowiek po- 
rządku i karnótei , widząc się przemocą zdrady zwy- . 
cięionym, nie chciał wątpliwą walką z Henrykiem 
zamącać spokoju kraju , lecz ustąpił bez oporu do . 
Sędomirza. A gdy część' zniechęconego tem umiarko-^ 
waniem rycerstwa poniewolnie z Probusem sie połą- 
czyła, oburzony xiąźę Płocki oświadczył reszcie ry- 
i:erst«a w S^omirzu , ii przybył na ich' wezwanie 
do Krakowa dla sprawowania tam rządów, nie zaś 
toczenia wojny z zdrajcami , i zrzekłszy się wszystkie- 
go, wrócił w gniewie do Płocka. 

Wówczas wyruszył w pole przecirf Henrykowi i 
niemieeczyznie młody Władysław Łokietek, siąię oa 
Brzeiciu i Sieradzu. Byłoto pierwsze większe przed- 
sięwzięcie tego później tryumfatora w obecnej walce 
O całośłi i wielkoiti Polski , znanego ^potad tylko z 
utarczek z Konradem mazowieckim o Gostyń. Dowie- 
dziawszy się , ie Probus po urządzeniu Krakowa do 
Wrocławia odjechał, pospieszył on zebrać potęiną 
siłę wojenną, zdolną wydrzeć stolicę polską niemie- 
ckiemu faofdownikowi. Powiodło mu się skłonić obur 
dwóch braci mazowieckich Bolesława i Konrada do 
osobistego udziału w zamierzonej wyprawie. Rycer- 
stwo wielkopolskie , przeciwne ' Probusowi dla jego 
dawnych z xięciem Przemysławem wielkopolskim za- 
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UrgiSw, tudzrei rycerstwo Pomorza, od niejakiego 
czasu coraz Ściślej do Wielkopolski lgnącego, do- 
stawiło jt.oi(ielko,wi znacznych posi/ków. Nawet kniaź 
Li£w halicki został przypuszczonym do spólnictwa . 
w wojnie z Szlązakiem. Wyprawiono się ca/ą siłą 
pod Kraków i rozpocząć oblęłenie. Lecz sama mno- 
gość oblegających liąząt utrudniała zwycięztwo. Pa- 
nowała bowiem wzajemna nieufność pomiędzy niemi. 
Szturmując wespół do znieinczałej stolicy, mniemał 
się kaidy wyłącznym panem zdobytej. Łokietek ja- 
ko główny sprawca wojny miał najsłuszniejsze do tego ' 
prawo. Wszakie i Konrad nie zapomniał swoich dwu- 
krotnych pokuszeń się o Kraków. Najwięcej jednak 
niedowierzano Rusinom, Ztad jednego razu, gdy oni 
pod kniaziem Lwen]" na czele całego wojska polskie- 
go jui do zamku szturmem wedrzeó się mieli, mu- 
siano dla powstrzymania ich od wzięcia miasta , udać 
meii, jako znaczne wojsko nieprzyjacielskie z tyła 
na nich nastaje. Czera odwiedzbny od łupu Lew tak 
się na Polaków rozgniewał, ie pró^en nadziei opa- 
nowania Krakowa, precz ze swojemi wojskami od- 
szedł, tylko splądrowaniem granic szlązkich, jakotel 
ziem krakowskich , poniekąd się pocieszywszy. 

. Uwiadomiony o niebezpieczeństwie Krakowa Pro— 
bus nie mógł osobiście w pomoc mu przybyó , lecz: 
wjsłał wtomiast potężną odsiecz szlązką. Podobnie- 
jak liąięta polscy społem na Kraków uderzyły^ tak 
leż i zniemczali Piastowie szlazcy wielkiem przyAiie- 
rzem nawał polski 'odeprzeć chcieli. Trzej xią£ęta, 
Henryk lignicki syn Bolesława Ru|;atki, Bolesław 
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opolski, i Konrada głogowskiego syn Praemys/aw, 
mtody xiąię sprotawski, stali na czele nadciągającej 
potęgi szlązkiej. Sprzymierzeni xiąięta polscy zaszli 
im drogę pod Siewierzem. Miała się stoczyć jedna 
z najkrwawszyćh bitew onego czasu — imiertelna 
walka między cudzoziemczyzną a narodowością. Duch 
Władysława £.okietka ogarnął zastępy polskie. Imto 
po długich zapasach padło zwycieztwo. Wrzał, zaś 
bój tak zawzięcie, ie z trzech dowódzców szlązkich, 
dwaj , t. j. Kiąięta Bolesław opolski i Przemysław 
sprotawski, ofiarą wojny padli. Tamten zastał wzię- 
ty w niewolę, ten, kilkunastoletni młodzieniec, wró- 
cił na marach do lubuskiego klasztoru , któremu, wy- 
prawiając się po raz pierwszy na wojnę , zapisał przed 
trzema tygodniami dla wyjednania sobie łaski bożej, 
dwie włości. Narodowość odniosła walny tryumŁ 
Zwycięzcy, zwrócili czempredzej ku stolicy i jednym 
teraz zajęli ją zamachem; Władysław Łokietek siadł 
na stolicy krakowskiej. 

Atoli len szczęśliwy zwrot rzeczy' stał się dla 
mieszczan krakowskich tylko nową do okazania swo- 
jej wrogiej , antinarodowej potęgi sposobnością. Roz- 
jątrzani zwycięztwem stronnictwa polskiego nie prze- 
stają spiskować i słać posłów do Probusa o odsiecz. 
Probus ciągłą chorobą złożony , wyprawia znowui 
Henryka lignickiego z wojskiem na Kraków. Tyoi 
razem unikają Szlązacy otwartej bitwy, a lem zdra- 
dniejsze z mieszczanami krakowskiemi plany przylar- 
cia Łokietka knują. Podczas kiedy Łokietek wojska 
szlązkie jeszcze w daleczu od stolicy mniemał, pod" 
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kradli się Silazacy w porozumieniu z mteszczaństwem 
pod samo miasto i czekali tylko nocy do poddania 
go sobie przez zdrajców. O zbliżającym się zmroku 
wyszedł Łokietek przeglądać straie. W tem otwar- 
lemi tajnie bramami rusza Szlazacy do miasta., Po- 
~ 'wstano srogie zamieszanie w ciemności. Rałona przez 
Szlązaków i mieszczan załoga Łokietkowa nie zdoła- 
ła dotrzymać pola. Sam Łokietek z kilkunastą zbroj- 
nemi miał ledwie doić czasu schronić się do pobli- 
skiego klasztoru franciszkanów. Zacni franciszkanie 
przebrali go czemprędzej w habit mniszy, w klórym- 
by albo u nich się ukryć, albo o dalszej pomyśleć mógł 
ucieczce. Fla szczepcie tylna ściana opasującego icb 
klasztor muru wchodziła w mur całe miasto otacza- 
jący. Tak z ogrodu klasztornego moina się było do- 
stać ża miasto. Tam tędy i pobożni mnisi spuścili 
chrobre łokciowe xiąiątko w koszu na otwarte za- 
miejskie pole, poniczając go opiece opatrzności, 
klćra jeszcze tyle przezeń dla narodu zdziałać miała 
dobrodziejstw. 

Władysław Łokietek uszedł szczęśliwie. Tem 
sroiszy odwet wzięto na schwytanych przeciwnikach 
Probusa. Hersztem ich poczytano biskupa Pawła, 
który tak, dla swojej nienawiści ku łupieżcy bisku- 
pa i duchowieństwa wrocławskiego , u schyłku iycia 
w narodową sprawę uwikłanym się ujrzał. Wyzute- 
go z wszelkiego mienia oddano pod atrai surową, 
juiElo trzecią, jakiej w życiu doznawał. Reszcie sprzy- 
mierzeńców Łokietkowych popalono, domy i majętno- 
ści. Nawet plony w polu i dwory wiejskie poniszczy- 
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ta midwoiff* niemiecka. Cieai w końcu przerażeni 
Krakowianie puddali się puwjzecbiiie itąifciu wro- 
cławski nniu. 

Tuk puraz wióry przechylili mieszceaiiie krako- 
wscy azalę walki na stronę cudzozieiuczyzity. Wbrew 
należytemu wyborowi Bolesława mazowieckiego przez 
rycerstwo i ducbowieństwo , wbrew walnemu zwycięz- 
Iwu narodowości poił Siewierzem, utrzymał się za 
ich pomocą zniemczały bołtlownik cesarstwa na sto- 
licy Krakusa. 

Nie przyniosła ona mu jednak szczęścia. Gdyi 
nitibawem po drugim opanowaniu Krakowa . i to jak 
się zdaje, w skutek podjętych dlań starań, zasko- 
czyła -Probusa dmieri^ ^H^edwezesna. 

3. Śmierć Hegr}lia. 

Szkodliwość panowania podobnie jak Probus egut 
4Jzoziemczałyi?b xiąiąt jui w tem widzieć się daje, 
że oni nawet stałej siedziby w Krakowie mieć nie 
«licieli. Sam Henryk , lubo do niewspanialszcj jak 
Wrocław stolicy przyzwyczajony, przenosił ją nad 
Kraków, gdzie ledwie niekiedy gościł. Ztąd żadne 
prawie łaski xiązęce nie odwdzięczyły mieszczanom, 
krakowskim uporczywej przychylności dla Probusa. 
Tylko dla uspokojenia umysłów pi^ywrócił on wol- 
ność i majątek biskupowi Pawłowi , przebaczył frau- 
ciszkariom ocalenie Łokietka i polecił swoim zawia- 
dowcom łagodność dla dawnych przeciwników. Zre- 
Gzb jak to już przy dwukrotnej wyprawie Szlązaków 



— H3 — 

do Krakowa mididmy sposobnodć wEmiankowaii, ctio- 
rzat' Henryk ustawicznie w swoim Wrocławiu, będąc 
według powszenhnego podania, równiei jak jego oj- 
ciec Henryk III, jego stryj i opiekun Władysław, 
arcybiskup saicburski, jego drugi stryj Konrad gło- 
gowska powolną trucizną zatrutym. Powód zaś tego 
otrucia, jeźli nam dobrze wiadomy, okazywałby nam 
w Henryku zamiar połoienia jedynej około. Krakowa 
zasługi ^- okazywałby nafn pierwsze przezeń poczę- 
cie tej wielkiej myśli narodowej, która za jego na- 
stępcy Przemysława , bk oiywczy wpływ na cały 
naród wywarła. Historyę dotyczącego wypadku opo- 
wiada nam apółczesny styryjski rycerz Ottokar Hor- 
neck , osobisty przyjaciel i wielbiciel Henryka Probu- 
sa , w swojej wielce zajmującej rymowanej kronice 
niemieckiej, w sposób następny: 

Zostawszy jcięciem krakowskim umyślił Henryk 
uzyskać tytuł króla polaktego. Podobne zabiegi o koro- 
nę były pomiędzy xiążętaroi onego wieku doić zwy- 
czajne. W krótkim przeciągu czasu dostąpili byli 
tytułu królewskiego Pńemysław I xiąię czeski, Da- 
niło ruski, Mendog litewski. Czyniono za^ te zabie- 
gi w stolicy papiezkiej , która teraz wła jnie u szczytu 
swojej potęgi stojąc, prawo przysądzania i odsądza- 
nia koro# dzierżyła, U niej więc nalełało Henryko- 
wi zakrzątnąć się prośbą i złotem, a do tego potrze- 
ba było przede wszy s [ki em zręcznego pośrednika. 

Żyli wówczas na dworze wro&lawskim dwaj bra- 
cia, jeden lekarz, drugi legtsta czyli prawnik. Ten 
ostani zdał się najzdolniejszym do układów z dwo- 
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rem papięzkira. Wyprawił go więe_ Heilrykifo Rzy- 
mu , dając mu pefnomocDiclwo -działania. LegisU 
miał istotnie całą sprawę Ao pcniyślnego skutku juz 
zbliżyć. Pozostawało tylko wypłacić dworOwi apo- 
stolskiemu żądaną przezeń sumę 12,000 grzywien. 
Na doniesienie orędownika przesłano z Wrocławia 
pieniądze. Mając je zać w ręku, nie mógł prawnik 
wstrzymać się od pokusy przywłaszczenia sobie czę- 
ści otrzymanego złota, przez podsunięcie czterech 
set fałszywych grzywien wmiast tyluz wainych. Je- - 
diiakoż przy wypłacie postrzezono się na oszustwie, 
a uwiadomiony o niem papież, kładąp je na karb 
dworu wrocławskiego, nie tylko wszelkie dalsze umo- 
wy z Henrykiem zerwał, lecz nadto gniewnemi pi- 
smami za złą wiarę go skarcił. Szalbierski legista 
uciekł z FUymu do Wenecyi, a w obawie aby go i 
tam kara xtąięcia me dosięgła, postanowił za pomo- 
.£ą brata lekarza, uwolnić się śmiercią Henryka od 
ciągłego niebezpieczeństwa. W tym celu przesłał -le- 
karzowi pewną włoską, truciznę, którą tenie nieba- 
wem xiąięciu zadał. 'Lecz drugi lekarz xiązęcy, nie- 
jaki Guncel, odkrył dość wc;(ejnie symptomata otru- 
cia i ocalił Henryka powieszeniem go na chwilę za 
nogi, co w owych czasach za lekarstwo na wymioty, 
- mianowicie w przypadkach zadania' Iruciznj), uchodzi- 
ło. W^tedy zdradziecki brat legisty, lękając się już 
o własne iycie w razie odkrycia zbrodni , nasycił tru- 
cizną nói, którego xiąię dó krajania chleba używał, 
i tem niecnego zamiaru dopiął. Nieszczęśliwy liążę 
począł od lego czasu chorzeć bez przerwy, i żadne 
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juz leki pomocy mu nie przyniosły. Wreszcie po 
kilku miesiącach ujrzał się na !oŁu śmierlelnem. Przed 
samym zgonem wyśledzono skrytobójcę. iŁagodny 
siążęi przebaczy/ mu po chrześcijańsku i Wrocla- 
wiaiiom toi samo uczynić kazał. 

Powieść ta jest na owe czasy wcale prawdopo- 
dobną. Byłyto czasy powszechnego zepsucia, naj- 
dzikszego zbeslwTPnia natury ludikiej, obfitujące we 
wszelkie rodzaje zbrodni, osobliwie zabójstwa za po- 
mocą tfucizny, popełniane z nieuwierzoną lekkoray^- 
nojcią. , Dojć przypomnieć ie w piętnaście lat po 
śmierci Probusa papież Benedykt Xl w podanych so- 
bie figach , a w sześć lat po niiii cesarz Henryk VU 
w hostyi otrutym został. Łatwtii i Henryk Probus 
m6gl tak niewinnie uledz losowi swojego ojca i dwóch 
stryjów. Jakoż wszystkie kroniki zgadzają sif , na je- 
go śmierć gwałtowną, tylko jej powód nie jest 
wszystkim wiadomy. Druga wreszcie kronika zagra- 
. niczna dodaje , ia Probus wkrótce przed śmiercią od 
rokoszujących właśnie panów czeskich wezwanie do 
zajęcia tronu czeskiego wmiast króla Wacława otrzy- 
mał, i jui w przymierzu z Węgrami rzeczywiście do 
wjprawy czeskiej się zbroił. Przezco nie jednej a 
Dflwet dwóch koron pozbawiła liąięcego poetę śinierć 
zdrajczai bezpotomna. 

Całe zaś krótkie życie Henryka na xięstwie kra- 
kowskiem było tylko zjawiskiem wygórowania cudzo- 
ziemczyiny. Rozbudzona przyrodzonem prawem re- 
jikcyi w ostatnich lutach panowania Leszka Czarnego, 
Epotężyła się ona teraz do nadzwyczaj niebezpieczae- 
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^o stopnia. Juz i reszła liąząt szlązkicb laczęfai Da 
podobieńtswo Henryka wrocławskiego wchodzić w 
łiotdownicze stosunki z raeszą. Jednocześnie t bitwą 
pod Siewierzem poddał się Kazimierz xiąię opolski 
na Bytomiu dobrowolnie z calem swem lięstwem 
Wacławowi czeskiemu , jako panu i zwierzchnikowi. 
Sam Probus miał wprawdzie, według powszechnego 
Iwierdzenia naszych kronik, ułoionjm przy śmierci 
-testamentem , zapisać sicstwo wrocławskie swemu 
stryjowi Konradowi liąięciu na Głogowie , a Krak^iw 
i Sędomira Przemysławowi wielkopolskiemu. Alolt 
-zaprzeczają temu dokumenta cesarza Budolfa, z któ- 
rych wyświeca, ze Probus jakimś nieznanym nam 
łiliiej układem tięstwo Wrocławskie na przypadefi 
przedwczesnej śmierci wacławowi czeskiemu spuścił. 
•Najwyraźniej zaś przebija się grożące wówczas całe- 
-mu narodowi niebezpieczeństwo wynarodowienia w ia- 
łosnem wesfchnieniu, z jakiem jeszcze po dziś dzień 
Niemcy, mianowicie znany niemiecki dziejopiB nasze- 
go narodu, o panowaniu Probusa mówią. iCo za 
inny wcale obrót historycznego rozwoju byAiy nastąpił - 
w tych krainach (prawi tenie historyk), gdyby Henryk 
utrzymał się był przy iyciu, albo podobni mu kre- 
wniacy przy Krakowie i Sędomirzu? Jui tam osadni- 
cy niemieccy tak dalece po miastach rozwielmoiyli 
«ię, ie dwukrotnie przyjaznego sobie xiązęcia na 
lięstwo wynieść zdołali. ' Gdyby niemiecczyzna , któ- 
rej szlązcy Piastowie stanowczo jui hołdowali, przez 
nich i w Krakowie najwyższej dopięła była władzy, 
-gdyby świ'eio tawarty związek ze zgermanizowanym 
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jui Szłązkiem średnim, a przez to i z cesai<atwen» 
taóff byl naleiycie rozwinąć się i dojrieii, tedy ca- 

' la pofildniowa Polska mogłaby była z łatwością doznać 
losu xięatw szlązkich i równie jak one stać się wre- 
szcie zupełnie niemieckim krajem. ■ 

Płonne przypuszczenie! Losy narodów nie wi- 
szą na przypadkowych f gdyby, t Niebezpieczeństwo 
bvło wprawdzie i^azbyt groźne, lecz sama przyroda 
dziejów, sama wewnętrzna siła narodu, umiała mu 

' zaradzić.- Owszem , one symptomata coraz głębszego 
wynarodowienia Polski, które naszemu niemieckiemu 
dziejopisowi są tylko raiłem iyczeniem, stały się 
wkrótce rzeczywistością. Bo nie tyiki) ie później 
w coraz namiętniejszem rozgorzeniu walki między 
timiercią a odrodzeniem się Polski , jeszcze jeden i t» 
jeszcze poleiniejszy hołdownik cesarstwa na tronie 
Polskim osiadł, ale nawet bezpośrednio po śmierci 
Probusa , cała strona krakowska sfala się długoletnim 
łupem nieprzyjaciela , cudzoziemczyzny. Obaczym to 
w nastęfhijącym rozdzielę. 



4. Utrata Krakowa. 



Bezpotomna śmierd zniemczałego Probusa nie 
uwolniła Polski bynajmniej od niebezpieczeństwa zcu- 
dzoziemczenia. Gdyi nie anto wzbudził cudzóziem- 
czyznę , lecz ona jego na tron wyniosła ; - gdyi jak 
zawsze tak i wówczas nie walczyły w historyi osoby. 
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lecz iywioły. Toż ze Jmiereią osoby nie ginie 
praewaiający w tej chwili iywioł , lecz dalej do osla- 
tecznego wywarcia swej siły dąiy. Znalazł on sobie 
teraz nowe narzędzie, znalazł sobie zastępcę Probu- 
sowego, w osobie czeskiego króla Wacława. 

Wielorakie węzły zbliiafy tego młodego syna 
Otokarowego do Polski. Przez poprzednie układy 
z Probusem i Kazimierzem- opolskim uwikłał on jui 
ezęśi starej ziemi polsKicj w swoje niemieckie sidła. 
Obecnie podała mu iyj^ca w Krakowie wdowa Le- 
szka Czarnego Gryfina nową do dalszego omotania 
Polski sposobnośd Była ta Gryfina jego ciotka, sio- 
strą owdowiałej po Otokarze królowej czeskiej Ku- 
negundy.. Obiedwie niewiasty osławiły się w dzie- 
jach jednakąi przewrotnością. Czeska Kunegunda skala- ' 
fa pamięć -swego małżeństwa zjednam z najsławniej- 
szych owego czasu król)3w powtórnemi ^luby z naj- 
pojtedniejszym i najzawziętszym jego przeciwnikiem 
i zdrajcą, czeskim panem Zawisza z Rozenberbu. 
Zaj^a Gryfiny z mężem są nam już znane. Ichto 
zapewne skuUiiem wymogła ona na upokorzony^ 
Leszku jakiej zapisy , ' kt^Sre teraz zbieg okoliczności 
Gryfinie zapisem cułego sięstwa krakowskiego mie- 
nić doradził. Główną .okolicznością była niewątpli- 
wie niechęiS ku narodowości , powzięta przez cudzo- , 
ziemkę Gryfinę , wespół z samymże Leszkiem . jeszcze 
za czasów rokoszu polskich możnowładzców prze- 
' ciwko władzy )iią^ęcej, kiedy Niemcy krakowscy tak 
skutecznej Gryfinie i Leszkowi użyczyli pomocy. Je- 
żellż nawet Leszek odtąd tak gorliwie cudzoziemczy- 
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my sie chwycił, o ilei bnrdziej musiała przejąć się 
nią Gryfina , zaprzyjaźniona s Nit^mcami , ciągle od 
Śmierci Leszka wpojrdd nich preebywająca. Wsiak- 
itt za,iycia zniemczanego Probusa, odpowiadającego 
ze wszech miar życzeniom mieszczan kraliowskich , 
nie było dla Gryfiny potrzeby występowania z owym 
dla Niemców (ak pomyiiinym zapisem. Dopiero gdy 
Probus umarł, a linstwo krakowskie albo wyznaczo- 
nemu przezeń następcy, t. j, Przemysławowi wielko- 
polskiemu, albo nieustającemu w swoich zabiegach o 
Kraków Władysławowi Łokietkowi przypaić miało, 
okazała się pora wydobycia onego mniemanego za- 
pisu, któryby spomnionym xiąiętom poltkim przemo- 
inego nieprzyjaciela cudzoziemca przeciwpostawit. 
A była Gryfma tem skorszą dó przysłużenia się w ten 
sposób Niemcom, ii ów ' nieprzyjaciel cudzoziemski, 
na którego teraz oczy zwrócono , byłto jej ' własny 
siostrzeniec, młody król czeski Wacław, zięć cesarza 
Rudolfa , bardziej nii którykolwiek z ziąiąt czeskich 
zniemczony. Jego to więc na pociechę mieszczan 
krakowskich w Itrakowie chcąc osadzić, oświadcza 
teraz Gryfina , ii posiada od Leszka donacye xicstwa 
krakowskiego i sęHomirskiego , którą na swego sio- 
strzeńca Wacława zlewa. 1 owo spieszą czemprę^ 
dzej niemieccy wysłańcy do Czech ,■ Wacław przyj- 
muje ochoczo wezwanie, ciągnie wojsko -czeskie pod 
królem Wacławem i biskupem Tobiaszem ku Polsce, 
Najbliiszą korzyścią zdawało się Czechom zie- 
stwo wrocławskie , do którego Wacław na mocy onych 
nieznanych nam bliiej układów z Probusem i iwieio 
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od cesarza ' Rudolfa uzyskanego ich potwierdzenia, 
prawo sobie uroszczal. Lecz tam, czyto moc^ pó- 
fniejsiego testamentu Probusa, c,zy tylko wcześniej- 
szego po śmierci Probusowej zabiegu, osiadł był 
najprzód stryj Probusa Konrad głogowski', a wiirótce 
Probusów brat stryjeczny, ów Henryk lignicki, któ- 
ry przedtem w imieniu Probusa dwukrotnie Kraków 
zajmował, a obecnie stryja swego Konrada bez opo- 
ru z Wrocławia wyparł i spokojnie, na przekor wszel- 
kim rozporządzeniom cesarskim , toi xicstwo dzier- 
iyi. Nie zwracając tedy do Wrocławia , szedł Wacław 
przez Morawę , gdzie ' w Ołomuńcu inni zniemczali - 
siąicta szląscy, bracia oncgo od czasów śmierci Le- 
szkowej hołdującego Cze en om xiązęcia bytomskiego 
Kazimierza , Mieczysław na Opolu i Bolesław, na Cie- 
szynie , zwierzchnictwu czeskiemu na wieki się poddali. ' 

Tymczasem w Krakowie, podczas gdy Gryfina z Niem- 
cami Wacława na stolicę sprowadzała, polscy xiązęta 
Przemysław i Władysław Łokietek spólnem ubiega- 
niem się o opróinione xięstwo wzajemnie sobie -w 
osiągnibniu zamiaru przeszkadzali. Przemysław zgło- 
sił się pierwszy o puściznę Probusową, 'lecz Łokietek 
jeszcze za iycia Probusa chwilowym panem Krakowa 
bywszy, nie dopuszczał jui my^li opanowania go przez 
kogo innego , i zniewolił wkrótce Przemysława , za- 
jętego innostronnemi nadziejami, do ustąpienia sobie 
pbbojowiska. Co 'jednakie nie uwieńczyło wcale osta- 
tecznych życzeń Łokietka. Gdyi skoro Wacław z Cze- 
chami ku krakowskiej ziemi się- zbliżył , znaleźli się 
nawet pomiędzy rycerstwem jednomyślni z mieszczą— 
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nami pnteciwnicy Łakietka, a preyja^le Waofawa, 
na których ctele kagstelan ze Skafy pod Krako- 
wem, niebawem po holdsie braci opolskicłi w OIo- 
muńcu, zamek swój CzectiDm poddał i przesto bramę 
Krakowa Wacławowi otworzył. Istotnie tei wkroczył 
DJezwłoDznie biskup TobiasE z Czechami do stolicy, 
i całe xięstwo krakowskie popadło w ręce Wacława, 
Władysławowi Łokietkowi pozo^ło przeciei 
sięstwo sędomirskie. Tego nie mogły mu siły cze- 
skie tym razs&i wydrzeć. Ledwie zad biskup To- 
biasz po zaprowadzeniu rządów czeskich Kraków, opa- 
ic\t i wraz z odjsidiającą na dwór swego siosb^eńca 
Gryfiifą, do Pragi wrócił, zaraz Łokietek z Sędomi- 
fza dalsze harce t pozostaw i onemi przez Czechów za- 
łogami rozpoczął, zamek wielicki im odebrał i cią- 
głą podjazdową wojną stronników czeskich, miano- 
wicie mieszczan krakowskich, ^apił. Pomagało ram 
w tem przeważne narodowe pomiędzy krakowskiem 
rycerstwem stronniotwo tak skutecznie, it wlftdza 
czeska w całera ^ięstwie do szczętu podupadła, a za- 
trwo^ni w Krakowie Czesi z mieszczanami eorychlf^ 
poniopy Wacława wezwać inusiełi. 

Postanowił też Wacław doraźnym zamachem 
-tLofcietka i całe narodowe stronnictwo przytrzeó. Zgro- 
madził wieftą poHSC zbrojną i w tem pewniejszy 
skutek zawezwał nawet dawnego opiekuna, mai^- 
bię hrandebarsktego , Ottona Długiego, ku pomocy. 
AV Op«lu połączyły się czeskie i brandeburskie hufce, 
powiększone nadto posiłkami xiąłąt opol^ich. Dla 
pokrzepienia się jrypocieto dni kilkanaście, przy czem 
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^wi«tnc zebrenie tylu liąiąt i rycćrsiwa sposobnojć 
do wystawnych uroczystości podało. Mtody, dwudzie- 
stoletni król Wacław otrzymał wtedy od margrabi 
brand eburgkiego pasowanie rycerskie. Wszyscy czte- 
rej xiąicta opojscy częścią ^oione jui dawniej kró- 
lowi hołdy ponowili , częjcią jak Mieczysław na Ra- 
ciborzu, po raz pierwszy mu je oddali. Towarzyszy- 
ły temu kilkudniowe turnieje, uczty, (był — jak ów- 
czesna kronika prawi — rozgłośny brzęk pubarów 
i -wielki rozlew lrunku.> Wreszcie wyruszono w głąb 
Polski. Zniemczały Kraków przyjął swego czeskiego 
pana z radosną czołobitnością i godcinnoJcią. Łokie- 
tek , nie Jmiąc tak przemożnej potędze stawić czoła 
w otwarłem polu , zamknął się x bratem Kazimierzem 
łęczyckim w grodzie sieradzkim. W tę stronę ude- 
rzyły sprzymierzone wojska Wacława. Miasto Sieradz 
zostało z łatwością zajęte. W końcu musiał i gród 
się poddać. Z nim łiokietek i Kazimierz łęczycki 
w moc Wacława popadli. Twardym warunkiem za- 
trzymania wolnojci i sięstw dziedzicznych nałożył im 
zwycięzca zrzeczenie się wszelkich praw do Krakowa 
i Sędomirza, tudzież wykonanie sobie hołdu. Od- 
dali mu go istotnie liąłęta sieradzki i brzeski Ło- 
kititek i liążę łęczycki Kazimierz, lecz wyraźnie nie 
jako królowi czeskiemu, lecz tylko jako siążęciu 
krakowskiemu, Bądf jak bądź , znaczyło to zawsze 
ostateczny przytłum narodowego żywii^u w obecnej 
porze. Zhołdowanie samegoż nieukriSoonego Łokietka, 
przywłaszczenie sobie Krakowa przez ziąięcia cze- 
flkiego, oto kres, do którego niniejszo-okresowa prze— 



— 123 ^ 

waga cudzoziemczyzny nad narodowo^ią się wtma- 
ga — koniec drugiego okresu cafej nasiej walki od- 
rodzenia aię Polski, okresu Probusowego. 

Okres ten jak był wrogim i nieszczęśliwym dla 
Polaki, tak tei straszną zamknął się klęską. Pod- 
czas gdy bowiem od zachodu niemiecka przygniatała 
Polskę oudzoziemczyzna, strony wschodnie tajękły zno- 
wui pod obuchem bBri)arzyństwa wschodniego, Mo- 
gołów, Litwy. Xiązęta mazowieccy, na najpierwsze 
zapędy ich wystawieni, tylko poniewol nem. swataniem 
się z Litwą, poślubianiem sobie lięinioiek litewskich, 
jak np. ów po Leszku czarnym przez rycerstwa cię- 
ciem krakowskim obrany Bolesław mazowiecki poślu- 
bieniem córki, litewskiego kniazia Trojdena, Zorii, 
grozę Litwy dla siebie poniekąd uśmierzali. Przeco 
jednak zagony litewskie, spokojnie przez Mazowsze 
pomykając się, Wtem dalszy głąb Polski wdzierać się 
' mogły. W półtora roku po zboldowaniu Łokietka 
przez Czecha , rozlała się jednym z ostatnich nawa- 
ióv!, jakie Polskę w tym wieku nieszczęśi! trapiły, 
chmura irazelakiego pogaństwa na wschodnie krainy 
polskie. Naprzód Mogołowie spustoszyli Sędomira; 
następnie ^itwa, ped wodzą nowego kniazia Witena, 
wtargnęła przez Mazowsze do ziemi łęczyckiej, dzie- 
dzictwa brata Łokietkowego Kazimierza. Upatrzywszy 
porę tłumnego a niebacznego zebrania sie znacznej 
części ludności wjednem miejscu, podkradli- się po- 
ganie w same zielone święta , kiedy wszelki lud oio- 
liczny na naboieństwo do Łęczycy był spłynął, znie- 
nacka pod bramy miasta, runęli w napełnione pro- 
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cesyonalnemi . tłumy ulice , wymordowali xięiy, za- 
brali lud w niewolę, spalili kościół i miasto, i z nad- 
miar bogatym łupem naczyń i sprzętów kościelnych, 
dobytku miejskiego , braiiców — kaidemu Litwinowi 
dostało się przy podzielę po dwadzieścia głów jeńca — 
bezpiecznie do dom wracali. Xiąię Kazimierz łę- , 
czycki puścił się z Hcznem rycerstwem w pogoń za 
łupieżcami. Gdy atoli między Socbaczewem .a Tro- 
janowem , nad rzeką Bzurą , do spotkania przyjąć mia- 
ło , xiąic Bolesław mazowiecki , w chęci zapobieżenia 
rzezi , wyjednał chwilowy rozejm, podczas którego bar- 
barzyńcy zdradzieckim na Polaków napadem , same- 
goź xięcia Kazimierza — w 30 lat po podobnejie 
śmierci mazowieckiego xięcia Ziemowita — zamordo- 
wali a pozbawionych wodza towarzyszów z łatwością 
rozprószyli. Opróżnione bezpotomną śmiercią Kazimie- 
rza xicstwo łęczyckie , podobniei jak niegdyś po 
śmierci Leszka Czarnego xięstwo sieradzkie, przy- ~ 
padło młodszemu bratu c.okietkowi, xięciu brzeskiemu. 
Dopieroi te ostateczne nieszczęścia, ta utrata 
Krakowa, ta klęska litewska, pobudzają energię na- 
rodowości do wytężenia sił wszelkich przeciw nie- 
przyjaciołom, wskrzeszają odwrotną reakcyę narodo- 
wości przeciw cudzoziemczyźnie , wywołują następną 
trzecią narodową dobę naszej walki o Polskę. 

Wyobrazicielem jej — Przemysław wielkopolski. Jui 
on dawniej zamiarem . owładnięcia Krakowa zamiar 
wystąpienia na czele narodowego ruchu okazał. Wszak- 
że oczekiwane nabycie rozległej krainy pomorskiej 
w puściżnłe po xięciu pomorskim Mestwinie odwra— 
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cało podówczas uwa^ jego od Krakowa ku Gdańsku. 
Tymczasem opanowanie MafeJ Polski przez Czecha, 
zadany, przez Litwę cios śmiertelny, zażądały spiesznej 
zarady. Nie doczekując więc niewątpliwego przypa- 
dnięcia Pomorza do Wielkopolski , spieszy Przemy- 
sław dokonać czynu, nadającego całemu narodowi 
. nowe od dwóch stóleci centrum jedności i potęgi, 
i staje się przeto bohaterem następnej, trzeciej doby. 
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I. Pogrobowiec. 



Ile wszystkich narodowych zapaśników obecnego okre- 
su Przemysław najsmutniejsze igrzysko losu przed- 
stawia. Dla innych , jak mianowicie dla Łokietka , 
miał los gorzkie doświadczenia i próby; dla niego 
śmiertelne ciosy. Jui nad aamem jego urodzeniem 
ciąiyla klątwa — klątwa bei potomność i. Zaślubiony 
z wnuka św. Jadwigi, xięzniczką wrocławską Elżbie- 
tą, nie doiyf ojciec naszego Przemysława, 6w pobo- 
żny, szorstką wfosiennicą odziany, o północy przy 
lampie w psałterzu rozczytujący się Pnemyław po- 
znański i gnieźnieński, pnei długie lata pociechy 
męzkiego potomka. Dopiero w kilka miesięcy po je- 
go śmierci powiła owdowiała sięina Elżbieta pogro- 
bowe niemowlę , ktdre ueiony biskup poznański Bo- 
gufał, vf cześć bogobojnego rodzica Przemysława, oj- 
cowskiem imieniem ochrzcił. Przemysław Pogrobowiec 
miał jeszcze większy powód .lękać się bezpotoraności, 
ife że po jrao stryju Bolesławie Pobożnym , bodącym 
6' 
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lAwnei bei syns, kaliska jego cs^ii Wielkopolski' 
miała ilączyó się t Przemyslawowem xięstwein po- 
mańskiem , przece wraiie bezdzielnojci Przemysława 
cala Wielkopolska ujrzałaby się bez dziedzica, łupem 
nowych wojen domowych. 

' Dla [lojęcia śmiertelnego postrachu , jaki z przy- 
czyny podobnejie mczkiej bezpotomnoSci na ówcie- 
sne domy li^ięce padał, naleiy pomnieć, ie ona w 
-owyiA ciasjich, osobliwie wbltzium wieku ii,' była 
powszechnym d opusty m boiym. O świcie nowego 
porządku, jaki podówczas nie tylko w Polsce, lecz 
oraz w eałej Europie nastawał, (d)umierają gałęzie 
najstaroiytniejszych rodzin królewskich w Europie, ' 
ustępuje jeden przewodniczący dotąd narodom szczep 
ziązccy po drugim z widowni dziejów. Kilkodziest^- 
eiolelni przeciąg 14go etólecia widział wygaśnięcia 
dawnego rodu Praemysławców w Czechach , Arpadów . 
w Węgrzech, EstrydzoDÓw w Dunii i Norwegii, głó- 
wnej linii Kapetow we Francyi , koronnej dzielnicy 
Piastów w Polsce / askańskiej rodziny margrabiów 
brandeburskich w Niemczech, tudziei wielu innych 
domdw pomniejszych. Tak wielką śmiertelność dy- 
nastyczną, pochodzącą z powszechnego zepsucia oby- 
czajów, poczytywano zwyczajnie za karę boską, wy- 
wołaną urodniami tej lub onej dynastyi, lub tei za 
skutek ezarów. Wszędzie czyniła ona xiąiąt nadmiar 
troskliwymi o zachowanie sWojegg rodu. Ztąd bez- 
płodna mafionka by^yala uważaną tA najsroisze nie- 
szczęście , za znak gniewu boiego , za sromotne na- 
rzędzie poduBzczonego czaraini złego ducha, przyno^ 
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szące zagładę domowi, samo podobnej tagtady go- 
dne. Narodzenie aię zad po dlugoletniem bOEpIodnem 
małienstwie syna , przedstawiało go w octach rodzi- 
ców i naiodu jako dowód szczególnej łaski boiej, 
jako potomka, mającego wielkich czynów dokoaaó, 
jako przyszłego męia nadzwyczajnych przeznaczeń. 

Takii urok otaczał jui kolebkę Po grób owca. Ja - 
koi w istocie podniósł on swój naród wiełkim czy- 
nem, lecz nadzwyczajnoJÓ jego przeznaczeń była nie* 
stety tylko nadzwyczajnością nieszczcjd Urodzony 
bez ojca; dostał on się pod opiekę stryja Bolesława 
poboinego. I^yktad tegoi, pamięó równiei pobo- 
inego ojca, nauki matki, wnuki iw. Jadwigi, za- 
szczepiły mu wcześnie w wnątrz serca tę religijnodó, 
jaką jui sam czas w obyczaje zaszczepiał. Ducfao-' 
wieństwo wielkopolskie ze swojej stroiły kształciło 
uraysł młodego zięcia i osobliwie umiejętnością dzie- 
)ÓT? ojczystydt miłodó narodowodci w nim podnieca- 
ło. Zaczęła bowiem dród rozgorzałej jui walki iy- 
wiołów narodowych objawiać się w tej mierze waina 
zmiana w-samemże duchowieństwie. Stawszy się sWe- 
mi dotychczasowemi rządy głównym wynarodowienia 
i' upadku Polski powodem , dało ono coraz iywszą 
przeciwko sobie opozycyą narodową przywieść się 
w końcu do uznania s^odliwoJci swojej przewagi 
i samo nieznacznie na drogę wspierania narodowości 
zwróciło. W szcze|^lnoŚci widoczność coraz groźniej 
wzmagającej się pelęgi zakonu krzyżackiego, który 
skutkiem rozbudzonej przez duchowieństwo w naro- 
dzie dąinodci rel^ijnej sprowadzony do Polski, z cza- 
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nem samemu krajowemu duchowieństwu niebezpie- 
ouiym stal się sąsiadem, w mnogie o juiyzdykcyę Ko- 
ścielną, o dziesięciny, o dobra duchowne wchodził 
z niem gpory, nastręczała zwłaszcza północnych stron 
Polski duchowieństwu gorącą do oparcia się dabze- 
rou wzrostowi ■ cudzoziemczyzny a pielęgnowania na- 
rodowości podnietę. Przejęło się nią najbardziej du- 
chowieństwo wielkopolskie. Onoto wydało teraz je- 
dynych narodowych kapłanów, jak kustosza poznań- 
skiego Baszka, dziejopisa narodu, obudwóch uczo- 
nych biskupów , poznańskich Bogufała U. Bogufała lil^ 
' arcybiskupa gnieźnieńskiego Jakóba z domu Swinków. 
Za tego ostatniego staraniem stanęła wreszcie w tym 
samym roku, kiedy jeszcze Leszek Czarny po zajściach 
2 niecnym biskupem krakowskim i za jego głównie 
podiogą z rokoszem moinowtadzców małopolskich 
miał do walczenia, uchwała synodalna, mocą Itórej 
wzbroniono cudzoziemcom beneficyów kojcielnych a 
od magistrów szkolnych koniecznej znajomości języ- 
ka polskiego zażądano. Ci tei mężowie wpływali 
obecnie na wychowanie naszego Pogrobowca , budząc 
w. nim przedewszystkiem nauką o przeszłości narodo- 
wej, młodzieńczy zapał przywrócenia narodowi da- 
wnego blasku i majestatu. Zarazem zaś z upraw- 
umysłu przez uczone duchowieństwo poznańskie, in- 
ni męiowie , rycerstwo wielkopobkie , dłoń młodzień- 
czą do walki zaprawiali. Głównjgja wrogiem uczono 
Przemysława od dziecięctwa uwaiać margrabiów bran— 
deburskich, plemię wilcze, rozrodzone w kilku dziel- 
nicach na zacbodniem pobrzeiu Wielkopolski i ztamtąd 
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rok po roku grabieią i rozbojem w Polskę się wdzie- 
rające. Przeciwko nimło ledwie lat szesnaście liczą- 
cego mlodzieńoa wyprowadzali wojewoda poznański 
Przedpelka i kasztelan kaliski Jonek w pierwsze pole 

'marsowe. Natchniona chęcią dania liąiecemu ucznio- 
wi przykładu męztwa , odbierała szlachta wielkopolska 
szturmem |;rody, zabrane przez margrabiów, mor- 
dowała i pieniła załogi w nich niemieckie , pusto- 
szyło pograniczne sioła margrabskie. Zamki Strzelce 
i Drdzeń przywrócono podówczas Wielkopolsce. 

Ale podczas gdy rycerstwo odniesioną nad mar- 
grabiami korzyścią się cieszyło, młodemu Pogrobo- 
wcowi, ozylo umysł niespokojny czy Ips krzywy, wielu 
innych poduszczał nieprzyjaciół. Najbliższym zdał mu 
się własny stryj i opiekun, stary Bolesław Pobożny. 
Zawiadując poznańską dzielnicą Prz emy sławo wą, nie 
przypuszczał on młodego synowca do spółrządztwa ; 
a będąc sam bezdzietnym, kazał mu się dla wcze- 
snego przysporzenia potomstwa, ezemprędzej żeniii. 
Niesforny młodzian jak tamtego gorąco pragnął, tak 
tego sobie nie iyczył, Ztąd wyniknęły coraz przy- 
krzejsze niesnaski między opiekunem a wychowan- 
kiem. Stary stryj przyciągn^ wodzów sw^ władzy 
i otoczył njodzieńba baczną w zamku gnieźnieńskim 
strażą; dumny młodzian, niemogąc dłużej zniedii tej 
1 twardej — jak ją sam w gorzkiem wspomnieniu za 
późniejszych czasów nazywa — ostatecznoijci >, umy- 
^ił jakimkolwiek sposobem zerwać swe pęta. Jednej 

, nocy, kiedy w zamku gnieźnieńskim wszystka jui spa- 
ło, Kiąięcy sierota przebył potajemnie mury iamko> 
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we i bei dalszych środków ucieczki, bez przewodni- 
' ka schronił się do domu pewnego mieszczanina gnie-^ 
żaieńgkiego. Piotra, zwanego Winiarczykiem. Ten 
< ze snu przebudzony, przyjął go wiernie i mile, za- 
opatrzył we wszelkie potrzeby i z cicha, bezpiecznie 
z miasta go uprowadziła Sąto własne słowa Prze- 
mysława, wyrzeczone na aieić lat przed śmiercią w 
dyplomacie, uwalniającym grunta tegoi Piotra Wi- 
niarczyka od wszelkich danin i słuiebnodci, którym 
wdzięczny x\iif tę wierną przysługę Wyiiiagrodził. 

Dokąd siąięcy tułacz w ucieczce swojej adąiyl, 
nie wspominają kroniki. Prawdopodobnie udał on 
się do xięcia pobljzkiej ziemi pomorskiej, Mestwina, 
kt<>ry władnie owemi czasy w ścisłe z Wielkopolską 
" wszedł związki , a później drug:im Przemysławowi stał 
się ojcem i dobroczyńcą. Tamto pozoał teł zapewne 
młody ziążę swoją przyszłą łonę pomorską, Ludgar- 
dę czyli właściwie Lukierdę , córkę kaszubskiego sią- 
ięcia Mikołaja, lub według innych Henryka siąięcia 
na Wizimirze, a jeszcze innych piemienniczkę mar- 
grabiów brandeburskich. Przynajmniej w jednym i 
tymsamym czasie widzimy Przemysława,, yr ośmna- 
stym roku iycia, poślubionym z Lukierdą, przyby- 
łym na powrót do Wielkopolski i rządzcą poznań- 
skiego jej działu. Przeco stary stryj Bolesław ujrzał 
swoje iyczenie wczesnego wyswatania Przemysława 
spełnionem, Przemysław dopiął pożądanego udziału 
w rządach i została przywrócona zgoda pomiędzy 
obudwoma. Z czego jednak oraz małżeństwo mło- 
dego sięcia z Luluerdą , wymoione jadynie uporem 
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stryja, okaiuje się w sunym zawiązku poniewolnom, 
riovrogieiii. 

Prócz' tych niepowodzeń domowych nabawił los 
wkrótce nowych Przemysława niepowodzeń za domein. 
Zaraz przy pierwszem udzielnem wystąpieniu pdity- 
cznem, niosąc u«iczioneniii Henrykowi Probusowi, 
wespół ze stryjem Bolesławem kaliskim i Bolesła- 
wem Wstydliwym, pomoc przeciwko jego więzicie- 
lowi Bolesławowi Rogatce, popadł Przemysław w nie- 
szczęśliwej z Rogatką i synom jego Henrykiem bitwie 
w niewolę Rogatego xiąięcia ńa Ligniny. Za lo Hen- 
ryk Probus we cztery lata póiniej , przyjaznego sobie 
Przemytawa , wraz z Henrykiem lignickim , Konradem 
g^og[ow8kim, z wdzięczności zdradziecko do Baryczą 
na poufną rozmowę zwabił i w now^ wtrącił niewolę, 
z której młody xiązę poznański zaledwie okupem zie- 
mi Rudzkiej czyli Wieluńskiej się oswobodził. Tak, 
niedomierzywszy jeszcze trzydziestu lat iycia, musiał 
przyszły wskrzesiciel królewskiego dostojeństwa w na- 
radzie pfzebywaó trzy niewole , pierwszą w domu 
własnego opiekuna, ostatnią w turii|ie bratanka i sprzy- 
mierzeńca. 

Atoli w najsroiszą ze wszystkich niewolę zamie- 
niło się z czasem małżeństwo Przemysława z Lukier- 
dą. Dziesięć lat pożycia nie przy«'iodło do jedynego 
celu, w jakim stryj Bolesław młodego synowca do 
tego małieństwa tak usilnie zniewalał, w jakim Prze- 
mysław wreszcie je przyjął. Najbole^iejsza sromota 
i klątwa onego czasu cięiyła na poniewolnym zwią- 
zku. Liikierda była niepłodną. Wynikły z^d wstręt 
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Przemysława ku mationce podwoif się le '^mierotf 
sprawcy tego malieństwa, stryja Bole^awa. Zmarły 
bez męikiego potomka spuścił swoją kaliską cżędć 
Wielkopolski Pnemysławowi. Połącionej tak Wiel- 
kopolace rokowało nadto połączenie się z Pomorzem 
po Jmierci równiei bezpotomnego xiccia Uestwina, 
odwiadciającego się a ojcowską pnyohyinośeią dla 
Przemysława. Tyle pomy^lno^i ćiaiła jedynie nie- 
płodność xięłny. Byłoto więcej oiż domowem nie- 
szczęściem: Dyloto klęską publiczną. Gdyi tak szczę- 
śliwie złączone kraje zamiast swoją potęgą potomko- 
wi sposobność podiwignięcia ojczyzny podać, miały 
w razie bezdzietności stać się łupem spi^za wodników , 
powiększyć zamęt publiczny. Słuszna więc iałoić drę- 
czyła duszę Przemy sławową. Prawego śroi^a ulłc- 
nia jej nie bylh. Rozwodu, jako prawnego pogwał- 
cenia sakramentu, ówczesny rygoryzm kościelny, o ile 
sroisze zepsucie obyczajów w rzeczywistości panowa- 
ło, o tyle gorliwiej w formie zakopu rozmiłowany, 
nie dozwalał. Rozjątrzony cierpieniem Przemysław 
mó^ tylko śmierci Łukierdy pragnąć. Na nieszczę- 
ście najskrytsze iyczenia możnych mają głos rozka- 
zujący. Owoi czternastej nocy miesiąca grudnia, 
w jedenastym roku po weselnych godach w Szcze- 
cinie , zakradło się grono służebnych niewiast w cie- 
mności do sypialnej komnaty liężny. Nieszczęśliwa 
Lukierda uczuła się nagle przytłoczoną miękkiem brze- 
mieniem puchów. Bolejąc oddawna nad coraz ja-' 
wniejszą nienawiścią małżonka, odgadła wa natych- 
miast chwilę wyroku Śmierci, Zerwała się pod rękami 
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oprawozyń i jęła błagać o iyde. >Niech ją siąię od- 
dali od swego boku, niech ją w jednej sukience do 
rodzifńelski^o pudci domu , a niech jej młodego ły- 
cia nie bierze.i Przed kilką laty inna lięiniczka po- 
morska, Adelajda , iona Bogatego Ligniczanina, ibny- 
dziwszy sobie dom sprośnego mafionka, pieszo do 
. ojczyzny uciekła. Lukierda miałaby sobie za szczę- 
ce podzielać Jej los sromotny. Rozjuszone morder- 
czynie dokonywały bez odpomedzi i dokonały wre- 
szcie krwawego dzieła. Lecz usilne zapasy ze śmier- 
cią pozostawiły na ciele sięiny widoczne dlady za- 
bójstwa. Przeto pomimo starań utajenia jej gwałto- 
wnego zgonu, poświadczonych głównie wyborem ro- 
dzaju śmierci, wyssta okrutna zbrodnia na jaw. Wznio- 
sła' się jednogłośna skarga przeciwko Przemydawowi. 
Płakał on wpradzie śmierci Lukierdy, lecz przepu- 
szczenie winy zabójczym słuiebnicom zatwierdziło 
jego własną winę w podejrzeniu publicznem. A gdy 
wyisze tiybunały na nią milczały, ukarał ją głos lu- 
du pieśnią — jedyną micicielką niewinnej ofiary dzie- 
jów. Wyrzucano w siej zięciu jawnie popełnione na 
Lukierdzie zabójstwo, a nawet zakaz xiąięcy nie zdo- 
łał jej, według wyrażenia się kroniki, z ust i serc 
ludzkich wytrącić. Ta pieśń-to podała wiadomość 
winy Przemysłowej dalekim czasom i krajom. Dokąd 
sława jego krótkiej królewskodci nie zaszła, tam, 
w spółczesnycb kronikach ruskich, czeskich, znajdu- 
jemy wieści o nieszczęsnym losie Lukierdy. We dwa 
wieki śpiewano jeszcze na publicznych widowiskach 
zbrodnię Przemysławową. 
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Ternie dwiettiiejszą oko^o całego kraju zasługą 
naleiato Pogrobowcowi zaćm id lę plamę krwi na 
swoim w dziejach obrazie. I dopełnił on lem su- 
mienniej tego świętego obowiązku, ile ie sam jego 
' wstręt kil Lukierdzie nie pochodził z romansowej lecE 
ściśle politycznej pobudki Przedewszystkiem zad wy- 
pado mu zachować dobre porozumienie z władzą du- 
chowną, u której Eter(i w kraju miał te^z właśnie 
autor owej narodowość popierającej uchwały syno- 
dalnej, arcybiskup gnieźnieński Jakób, przyjaciel pa- 
nującego papieia Marcina lVgo stanąć. Odprawiwszy 
tedy suty pogrzeb Lukierdzie pospieszył Przemysław 
do Kalisza na konsekracyę Jakóba, i w zadatek przy- 
jaźni kosztownym sygnetem go obdarzył. Wkrótce 
później zatwieislził mu xiąic dawny przywilej bicia 
własnej monety w Żninie, łoi wiele innych jesz&ze 
dowodów przychylności dla duchowieństwa utrzyiDy- 
walo Przemy^awa w ciągłej z niem codzie. Na ko- 
niec, w półtora Toku po śmierci Lukierdy, w uwień- 
czenie gorących iyczeń potomstwa, pojął Przemy- 
sław królewnę szwecką Ryxę w małżeństwo. 

Lecz i to nie zdjęło z Jego domu cięiąoej na ów- 
czesnych rodach liąlęcych klątwy. I^owa małionka 
powiła Przemysławowi tylko dwie córki, z których 
starsza otrzymała na chrzcie imię matczyne Ryxa. 
Syna los stanowczo mu wzbronił, skazując tak całe 
jego dzieło zasługi około Polski na bezdziedziczną , 
burzom dziejów- wzdaną puściznę. Tymczasem zbii- 
iała się pora,- wymagająca ozemprędszego spełnienia 
tego dzieła. Z począ&u wróiyly mu okoliczności 



postać odmienną od tej, jaką ono póżaiej w uneczywi- 
szczeniu przybrało. Testamentem Henryka Probusa 



ięstwo krakowskie. Lecz 
innef^o, równiei pię- 
iegania się zacnego Kasta 



miał Przemysław objąć 
spdłczesne widoki osiągnięcia 
kiiego kraju, Pomorza, i ubiej^ 
Łokietka o xięstwo stołeczne, skłoniły Przemysława 
do zaniechania tej południowej drogi ku swemu i ca- ' 
łej Polski wzniesieniu. Wtem musiał Łokietek ustąpić 
z Krakowa , Kraków popadł w moc Czechom , zamiast 
xiąięcia narodowego osiadł na stolicy po Probusie 
drugi jui xiąię rzeszy niemieckiej, Wacław czeski. 

■ Nie doi6 na tem, cudzoziemskie te szpony zasięgnę- 
ły w najdalszy głąb Polski i samego Łokietka w Sie- 
radzu przymusem hołdu zwarły; a jednoczesne za- 
mordowanie łęczyckiego xiąięcia Kazimierza przez 
dzicz litewską uzupełniało ostateczną niedolę kraju. 
W takim stanie rzeczy potrzeba było śiniałego czy- 

'nu do przeciwwazenia upadającej szali narodu. Prze- 
mysław postanowił tak znękanej Polsce przywrócić 
stracony od dwóch wieków tytlił królewski. Krok ten, 
najenergiczniejszy wjTaz narodowej chęci niepodle- 
głego istnienia, naj dobitniejsze zaprzeczenie wiszące- 
go nad Polską losu zagłady politycznej, mógł w obec 
zitszłego juł opanowania stołecznej części Polski przez 
bołdownika cesarstwa, w obec tylu klęsk innych, 
tylko prawdziwie natchnionej owocem być odwagi i 
lakąi odwiną ocala Przemysław nawę ojczystą w chwi- 
li niebezpieczeństwa ód bllzklcgo jiiż zatonięcia, spła- 
wia ją na pebiy prąd historyi, potrąca ją ufnie do 
dalszego biegu, no dalszej walki z burzą. 
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Jedynem ku temu wiosłem posluiylo mu wspo- 
mnioDe kilkakrotnie uzyskanie Pomorza. Bez niego 
nie zdołafby ón Łyf dopełnić swojego posłannictwa. 
Lecz^ nabycie ziemi pomorskiej poduszcza' przeciwko 
niemu .czyhających na nią zdawna lupiezcdW ,. mar- 
grabiów brandebm-skich , n mściwa ich nienawiść wi- 
kła go wreszcie w sidła jmierlelne. - Tym sposobem 
główne zadanie Przemysława, wznowienie korona- 
cyi, dokonywa się pod wpływem dwóch sił przeci- 
wnych , t. j. przyjaznego złączenia się Pomorza z dzie- 
dzictwem Przemysławowem i wzbudzonej niem peł- 
nej srogich skutków m^ciwo^ci Brandeburczyków. Przeto 
zanim sam wypadek koronacyi na widoku nam sta- 
nie, zapoznać się nam bliiej z temi dwoma przeci- 
vmemi Przemyslawowych deiejów siłami. . 

2. Pomorze i Brandebnrczyki. 

Nadwiślańskie wybreeia Bałtyku byty z prastara 
dziedziną xiąiąt polskich. Podobnie -jak o Rusi czer- 
wonej tak i o Pomorzu nadwi^lańskiem wiemy tylko, 
kiedy one później czasowo od Polski się oderwały, 
a nie wiemy w jakiejto pierwiastkowej dobie one po 
raz pierwszy w skład jej weszły. Podobnie jak. Wło- 
dzimierz Wielki Hui czerwoną 'Lachoin zabiera', 
tak jui w tym samym prawie czasie, za pobytu iw. 
Wojraecha w Polsce , jest Gdańsk miastem Bolesława 
Chrobrego. Tamtędy to utrzymywali pierwsi xią±ęta 
Polscy i»ie starożytne swe związki i państwami pół- 
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nocnemi, szczególnie z Dunią, skutkiem których Ka- 
nut wielki, król Anglii i Duaii, jeden z najmę drsiyeh 
i najpotężniejszych mocarzy swojego czasu , byt wnu- 
kiem Mieczysława I a aioati^eńcem Bolesława Chrobre- 
go, i mnogo rodzin rycerskich z północy do Polski 
napływało. Tylko dalsze, nadodrzańskie Pomorza 
koło Szczecina zostało dopiero przez Bolesława krzy- 
woustego podbite. W ciasie zaś podupadnięcia Pol- 
ski przez podziały pomiędzy potomków Krzywouste- 
go odpadło oboje Pomorze od rozerwanego króle- 
stwa. Zhołdowani przez Bolesława Ul xtąięta zacho- 
dniego Pomorza, nie będąc w stanie zachowaó nie- 
zawisłość, ulegli potężnym xiąiętom rzeszy niemiec- 
kiej i stali się w końcu sami xiążętami cesarstwa. 
Wschodniem, gdańskiem Pomorzem władali osobni 
rządzcy, uznajmy jeszcze poniekąd zwierzchnictwo 
pierwszych*^ następco w Krzywoustego, ai wreszcie i oni 
za czasów ojca Bolesława Wstydliwego, Leszka Bia- 
łego, z ostatnich wedów uległości względem Pol- 
ski zupełnie się otrzęśli. Panujący wówczas na Po- 
morzu iSwiętopełk nie tylko ia samowładnie dawn^ 
prówincyą Polski zarządzał, lecz owszem przeciw sa- 
mym xiążętom polskim zaczepny oręż obrócił. Za- 
wichrzając przeto , jako jeden z naj gwałtowniejszych 
iywiołów tegowiekowego zamętu Polski, do coraz 
wyższego stopnia wewnętrzny jej porządek, zadał on 
nawet Polsce jeden z najsrołszycb ciosów , jakie jej 
w obecnej niedoli padły — zamordował Leszka Bia- 
łego i podwoił tern one za czasów matoletności jego 
syna, Bolesława Wstydliwego, trapiące naród burze. 

L.OOgIC 



— 142 — 

Wielką tedy krzywdę miał do wynagrodzenia Polsce 
jego syn i następca na xięstwie , Mestwin , a okoli- 
czności przywiodły go istotnie ,do dania tej wy- 
nagrody. Sposobność ku temu aasiinęfo mu znowu 
toisamo nieszczęście rodowe, które z naszym Prze- 
mysławem tylu xiąiąt. owego ciasu dręczyło, Ł j. 
brak mczkiego potomstwa. Bezdzietny, po waśniony 
z własnymi braćmi, postanowił Mestwin' zupełnie ob- 
cym dziedzicom przekazać swoje »ęstwo. Z sąsie- 
dnich dworów siąięcyck, Ł j. domu xiąiąt Pomorza. 
zachodniego, margrabiów brandeburskich , dorau Pia- 
-Stów wielkopolskich i dworu w. mistrzów krzviao- 
kich, tylko Krayiacy, jako dawni wrogowie ojca Świę- 
topełka , stanowczy wstręt w nim budzili. Jrzy po- ' 
przednie rodziny pociągały prawie zarówną siłą jega 
chwiejną skłonność ku sobie. Ztąd wahając się po- 
między niemi w wyborze dziedzica i następcy , prze- 
znaczał on je wszystkie z kolei do spadkobierstwa. 
Najpierwszy w tej mierze zapis mienił Barnima, Klę- 
cia zachodniego Pomorza , dziedzicem wszystiiich po> 
ąiacUości Mestwinowych. Lecz z kilku testamentów, 
ostatni rozstrzygającą ma wagę. Ten ostatni wypadł 
na korzyść naszego Przemysława wielkopolskiego. 
Pomiędzy zaś pierwszym a. ostatnim zapisem zapisz 
był jeszcze Mestwin ziemie swe trzeciemu z owych 
wspompionych domów, Ł j. margrabiom brandebur- 
skim , i ściągał przeto później , odsądzając margra- 
biów od Pomorza, przyznanego ostatnim zapisem 
Przemysławowi, złowrogą chmurę nienawiści i zemsty 
na głowę Przemysławową. 
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Ci mai^rabiome brandeburscy bjli ostatnim zę- 
bem , jakim się drapieżna niemiecczyzna w głąb sło- 
wiańskich dziedzin wgryzała. Początki pierwotnej 
marchii brandeburskiej sięgały początków Polski. Wła- 
dnie gdy między Wisłą i Odrą w celu potęinego 
oparcia się zbrojnemu naciskowi zachodu naród i pań- 
stwo polskie zawiązywały się, ustanowił niemiecki 
kriSI Henryk Ptasznik w podbitej Już słowian sz czy znie 
zaodrzańskiej pograniczne namiestnikowstwo czyli mar- 
grabstwo brandeburskie. Wzelako dopóki Polska za 
pierwszych trzech Bolesławów potęgą swoją silnego 
całej zachodniej slowianszczyznie użyczała oparcia, 
dopiUy tei panowanie Niemców między Elbą a Odrą 
było mdłe i nietrwałe. Dopiero polityczne podupadnie- 
cie .Polski , z którego skutkami nasi dzisiejsi boha- 
terowie się pasują, utwierdziło przemoc Niemców za 
Odrą. Wtedy objął margrabstwo brandeburskie gro- 
źny śłowianobójca Albrecht Niedźwiedź , założyciel 
domu Aakańskiego , i krwawą dłonią okoliczne ludy 
słowiańskie przygniótłszy, uzyskał swemu margrab-. 
stwu dostoJDo^ó elektorstwa , dziedzicznego w dziel- 
nicy pierworodnej. Młodszym potomkom, poprzesta- 
jącym na tytule margrabiów i licznych burgach , po- 
zostało tylko, dorabiać się fortuny grabieniem dalszych, 
niezniemczonych jeszcze krain słowiańskich. Ztąd im , 
więcej tych głodnych Askańczyków, tem więcej łu- 
pieżników przybywało słowiańszczyznie ku Wi^le. A 
napłodziło się ich w obecnym czasie, na nieszczęście 
Słowian, w dzielnicy elektorskiej i margrabi o wskiej — 
dwunastu. Najpamiętniejszymi z nich stali się Sło- 
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wianom trzej bracia stryjeczni, Otto elektor, Konrad 
margrabia i znany nam jui opiekun Wadawa cze- 
skiego a tei& Probusa Otto długi, znienawidzony pod- 
czas swoich opiekuńczych rządów ciemięzca i zdzier- 
ca Czech, więzicie! nie opiekun małoletniego króla - 

' i jego owdowiałej matki, łupieżca zamku królewskie- 
go i świątyń pragskich, ■niemiecka plaga.n jak go 
w Czechach powszechnie zwano. Do tych trzech li- 
czył jeszcze syn poprzedniego Konrada, margrabia 

, Jan, urodzony z Polki, jednej z pozostałych c6rek 
Praemysława I, Konstancyi, siostry naszego Przemy-- 
sława, poślubionej przez stryja Bolesława margrabię^ 
inu Konradowi. Z powodu tego małżeństwa c)fciwi 
Brandeburczykowie', wydarłszy w połowie bieżącego 
stólecia krainę lubusl^ xiaiętom szlązkim, wydarli 
Wielkopolanom ziemię santocką. Po zerwaniu ztąd 
ostatniego pozoru zgody między Wielkopolską a mar- 
grabiami wszczęły się ciągłe pomiędzy obu stronami 
wojny, w knirych stary Bolesław Pobożny z młodym 
Przemysławem głąb Wielkopolski szczęśliwie od wście- 
klej grabieży brandeburskiej ocalił , margrabiowie je- 
dnak cały po obu brzegach Warty rozległy zachodni rą- 
bek Wielkopolski utargnęli. Utworzono nawet z tych 
lirwa^ch strzępków Polski osobną, tak zwaną •No- 
wą marchię.' "Oczywista tedy, że gdy bezdzielnojć 
Uestwina pomorskiego' szranki do ubiegania się o je- 
go dziedzictwo otworzyła , Brandeburctycy sposobno- 
ści spółzawodnictwa o tak Uusty kęsek nie zaniedba- 
li. Jakoi nieznanemi bliżej sztukami skłonili oni rze- 
czywiście Mestwina do cofnięcia uczynionego już na 



rzeci Barnimn lapisu a do zapisania margrabiom swo- 
jej spuicinny. Lecz w chęci przedwczesnego po- 
chłonięcia niespodziewanej pastwy udlawiii się lakom- 
ey własna chciwością i nie połknęli Pomorza. Mając 
bowiem swemu dohrodziejowi Mestwinowi w walce t 
jego bratem Warcisławem zbrojnie pomagać!, zajął 
margrabia Konrad ta pozwoleniem lUestwina miasto 
Gdańsk i nie chciał po przypadkowem przerwaniu 
wojny śmiercią Warcislawową ustąpić więcej z miasta. 
Ozem oburzony Mestwin pojął niestosownośd swego 
drugiego zapisu i począł myiled o nowem, a przede - 
wszystkie m o wyrzuceniu niewdzięcznego Konrada 
I Gdańska. 

Naturalny ku temu sprzyujierzPniec nastręczył się - 
Mestwinowi w osobie Bolesława Pobożnego. Xiąię 
wielkopolski zatrwożony pomorskim przyrostem poŁę- - 
gi brandeburskie] I pospieszył w pomoc przeciwko 
Konradowi. Wspólnemi Mestwina-i Bolesława sitami 
wyrzucono Brandeburczyka . z Gdańska. To zerwało 
wszelką przyjaźń między xięciem pomorskim a mar- 
grabiami, łJczyniony im zapis Pomorza poszedł w nie- 
pamięć. Tylko powiaty słupski i sławiński wyzna- 
czył im Mestwin jako odstępne. Cała ni przyjaźń 
jego przeniosła się t<iraz na sprzymierzeńca Bolesła- 
wa. Nastąpiło to tern łatwiej, ile i& prócz wspólnej 
niechęci ku mai^rahiom, róine inne jeszcze węzły, 
miaiyiwicie węzeł pokrewieństwa, liąląt wielkopol- 
skich z Pomorozykiem łączyły. Matką bowiem Bole- 
sława Poboinego a babką naszego Przemysława była 
siostra Świętopełka a ciotJia Mestwina Helinga czyli 
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Jadwiga , poślubiona nie^y^ wielkopolskiemu xiąię- 
ciu Władysławowi Odoniczowi. Zresztą jako liązę- 
tom Polski, dawnej pani Pomorza , przysluiafy stry- 
jowi Poboinernił i Przemysławowi Pogrobowcowi naj- 
bliższe do Mestwinowej spudcinny prawa. W koń- 
cu sama "Kamordowaniem Leszka Białego na całej 
Polsce popełniona zbrodnia Swictopełkowa nakłiania 
ła sumienie syna Mestwina do wynagrodzenia naro- 
dowi krzywdy ojcowskiej, Toi zawarta przypadkiem 
przyjaźń z siąiętami wielkopolski [ni zamieniła się wkrót- 
ce w wierną, serdeczną zai}toi6. Pomagając sobie wza- 
jem w kaidej potrzebie , wojował Bolesław Poboiny 
dalszemi czasy wespół z Mestwinem Brandcburczykdw, 
wojował Mestwin Probusa , gdy tenże młodego Prze- 
mysława zdradziecko w Baryczu pojmał. Od którejto 
pierwszej Przemysławowi wyświadczonej przysługi przć- 
lał stary Hestwin po śmierci stryja B<ilesława całą swoją 
przychylność na jego dziedzica a swego wnuczka cio- 
tecznego, Przemysława. Oo tei wreszcie po dziesię- 
cioletniej szczerej między Pomorzem a Wielkopolską 
przyjaźni otrzymał od Mestwina ostatni zapis Pomo- 
rza, zatwierdzony nieprzerwaną w ciągu dziesięciole- 
tniego jeszcze iywota Mestwinowego zgodą i zażyło- 
ścią. Owszem , dla tem mocniejszego zapewnienia 
Przemysławowi Pomorza , odstąpił mu Mestwin jeszcze 
ta iycia miasto i zamek Wyszogród , pozwolił mu 
przyjąć hołd wiernoiSci od zgromadzonego rycerstwa 
pumorskiego , dawał mu się na użyczanych przez sie- 
bie dyplomatach jako przyszły dziedzic Pomorza pod- 
pisywać. Nadto trwała ci^a osobistem przywiąza- 
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niem utrzymywana kofnunikacya pomiędzy niemi, ile 
ie wnet stąrćgo Hestwina w Gnieźnie u swego mło- 
dego spadkobiercy, wnet itałodego wnuczka w Gdań- 
sku u dziada w odwidzinach, przy spólnej naradzie, 
spoiny oh godach widzimy. 

Go wszystko jak było po^iyjlnein dla Wielko- ^ 
polski, tak dwójnasób wrogą nienawiść pozbawionych 
pomorskiej pastwy margrabiów poduszczalo. I w ten 
to 3pos<Jb działały na Przemysławową Wielkopolskę 
one dwie przeciwne si^: sita przyja^,ni i nienawiści, 
ratunku i zagłady. Podczas gdy siła przyjazna za 
- głńwny Przemysławowi bródek ku dopełnieniu jego , 
historycznego przeznaczenia słuiyla, pnedwna siła 
wroga wisiała nad nim czarną, gromowg burzą. Im 
bliiej on kwietnej mety swej sięgał, tem bliższy byf 
grom. śmiertelny. Lecz temci oraz śmielszą okazuje 
się nam śmiałość Przemysława w niezachwianem dą- 
ieniu do celu, tem promienniejszą, bo życia wła- 
snego poświęceniem okupioną, zasługa jego w dziejach. 

A coraz niezbędniejszą , jak powyiej wspomnio- 
no , stawała "się potrzeba spełnienia tej zasIugL Cze- 
ski siąię rzeszy niemieckiej na stolicy krakowskiej, 
Władysław Łokietek przytarty poniewolnym hołdem, 
Kazimierz Łęczycki od dziczy barbarzyńskiej zabity — 
oto trzy upadającej Polski hasła o pomoc. Przemy- 
sław czekał ciągle ostatecznego objęcia Pomorze. Je- 
dnakże rozgłos klęsk owych nie dopuszczał dłuższe- 
go ociągania, się Nie doczekując więc zupełnego 
posięjcia Pomorza, które już ujść mu nie mogło, 
przystąpił Przemysław do przywdziania sŁaropoIriii^' 
Chrobrych korony. 



3. Koronacja. 

Treeba frejdć w usposobienie owych ctasów, aby 
pojąć wraieDJe, jakie koronacyjny czyn Przemysfawa 
na cafym wywarf narodzie. Opadnięcie korony kró- 
lewikiej te skroni potomków Chrobrego poczytywa- 
no powszechnie za karę popefnionej na iv. ^nisla- 
wie prEe'z władzę królowała zbrodni. Bylalo jednak 
kara te wszech miar dobrowolna, dowodząca tylko 
pobożnej gotowości Piastów do najkomiejszego za- 
dośćuczynienia za swój występek, świadcząca o ich 
zacnym duchu pokuty, o głęboko w narodzie wko- 
rzenionem uczuciu sprawiedliwości, Tem uczuciem 
wiedziony, miBio całej 'swojej potęgi zwycięzcy ee~- 
sarza Henryka V i zdobywcy Pomorza zachodniego, 
odmawia sobie Bolesław Krzywousty zaszczytu koro- - 
nacyi , a W ostatecznem wysileniu pokutniczej pokory 
poddaje Władysław Odonicz, dziad naszego Przemy- 
sława , oalą staroiytną ziemię gnieźnieńską opiece ^w. 
Piotra, zwierzchnictwu papiezkiemn, obowiązując się 
dobrocplnie od trzech do trzech lat dziesięć grzy- 
wien złota , w znak synowskiej uległości , a podnói- 
ka apostolskiej stolicy składać. A gdy wynikłe ztąd 
podupadniecie i rozerwanie państwa, wskrzeszenia da- 
wnej powagi królewskiej , spojenia rozerwanych człon- 
ków ojczyzny zaiądalo — nie przedstawiło się podo- 
bnież i to polityczne odbudowanie państwa inaczej 
narodowi , jak lylko w postaci przywrócenia straconej 
łaski hoiej, zasluionego slmiszeiiiem i pokutą roz- 
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graeszenia. Mknowioie kaaonizacya iv. Stanisława 
upowszechoila zdanie o spełnieniu się czasów pokuty 
a potrzebie wskrze^nięcia politycznego. Jak dawniej 
korne wytucie się z dostojeństwa królewskiego, jak da- 
wniej rozszarpanie narodu , tak teraz nowe przybranie 
owego dostojeństwa , nadanie narodowi widomego go- 
^a jedności i całości , zdało się wolą boią. Ztąd tei 
mąi , który tego dzieła się podejmuje , jest w oczach 
narodu ujwięconem narzędziem boiem, zesłaonikiem 
niebios, i takiego to pobdłnego narodowego pojęcia 
wyrazem są słowa, jaktemi jeszcze we dwieście lat 
później patryareba naszego dziejopisarstwa o korona- 
cyi Pnemysławowej przemawia: iDobrotliwo^ baran- 
ka niebieskiego , wszystkiemu w niezbadanej wyroków 
swych tajemnicy zaradzająca , wszystko mądrością kie- 
rująca, roiialona w zwyczajnem swem miłosierdziu 
wielorakich zatargów, klęsk i wojen, jakie królestwo 
polskie od czaaÓHi ukatowania Świętego męia i arcy- 
męczennika Polski, Stanisława, Uapiły, a znów nam 
się łaskawą a przebłaganą okazująca, postanowiła roz- 
szarpane, a złością tych co w niem rządzili, spotwo- 
rzone i bezkształtne ciało państwa polskieg<ó»[>ow4 
spoió jednością, dawną przyodziać chwałą. Ijak to 
w rzeczach do najwyiszogo kiedyś wygórowania prze- 
znaczonych widujem, na drobnych początkach przy- 
szłą wielkość budując — wzbudziła bodego ducha w 
męiu bohaterskim, spaniałomyślńym, a w oaych le- 
ciech zawichrzenia i nieszczęść przesławnym , Prze- 
mysławie, uąięoiu wielkopolskim, który jedynie ku 
temu myśli i trudy wszelkie zwracał, aby szctątki 
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królestwo.! 

- PierwEie z tych starań dąiylo do uzyskania przy- 
zwolenia papiezkiego na akl koronacyjny. Podobnie 
jak wszysdtie ówczesne państwa podlegała i Polaka 
w tej mierze zwierzchnictwu stolicy apostolskiej, 
przyznającej sobie nad Polską, jako najmłodszą cór- 
ką kościoła, jako dwuwiekową i-, stóp obraionego 
majestatu kościelnego korzącą się pokutnicą, jako 
EwIasEcza w gnieinieńskiej swojej części kilkakrotnie, 
bo raz jeszcze za czasów Bolesława Chrobrego a pó- 
źniej, niedawno, za czasów dziada Przemysławowego, 
Odonieza, iw. Piotrowi w opiekę poddanym krajem, 
tupełniejszą nił nad jakiemkolwiek innem królestwem 
władzę. Nieodzownie więc musiały całą sprawę po- 
przedzić układy z Rzymem, a do tycłi u^ył Przemy- 
sław równiei niegodnego jak ów szalbierski prawnik 
Probuaów orędownika. Był to magister Alexy, kape- 
lan -czeskiego króla Wacława, jeden z ówczesnych 
rycerzó w fortuny, który ■kwiatową przebiegłością a ja- 
ką taką wprawie kanonicznem uczono^ciąi bądź na 
minisirtw, kardynałów, niekiedy nawet papierów wy- 
chodzili , bądź tei jak włajnie nasz mistrz Alezy, nę- 
dznie w kloace ginęli. Z poufnika proboszcza my- 
sznieńskiego Bernharda do kapelaństwa na dworze 
króla czeskiego doprowadziwszy, został on wkrótce 
prawą ręką Wacława a tem^mem wielką całego pań- 
stwa powagą. Nie poprzestając jednakże na tem , za- 
pragnął kapelan iwietniejsiego zawodu , do ctego na- 
leiMo przedewszyatkiem zakrząlnąó się około wiel- 
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kiego ołtarza chrzejcijaóstwa , u progów apostolskich.. 
Aby nie z golemi słowy taro przybyć, upatrzył mistrz 
Alexy, ziq)ewne z Wacławem w Krakowie bawiąc, 
' Praemysławowe zamiary wejścia z dworem apostol- 
skim w układy, i sam do pośrednictwa, t. j. doprze- 
niesienia dworowi- papiezkiemu bogatego za łaskawe 
pozwolenie koronacyi okupu nastręczył się. Przyję- 
ty za pośrednika polskiego, opatrzony od Przemysła- 
wa w pisma i grzywny, miał zacny kapelan działać 
w Rzymie przeciw interesowi własnego króla Wa- 
cława, któremu koronacya Przemysławowa wszelką 
nadzieję opanowania kjedyi reszty Polski podkopy- 
wała. Co nie tytko nie odwiodło magistra od wy- 
prawy, .leoz owszem do tem chytrzejazego podej~ 
icia króla czeskiego spowodowało. Potrzebując bo- 
wiem przyjemnego Wacławowi pozoru do podró- 
ży, skusił on go Jwietnero wystawieniem splendo- 
ru i petęgi xiąiąt rzymskich do szukania związków 
blizkiego z nimi powinowactwa, mianowicie do za- 
miaru poślubienia małoletniej królewny Juty z podo- 
bniei małoletnim potomkiem rzymskiego domu Ursynów, 
w czem kapelan królewski nieomylne podróżą swoją 
pośrednictwo Wacławowi przyrzekał. Tak osobistymi 
właściwie wiedzion widoki , stanął Atexy pozornie ja- 
ko dziowosłąb króla czeskiego a skrycie jako orędo- 
wnik Przemysława polskiego w Rzymie. Z tych trzech 
celów tylko wyjednanie korony Przemysławowi zo- 
stało osiągnione. Dwór papiezki, teraz i później przy- 
chylny Polsce, zezwolił na przybranie tytułu króle- 
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wskiega pnez pina starołj>tiiej stolicy polskiej. Gnie- 
ma. Zresztą, zabiegi mistna Alexego spefzly ńa ni- 
CEem. Zagubienie królewny Juty z Kiąiąddem i do- 
nni Ursynów przyszło wprawdzie do skutku na per- 
gamioie, lecz przedwczesna śmierć mlodzianej oblu- 
bienicy zniweci^fa isaHeństwo. Rówfiiei osobiste sta- ^ 
ranią kapelana o dostojeństwa kodcielne nie dojrzały 
tak rychło w urzeczywiszczenie. W końcu, straci- 
wszy wszystkie pieniądze, nie uzyskawszy £adnego 
beneficyum, ujrzał się podstępny orędownik zmusro- 
nym do powrotd na kapelanie. W tak smubieffl po- 
łoieniu własny sługa czeski >w poJrodkn kanałowi 
nocną porą go zabił. Była to — mówi spółczesny 
kronikarz czeski — kara boia za zdradne wyjednanie 
korony vą^ęeiu •kasylskieniu;i ma znaczyć •Itali- 
skiemu.ł 

Samoi uiyeie takiego orędownika do tak kry- 
jomycJi układów z RzyiDem^ przekonuje najmocniej , 
jak niebezpiecznym, na jak mnogich nieprzyjaciół — 
bo i króla Wacława i domu brandeburskiego t kró- 
lów niemieckich, roszczących sobie jako cesarzowie 
rzymscy a zwierzchnicy czeskiego pana ziemi krako- 
wskiej, prawo do rozrządzania skołataną Ojczyzną Pia- 
stów, i samych xiąiąt polskich, zwłaszcza owych na 
szlązku, przeciwnych koronnemu wywyższeniu się 
dzielnicy wielkopolskiej — przeciwdziałanie narało- 
nym był zbawienny zamysł naszego Przemysława. 
Przeciei na przebój wszelkim przeszkodom stanęło 
dzieło. Względy stolicy apostolskiej zjednały rou 
przychylność duchowieństwa. Rycerstwo odda w na 
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pragnęło odaowienia królestwa. Chętnie więc iit 
dzień Św. Jana roku pańskiego 1295 wszystka sda- 
chta wielkopolska , wysłańcy szlachty krakowskiej i 
większa czędć duchowieństwa całej Polski, do staro- 
żytnego Gniezna zjechali. Byli tam arcybiskup Jakób, 
biskupowie krakowski Muskata, poznański Jan Ger- 
bis£, kujawski Wisław, wrocławski Romka. Wydo- 
byto star^ Bolesławów koronę , od czasów Śmiałego 
w ścisłej strasy kościoła gnieinieńskiego chowana. 
A w niedzielę po św. Janie, w 271 lat po korona- 
cyi pierwszego króla Polski Ghrobr^o, w 217 pó 
ostatniej korouacyi. Śmiałego, arcybiskup Jakób, w 
asystencyi pomienionych biskupów, w obliczu tłumnie 
ze branego,- na ro du , namaścił i ukoronował Przemy- 
sława z małionką szwedzką Ryxą a rycerstwo okrzy- 
knęło wielkopolskiego siąięcia królem. Po, lalach 
upadku, zaćmienia i iibłędu zakwitała znowu prze- 
wodnia gwiazda na widokręgu Polski; ojczysCy orzeł 
biuły, ukryty potąd w mroku, wzbił się znowu ku 
słońcu ~i roztoczył skrzydła ponad całym narodem. 
W widomy lego wyraz sporządzoną została pieczęć 
królewska , mająca na jediiej stronie orła polskiego 
z godłem; »Onto swoim Polakom zwycięzkie przy- 
wrócił znaki;' po drugiej zaś stronie wizerunek kró- 
lewski z napisem iPieczęć Przemysława, króla Pola- 
J(ów, xięcia Pomorza.' 

W kilka tygodni pó£niej nowy król polski od- 
prawił solenny wjazd do drugiej stoUcy swojej , do 
Gdańska. Stary Hestwin umarł był władnie po ko- 
ro nacy i Przemysława. Zapewnione Przemysławowi 

I . L.OOgIC 
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Pomorze spoifo się spokojnie i Wielkopolską. Od-r 
nowieaie dawnego związku między tą staropolską 
krainą a stolicą gnieźnieńską stało się równie jali 
odnowienie koron a cy i nieb ezpiecz nem niemczyzn te. 
Be kiedy pojawienie się narodowego króla w Polsce 
wszelkie, uroszczenia siąiąt niemieckich dO Polski 
pnecinafo, rozpostarcie się panowania polskiego na 
Pomorzu przecięto potęinym klinem niemiecką wzdluł 
Wybrzeia bałtyckiego potęgę. Owładnąwszy szcze- 
cińskie Pomorze i dzierżone przez Brandeburczy- 
ków pogranicze wielkopolskie od' zachodu . posiadł- 
szy bronią Krzyżaków królewieckie Prusy od wscho- 
du , 'potrzebowała niemiecczyzna tylko gdwiskiego 
Pomorza , aby całe wybrzeie baltyckiei opanować I 
I owo toż Pomorze zostało jej teraz wydarte przez 
PrzemyEiława. Nadto, pojmując całą ważność lego 
nabytku , pospieszył Przemysław użyć wszelkich środ- 
ków ku umocowaniu tamże przewagi polskiej. Udał 
się czemprędzej do Gdańska, i ujął sobie ducho- 
wieństwo poiiiorskie potwierdzeniem wszelkich przy- , 
wilejów sławnemu klasztorowi oliwskiemu , utwierdził 
się w przychylności szlachty pomorskiej , na której 
czele stała rodzina Święców, a mianowicie wojewo- 
da gdiinski Święcą , ciągły towarzysz każdego pod' 
pisu xiążęcego, nazywany przez samyeb xiążąt ''ko- 
aeitisńmus eapilaneus Gdanensis pan Siiience,> otoczył 
zamek gdański i miasto nowemi warowniami, zbro- 
jąc je na przypadek brandehurskich lub krzyżackich 
Niemców napaici 

Jakoż aż nazbyt potrzebne były te środki ostro- 



loyic 



— 155 — 

zno^ci. - Gdyż wraz i nowym roKMyskiem slawy i po- 
tęgi narodowej nasToiyiy się nowe strzały przeciw 
i>di'ad£ąjącej aię Pohce. Cesarz rzymski Adolf Nas- 
sauczyk przyznaf Pomorae Brandeliurczykom . dając 
przeto nowy znak swego mniemanego nad cafą Pol- 
ską zwierzchnictwa. Czeski król Wacław zasłał do 
Hzymu proteatacyę przeciwko koronacyi Przemysławo- 
wej , jako tylko xiąictora krakowskim , którym on był 
obecnie, praysłuiającej. Osobliwie zaś Brandebur- 
czycy, rozjuszeni utratą upragnionego Pomorsa , za- 
wrzeli nienawiścią ku dawnemu nie przyjacielowi Prze- 
mysławowi. Potrzeba im było okrutnej na nim zem- 
sty , a okrucieństwo tego wilcsego rodu lylko śmier- 
cią Przemysława nasycić się mc^o. 

4. Zabicie Pnemystawa. 

Popełnione - na nowym królu polskim morder- 
stwo należy do szeregu wielkich Kaimowych zbrodni, 
jakich się wdzierający się we wnętrza słowiańszciyiny 
gcrmanizm w wiek po wieku dopuszcz^tł. Od po- 
czątku olbrzymiej obudwóch plemion walki każde stó- 
lecie napiętnowanfl jest takiem krwawem znamieniem 
tyranii Niemców, męczeństwa Słowian. W jednym 
tylko wieku i\, sprawione przez wielkiego Bolesława 
zachwianie z gruntu przemocy Niemców nad Słowiań- 
szczyzną, uwalnia Słowian od podobnegoż ciosu. 
Zresztą jednak, okrom całego morza zcicha, w ,uo- 
. dziennych drobnych napaściach, kroplą po kropli prze- 
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lewanej krwi słowiańskiej, wiek 10, 12, 13, prze- 
rażają nas kałdy s osobna takiem wietkiem , barba- 
rzyńskiem morderstwem. ,JV szczególnojci w wieku 10, 
na tnyizieici łat przed przyjęciem chrześcijaństwa 
przez Polskę, wladzca opaDowaoej przez Niemców 
nadelbiańskiej Słowiańszczyzny , margrabia Gero, lę- 
kając się powstania uciemiężonych Słowian, sprasza 
udaną przyjafnią trzydziestu słowiańskich miąiąt na 
gościnną ucztę niemiecką i wszystkich, prócz jedne- 
go, który szczęśliwie umknął, za swoim niemieckim 
stołem zamordować do razu każe. — Po ułatwlonem 
przez Bolesława Chrobrego częściowem wyjarzmieniu 
się Sf»wian , kiedy potęiny narodowy xiążc Krok u 
nich zawładnął, niemiecki wychowanek i sprzymie- 
rzeniec, Henryk syn Gotszalków, obdarzony od nieo- 
bacznego króla włościami słowiańskiemi , podjęty 
przezeń z serdeczną gościnnością słowiańska , mor- 
duje, w 12 wieku, za czasów Krzywoustego, wpo- 
śród sprawionej sobie uczty, swego pana i dobro- 
czyńcę i otwiera kraj Niemcom. — W 13 wieku, po 
przedarciu się Niemców aż ku granicom Wielkopolski, 
przychodzi kolej ofiary na Przemysława. 

Dosięgnął go zaś cios zguby, równie jak owych 
trzydziestu lialąt słowiańskich, jak starego xiążęcia 
Kroka, w czasie biesiady i wesela, w pierwszych ty- 
godniach r. p. 1296, w siedm miesięcy po korona- 
eyi. Krótki ten przeciąg królowania przedstawia nam 
Przemysława w cią^ej po ziemiach pomorskich i wiel- 
kopolskich podróży. Wiodła go tak po kraju gor- 
liwość ustalenia wszędzie ładu i bezpieczeństwa, Łtó- 
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reby nowowskrzeszonej wladiy królewskiej zyskały 
wziętość w narodzie , wkorzenijy ja w jego mito^ć i 
zaufanie. W takich jednak usiłowaniach wypadło nie- 
raz powjjciągnąć samowolno^ moinowladzciiw , juito 
jaJto urzędnicy królewscy, juito jako przeniocni są- 
siedzi okoliczną ludność gnębiących , a podobna kar- 
ność jątrzyła oczywiście skarconych i częstol(roi5 do 
odwetowych zaAachów na samegoz xiąięcia zuchwal- 
ców wiodła. W tej mierze szlachta pomorska za- 
szczytnie się odznaczała. Niecierpiąca Niemców, lę- 
kająca się poparć w moc niemieckich Brandeburczy- 
' ków lub Krzyżaków , stała ona wiernie przy Przemy- 
sławie i przychylnością swoją najwięcej do zapewnie- 
nia Pomorza Wielkopolsce przyczyniła się. przeci- 
wnie burzliwe i^cerstwo wielkopolskie wydawało z 
grona swego częstych' Przemysławowi przeciwników. 
Przed niewielą laty kasztelan jednego z stołecznych 
miaat wielkopolskich , Kalisza , z niecbęci ku Praemy- 
sławowi, poddał gród' swój, na szczęście na czas 
krótki, Sztązakoro. Teraz, w moiny eh wielkopolskich 
domach Ni^ęczów i 'Zarębów śmiertelni nowemu kró- 
lowi powstali nieprzyjaciele. W nierównie niebezpie- 
czniejszym stopniu byii mu takimii - za granicą 'mar- 
grabiowie. Jednomyślna iądza zemsty zawiązija taj- 
ne pomiędzy domowym a zagranicznym wrogiem po- 
rozumienie. Stanął spoiny między rodem margra- 
biów a domem Nałęczów, i Zarębów spisek na zgu- 
bę Przemysława. 

Tym czasem Przemysław ikatolickim i ojczystym 
obyczajem! w Poznaniu lwięta boiego narodzenia 
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odprawiał. Ztamtąil udtil on się do (^niestnii, a po 
załatwieniu bieiącyeh spraw publicznych, i. nowym 

.rokiem, do Rogoźna, na pograniczu margrabstwa 
bran(lebui'skiego. Byfoto miasteczko nieobronne, bez 
murów i okopótv , otwarte pierwszemu lepszemu na- 
padowi. J;ikoi nie dla wojny a dla wesotego spę- 
dzenia mięsopustu rozlniyl tam Przemysław dwór 
królewski. Wrodzona SInwianom ochotę biesiadiii- 
czą powiększała radość z n o woprzy wróconej dostoj-' 
nośei królewskiej. Wszczęło się huczne godowanie. 
przypomtiiające sławne uczty rycerskie czasów Bole~ 
sławowgkich. Przez dzień trwały głośne turnieje, w 
których sam król Przemysław dank zwycięzcom wy- 
dzielał; po turniejach zasiadał dwór królewski do 
biesiad , ciągnących się w noc późną. Zbliżający się 
koniec zapust podwoił rozpasanie się na uciechy, a 

.ostatni wreszcie przedwieczor popielcowy dopełnił 
powszechnego upojenia. Cały dwór. królewski, wraz. 
z samym królem, leiał o świcie popielcowym po ró- 
inych domach , pijany, w półmartwym śnie pogrąionyf 
Jedni Nałęcze i Zarębowiu czuwali. Za ichto < 
sprawą doszła, sąsiednich ma^rabiów brandeburskich 
wiedć o nieopatrznym stanie dworu Przemysłowego. 
Poblizkość nieob warowanego miasteczka, bezbronność 
króla , i biesiadników , wreszcie podszept domowych 
zdrajców, wzbudziły w nich szatańską myśl doraźne- 
go jednym morderczym zamachem przytarcia wroga. 
Czemprędzej osławiony łupieżnik Otto długi , brat 
jego Otto mały i rodzony siostrzeniec Przemysławów, 
Jan, porwali się do dzieła. Zebrano zgraję zbrój- 
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nych intrayków , w Jakich wówczas kaidy a miano- 
wicie niemiecki braj obfitował, i wyprawiono j^ taj- 
nie, le^nemi manowcami, ku Rogoźnu, % celu por- 
wania albo tabicia króła. Przybywszy tam w samą 
noc popielcową, podzielili się ibójce w pomniejsze 
roty, które p4d przewodnictwem Nałęczów na śpiące 
po domach rycerstwo z pojedyncza napadły. Najli- 
czniejsza rota, rzuciwszy się na mieszkanie królewskie , 
przedarła się ai do sypialni Przemysławowej. Zbu- 
dzony nagle król zerwał się z wytrzeźwi onemi spól- 
nem niebezpieczeństwem towarzyszami do męinej 
przecie nieznajomym nieprzyjaciołom obrony. Je- 
dnak mnące nań zewsząd oszczepy 1 oręie obaliły 
go wkrótce ranami okrytego na ziemię, Poczem tłum 
zbójecki uniósł go we krwi z komnaty i wsadził na 
koń pomiędzy siebie, aby w tem większą radość ży- 
wcem królewskiego jeńca do ziemi margrabskiej 
uwieść. Lecz same rany królewskie yti tego nie 
dopuściły. Nieszczęśliwy Przemysław nie zdołał utrzy- 
mać się w siodle i opadł z konia.' Wtedy oprawcy, 
nie mając nadziei uprowadzenia go iywcCm, a nie, 
chcąc wleczeniem trupa z sobą, napróżno pogoni na- 
siebie ociągać, dobili umierającego i zostawiwszy go 
na drodze , rozsypali się po okolicy. Przebywającej 
słuibie królewskiej pozostało tylko ciało skrwawione. 
Odwieziono je do Poznania i £ród lamentu narodu 
zfoiono w grobach xiąięcych. 

Mai^rabiowie dopięli celu. Owszem nie na tem 

.jesacze koniec i<^ zamachu na Polskę. Zabiwszy 

króla, radfi oni byli pozostałe po nim potomstwo. 
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córkę Reiczkę, dziewięcioletnie diiecko, w pożytek 
sobie obrócić , t. J poślubieniem jpj swemu domowi 
głodnego prawa do zaboru których kol wiek ziem pol- 
skich nabyć. Stało się to tern łatwiej, ie owdowiała 
królowa Ryxa, nie życząc sobie, jako cudzoziemka, 
Szwedka , bawić dłużej na tiemi polskiej , ujechała 
prawdo p odo buie do Niemiec, gdzie mlodziucbua kró- 
lewna została w samej rzeczy zaręczoną z ^łodym 
margrabią Ottonem, a nawet dla tem większej pe- 
wności margrabiów, aż do lat dojrzalszych , przy malce 
lub bez matki, na dworze mai^rubskim sieroce wy- 
chowanie pobierać miała. W dodatku — oderwali 
margrabiowie należące dotąd do dyeceiyi poznańskiej 
stołeczne probostwo zagrabionej Polsce ziemi santo- 
ckiej i poddali je niemieckiej kapitule soldyńskiej. 

Uszły te bezprawia Brandeburczykom, jak na te- 
raz, bezkarnie^ Na samych tylko spółwinowajcach 
Nałęczach i Zarębach pomściła sprawiedliwość zdradę 
na Przemysławie. Odjęto im szlachectwo, nie do- 
zwolono im czasu wojny - stawać w szykach i^cer- 
skich, wzbroniono im nawet używania barwy szkar- 
łatnej. . Dopiero w pół wieku później waleczność dru- 
giego pokolcMia obudwóch domów w wojnach ruskich 
za Kazimierza Wielkiego zdjęła znamię hańby z wy- 
stępnych rodzin. Do tegoż czasu i rodzina margra- 
biów odniosła srogą karę. Teraz jednak mogła ona 
hroić bezpiecznie. Gdyi nagła śmieri! Przemysława 
pogrążyła kraj na nowo w odmęt niezgod domowych, 
a cały naród , ugodzony w samo serce zgonem kró- 
lewskim , zawiedziony tylokrotnie w nadziejach wskrze- 
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szenia potęgi narodowej, pokładanych bezdiięki w Le- 
szku Cżamym , w narodowych przeciwnikach .Henryka 
Probusa a nadewszyitko w Przemysławie, omdlaf 
'W końcu na duchu , uległ najeroiszej klęsce — zwąt- 
pieniu w przyszłość. 

S. Zwitlpieiie narodowe. 

Ochłonąwszy z pierwszego przeraienia pospieszyli 
Wielkopolanie otadziii tron opróiniony i powołali nań 
Władysława Łokietka, znanego jui obrońcy narodo- 
wości przeciwko zniemczałemu Probusowi, spokre- 
wnionego nadto z siąiętami wjelkopolskiemi przez 
swoją ionę Jadwigę, córfc^ Bolesława Poboinego. 
Łokietek przyjął chętnie oBarę. Utrzymanie się jego 
wpujciznie Przemysławowej , łącząc Łokietkowe xię- 
stwa dziedziczne , t. j. brzeskie , sieradzkie i łęczyc- 
kie z Pfzemysławową Wielkopolską i Pomeranią w co- 
raz większą całość narodowego ciała , mogło z niejaką 
nawet korzyf!cią stratę wskrzesiciela królewskoiei wy- 
nagrodzić. Lecz sprawione śmiercią Przemysława 
wstrząśnienie przerwało now^ą wewnętrzną burzą dal- 
szy postęp dzieła narodowości. Powstali zarsz we- 
wnętrzni wichrzyciele, Henryk liąię głogowski, syn 
owego Konrada głogowskiego, który po Henryku 
Probusie sięstwo wrocławskie miał odzie dziczy <i a 
przez swego synowca Henryka Lignickiego wyparty 
t niego został — i Leszek kujawski , syn owego 
zniemczałego , z Krzyżakami zaprzyjaźnionego brata 
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Łokielk owego , Zięmomysfa. Lesiek wdari się do 
Gdańska i jako wnuk Mestwinowego ojca Świętopeł- 
ka, przez matkę swą Salomeję pomorską, chciał po~ 
siąjć całe -Pomorze. Henryk Głogowski jako- wnuk 
Władysława Odonicza a szwagier Przemysława I i Bo- 
lesława pobożnego, przez matkę swą Salomeję wiel- 
kopolską, rościł sobie prawo do całej Wielkopolski 
i wyciągnął zbrojno na jej objęcie. Przyszło więc 
Łokietkowi albo wojowad albo układać się z nimi. 
W obec grofnego Polsce stanowiska raai^abiów bran- 
'deburskicb , czeskiego króla Wacława, dzierżącego 
ciągle xięstwo krakowskie i niektóre grody sędomir- 
skie , nawet liąięcia Pomorza szczecińskiego Bogu- 
sława, knującego jeszcze od czasu pierwszego zapi-i 
su Mestw In owego zamiary opanowania Gdańska — 
była wojna domowa zbyt niebezpieczną. Wszedł tedy 
kokietek w układy z Głogów czy ki em i odstąpił rau 
zachodnią połowę Wielkopolski. Szczęśliwszym obro- 
tem rzeczy wróciło Łokietkowi Pomorze, którego 
Leszek dobrowolnie się wyrzekł , a w którem Łokie- 
tek nad trzema starostami krajowymi,. Piotrem Świe- 
cą, Wawrzyńcem i Jaśkiem z możnej rodziny Sław- 
czyków , naczelnym rządcą całego kraju wojewodę 
Wojsława ustanowił. Atoli spółzawodniotwo Henry- 
ka Głogowskiego, który nie tylko pana Wielkopolski 
a nawet xiccia Pomorza tytuł przybierał, czyniła 
zwie rzchnoś(5 Łokietka w całej puściznie Przcmysla- 
wowcj nader wąt[>liwą. 

7dało się , jakby ziemia wszędzie pod Łokie- 
tkiem usuwała się. Bo tei prócz tej chwiejnoici 
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wewnętrzDej duszącym jeszcze skwarem przygniatały 
naród niebezpieczeństwa zewnętrzne. Z południa p^te- 
waga Czechów w krakowskiem i sędomirskiem^l z za- 
chodu nacisk iniemczalego Szlęzaka, z północy po- 
gróiki a wreszcie i' napady Bo^sława szczecińskie- 
go na Pomorze, ściskały oddech Pplsce. Bez wła- 
ściwej wojny groziły zewsząd klęski. Łokietek nad- 
stawiał wszędzie czoła. Najeidiał Czechów w Małej- 
polsce, opędzał Pomorze od Bogusława, wtai^n^ 
tłumnie na Szlązk i spustoszył ziemie nieprzyjaciel- 
skie. Wszakie dorywcze te podjazdy miały tylko 
dorywczy skutek. ' Znikąd one wroga- stanowczo nis 
wyparły. Na Pomorzu, przeciw Bogusławowi, po- 
niósł Łokietek dotkliwą nawet klęskę. Szlązki Gło- 
gowczyk frymarczył z duchowieństwem, mianowicie 
z biskupem poznańskim Andrzejem, przekupując go 
tłustemi przywilejami i zamyślając za jego pomocą 
całą Polskę przeciw Łokietkowi zagarnąć. Wadaw 
Czeski odprawił świetną koronacyę w Ppdze i dąiyl 
widocznie do rozprzestrzenienia swej władzy w Pol- 
sce. Pomiędzy temi wszysikiemi nieprzyjaciółmi wił 
się Łokietek węiem po kraju, przeciągał ohozowo 
z północy ku południu, powiększał ustawicznie zbroj- 
ne swe tłumy przybyszami z całego świata, zwła- 
szraa z Węgier. Ztemwsłystkiem daremne były 
wszelkie usiłowania. Bezskutecznośó zaś ciągłej wo- 
jaczki stawała się coraz uciąiliwszą całemu kraju pla- 
gą i oddziaływała zgubnie na wojsko. Rozprzęgła 
się w niem wszelka kamośt! , hufce rycerskie zamie- 
niły się w bandy ^rojnych włóczęgów, przecbody 
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obozu liąięcega w postrach dla cjilej okolicy. Sam 
Łokietek uległ powszechnej demoralizacji. Dla za- 
traymania iołiiierstwa okoto siebie patrzył on poni^-' 
wolnie przez szpary na popełniane praez wojsko 
gwałty, mianowicie gwałty przeciw swoim nieprzyja- 
ciołom, jak np. biskupowi poznańskiemu Andrzejo- 
wi , podzielał zbytki przedniejsiych wodzów, rozuzdał 
się nareszcie wraz z niemi, według podania ducho- 
; wnego , na wszelkie rozpusty i bezprawia. 

Byłoto tern smutniejszem zjawiskiem, ie poprze- 
dnie lata Łokietka nie przedstawiają nam go bynaj- 
mniej w tak niekorzystnem świetle. Zachowały sif 
owszem dowody jego pieczołowitoici o bezpieczeń- 
stwo publiczne. I tak np. praed dziesięciu laty ta- 
pewnił on kupcom pruskim spławiającym po rzekach 
polskich sukienne, tudziei inne towary na Ruj, nie 
tylko bezpieczny, priechód przez swoje ziemie, lecz 
nfiarował im nawet zbrojny konwój ai po granice 
lięstwa. Tylko obecne nagłe zwichnięcie wszelkiego 
ledwie odradzającego się porządku ze śmiercią Prze- 
mysława , jak cały naród w pojęciach ładu żaehwiało, 
w widokach wybrnięcia z tego niespodzianego zamę- 
tu zniepewiiiło , tak też może i Łokietka wirem swo* 
im uniosło , z ciernistej ścieżki powołania na bezdro- 
ia bezpraw zbłąkało. Bądź jak bądź , dała się uczuć 
narodowi ta swawola xiążęcB i wzniosły się wszech- 
stronne na nią skargi. Na czele, niechętnych stanął 
biskup poznański Andrzej , ujęty przez Sztązaka z Gło- 
gowa zatwierdzeniem wszelkich dawnych przywilejów, 
lapewnieiiiem uległości i wiernego nad całojcią do- 
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ehodów kościelnycb ciuwania , wresEttie -obietnicą po- 
fączenia intratneKO unędu kanclerstwa t Ęodnoicią 
łtiskupów poznanskicb t skoro Glogowciyk królem 
polskim zostanie. Dla przyspieszenia tedy- stanowcze- 
go rozstrz^piięcia rzecn', kiedy io/daćkie tłumy Ło- 
kietka coraz dziczej po Wielkopolsce a mianowicie po 
dobrach biskupa poznańskiego rozgrasowaty się, rzu- 
ci! biskup Andrzej klątwę na całą dyeoezyę, tamu- 
jąc lem , jak zwykle wszelkie obrzędy relijpjne. Mia- ■ 
foto Gfogowczykowi drogę do tronu utorować. Leci 
jawna jego, jak u wszysUiicli xiąiąlek szlązkich, skłon- 
ność ku cudzóziemczyznie a zbyt mała do uiyczenia 
narodowi korzyści moinego sprtymieraeńca potęga 
domowa nie Vfr6Łyly w nim nader zyskownego zastę- 
pcy Łokietkowi. Toi znalazło się liczne stronnictwo; 
które przenosząc Łokietka nad Gfogowczyka , wyje- 
dnało swojem pośrednictwem agodę pomiędzy bisku- 
pem a »ąięciem. Wszelako pojednanie całego na- 
rodu z osławionym Łokietkiem, ugruntowanie go w 
publicznem przywiązaniu, okazało się dziełem tm- 
dniejszem. Roscfawiany, jak cały naród , na duchu , 
nie mógł Łokietek ocknąć się z swego pódupadnięcia 
moralnego , nie rokował niczem pomyjhiodci na przy- ' 
szłość. Je£lisz nie Głogowozyk, to kto inny musiał 
koniecznie do uspokojenia skołatanego narodu być 
zawezwanym. Szło tylko o to, ^^o przywołać. •Xią-- 
iętom narodowym, jak Leszkowi Czarnemu, Przemy- 
sławowi, obecnie Łokietkowi' — pomyślała wdwcaas 
większa caę^ć narodu w obłędne ohinlowego zamile- 
szania — iwidoćinie losy nie szczęszczą. Działo na- 
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roijowo^ci, mimo wszelkich zasług LeszŁa i Praemy- 
stawa, coraz zmudniejszem , niebezpieczniejszem. Jui 
nawet, eprócz Łokietka, żaden z xiąiąt narodowych,' 
a jest ich jeszcze wielu, na Inowrocławiu kujawsit im, 
na Dobrzyniu, na Płocku, na Sochaczewie, nie ima 
się dzieła niewdzicczn]ego. Widocznie izala dziejów 
na stronę obczyzny się przechyla. Zobczały Szlązak 
z Głogowa, obcy Wacław król Czeski, grtałcą króle- 
stwo, dzierżą pół Wielkopolski, krakowskie i aędo- 
mirakie. Mai z tych dwóch, przeniewierczy, nienio- 
iny Głogowczyk wziąć górę 1 Woli pan znacznej czę- 
ści samychie xiąiąt szlązkich, możny król Wacław, 
władnący szerokiemi krajami Cz6ch, Moraw, £,użyc, 
a jak słychać , łagodny i sprawiedliwy, zawładnąć ca- 
łą Polską. Z niebacznym Łokietkiem dziej się wola' 
boia 1 

W lakiem usposobieniu, nie widząc znikąd po- 
ratowania przed sobą, składa rycerstwo wieHiopolskie 
zjazd walny i bez jawnego podnoszenia oręża prze- 
ciwko Łokietkowi, wyprawia wriż z duchowieństwem 
poselstwo do Wacława czeskiego, powołujące go do 
objęcia rządów nad całą Pobką. 

Z Wacławem zaś osiada po raz wtóry eudzo- 
ziemczyzna na stolicy narodu. Poraź wtóry staje u 
steru Polski Jtiąię rzeszy niemieckiej, temniebezpie- 
czniejszy od pierwszego, Probusa, ie nierównie mo- 
iniejszy, a nawet z góry całą Polskę od króta nie- 
mieckiego, niby najwyższego zwierzchnika -Polski, 
jako państwo lenne, w hołdzie biorący. Ku tak gro- 
inej katastrofie zmieraa nasza walka narodowa w obe- 
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cnym swoim zwrocie. By/to zwrot ze wszystkich osj- 
simitniejszy. Kiedy po rozpocECciu walki przez Le- 
szka Czarnego cudzozie mc żyzna w osobie Probusa 
wrocławskiego przemogła , zaszto to skutkiem prze- 
możnego nacisku okoliczności ; kiedy zaś po szczę- 
^liwem odnowieniu walki o oarodowość i cafość kra- 
ju , obczyzna po raz drugi w osobiu WacJawa górę 
bierze , widzimy to byi skutkiem zwątpienia samegoi 
narodu w swoją sprawę , skutkiem sromotnego iftodu- 
padnięcia na duchu. Po tylu róinych klęskach i pla- 
gach miat naród przebyć jeszcze jedną, najsroiszą 
plagę — '■ plagę utraty wiary w własne zbawienie , pla- 
gę niegodnego poddania się wrogiemu losowi, plagę 
samobójczej małoduszności. 

Ale dzieje narodów są czemś więeej nii dzie- 
łem samychie ludzi. Mimo upadku ludzi nie , upada 
naród do szc?ętu. Wkrótce wschodzi mu jaśniejsze i 
nii się moina byfo' spodziewać słońce , zbawienie. 
Wprzódy jednak poznać nam obecną ostatnią porę 
przewagi nieprzyjacielskiego wpływu nad Polską, po- 
rę Wa^awa. 
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1. Czeski zkwca. 



ioselstwo narodowe, wyprawione do Pragi po Wa- 
cława, mniemanef^o wybawcę ze wszelkich, jakie 
Polskę trapiły, lamątków i dolegliwości, z os taf o prze- 
zeń wdzięcznie przyjęte. Po Wac/awowem oświad- 
czeniu przyjęcia korony 'polskiej utoiono się , ii no- 
wy elekt polski zbrojną rckq cały kraj rodowitemu 
xięc)U Łokietkowi odbierze; ii będąc odniedawna 
wdowcem , córkę zabitego Przemysława Reiczkę nie- 
po^ubioną jeszcze z przeznaczonym sobie mai^rabią 
brandebuFskim w małieństwo pojmie i koronę kró- 
lewską w Gnieźnie przywdzieje. Z wiadomością o tern 
odjechali wysłańcy polscy przed Wacławem do kraju, 
niosąc, idaniem swojem, narodowi nadzieję blizkie- 
go uszczęśliwienia. 

Podobnei zdanie o zbawienności rządów Wacława 
daje się i dzid jeszcze niekiedy słyszeć. Pochodzi 
ono od tegoi samego stronnictwa, które wówczas 
cudzoziemca' do kraju przywołało , t. j. od stronni" 
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ctwa zwątpienia we własne iily, stronnictwa maJodu- 
sznodci i niewoli, stronnictwa zapominającego, ii 
wyiszem jeszcze od samej niewoli nieszczęściem , jest 
nieszczęście upatrywania jakiejkolwiek korzyści, jakie- 
gokolwiek dobra w niewoli. 

A niewolą zaiste, najsromotniejszą, bo nieczułą, 
niedbybną narodowi niewolą miało stać się panowa- 
nie króla Wacława. Podczas gdy wracający z Pragi 
posłowie, oczywiście najgorliwsi zwolennicy stronni- 
ctwa czeskiego , radosne wie'Ści o młodości swego 
elekta — liczył on dopiero dwadzieścia siedem lat 
iycia — o jego wystawności i skarbach — uchodził on 
równie jak niegdyś jego ojciec Otokar, dzięki zło- 
tym kopalniom Kutno-horskim , za jednego z najbo- 
gatszych królów europejskich — • o jego poboinofci 
cnotach po kraju rozsiewali, cói król Wacław dla 
Polski czynił? Oto gromadził wojska ku przytłumie- 
niu przyszłego wskrzesiciela ojczyzny; oto mimo wszel- 
kich osobistych niechęci ku ówczesnemu królowi rzym- 
skiemu, a swemu po zmarłej ionie Judycie szwa- 
growi, Albertowi, pokorny liążę i służebnik cesar- 
stwa, zaprzedawał Polskę cesarstwu, traktując z Al- 
bertem o przyznanie sobie Polski jako lenna królów 
niemieckich. Owocem tych traktatów , głównym Wa- 
cławowego uszczęśliwienia Polski warunkiem, był na- 
stępujący krótki przywilej cesarski: 

• Albert król rzymsk; siąięciu Wacławowi, kró- 
lowi czeskiemu, najmilszemu bratu, łaskę i wszelka 
pomyślność. Uznanie twojt^ iyczliwpści i wiemoSci, 
jakiemi nad resztę królów i ziąłąt państwa rzymskie- 
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go bu nam i cesarstwu celujesz, skłania nas do gor- 
Kwej pieczy o wszystko w ogólności i w siczegdlnodci, 
eo iyiko sJawy twojej i pomnoienia państwa twego 
dotyczę. W dowód czego , wszystkie kraje , jakie 
tylko na Władysławie liąięciu Wielkopolski będziesz 
mógł zdobyć, naszem i cesarstwa rzymskiego imie- 
niem, tobie i potomkom twoim, prawem &udałnem 
w posiadanie puszczamy. W świadectwo zaś tego , 
niniejszy dokument,* pieczęcie naszą stwierdzony, 
wydajemy w Moguncyi, dnia 3 lipca, r. p. 1300.' 
UbeEpieozony tym kilkuwierszowym oerografem ce- 
sarskim, rokującym Polsce na całą przyszłość los niescezc- 
jlłwych Czech , otoczony pol^ln^ armią , wyrusEyl 
Wacław w końcu lipca do Polski. Zniemczeli xiąięla 
szlązcy, mianowicie xią£cla opolscy, cieszyńscy, wy- 
szli naprzeciw niemu i ponowili swe dawne hołdy. 
Za wkroczeniem do Wielkopolski wszczęła się ex- 
termtnacyjna wegna z ojHerającemi się po rółnyeh 
grodach i miastach załogami Łokietka. Niepodotają- 
ce prcemocy, wytępiano je wHiędzie mieczebi, a je- 
szcze gęściej ogniem paląc, według własnego 
wyraienia się spółczesnego chwalcy króla Wa- 
cława, ijednym wielkim polarem' wszystkie ich twier- 
dze , jakby siedliska zbójeckie. W jednej z tych 
twierdz bronili się dwaj zbiegli do Polski rodzeni 
bracia Waoławowego ojczyma Zawiszy z Rozenbergu, 
którego Wacław po zgonie nutki , Gryfininej siostry 
Kunegundy, w obliczu tydiie samych braci okrutną 
stracił dmieroią. Schwytani w zdobytym grodzie zo- 
sUli oni teraz z reszta swoich bratanków równiei 
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okrutnie wyjcinani- Którymto postępkiem względem 
własnych powinowatycii, miarę sro^ego z przeciwny- 
mi sobie stronnikami Łokietkowymi obchodzenia się 
dając, posuwał się Wacław od pogorzeliska do po- 
gorzeliska, śród o^nia i dymu, w gfąb Polski, ku 
Kaliszowi, a ztamtąd ku samej starożytnej stolicy. Ku 
^ Gnieznowi. Juilfl jako wiclki zdobywca małych gro- 
dów polskich, juito jako namiętny miłośnik pompy 
i ceremoniałów, wjechał oa z« nadzwyczajną wyivta- 
WDOśoią na królewskim rydwanie , w koronie czeskiej 
na głowie, śród tłumoego orszaku czeskiego rycer- 
stwa i duchowieństwa da Gniezna. Atoli bii^ze. po- 
znanie się z Wacławem rozwiało Polakom zbyt pręd- 
ko i niemiło świecącą złudę jego wielkości i dzid- 
no^i. 

Po dzikiem grasowaniu Czechów oa pograniczu 
spodziewano się ujrzeć w Wacławie młodego zapa- 
miętałego wojownika, któryby przynajmniej swoim 
duchem rycerskim wyhór narodu usprawiedliwił. Tym- 
czasem ujrzano człowieczka zgrzybiałego, o lękUwem 
spojrzeniu, zapadłych licach, suchotniczym na nich 
rumieńcu. . Zbytek przedwczesnych rozkoszy wyczer- 
pał za młodu siły wątłego z kolebki ciała, iai te- 
raz b-awiła je zjadliwa gorączka , która wkrótce sła- 
be pasmo iycia przecięła. Z cborowitością zaś roz- 
pustnika łączyła się trwo£liwo^6 niewieściucha. Wi- 
dok keta wprawiał go w mdłości. Grzmotów bał 
się jak śmierci. Skoro niebo się zachmurzyło, wra- 
ził do duiej skrzyni, wyłożonej dokoła relikwiami, 
osadzonemi w złoto i klejnoty,, i drżąc ze strachu. 
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iMolyfiat ulubionych mniduiw, Ltórzy przez catąbu- 
rtę czytaniem pisma £w. odwagi dodawać mu musieli. 
W innych niebezpieczeństwach , jak np. w czasie cho- 
roby, zamieniła się cala komnata królewska w ko- 
ściół, gdzie u poustawianych naprędce oftarzy po 
kilku sięiy z kolei, bez ustanku msze odprawiało. 
W dnie zwyczajne słuchał król tylko po siedemna- 
ście do dwudziestu mszy Św., nie licząc w to spól- 
nego z duchowieństwem odśpiewywania godzinek do 
iiajśw. panny, kgrie ełejsoti, confUeor i t. p. Do tak 
gęstej słuiby boiej ukzymywane były roje ducho- 
wnych wszelkiego kroju i stroju, osobliwie Cyster-. 
sów i zakonów rycei^kich , Tęplariuszów , Krzyiaków, . 
Maltańczyków, stróżów grobu Św., kawalerów szkar- 
łatnej gwiazdy, krwawego serca i Ł d., zalewających 
dwór królewski ciągłym ze wszystkich końców świa- 
ta napływem. Za próbkę takicli go^ci poboinych 
posłuiyd moie ów wśród kanałów w Rzymie zabity 
szalbierski kapelan królewski, mistrz Alesy. Jakoi 



nie nauczyli 
przysłuchiwania się łacin! 
według wyraźnego zeznani 



niczego. Gdyi mimo ciągłego 
nie, nie umiał nasz Wacław, 
nia swego spółczesnego chwal- 
cy, nawet czytaó. O pisaniu i mowy byó nie mogło. 
Toi i z przyznawanem mu przez nowszych history- 
ków Wysokiem uczuciem powołania królewskiego dzi- 
wnie zapewne rzecz się miała, gdy sam Wacław 
w obec swoich poradników duchownych za irUchego 
skotarza — pastor ;jec0rt»n> chciał ucbodzió, a ciągle 
do celi w swoim , po zamordowaniu ojczyma załoio- 
nym klasztorze Aula regia utęskniał. Najraetehiiejszym 
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tei dowodem jego ojcowkiej trosUiwośoi około do- 
bra poddanych było próci zaprowadzenia tak zwa- 
nych groszy pragskich , to , ie odprawiwszy jednej 
raiu z fukiem naprzykrzającego mu się prośbą ^r6d 
uczty starca , z poboinego o to ialu po uczcie , w sa- 
motnej komnacie, nogi -sobie w pokutne udręczenie 
ciała iwtecą popalił, i nawet na niejaki czas z tego 
ochramiał. Dostateczną zaś skazówką do ocenienia jego 
względem Polski rntencyi będzie krótkie wspomnienie , 
że głównym sternikiem jego naboleństwa i polityki, tej 
polityki, która mu wzięcie Polski w hołdzie od pań- 
stwa rzymskiego doradzała , był najzjadliwszy imienia 
polskiego spiJł-nieprzyjaciel . Krzyiak, brat Herman. 

I takimto królem niedołęgą wywzajemniły się 
Czechy P^olsce za króla , którego Polska Czechom przed 
właśnie trzema wiekami dała za Bolesława Chrobre- 
go; Chrobremu, zwycięzkiemu pogromcy iych aa- , 
^ych Niemców , przeciwko którym wielki ojciec Wa- 
cława , Otokar, nieszczęśliwą bo zapóiną wszcz^ 
walkę , własny opór Czechów nie dopuścił oswobo- 
dzenia zachodniej słowiańszczyzny ; Wacława Polacy 
sami na tron sadzali , Wacławowi korony same w dom 
3tę crsnę^, lecz on nie umiał uiyć ich do czegoś 
więcej, jak (ylko do nakrycia sobie niemi strzyionej 
obyczajem zakonnym głowy. 

Toi samo uczy niłtnn tema ny zbawca czeski czem- 
prędzej z koroną polską. Nie czt^kając na córkę Prze- 
myslawową Reiczkę, którą król wraz z koroną po- 
ślubić przyrzekł, a która dopiero ze dworu Brande- 
burskiego nadjechać miała, urządzono w obecności 
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ducbowieństwa i panów polskich, ijacy podówcua 
w Gnieźnie znajdowali sic,i solenna koronacyę. Przy- 
byli zad Da nią z duchowieństwa polskiego znany nam 
arcybiskup gnieźnieński Jakób, Wisław biskup ku- 
jawski, Andrzej poznański, Romka wrocfawski. Li- 
czbę ich powiększała chmura napawającego z Wa- 
cławem duchowieństwa czeskiego. Zamiłowanie Cze- 
cha w świetnych uroczy stogach nadało takie koro- 
nacyi gni^nieńskiej niezwyczajneeo blasku. Hoina 
o nim sądzić z przepychu, z jakim Wacław przed 
trzema laty koronacyę w Pradze odprawił. Towarzy- 
szący tejie nacisk liąięcych i rycerskich gojct był 
tak wielki, ie z samych stajen królewskich Idi ty- 
sięcy koni podejmowano, a nowokoronowany knil' 
przeszło 240 młodzieńców szlachetnych własną ręk^ 
na rycerzy pasował. Powtórzyło się to w części obe- 
cnie w Gnieźnie. Atoli mimo wszelkiego blasku , mi- , 
mo spełnionych iyczeń Polaków, nie panowała ra- 
dość przy koronacyi.- Władysław Łokietek, trzyma- 
jący się Jeszcze w wschodnich stronach królestwa, gro- 
z^ lada chwili zbrojnem przerwaniem uroczystości. 
Kraiyły nawet głuche wieści o jakim j w czasie ko- 
ronacyi mającym wybuchnąć spisku. To zasępiało 
Cziichów i całe stronictwo czeskie. Sam arcybiskup 
gnieźnieński, głośny nieprzyjaciel Niemców a oso- 
bliwie Krzyżaków , dziwnym tylko zbiegiem okoliczno- 
ści do spółudziału w przywołaniu Wacława przywie- 
dziony, podzielał tajne zawstydzenie narodu, mając 
-koronować holdownika cesarstwa, poddającego Polskę 
zwierchnictwu Niemców. Z niesmakiem więc namaścił 
8* 
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skronie krylowi i wfoiyf mii koronę. Podczas dal- 
szego nabożeństwa miaf Jan biskup Pruski (?}, zako- 
nu krzyżackiego , szumne w obec króla kazania. Król 
obrócił się po niem do arcybiskupa gnieźnieńskiego, 
chwaląc wymowę kaznodzieja. Rozgniewany pochwa- 
lą Krcyiaka w świątyni polskiej , przez nowego króla 
polskiego, odpowiedział arcybiskup rubasznym onego 
czasu stylem: idobrzeby kazał, gdyby psia morifanie był 
Krzyiakiem. t Tak bowiem , capita canina — dodaje 
spółczesny świadek czeski — zwykł był arcybiskup 
^ieżnieński nazywać wszystkich Krzyżaków. Obra- 
ził się król tym żartem, rokującym, liche w Polsce 
powodzenie holdownikowi niemieckiemu a przyjacie- 
lowi Krzyiaków i uwierzył lem chętniej pogłoskom 
o zapowiedzianym w czasie koronacyi rokoszu i na- 
padzie. Ztad gdy po ceremonii kościelnej zwyczajne 
igrzyska rycerskie nastąpili miały, a młody król do 
pasowania mnogiej szlachty wielkopolskiej na ryce- 
rzy zabierał się, zalecono wszystkiej szlachcie za- 
miast w używanych przy takiej sposobności szatach 
złotogłowych, stanąć dla większego od nagłej napa- 
ści bezpieczeństwa ," w zupełnej zbroi w szrankach. 
Nie przyszło jednakże do wybuchu i liczna istotnie 
szlachetna młodzież polska została przez Wacława 
pasem rycerskim przepasana , zaciągając przezto obo- 
wiązek osobistej wierności względem - swojego rycer- 
skiego ojca chrzesnego a przezeń względem jegoi 
Suzerena, cesarza. 

Lecz wszystko to było niczem , dopóki jeszcze 
\iążę narodowy, Łokietek, w swoich wschodnich zam- 
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kach się trzymat. Skoro więc gody boronacyjne 
skończyły się, niseyf Wacław z Czechami w daktą 
przeciw ntemii wyprawę. Obrócono się naprzód ku 
Pomeriu, gdzie nowy król, najchętniej ductowneilii 
zakrzątając aję sprawami, miał przyjeranodć zboga- 
oenia nkibionyeh mnichów Cystersów, nienaiywaiiych 
przeiefi inaczej tylko <naszym zakonem,' przez po- 
twierdzenie cyslerskienu klasztorowi w Oliwie boga- 
tej w ziemiach i dochodach donacyi, jaką przeor 
eremitów w Swamagoczu, B[>rysław, wstępując z ca- 
lem zgromadzeniem do wspomni on ego klasztoru, uczy- 
ni/ był Cystersom. Zająwszy Pomorze, wtargnęły 
zastępy czeskie do Kujaw i wyparły Łokietka z osta- 
tnich miejsc przytufliu. Wyzuty ze wszystkiego, po- 
wa^niony z x^iętami mazowieckiemi Bolesławem i 
Konradem, którzy takie wreszcie przez Czechów na- 
padnięci , u zwycięzko obronionego Płocka kres za- 
borczemu ich pochodowi połoiyli, skazany chyba na 
niewolę w razie schwytania przez nieprzyjaciół, bły- 
skawicą geniuszu , co nosząc własny świat w sobie , 
stratą całego zewnętrznego świata znękać się nieda, 
rzucił się i chwiejącego mu się pod stopą gruntu, 
z ziemi ciągłych klęsk i niebezpieczeństw , śmiało i 
uFnem w przyszłości sercem na jakkolwiek cierpką 
w obcej stronie swobodę, znikł wcale z Pobki. Wa- 
cław zaś, jakby korona polska iadnych zresztą prócz 
pokonania przeciwnika obowiązków, nań nie wkłada- 
ła, zadowolony spokojnem posięściem Polski, ustano- 
wił znakomitego pan^ czeskiego, Uynka z Dubu, na- 
miestuiliiem królewskim w Polsce, i tyle tylko prócz 
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chyba dabzego zdzierstwa starostów czeskich i upo- 
wszechnionych odtąd u nas grosiów pragskicb, ^adu 
po sobie pozostawiwszy w kraju, który go jako zba- 
wcę swego przywo/a/, a w którym noga Wacława 
więcej jui nie postała « wrócił tiytimfalnie do Czei^. 
Tamie dopiero przybyła do niego kpronna oblu- 
bienica , królewna Reiczka czyli Ryia , uwohiiona 
wreszcie z opieki dworu B rand e burskiego. Na prze- 
ciw nadjeidiaiącej wyprawił król opata siedleckiego 
flejdenryka i Benesza, pana na Wartenbergu, któ- 
rzy powitawszy czternastoletnią narzeczone kr<iłewsk^ ' 
w miejcie Zytawie, z przynaleiną czcią do Pragi ją 
sprowadzili. Wszakie lubo opowiadający to mnich 
młodą królewnę do^<5 jui dospiałą k'm^eństwu mnie- 
mał, nie chciał przecie! Wacław natychmiast ^u- 
bnego aktu dopełniać, a poruczył oblubienicę jestcze . 
na trzy lata pieczy i wychowaniu byłej lięiny kra- 
kowskiej a Ryiinej ciotki , GrySny. 

Tymczasem w Polsce , po ustąpieniu Wacława 
w jedną, iŁokietfca w drugą stronę, nastał pod rzą- 
' dami namiestnika czeskiego Hynka krótki i tytko swo- 
ją krótkością zalecający się przecie ciszy. 

1 Cisza. 

Wszelki tak burzliwy dotąd rudi i gwar zawi- 
ohrzonege iycia narodowego umilkł nagle. Przez ła- 
twe do pojęcia złudzenie mniemano wHem widzieć 
. spokojnojó przywróconego ładu , zacisz porządku. By- 
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Jolo wtatówie milczeniem wstydu, ciu) bolesnego 
osłupienia na widok hańby , w jaką Pobk^ samowtu- 
nie popatUa. Gdyi jak powiediiano, dokonał się te- 
raz na niej ostateciny akt udsku i poniżenia. Sam 
naród , zwątpiwszy w siebie , poddał się nieprzyjacie- 
lowi, cudzoziemczyinie. Czego sobie wspomniany 
raz przez nas tegoczesny i)iemiecki pisarz historyi 
naszej iyczyl, przeszło bujnie w spełnienie. Po kwie- 
tnych połyskach szczęścia narodowego za Leszka 
Czarnego i Przemysława, zawisł zmienną koleją to- 
czącej się obecnie walki dziejowej oręi obcej niewoli, 
los wyplenionej Słowiańszczyzny zachodniej , wtórym 
po Probusie nawrotem, i groźniej nii po raz pier- 
wszy, nad głową Polski. Ztąd to nagłe umilknieaie 
przestrachu , ta nagła bezwIadnoi!ć trwogi. Zamarł 
.ruch wszelki, jakby z obawy, aby lada wstrząśnięcie 
nie zerwało włosie, na którem oręi ćw wisiał. Tem 
milczeniem z»S wszedł naród w siebie, pojął własną 
przewinę i dojrzewał przeto do zbawienia , kt4)re nań 
zstąpić miało. I owo, podczas gdy główne narzę- 
dzie tego zbawienia, wygnany z kraju niąię narodo- 
wy, jułto na duchu do godnego odpowiedzenia prze- 
znaczonej sobie roli za granicą uzbrajałsię, juito ze- 
wnętrzne ku temu w ruch wprawiał środki, kraj ze 
swojej strony przysposabiał się w domu do dania mu 
z siebie pomocy w ostatniej , zwycięzkiej próbie lo- 
su, kładł zcicha podwaliny jego budowie. 

Nim jednak do dzieła przyszło, wszystek ma- 
teryalny poiytek obecnej chwili , obecnej ciszy , - pły- 
nął tylko wrogowi. Na szczęście bylto wróg Uchy. 
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Niobezpieciaojd jego dotykała tylko miesslM nie ser- 
ca, dKisfejszoJci nie przysjJo^bi narodu. Wsiełką 
srogodcią jego byłą idiierstwo. Namiestnik Wacła- 
wów Hynko z Dubu, unęilmcy czescy, łupili kraj bez 
litości. Coraz nieznośni ej see ciemicztwO zmusiło na- 
ród do zaniesienia skargi przed samego Wacława. 
Żałoba Polaków okazała się tak słuszną, ii sam kr6l 
za<1ość • uczynienie jej sprawił. Zmieniono rządców 
królewskieh. Ha miejsce złoionego z urzędu namie- 
stnika Hynki postąpili trzej rdinym częśoiom Polski 
przełożeni wojewodowie : Mikołaj liąię Opawski, przy- 
rodni brat Wacława , jako rządzca Krakowa i Hało- ~ 
polski, Frycz Szlązak jako rządzca Wielkopolski, Ta- 
sza czyli Prolazy z Wiszemburka rządzca Kujaw. Nic 
znamy bliżej trybu ich rządów. Szczęśliwa wkrótce 
zmiana stosunków uniepotrzebifa itowe żałoby. Jak 
oni jednak w Polsce gospodarzyli , możemy wniosko- 
wać z ich trybu postępowania z własnemi rodakami, 
w Wasnej ojczyiinie. W tym względzie jeden z nich. 
Tasza Wiszę mb urczyk , zostawił po sobie w Czechach 
pamięć najdrapieżniejszego łupieżcy. Spółczesna kro- 
nika czeska poświęca jego chciwości osobny, mora- 
łami, wierszem i pro;!ą upstrzony rozdział. Dowiadu- 
jern się z niego , ze nasz rządzca kujawski , później 
podskari)! korony czeskiej , nadmiar zdzieratwa w koń- 
cu gardłem nawet przypłacić musiał, będąc od zlu- 
pionego przez się ubogiego sąsiada Jana Wilczka u 
bramy kościoła dominikan skie go w Pradze zabitym. 
Jakież tedy musiały byó owe poprzednie .rządy, w 
porównaniu z któremi nądy takich j^ Tasza łupie- 
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znikńw zdały się ulgą! Jakie krwawo musiała Polska 
pod onemi dawnemi i l«ini nowemi rządami cierpieć! 

A jaką la ulga taką lei była jeatcze jedna 
mniemaDa korzyść tych rządów czeskich. Jest nią 
wspominane w kronikach moiniejsze zabudowanie się 
miasta Krakowa, zaloienie nowego miasta Sądcza. 
Zabudowywały- się te miasta głównie przybyszami 
niemieckimi, których nowy napływ, jakkolwiek w in- 
nej porze , np. za czasów Kazimierza Wielkiego, kie- 
dy narodowi iadne polityczne od zachodu niebezbie- 
czeństwa wewnętrzną zawisłością nie zagrażały, mógł 
być użytecznym i pożądanym , w obecnie] przecież 
porze, kiedy mnożenie się w Polsce ludności nie- 
mieckiej , praw i obyczajów niemieckich , ciągłych 
z niemieckiem państwem stosunków, zwierzchnicze 
ureszozeoia cesarstwa, całą germenizacyę tem silniej 
popierało, tylko piętrzące się od zachodu nad kra- 
jem, niebezpieczeństwo powiększał. 

Z każdego więc względu nasuwały się powo- 
dy niechęci, obawy, porażenia umysłów, wyrażające- 
go ową ciszą przestrachu. Przerywał ją jedynie roz- ■ 
legający się od wschodnich granic odgłos napadów 
harbarzyńskicb. Jednym szlakiem wtargnęła Litwa 
do zifemi Dobrzyńskiej, i zwyczajną jej klęskę pożogi, 
plonu i łupieży zadała. Drugim szlakiem stary kniaź 
ruski Lew rozpuścił zagony po sędomierskiem , gdkie 
gród lubelski od czasów jego ojca Danify w ręku 
niskim zostawał, a teraz pod kopytami ruskiego na- 
jazdu nowe trybem mogolskim spustoszenie się roz- 
szerzyło. 
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w porównaniu z grożącem od zachodu niebez- 
' pieczeńfltwem byfy te lupiele wschodnie mniej gro- 
źne i szkodliwe. Owszem stosownie do wewnętrznego 
usposobienia- narodu, dającego się łatwiej niewolą 
moralną, pętem cichej, politycznej zawisło Jci, nlł ja- 
wnym zbrojnym zamachem przygnieść i znękać, po- 
śluiyly niniejsue barbarzyńskie zamachy tylko ku . 

Srzebudzeniu narodu z onej inilczącej osfupiałoJci. 
ie zbyt skory do moralnego moralnemu janmu opo- 
ru, a porywczy do śmiałego broni bronią odparda, 
ocknął się naród na szczęk lupiezkiego ielaza Rusi 
i porwał się z chwilowego otrętwienia do czynu. 

Bez przyłożenia się Czechów zapowiedziała so- 
bie szlachta krakowska i sędomirska pospolite rusze- 
nie przeciwko Rusi, ku odzyskaniu ziemi lubelskiej. 
Wszystko rycerstwo dosiadło konia. Na odgłos wy- 
prawy małopolskiej pospieszyli Rusini do odboju, 
wezwawszy ku pomocy swoidi ohydnych sprzymie- 
.rzeńców Mongołów i dzicz litewską. Na polach lu- 
belskich przyszło do zwarcia się zastępów ruskich, li- 
tewskich i tatarskich ze szlachtą polską wiedzioną 
własnem tylko natchnieniem , bez rozkazu królewskie- 
go , bez wodza. Mimo przewalającej liczby pierzchnę- 
ło barbarzyństwo. Niedobitki ru^ie schroniły się 
do grodu lubelskiego. Oblęiono je tam i wzięto 
wreszcie z grodem. Ziemia lubelska wróciła na za- 
wsze do korony. 

Byłto czyn wielkiej wróżby. Po chwili niebez- 
piecznego podupadnięcia na duchu, obudziła się iskra 
dzielnego łycia w narodzie. Śród coraz jczamiejsze- 
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fo ehmaneaia aię niebB ed zachodu, zwróci! naród 
<dia w tę stronę, gdzie mb się pole wynagrodzenia 
strat zachodnich, pole dawnej Boleslawowskiej po- 
tęgi i chwały otwiera/o, ku wschodowi. Potrzeba 
byfo t^ko jakiekolwiek potuchy zewnątrz, jakiejkol- 
wiek zagraniciiwj przeciw samowolnie z zagranicy 
przywolanemi nieprzyjaciełowi podpory, aby dzieło 
ostateoznego oswobodzenia wnet rozpocząii się mogła. 
Ta potuofaa, ta podpora przywodzi narodowi 
od pizyjaznej nau zdawna st<ritcy apoatfriskiej, z Rzymu. 

S. Opieka apostolska. 

Chwila najamutni^sEego poniienia Polski za Wa- 
cława przypadła jednocześnie z chwilą najdumniejsza 
go wygórowania władzy papiezkiei za Bonifacego VIII. 
Podczas gdy w^piany przez Czecha liąię polski : tu- 
łając się po obczyźnie, ku stolicy apostolskiej błędne 
kierował kroki; panujący papiei Bonifacy obchodził 
Łam tryumf swojej duchownej władzy, nad wszelką < 
wfadtą świata, mianowicie na rywalizującą niegdy z 
Reymem itłAdią cesarską, zlomaną teraz doszczętnem . 
wytępieniem wrogiej cesarskiej rodziny Hobonsztau- 
' fów , uległą papieiowi w osobie uległego mu obecnie 
króla niemieckiego Alberta. Dla okazania kwiatu te- 
go tryumfu powołał Bonifacy wszystkie katolickie na- 
rody przed stopy Sw. Piotra, na miłościwe lato, da- 
rząc kaidego odpustem grzechów , kto tylko w prze- 
«H3gu tegoi laU pobołną pielgrzymką stolicę ehne- 
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scijaństwa nawiedii i przez dni fiętBaJcie ui^więtycłi 
jej oftarzy dziękciynoe Bogu za zwyci^itwo krzyia 
nad berłem modły zasyłać . bidzie. Na słowo gapie- 
akie napłynęły z całej Europy tak liczne roje piel- 
grzymów, ie >vrieczne miastof Rzym drugiem miastem 
namiotiiw pielgrzymich opasać się musuło, a zbytni 
natłok ludnojci w końcu srogi głńd w Rzymie spra- 
wił. Pomiędy tłumeih pielgrzymów znajdował się 
takie mały xiąic i wygnaniec polski , Władysław. Te- 
mu oprócz cięiaru grzechów cięiyl jeszoze bardziej 
Wacław na sercu,; ztądlei opróuz ołtarzów rzymskich 
nawiedzał on równiei pilnie kancelarye papiezkie, 
zanosząc skargi przeciw Czechowi , który za cesarza 
nie za^ papieża pozwoleniem posiadł królestwo pol- 
skie , .zdawna szczególnej opiece' dw. Piotra oddane. 
Skargi Łokietkowe zdały się papieżowi Bonifacemu 
tem słuszniejsze, iz król Wac^w zamiarem pozyska- 
.nia innej, węgierskiej korony swemu synowi, jawnyni 
zamiarom stolicy apostolskiej w przek stawał, 

W czasie wytępienia rodziny Hohenszłaufów po- 
wołał dwór papiezki na ich dziedziczny tron Reapo- 
litański hrata francuskiego króla Ludwika £ w., Karola 
siąięda Andegaweńskiego. ' Odtąd, paiu^jąpa w Nea- 
polu rodzina Karola, niianowanego hetmanem, stolicy 
. apostolskiej i senatorem t. j. najwyiszym świeckim 
rządzcą Rzymu, uchodziła jak niedawno, za krwawe 
narzędzie papiezkie przeciwko Elohensztaurom , tak 
później za szczególny przedmiot troskliwości dworu 
rzymskiego. Gdy więc w Węgrzech z pauuj^oym za 
czasów Leszka Czarnego Władyrfawem Kufnąnem sta- 
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ro^ytny dom Arpadów wygasł, a po WfadysIawO- 
wej jmierci dwaj pretendenci do korony węgierskiej, 
rodzony siostrzeniec Władysławów, królewicz neapo- 
litańskt, Karol Martel, Andegaweńczyk , i synowiec 
dziada Władyslawowego , Beli- iV, Andrzej Wenet, 
ostatni męzki, leoz z bocznej linii pochodzący poto- 
mek Arpadów, zgłosili się, popierała stolica apo- 
stolska jeszcze od czasów św. Szczepana koronoda- 
wczyni i zwierzcłmiczka węgierska, Andegaweńczyka 
Hartela przeciwko Andrzejowi. Musiał wprawdzie An- 
degaweńczyk ustąpić Andrzejowi i umbrł jeszcze przed ' 
jego śmiercią, lecz skoro z tą śmiercią Andrzeja no- 
we pole do ubiegania się o koronę węgierską otwo- 
rzyła się, syn Karola Martela, Andegaweńczyk Kairol 
Robert, równie jak ojciec, przez stolicę apostolską 
poparty, ponowił prawa ojcowskie do tronu w^ier- 
skiego. Natenczas wystąpił przeciwko niemu z pra- 
wem do korony węgierskiej król czeski i polski Wa- 
cław, spokrewniony przez swoją matkę Kunigundę, 
córkę córki króla węgierskiego Beli IV, tudziei przez . 
swoją prabf^kę Konstancyę, córkę Beli 111, zresztą 
przez zaręczenie swemu małoletniemu synowi Wacła- 
wowi córki Andrzeja Weneta Elżbiety, z M^gasłym do-_ 
mem Arpadów. Z tej przyczyny rozdarło się króle-r 
Btwo węgierskie na dwa stronnictwa. Południowe 
kraje słowiańskie, Kroacya i Dalmacyu uznały pa- 
piezkiego pretendenta Karola Roberta prawym dzie- 
dzicem pań^wa. Północne Węgry wyprawiły świetne 
poselstwo do Pragi po Wacława, jako właściwego 
spadkobiercy Arpadów. KnM Wacław przelał swoje 
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prawa do Wc^er n> dnnaastoletniego synd Wsdii- 
wa, htóry istotote przez posJdw węgierskń^ i wojska 
czeskie do Węgier sprowadzony, korona iw. Sicze- 
pana imieńczony, królestwo Arpadów posiadł, pree- 
cinając tem wszelkie daUze AndegaweńcEyka- Karola 
Roberta i jego protektora papieia Bonifaeego widoki, 

W takim stanie raeczy iale iK>kietkowe na Cze- 
cha, przywlaszezaj^go sweaiu domowi bei wzglę- 
du na dwór papieski, lardwnej opiece apostol^iej 
poddane korony PoMii i Węgier, inalatly nader mi- 
ły posłuch u Bonifacego VIII. Stając W obronie praw 
Łokietka , dozwolił papiei Wacławowi w pewnym wy- 
znaczonym mu terminie uciec się z wywodem swoich 
praw sukcesyjnych węgierskich do osŁatecanego ros- 
sądtenii i wyroku stolicy apostolskiej, wazak tytuło 
króla polskiego, (przybranego według słów listu pa- 
piezkiego — własną mocą, owszem jawna tuohwało- 
^ią, nie bywszy do tego powołanym od Boga jak 
niegdyś Aaron, lecz ze wzgardą matki i mistrzyni 
powszechną, stolicy ^w. Piotra, do której, jak 'wia- 
domo, knije polskie naleiąi miał król Wacław na- 
tychmiast odstąpić. Gdy za^ Czech ani jednego ani 
drugiego nie uczynił, papiei na uroczystem zgroma- 
dzeniu kardynałów w Anagni, ogłosił Karola Roberta 
królem węgierskim , odsądził Wacława od korony 
polskiej, a uległemu sobie, i zwłaszcza w tej sprawie 
do wypełnienia rozkazów papieskich skeremu cesa- 
rzowi Albertowi zlecił egzekucyę tego^ wyroku. 

Byłto jeden z ostatnich czynów papieia BoTiifa- 
cego, nazywanego niekiedy ostatnim wielkim papie- 
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iem. We trzy miesiące później, skutkiem dawnego, 
śmiertelnego sporu z francuzkim królem Filipem Pię- 
knym, został papiei, otodziesięcioletni starzec, przez 
wysłanników francuikich w swojem rodzinnem mie- 
ście Anagni przez kilka dni więziony, głodem mo- 
rzony, popadł z rozpaczy w obłąkanie i umarł we 
cztery tygodnie szaloną śmiercią w Rzymie. Nastę- 
pca jego, wyniesiony przez króla Filipa na stolicę 
papiezką, uległy we wszystkiem koronie fi-ancuzkiej, 
zamieszkały nawet w tak zwanem siedrndziesięciolc' 
tniem wygnaniu babilońskiem papieiów ,- w Awinionie , 
rozpoczął epokę zupełnego poniżenia władzy papiezkiej. 
To jednak danej Łokietiiowi i stronnictwu na- 
rodowemu przez Bonifacego opiece iadn%go nie przy- 
niosło uszczerbku. Zbawienne dla Pol^i dzieło pa- 
piezktę samo dalej się snuło. Mianowany wykona- 
wcą wyroku papiezkiego król Albert, z własnego in- 
teresu, z zawiści ku zbytniemu wzrostowi potęgi cze- 
skiej, w przj'jętej roli egzekutora trwający, przedło- 
żył Wacławowi wraz z ogłoszoną przeciwko niemu 
w Anagni bulą papiezką, żądanie niezwłocznego zrze- 
czenia się krajów poUkicb , korony węgierski^ , nadto 
niektórych powiatów czeskich. Znaczyło to jawną 
wojnę. Jakoi wybuchła ona w rok po wyroku Anań- 
skim, kijkustronnem do razu na Wacława napadem. 
W Węgrzech rozpoczął Karol Robert stanowczą waU 
kę z małoletnim Wacławem i coraz szerzej pp kraju 
władzę rozpościerając, ograniczył go wreszcie na sa- 
mą stolicę Budę, zBgroioną tysięcznemi niebezpie- 
ozeństwy, śród których nawet żyde młodego króla 
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sswAnkowafo. Od Wiednia Rudołf xiąic austryacki, 
■ syn cesarza Alberta , wyruszał ku Morawom. Od la- 
chodu sam cesarz Albert z xiąiętami bawarskiemi , 
z mnóżmy biskupami' i potęinera rycerstwem zmie- 
rzał w gfąb Czech. Na krakowskie i itędomirskie 
uderzył jednocześnie z Węgier fjokietek. 

Przeraionemu Wacławowi nie szło jui o koro- 
nę węgierską a o samo iycie młodego syna , jedy~ 
naka: Zdawszy więc rządy Czeeh margrabi farande- 
burskiemu, pospieszył osobiście z licznem wojskiem 
na odsiecz młodemu Wacławowi do Węgier. Leci 
najsroisze niebezpieczeństwo nie zdołało oziębić za- 
miłowania króla czeskiego w ceremonialnycb obrzę- 
dach. Zejście się obudwtich Wacławów w Budzie 
przedstawiło scenę arcy-teatralnej pompy, W ime~ 
• tnie przyozdobionej sali , w obecności reszty wier- 
nych panów węgierskich , musiał młody Wacław wy- 
s^piii naprzeciwko ojca w stroju królewskim , w ko- 
ronie, z przemową w języku łacińskim, Była to tei 
ostatnia z korony węgierskiej radość. Utwierdzona 
bowiem w całym kraju przewaga Andegaweńczyka 
Karola Roberta nie pozostawiała Czechom innego wi- 
doku nad szybki odwrót. Jakoi wrócili obaj Wa~ 
cławowie z niczem do Czech , uwoiąc tylko próiny 
tytuł króla węgierskiego i koronę św. Szczepana 
z insygniami. 

Osiągnięcie w ten sposób głównego celu podję- 
tej przeciwko Czechom wojny ujęła dalszemu jej cią- 
gowi początkowej natarczywości. Po bezskutecznem 
obieleniu Kutno-hory przez wojska króla Alberta 
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przerwano kroki nieprzyjacielskie.' Tylko Łokietek 
w krakowskiem wojował dalej i Czechami. WprowaT- 
(łiony pomocą stolicy rzymskiej do Polski, postano- 
wi/ on nie ustępować więcej z ojczyzny i choćby po- 
-wołnemi postępy, choćby wieloletnią walka , wydrzeć 
kraj cały wrogowi. Ułatwił mu to nadspodziewanie 
los, który dopełniając pomocy papiezkiej , w rychle 
po sobie następującą śmiercią starszego i młodszego 
Wacława uwolnił kraj i Łokietka od Czechów. 

i. Śmierć obHdwóch Wacławów. 

Wzmagająca się z czasem słahośii króla Wacła- . 
wa zniechęcała go coraz hardziej do spraw kwiato- 
wych. Tak wreszcie dla korony węgierskiej zoboję- 
tniał, tak' mniejszą jeszcze skwapliwość okazywał do 
zapewmenia sobie korony polskiej przez dopełnienie 
głównego jej warunku, t. j. poślubienia Przemysła- 
wowej córki Reiczki , która ciągle pod opieką ciotici 
Gryliily zostawała. Odwlekał od dnia do dnia mał- 
żeństwo , az w końcu samo duchowieństwo w sprawę 
wdać się musiało. We trzy lata po koronacyi gnie- 
źnieńskiej , w czasie świąt wielkonoenych , w Bernie , 
przystąpił do króla ulubiony opat cysterski Konrad 
i rzekł mu: < Panie, łaska boia postawiła cię na 
czoło mnogich narodów , narody twoje wyglądaj iz 
upragnieniem bujniejszego rozrustu domu twojego, 
a ty odmawiasz im tej pociechy. Owo urodą spa- 
niała, wiekiem -dojrzała dziewica, oblubienica, ocie- 
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kuje zamęzda , które ty panie bez pow«du o^rusmi. 
Zwai aby gniew boij nie pekaral cię la to.> Król 
' wziął sobie do serca napomnienie opata i zapowie- 
dział na zielone lwięta uroctystońó zaślubin. Odbyły 
się one wraz e koronacyę młodej królowej , przezwa- 
nej wówczas na żądanie króla Elibietą, ^ Kwyczajns^ 
Wacławowi wystawnodcią , Jrod polnych uczt, godów 
i igraszek ryc«rskjch. Atoli zamierzony ira cel nie 
zyskał wcale na tern. Dopiero w trzecim roku nuf- 
ieństwa powiła młoda królowa miast spodziewanef^ 
syna córkę Agnieszkę , która właśnie na świat przy- 
szła , gdy król Wacław z niego jui schodził. ' 

Przeczuwając zgon blizki , oddał się król bez 
hamulca natcbnieniom swej poboiności, rozdarowaf 
szaty królewskie, przywdział sukienkę kroju mnisze- 
go, ogolił głowę, słuchał po kilkadziesiąt mszy wsy-r 
pialni. Wreszcie napomniawszy syna do zapłacenia 
długów królewskich, do wyliczenia młodej macosze 
Elibiecie 20 tysięcy grzywien, do sumiennego ni- 
szczenia boga^cb, przemnogim kościołom i klaszto- 
rom poczynionych zapisów, umarł spokojnie i bo- 
gobojnie, ustępując miejsca szesnastoletniemu syno- 
wi Wacławowi lU , panu Czec^ , Polski a z tytułu je- 
szcze i Węgier , mimo niedojrzałego wieku sk<Nńi!SO- 
nemu rozpustnikowi , szczególnie pijanioy. 

Zasmucone takim następcą Czediy ubiegały się 
O wszelkie- moMiwe środki zaradzenia złym skłonno- 
ściom młodego króla. Po rozwiązaniu dawnych za- 
ręczyn Wacława z królewną węgierską EUbietą, wy- 
szukano mu najpiękniejszą, acz niezamoiną zięini- 
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cłkę onego ezasu , córkę cieszyńskiego liąięcia Mie- 
szka, Wiolę, któraby urokiem swoich wdzfęków 
zdrożny umysł mto<lEieńc« poskramiafa. Zaślubienie 
tak ubogiej xieiniczki 2 bogatym królem czeskim, spra- 
wiło pow^echny zadziw, lecz władza jej nad mło- 
dzieńczym malżojiikieni nie przetrwała o wiele godów 
weselnych. Milszem od niej towarzystwem hyła mu 
drużyna rozpustnyeb rówieśników a zwyczajną z nimi 
zabawą, ponocna pijatyka, gra w kostki, sprosnodci 
wszelkiego rodzaju , zgiełkliwe po ulicach śpiącej Pra- 
gi włóczęgi. Śród takich bachanaljów podli towarzy- 
sze rozpusty wyłudzali na pijanym królu znaczne 
kri^lcwskich dóbr darowizny, kióre kanclerz Piotr na-^ 
tychmiast przywilejem i pieczęcią zatwierdzać musiał. 
Podobnie zaś dobrom królewskim zaczęły wkrót- 
ce całe prowincye królestwa w publiczną iŚ6 zatratę. 
Gdyi na podobieństwo owych spólników uciech kró- 
lewskich zjawili się wnet moiniejsi , koronni i xi§- 
ięcy korzystnicy. W 'rzędzie tych nieomieszkali sta- 
nąć ?nani całemu światu zdziercy, mai^rabiowie, bran- 
deburscy , Herman , syn* Ottona długiego i drugi Otto, 
zwany ize strzałą. • Jeszcze w rok przed śmiercią 
ojca Wacława , w czasie powszechnej przeciwko' nie- 
mu wojny , wymogli oni na nim puszczenie im ^ za- 
staw należącej do królestwa czeskiego Miśnii. Teraz , 
gdy król Albert zaraz w pierwszych miesiącach pano- 
. wania młodego Wacława rozpoczętą przeciwko jego 
ojcu wojnę, pomyślnym zawarł pokojem, ~3 jednym 
X warunków tegoi pokoju stanęło, aby synowi cio- 
tki Wacławowej Agnieszki a synowcowi króla Alber- 
9 
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ta , hrabi Janowi , pófniej ubiiicy AlbeHowemu , 
spólnem wyposaieniem zastawioną Brandeburciyfcom 
' Miśnię odstąpić, przysdo chciwych margrabiów in- 
nym wynagrodził! lastawen. Przeznaczono ku temu 
klejnot korony polskiej, Pomorze gdańskie, które 
niedbający o rodzinne królestwo a temci raniej o Pol- 
skę król Wacfaw z umyślną wprawdzie Polsce szko- 
dą, lecz na obeccą chwilę bez skutku , Brandebur- 
czykom zastawił. Z równai latwojcią jak dóbr ki*ó- 
leskich , Hi jnii , Pomorza , tudziei powiatu Egierskie- 
go , odstąpionego królowi Albertowi , zbył się Wa- 
cław takie wszelkich praw swoich do Węgier, a 
w szczególności uwiezionej do Czech korony i insy- 
gniów węgierskich. Jedynym w dziejach przykładem 
uzyskał je od Wacława w darze Olto Bawarczyk, 
spokrewniony z dawną rodziną węgierską Arpadów, 
i na mocy tegoi pokrewieństwa jakotei darowizny 
Wacławowej , na krótki czas przeciwny Andegaweń- 
czykowi Karolowi Robertowi pretendent do tronu wę- 
gierskiego. 

Wszystkie te uszczerbki poniosło paiistwo mło- 
dego Wacława w samych początkach jego rządów. - 
Padł więc rajcom królewskim obowiązek usilnego za- 
pobiegania dalszym szkodom na przyszłość. Jakoi 
nie -zaprzestano uływać wszelkich grodków ku upa- 
miętaniu młodego króla. W rocznicę Śmierci ojca 
Wacława , gdy król u grobu rodzica w modlitwie klę- 
czał, doradzca i przyjaciel zmarłego króla , opat Ko nr 
rad , upomniał surowo młodzieńca do powzięcia no- 
wego trjbu iycia, do zapewnienia uszczerbionemu 
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,kr61estwU reszty jego krajów i blasku. W 9icre(;ólnoJci 
mlafa wszelka usilno j<i Wacława Kwrócid się gfńwnie ku 
Polsce, gdzie ciągła od lat dwóch mała podjiidowa 
wojna Łokietka w krakowskiem i sędomirskiem pa- 
nowanie Czechów coraz prcemozniej do schyłku 
wiodła. 

Od czaszów śmierci Wacława II przybyli tam do 
innych rzadzców czeskich Frycz Szlązak z domu Sza- 
szkowicz , Paweł z Paulsztajnu i sławny Hynek z Lip- ■ 
py, jeszcze za Wacława Ó potężny obrońca Czech, 
po fniej główny lilar korony czeskiej, rządzea całego 
państwa w imieniu króla Jana LuKćmburczyka , ko- 
chanek owdowiałej po Wncławie 111 królowej, pię- 
knej Wioli. Mimo - jego męztwa i przebiegłości nie 
mogli rządzcy czescy utrzymać się dłużej przeciwko 
Łokietkowi. Raz po raz nadchodziły od nich wezwa- 
nia rychłej pomocy zbrojnej, jeźli Wacław do cała 
Polski utracić nie chce. Poprzednie napomnienia du- 
chowne i obecne głosy o pomoc pobudziły opamię- 
tującego się króla do pierwszego dzielnego kroku, 
do walnej po bezskutecznych za pośrednictwem Krzy- 
żaków w Toruniu prowadzonych układach , wyprawy 
na Polskę i Łokietka. A wraz z młodym królem miał 
tei cały naród niezwyczajnem wszelkich sił wytęże- 
niem do wielkiego podźwignąó się przedsięwzięcia. 
Co- tylko ku ostatecznej obronie własnego kraju dziać _ 
się zwykło , postanowiono teraz uczynić względem 
Polski. Wyszedł rozkaz pospolitego ruszenia w ca- 
łych Czechach, jakie królowie tylko dla ocalenia oj- 
czyzny zwoływać mogh. Tak gwałtowna iądza owła- 
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diiięcia Pokki zawrzała v Czechach, tak groźne n ie- 
bezpiecEeństwo spiętrzało się na U Polską. 

Miejscem tgroraaiizenia się wszystkich zastępów 
wyznaczono Ołomuniec w Morawii. ściągały jui tam 
zewsząd tłumy orężne, wyruszył Um równiei król 
młody. Przed wybraniem się w drogę, prawdopo- 
dobnie dla ujwłetnienia spodziewanej po opanowaniu 
Polski koronacyi w rinieżnie, kazał Wacław klaszto- 
rowi Auta regia, obdarzonemu od tmarłego króla 
wielą nieoszacowanemi kosztownościami , w szatach 
królewskich, krzyżach złotych, klejnotach, wydać so- 
bie te, wszystkie skarby i wiózł je z sobą do Pol- 
ski. Żelazo miało ją podbić, złoto oUnić. Ostatni 
potomek starożytnej rodziny Przemysławów przystę- 
pował do dzieła , jakiem również starożytni Piastowie, 
za Bolesława Chrobrego, swoje dokładniej w dzie- 
jach znane panowanie zaczęli, t. j. dcisłem połącze- 
niem głównych zachodniej słowiańszczyzny państw, 
4^ech i Polski. 

Wszakże losy inaczej chciały. Jeden diepy, wie- 
czystą tajemnicą osłoniony wypadek zniszczył wszel- 
kie widoki, wsz«lkie przygotowania Czechów. Sta- 
nąwszy w Ołomuńcu , czekał tam Wacław w pałacu 
dziekana titomunieckiego na zebranie się całego po- 
spolitego ruszenia- Byłoto w pierwszych dniach sier- 
pnia. Nadzwyczajny upał wyprowadził króla pewnego 
popołudnia w wierzchniem tylko odzienia letniem na 
cienisty krużganek pałacowy . Wtedy' usłyszano na- 
gły krzyk Wacława, a przyspieszający w pomoc orszak 
królewski znalazł go we krwi, trzema jmierletnemi 
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ciosami ugodzonego: Niektórej i. orszaku postrz«gti 
nadto nieznajomego rycerza ; uciekającego z pałacu , 
z sztyletem w ręku. Rzucono sie za iiiiii i zarąbano 
go n^ inii!Jscu. Dopiero później wykryło się . ie to 
był rycerz niemiecki, z Turyngii rodem, po natwisku 
Herman Bolenstejn. Czy onio jednak zbrodnię po- 
pełnił , kto i z jakiej przyczyny właściwie króla za- 
bił, 'pozostało na wieki tajemnicą. Nieco późniejsi 
nieprzyjaciele Niemców przypisywali to zabójstwo nie- 
mieckiemu królowi Albertowi, głośnemu ze swej chci- 
wości, owszem we trzy lata potem od własnego sy- 
nowca z tegoi powodu zabitemu, któc^ dU opróinie- 
nia i pozyskania swemu domowi państwa czeskiego, 
miał trzech skrytobójców na Wacława bezdzietnego 
nastawić i istotnie z świata go zgładzić. Przynajmniej 
nie zaniechał Albert nastręczyć ważnych tym posą- 
dzeniom pubudek, .rzucając się w powszechnym po 
śmierci Wacławowej zamęcie z właściwą sobie dra- 
pieżnością na rozległą jego puściznę, jak na łup 
upatrzony. 

Nagły bowiem skon króla młodego wtrącił Cze- 
chy w bezdno zaburzeń i niedoli. Świeżym przykła- , 
dem ówczesnej śmiertelności dynastycznej, wygasła 
z Wacławem cała starożytna rodzina Przemysławów. 
' Z upadkiem dynastyi narodowej upadł ostatni cień 
, narodowej niepodległości. Nieustalony wewnątrz po- 
rządek obsadzania tronu królewskiego, uroszczenia 
cesarskie, zabiegi pretendentów, wywołały długole- 
tnią burzę, w której w przeciągu pierwszych lat czte- 
rech , śród ciągłej wałki stronnictw domowych , na- 



atąpMo po sobie trzech kroMw z trzech róinych ro- 
dów : Rudolf Austryncki , Hennk Karjncki , Jan Lu- 
Kein burski. To wnętrzne zai rozchwianie leijwiecó 
wykluwającej się potęgi czeskiej otrzęsło ogarnione 
cwierzcbnictwem obudwócb Wacfawów kraje sąsie- 
dnie I osUtnich węzłów zawisłości. W Węgrzech 
ustalił się na długie lata ród Andegaweński a Pol- 
ska uijrzafa »ę nagłym zbiegiem przyjaznych Okoli- 
czności wywikłaną z pęta czeskiego , w jakie kończą- 
cy się wibjnie okres najnieszczęśliwszego obrotu j«j 
narodowej o caloji! i niepodległość walki lak złowro- 
go ją wplątał. Uwolniony od grozy czeskiej Łokie- 
tek skierował całą uSilno^ć ku zewnętrznemu wzmo- 
cnieniu Polski i miast Wacława sam z czasem kwie- 
tnie ukoronował się. * Szkoda tylko naszych kosrio- 
wnodci i przyborowi — kończy opowiadający (o mniob 
czeski — • które Wacław z sohą w drogę do Polski 
zabrał. > Przepadły one mamie. Z omatu królewskie- 
go zginęło przeszło dwadzieścia najszacowniejszych 
klejnotów ; krzyi złoty, który ai u jakiegoś mieszcza- 
nina pragskiego za 300 grzywien wykupiono, wrócił 
do klasztoru bez jednej nogi , rozumie się najkoszto- 
wniejszej. Tak w jedynym nieraz głosie, jakim prze- 
szłość do nas przemawia , łraiczną skargę dziejopisa 
nad nieszczęsnym losem całego narodu równowaiy 
skarga mnicha nad uszkodzonym ornatem, a wiejć 
o upadku jednej narodowości staje się zwiastowaniem 
ostatecznego odrodzenia się drugiej. 

W poszozególnem zastosowaniu tego do Polski, 
jtłito po raz drugi widzimy podobne podiwignięcie 
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się Polski w chwili smutnego podupadniccia zacho- 
ttnich jej sióstr słowiańskich. Piei'wsiy raz stanęła 
ona za czasów przyjęcia chrześcijaństwa, cudowną 
prawic siłą wznoszącem się Bolesławowskiem pned- 
munem dalszemu po opanowaniu zaodraańskiej sło- 
wiańszczyzny posuwaniu się germanizniu. Ta zasłu- 
ga dozwoliła słowiańszczyznie kilkudziesięcioletniego 
odiycia nową swobodą, w ciągU której Polska od- 
wrotnie w nasz do końca ISstoiecia trwający zamęt 
popadła. Z niedołężnie nie Polski pociąga za sobą 
nowy, coraz dmierteloiejszy nacisk obuchu niem)&- 
ckiego, a gdy jego brzemię przez zgermaniznwanie 
zachodniego Pomorza, utwierdzenie się Brandebur- 
czyków nad średnią Odrą, wszczynające się włajnie 
po obecnem wygafinieniu Przemysławów uwikłanie 
Czechów w pęta niemieckich dynasty] Luxemburczy- 
ków i Austryaków , grobowym wreszcie głazem po- 
wiślańską słowiańszczyznę przygniata — owo po rac 
wtóry podnosi się Polska przedmurzem dalszemu po- 
stępowi ■ niemieczyzny , ocala ' przynajmniej nadwi- 
ślańską głąb, serdeczne wnętrze plemienia i wy- 
kształca się w potężną, ściśle słowiańską, rcpubK- 
kańską rzeszę ludów.' 

W tego rodzaju uniwersału o -historyczną wyni- 
kłość rozwija się nasza walka narodowa swoim zwy- 
cięzkim przechooem z doby ostatecznego, bo własna 
małodusznością objawiającego się pi^niienia w porę 
ostatecznego wskrześnięcia za Łokietka, tryumfują- 
f.ego ocbrońcy Polski a z nią ostatków niepodle^o- 
^ci słowiańskiej. 
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ZacEem pozniwssy jui zewnętrzne wypadki, ża 
pomocą których Łokietek do wykonania swego dzie- 
ła uzdolnionym się znalazł, t. j. opiekę apostolską 
i dmieri! obudwdch nieprzyjaciół Wacławów, przy- 
stąpić nam do przypatrzenia się samemul dziełu , 
rozpoczynającemu się uihym w Boga i dobrą sprawę 
powrotem wygnanego xięcia-tułacza do ojczyzny , a 
przedstawiającemu dalej ciągle przezeń wewnętrznych 
i zewnętrznych wrogów przygniatanie a wreszcie, po 
róinych szwankach i ciosach, szczęśliwe w ogólnodci , 
aci nie bez ran cięikieh, zgnięoienie. 
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Dyllo wiek cudów, olbrzymich charakterów i fny 
gód. Jak w Polsce tak tei na całym zachodiie przewa- 
ga władzy duchowDej wstrz^sła wszystkie podwaliny 
dwieckiej Ewierzchnodci , świeckiego spoteczeństwft, 
zdjęła młodym narodom żelazne pieluchy poprzedniej 
zbrojno-krt^ewskiej samowładzy, puściła je na pier- 
wszą, w iadne jeszcze karby nieujętą swobodę. Toi 
powstał zgiełk powszechny, wszczęła się powszechna 
zamieszka , w której dla niemtalonych jeszcze waha- 
deł społeczeńskieeo składu, dla nie ^Ttkniętydi je- 
szcze torowi sp Męczeńskiego iycia centrów, kaldy 
sam sobie musiał być centrem, opatrznością i pra- 
wem, kaidy kaidcmu przeciwnikiem. Herbowe go- 
dło onego niemieckiego rycerza: (Bogu kemy! ka- 
idemu sporny I ■ było godłem całego świata. Je- 
dnak w lej walce wszysUifch i wszystkimi wjksrtał- 
cały się niezłomne charaktery; dusza przyodziewała 
się stalą, jak ciało. Dla takich charakterów przecho- 
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dy 2 tronu na tulactwo , i ■ tufactwa na tron , były 
twyciajn^ drogą. Niepodobieństwo stało się podo- 
bieństwem a całe łycie szeregiem bajecznych przygód. 
Nawet iycie niewieście <A^kncla się z karbów 
domowych i wirowało po swojemu na rwistym prą- 
dzie czasu. Przykładem może nam być wielkopoU 
ska PiaszcEanka , córka zabitego Przcm^awa. Kwiat 
sierocy, wyrwany w dziecięctwie z ojczystej ziemi, 
wycliowany na wrogim dworze Brandeburczyków , 
przeniesiony na tron czeski, zmienił on w zmianach swe- 
go młodocianego łycia nawet imię matczyne , Reiczka, 
w imię Elibieta. Umiawszy jednak poiyskać przy- 
wiązanie niedołężnego Wacława, umi»Ia Elibieta swo- 
ją niewledcią bronią , niewieścim przemysłem, wszyst- 
kie serca sobie zniewalać. Z sześciu owdowiałych 
królowych i dziewiczych królewien czeskich, które 
stany czeskie po śmierci obu Wacławów obranemu 
przez się królowi Budolfowi , bratu cesarza Alberta , 
do wyboru w małieństwo przedstawiły, a pomiędzy 
któremi była piękna Wiola, młody Rudolf wybrał 
owdowiałą Polkę Elibietę i najszczerszą czcił ją mi- 
lośctą. Po jego niebawem zaszłej śmierci utorowa- 
ła sobie Przemy sławówna drogę ai do jednego z tro- 
nów w Hiszpanii i sta/a się tam przez swoją córkę 
Sancyę , poślubioną Alfonsowi IV Aragońskiemu , ma- 
tką licznego rodu królewskiego, pasującego się na 
drugim końcu Europy z Saracenami, jak ojczysty jej 
naród z róinorodnem barbarzyństwem pogańsktem. 

Podczas gdy wielkopolską Piaszczankę szczę- 
śliwa fala przygód tak daleko po świecie- z objęć 
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w objęcia, z tronu na tron unosi/a, inne wielkopol- 
ską xięiniczkę jej ciutkę, córkę Bolesława Poboine- 
go a molionkę Wlailyslawa Łokietka, Jadwigę, przeci- 
wna fala losów, przemoc Czechów, zarazem xięstwa, 
domu i męża pozbawiła , na wdowią za iycia męia 
łałobę, po Łokietkowem wy^aniu^ z kraju, w czasie 
jego tułania się po zagranicy, skazała. 

-A ten mąiie , Łokietek , co za igrzysko losów 
i przygód! Jeden z młodszych synów xiąięcia kuja- 
wskiego, dziedzic małego nięstwa brzeskiego, dostą- 
pił on tylko przypadkiem, śmiercią dwócb braci, 
xięslw Sieradza i Łęczycy. Ale duch przygody rwał 
go do szukania ^wierniejszej fortuny, do stolicy kra- 
kowskiej. Jui raz , po śmierci Czarnego , zawładal 
on w niej przeciwko Probusowi , gdy w tem zdrada 
mieszczan stolicę mu wydarła a tylko habit mniszy 
go zbawił. Mimo lo , w rok później , ponawia on 
swoje usiłowania o Kraków; wszakie tym razem -for- 
luna, jeszcze sroisza nii wprzódy, nie tylko Krakowa 
przemocą czeską mu wzbrania, lecz nawet w domu, 
w Sieradzu, hańbę, przymus hołdownego poddania 
się Czechom nań zseła. Wreszcie niechęć swoich, 
wzywających Wacława na tron , zadaje mu po raz trze- 
ci cios ostateczny. Płoszony przez ukoronowanego 
w Gnieźnie Wacława z grodu do grodu, szczwany 
obławą czeską z całego kraju, •nie miał> — według 
słów kroniki - tmi w dzień ani w nocy chwili spo- 
czynku; nie mógł, okrcm kilku powiernych towarzy- 
szy, zaufać iywej duszy, musiał jak węia chronić 
się Czechów , nie zwaiać na mróz i deszcze , na mgłę 



ogic 



— 206 — . 

i skwary, pogfanie mieć na liemi, znosić g(ód, trudy,., 
ubóstwo, b/ąkać sie po lasach i bezdrożach, kryć się 
w szuwarach moczar, nie znając prawie strzechy. i Az 
zmierziwszy sobie l>eznadziejną niedolę , porauoa woale 
ziemię ojczystą , ionę , naród niechębiy i niesie swoj^ 
hańbę, swoja śmiertelną nienawiść ku Czechom , przed 
stopy iw. Piotra , do progów apostolskich , do Rzyma. 
T^m jubileuszowy tryumf kodciofa nad wladią 
wszelkich królów, dodaje mu n»wej otuchy. Jubi- 
leuszowy odpust rozgrzesza go z wszelkich wyrzutiSw 
sumienia. Papiei Bonifacy sfunha łaskawie skarg na 
Wacława, w oczach papiezkich uzurpatora Pobki ; przy- 
rzeka pomoc. W tłumie oblegaj.ących proźbami tron 
papiezki pielgrzymów , cudzoziemców , zaznajamia się 
Łokietek z wielą podobnych sobie wygnańców, bla- 
galników. Oto władnie wysłańcy narodu szkockiego 
wymagają i zyskują u Bonifacego takąi samą' protek- 
cyę prz_eciwko uciemifiycielowi Szkocyi, angielskie- 
jnu królowi Edwardowi, jakiej Łokietek firzeciwko 
(Echowi potrzebował. Z ust ich dowiaduje się Ło- 
kietek o śmi»tym obrońcy szkocyi Wallasie, który 
przed trzema dopiero laty jako prosty szlachcic szko- 
cki oręi powstania przeciw Anglikom podniósł i po 
Kwycięttwacłi i klęskach, po hłędnem tułaniu się w 
południowych górach ojczyzny, nareszcie w półno- 
cnych przewagi nad Anglikami się dobił, niepodle- 
gło^ó kraju obwołał i byle pomoc papiezka, z całej 
Szkocyi nienawidzonych Anglików wyprze. Papiei 
uświęcił swoją protekcyą usiłowania szkockie, papiei 
ujął się sprawy polskiej, dla czegoby Łokietek jak 
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Wdllas i jegn następna, królewski Bruce, nie mi ^ 
podjąi! z własnego ramienia równiei pomyślnej wojny 
E Czechami ! I owoi drugiego roku wygnania widzi- 
my go jui w Polsce , dyszącego zemstą za swoją hań- 
bę, obwołującego w górach karpackich powstanie 
przeciwko Czechom. 

Ale naród nie chciał powstania. Bo nanSd, pod- 
upaUłsay w przeszłej porze na duchu, jeszcze się z te- 
go moralnegn upadku nie podźwign^. Załogi cze- 
skie edały mu się zbyt mocne, rządy czeskie dość 
łagodne. Byl spokój w kraju. Zdzierstwo i cię- 
mięztwo rządców czeskich dawało sfę tylko tym w 
tnaki, eo mało mieli do utracenia, Moiniejsi, mniej 
na niem cierpiąc, lękali się znaczniejszych strat .^ród 
wojny, wzbraniali kosztownej pomocy Łokietkowi, 
pragnęli tylko spokoju. Łokietek zagraiał spokojowi, 
więc był im wrogiem, byf nieprzyjacielem ojczyzny. 
Tak sądził d nim ogiłf narodu. Najwierniejsi stron- 
nicy zaledwie tajnego u siebie przytułku mu ułyczy- 
li. Tymczasem przestrzeleni o niebezpieczeństwie 
Czesi, rozpostaHi nań sieci. Osobliwie ówczesny 
rządzca w krakowskiem , niejaki Ulryk Bożkowie, za- 
przysiągł zgubę Łokietkowi. Siedzi! go setkami szpie- 
gów po kraju, zatrwoiył do reszty przyjaciół nie- 
szczęśliwego tułacza. Widząc sromotne ' niedołęstwo 
i jawną ku sobie niechęó rodaków, a pozastawiane- 
wszędzie sidła ciemięzców, uszedł Łokietek z zakrwa- 
wionem nienawiścią i wzgardą sercem po raz wtóry 
z ojczyzny i scbronił się do przyjaznego wojewody 
węgierskiego Amadeja , gdzie nieńlolny poabytS my- 



jli wyjarzmienia narodu, postanowif pomy^tniejuej 
ku temu czekać poiy. 

Ze wszystkich klęsk Łokietka byfa 'to oajbole- 
jniejsza. Do przemocy cudzoziemskiego wroga pray- 
byfa niczem niepnebfagana niechęć , niczem nieprze- 
lomana ||;au£ność własnego narodu. Gbybai szczę- 
śliwy zbieg zewnętrznych, zagranicznych okoliczno^ 
mógt ten nieszczęsny wewnątrz kraju stan zmienić. 
Obca tylko pomoc, obca z Wacławem wojna mogła 
jakąkolwiek wróiyć nadzieję. 1 owoi wojny, wojny! 
powszechnej europejskiej wojny, wyglądał Łokteldi 
z tęsknotą na wygnaniu, obyczajem wygnańców wszyst- 
kich czasów i ludów. Jui dawniej pracował 09 w 
Rzymie nad wywołaniem tej wojny; zanosiło się tei 
na nią i wiadomej nam przyczyny sporu o koronę 
węgierską; lecz jednoczesny spór papieża z królem 
francuskim nie dozwalał mu poświęcić całej uwagi 
węgiersko-polskim sprawom. Az wreszcie zapadł ów 
wyrok Anański, odsądzający Czethów od korony Wę- 
gier i Pulski, wybuchła wojna. Wraz z Karolem 
Robertem w Węgrzech, Rudolfem austryackim w Mo-= 
rawii, królem Albertem w Czechach, przyszło Łokie- 
tkowi wystąpić po raz drugi z oręiem w ręku w Pol- 
sce. Z orszakiem wiernych towarzyszów wygnania, 
z garstką ochptników węgierskich , wpadł - przez Ta- 
try w krakowskie i zaczął nową, juito piątą od lat 
piętnastu wojnę z Czechami. 

Wgzakie i tym razem nie padło mu nagłe zwyctę- 
ztwo. Przez lat trzy, od sioła do sioła, od grodu do grodu 
przedzierając się , musiał zdobywać ziemię krakowską. 
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wywalczać sobie przychylność i pomoc narodu. Nfe- 
chęlnie od mołnych^ panów widziany, ucieU alę do 
wsparcia ludu wiejskiego, który istoŁme najwięcej 
okazał mu przywiązania, najliczniej pod jego sztan- 
dar się zbiegał, pod sztandar, który długo był tylko 
sztandarem podjazdowego plądrowania skarbowych 
włości czeskich, osad niemieckiclr, miast i grodów 
stronników króla Wacława. Takienili siłami opano- 
wał Łokietek naprzód tamek zwolennika czeskiego, 
biskupa krakowskiego Muskały, Pełczyska. Ztamtąd 
wzięła drużyna Łokietkowa SECzędtiwie pobtiiką, nad- 
miar warowną Wiślicę, a wreszcie wpadły jej, w rę- 
ce gród i miasteczko Lelów. 

Te triy warownie stały Łokietkowi z początku 
za całe państwo. Trzymał on się w nich gwałtem, 
przymuszając sąsiednią ludność zbrojnym rozkazem do 
przystawiania sobie żywności, pieniędzy, ludzi. Do- 
piero po roku ciągłych utarczek z Czechami i swoi- 
mi, ucieszyła stronnictwo Łokietkowe wiadomość o 
śmierci starszego Wacława. Teraz, coraz jaśniejsza 
^gwiazda . Łokietka przywiodła panów krakowskich do 
patryotycznego , acz nieco późnego oświadczenia, że 
śmierć króla Wacława rocwiązuje ich z winnego Cze- 
chom posłuszeństwa a skłania na stronę narodowego 
xiążęcia. Jakoi większa czę^ć szlachty przystała doń 
natychmiast i. tak p>omnoionemt siłami uderzono aa 
sędomirskie, gdzie wszystkie ozeskiemi załogami osa- 
dzone grody i miasta w moc Łokietkowa przeszły. 
Po opanowaniu całej ziemi krakowskiej i sędomir- 
skiej,. zdało się moinym panom bezpieczną i poiyte- 
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CE»ą jui rzecEf , praysiąpić jawnie i czynnie do Ło- 
kietka. Spiesząc jeden po drugim, lioiyli l«raz bold 
zwycięzkićmu wygnańcowi Wierzbicla kasztelap , Al- 
bert ze Żmigrodu wojewoda , krakowscy; Zet;ota wo- 
jewoda , Prandota kasztelan , Śmit sędzia , sędomirscy; 
Klemens kanclerz i kanonik krakowscy, jakotei mno- 
dzy inni. Tylko Huskata , biskup kr^kow^i , droiyl 
się jeszcze z przystąpieniem do sprawy narodowej. 
Przekupił wreszcie Łokietek chciwego prałata zwró- 
tem Pelczysk, wypfalą 300 grzywien za ' poniesione 
przez dyecezyę szkody i przyrzeczeniem zwrócenia mn 
miasta Biecza, zajętego przez posiłkujących Łokietka 
Węgrów. Poczem sama stolica krakowska , gdzie 
biskupowie ciągle jaszcze ' przeirainą mieli władzę , 
poddała się Łokiethtiwi, ' Wkroczył tam tryufTifujący 
tułacz z potęinera jui wojskiem rycerskiem , prze- 
ciw któremu załogi czeskie oporu stawić nie mo- 
gły. Usunęły śię więc wszystkie w popłochu ku gra- 
nicy, ih^c wirści za wiejćmi do Czech o pomoc Jui 
nawet szlachta pomorska wyrzuciła Czechów z Pomo- 
rza. Łokietek usiadł przemoiuie na stolicy. 

Zachmurzyło się jeszcze raz niebo nad nim, 
groiąc pospohtem na Polskę ruszeniem całego narodu 
czeskiego pod młodym Wacławem III. Lecz zabicie 
Wacława w Ołomuńcu, wygadnięcie z nim Przemy- 
sławów , długoletnie ztąd wojny domowe w Czechach 
rozwiały nagle to ostatnie niebezpieczeństwa zewnę- 
trzne. Polska uczuła się swobodną. Z całej jui pra- 
wie Polski, bo z krakowskiej, sędomirskiej , sieradz- 
kiej, łęczyckiej, kujawskiej, dobrzyńskiej, pomór- 
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skiej strony, zjechali wysłańcy w dzień (w. Bgidiu- 
sia, w jesieni r. p. 1306, do Krakowa, uznając Ło^ 
kietka panem królestwa, zbawcą ojczyzny. 

Nie było tam przecież wysłańców z Wielkopolski. 
Czyto z dawnej, przez dawnego wrofa, biskupa po- 
znańskiego Andrzeja podsycanej niechęci, czy tei 
z krnąbrnej dumy, ni edoz walającej uznać kornie pa- 
nem xiązęcia nie swojemi a innych stron Polski bi- 
lami, do władzy podniesionego i zrzec się przeto nie- 
jako swt-go, z starodawna gnieżnieńskipnui gniazdu 
korony polskiej przyałuiająrego przewodnictwa w^na- 
lodzie, nie przyjęli Wielkopolanie JCokietka , lecz 
mając pod reJią dawnego do Wielkopolski pretenden- 
ta , głogowskiego jtiecia Henryka , jemu , na wzgardę 
Łokietka, całą Wielkopolskę poddali, Jemu, jako przez 
starożytne Gniezno tytularnemu dziedzicowi całej Pol- 
ski , na lat kilka samowolnie ulegli. 

Wszakie ten opór Wielkopolski pod zniemcza- 
łym, Glogawczykiem prowadzi naB'jui do dalszej pa- 
nowania l.okietkowegD histot-yi, składającej się, jak 
poprzednio wspomniano, z ciągłych zwycięzkich za- 
pasów z wnętrznymi i zewnętrznymi nieprzyjaciółmi; 
których szczęśliwe w końeu przytarcie stanowi wła- 
dnie Łokietkową zasługę ostatecznego wyjarzmienia 
i ocalenia narodu, a pomiędzy którymi, w rzędzie 
wrogów wewnętrznych , jakimi obaczym dalej bun- 
towniczych moinowładzców, jak Swięcowie pomor- 
scy, buntowniczych mieszczan i prałatów, jak kra- 
kowski biskup Muskata z wójtem Albertem , trzyma- 

L.OOglC 



ją czoło wy D 3 rodów i one wrogi ojczyźnie Piastowie,, 
jak G/ogOH'czyk » wietu innymi. , 

2. Gtogowczjk i reszla wrogich 
Piaslów. 

Opisywane tu dzieło zbrojnego odbudowania Pol- 
ski przez Leszka Czarnego, Przemysława, Łokietka, 
uwieńczone rządami Kazimierza Wielkiego , było osla-^ 
tnią zasługą Piastów, — zasługą , którą oni przewinę 
dawnego , mianowicie krwawem samowładztwem za- 
bójcy Św. Stanisława sprawionego pogrążenia Polski 
w powszechny nierząd i zamęt bohatersko okupili. 
Jednakoi -podczas gdy jedni Piastowie nad tern dzie- 
łem zasługi pracują, są jednocześnie inni, którzy 
uwiązłszy w powszechnem iepsuciu, stawią zawady 
teraui dziełu, okazują się zapamiętałem) nieprzyjaciół- 
mi kraju. Tak przed zupełnem ustąpieniem z czoła 
narodu rozszi^epiasię cała rodzitfa Piastów na zbaw- 
ców i wrogów Polski. Mówiąc głównie o pier- 
wszych , poznaliśmy jui po części i drugich. Byli 
nimi przede w szystkiem zniemczali xiąięta szlązcy. Z tych 
jeden , nasz Głogowczyk , zadając obecnie ciężki Pof- 
8ce i Łokietkowi cios , przodkdjąc reszcie spół^ 
braci szlązkich w spólnej nienawiści ku ojczystej na-' 
rodowości, pojłuiy nam za smutny przykład i obraz 
reszty. 

Zaparcie się narodowości przez xiążat szlązkich 
wywarło na -nich samych wpływ naj zgub niej szy, zma- 



lalo ich na c^e pokolenie najohydniejszą szpetno^cią. 
Zdawafoby się , ie wynarodowienie icb priei niemiec- 
czyinę, której rnisEerzenie się po wschodniej Euro- 
pie Niemcy ucywihzowanieni tychie stron nazywają, 
powinno było uzacnić xiąiął szlazkich, ozdobić ich 
moralnie. Lecz jak iadpa zdrada, tak. zwłaszcza 
zdrada na własnym narodzie nie wiedzie do iadnych. 
zysków moralnych. Owszem wynaturzenie się naro- 
dowe pociągnęło za sobą wynaturzenie , spotworzenie 
moralne. Wraz z skażeniem się języka skaziła się 
i myśl , z przytłumieniem obyczaju ojczystego zostało 
przyiłumione sumienie, z zatarciem się uczucia przy- 
rodzonej narodowości, zatarła się świadomość złego i 
dobrego , odstępcy stali się złoczyńcami , potworami 
obłąkania i niedolęztwa, paralitykami umysłowymi. 
Im dalej to wynaturzenie narodowe posuwa się, tern 
szpetniejszą staje się jego szpetność , tern sromotniej- 
szem zepsucie. Znamy jui kilku z tych potępień- 
ców narodowości; występującego obecnie Henryka 
Głogowskiego otacza cała zgraja jeszcze powtóriiiej-~ 
szych braci- okrutni kó w i dziwolągów. 

Na ich czele rodzony ojciec Henryków Konrad , 
po śmierci Henryka Probusa pretendent do xięstwa 
wrocławskiego. Ponieważ własny synowiec syn Bo- 
lesława Rogatki Henryk Lignicki w niein go ubiegł, 
więc potrzeba mu za to okrutnej na nim zemsty. 
Najnaturalniejszym ku t«mu sprzymierzeńcem zdał sie 
Konradowi rodzony Lignicz^nina - brat Bołko, xiąźę 
świdnicki , który istotnie w spisek przeciwko bratu 
z nim wchodzi. Gdy jednak Lignicaanin odstąpieniem 



— 214 — 

kilku zamk&w bniU Bolka na cbińlc ulagodeif , prze- 
kupuje Konrad Głogowski poufaego Li^iczan i nowe- 
go dworaka Lutka, który avegQ pana w taioi napa- 
da, wiąie i nagiego Glogowczykowi odstawia , poczein 
KO ten w ilmydlnie na to przyrządzoną ielazną wsa~ 
dza klatkę, gdzie nieszczęśliwy więtień, liąię Ligni-' 
cy i Wrodawia, nie mogąc ani stać ani leied,' jrńd 
kału i robactwa , sześć miesięcy najokropniejszej mę- 
czarni przebył, ai wreszcie bogatym uwolniony oku- 
pem, z osłabienia w stryjowskiej niewoli, iycie za- 
kończył. We dwa lata umarł takie okrutny Konrad, 
otruty od własnych poddanych. 

Z dwócb jego synów iyjącycb, jednym był nasz 
Henryk (Rogowski , drugim Konrad f^arbaty, dla uło- 
mnego ciała Kokirtak zwany, do stanu duchownego 
przeznaczony. Ten rospił się tak namiętnie, ia bę- 
dąc proboszczem wrocławskim , dla miłości piwa' 
zrzekł się arcy biskupstwa aalcburekiego i jui nawet 
z drogi na stolicę arcybiskupią, z Wiednia, przera- 
żony wiadomością o rzadkości ulubionego trunku 
w Salcburgu , z pospiechem do kufla probostwa wro- 
cławskiego powrócił Co jednak na dobre mu nie 
wyszło. Gdyi doniagając się od brata Henryka sche- 
dy po ojcu, doznał zwykłego losu, t j. został od 
brata do turmy wtrącony. 

Ten postępek z duchownym bratem , jakotei 
przykład srogieeo ojca , dają nam miarę rządów Gło- 
gowczyka w Wielkopolsce. Tylko niebezpieczna zu- 
chwałość Wielkopolan nie dozwalała mu tam być tak 
jawnym okrutnikiem, jak w ojczystym Głogowie. Prze- 
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ciei po trzech latach panowania imierzU on się Wiel- 
kopalanom , osobliwie rozm iłowa ni em w niemiecczy- 
znie, praenosEeniem Niemców nad Polaków, do tego 
stopnia, ie powszechnie o pozbyciu się go myślano. 
Wtem, jakby na zawołanie, przyszła śmierć i. uwol- 
niła Wielbopol^ę od Glogowczyka i niemiecczyzny. 

Rozrodzeni z tegoi Henryka Głogowskiego i 
z dwóch jego stryjecznych braci, Henryka lignickiego 
i wrocławskiego a Bolesława swidnidtiego , bratni xi^ 
ięta , prawnukowie jedynego pradziada , poległego pod 
Lignicą Henryka II Poboinego , rozerwali jedyne pra- 
dziadowa kie xięstwo wrocławskie na dziesięć po- 
mniejszych lięstw. Z dziesięciu temii złomkami wła- 
dn^cycb liąiąt, jeden był zupełnym niedołęgą, dnip 
wierutnym zdziercą i utratnikiem , trzeci obłąkańcem, 
a w jasnych chwdach go^cińcowym rabusiem , czwar- 
iy bezdomym włóczęgą, piąty jawnym błaznem — 
wszyscy w końcu zdrajcami własnej njczyzny. Dla 
ocenienia objawiającego się na nich cywilizacyjnego 
wpływu niemiecczyzny musimy poznać ich bliiej. 

Błazen — Bolko Munsterburski , syn Bolesława 
Świdnickiego, trawił życie na krotocbwilach , jak np. 
następująca : Zwoływał na targach miejskich baby z 
mlekiem i niby kupUjąc wszystko mleko, kazał im 
la<5 je t garnków w jedną ogromną beczkę. Polem 
zapytawszy o cenę, odpowiadał ie zbyt wiele iądają', 
i kazał znowui kaidej babie wybrać sobie garnkiem 
swą miarę mleka z beczki. Baby rzucały się tłumnie 
na beczkę, tłukły garnki, nareszcie za łby się brały. 
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a Eniemczaly potomek Chrobrych i Śmiałych nie po- 
siada! się od ifmiechu i radości. 

Wfóczęga — Konrad Oleśnicki , najmlbdsiy z pię- 
ciu synów nasEego Glogowczyka, wyzuty przez Bol- 
ka, xięcia na Lignicy i Brzegu, z wszelkiego mienia, 
zszed} z czasem na taką nędzę , ie mu tylko jed«D 
koń i jedea płaszcz płócienny pozostał. O tero włd- 
czył on się, bez. domu, bez towarzyszy, po dworach 
pokrewnych liąiąt , az w końcu sam niegodziwy Bol- 
ko ubóstwa jego ulitował się i dwie wsie, Wołowie 
i Lubens, na utrzymanie mu przeznaczył. 

Obłąkaniec i.go^cińcowy rabuś — Władysław, 
syn nnego w ielaznej klatce więzionego Henryka li-' 
' gnickiego i wrocławskiego, miał zostać duchownym 
a otrzymać Lignicę. Jednak Ligtiicę wyłudził odeń 
młodszy braf Bolko, ów zdzierca poprzedniego Kon- 
,'rada , a stanu duchownego sam Władysław , będący, 
jui subdjakonem, zrzekł się. Wojując zaj i bratem 
o Lignicę , popadł w niewolę i musiał tak długo w kaj- 
danach na ręku i na nogach w turmte braterskiej 
siedzieć , ai pomieszania zmysłów w niej dostał. Wy- 
puszczony, pokmotrzył się z pewnym . rycerzem nie- 
mieckim, Hurnsber^em, właścicielem mocnego za- 
meczku w górach szlązkicb , osadzonego zgrają wy- 
wołanych z kraju łotrzyków, włóczęgów i zbiegłych 
przed wierzycielami dłużników. Z nimito jął Włady- 
sław plądrować przyległe włości swego tyrana Bolka, 
lecz przy napadzie na Janków i Wierzbnę przez miej- 
scowych chłopów, z dwudziestą towarzyszami pojma- 
ny i Bolkowi odstawiony , wrócił do kajdan i turmy, . 



— 817 — 

X ktdrej go nawet nawrót obf^ania nie uraz oiwo- 
bodzil. Dopiero wjcieUoJĆ, t jaką się aialony wię- 
sień na własne iycie i wszystkich iblilających się 
miotał, zniewoliła Bolka do zdjęcia mu okowo w. 
Wolny, bex przytułku jak Konrad, wałęsał się jak 
Konrad. po kraju, ai zaszedł w końcu na Mazowsze, 
zwabiony pflsagiem starej panny, siostry Bolesława 
mazowiecki<>go, Ożeniwszy się jednak z nią, prze- 
putał wkrótce posag, a nie widząc dalej potrzeby 
starej iony i Ikiowsza, wrócił bez grosza na Szląsk, 
gdzie odurzony na zmysłach, jednokónką po pleba- 
niach, klasztorach, dworach szlacheckich, zagrodach, 
sołtysich, po koniec iycia jeździł. 

Zdzierca i utratnik — rodzony tegoi Władysła- 
wa brat Bołko, naprzód xiążę brzegski, póiniej li-' 
gnicki, znany nam jui jako gnębiciel Qbu poprze- 
dnich xiążąt, był swojem nienasyconem łupieztwem 
całemu jwlatu, a osobliwie najstarszemu bratu Hen- 
rykowi VI wrocławskiemu, tak cięiką plagą, ia 
dla ochronienia się jego szponów, musiano zbywad 
się własnych posiadłości na rz«cz moiniejszych zią- 
iąl, którzyby je skuteczniej przeciw Bolko wemu zdzier- 
stwu zasłaniać mogli. Owoce tai swej łupieiy mar- 
notrawił Bolko w ciągłej rozpuście i będąc przeto w , 
Nagłej potrzebie, zadłuiał się ustawicznie, zastawił 
Lignicę za 8000 grzywien, Hajnów za 4000, Złotą- 
gorę za 3000, Niemczę za tylei, a nareszcie musiał 
własnych synów Wacława i Ludwika za pewną zna- 
czną ' sumę dać w zakład Wrocławianom. Umarł do 
szczętu znisuzony. 

40 
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Niedo/ęga—wspomniony najstarszy brat Bolka, Hen- 
ryk VI wrocławski, naczelny liąłę siłąEki, tak dale- 
ce o własne Tięstwo nie dbał, ie nie umiał opędzitS 
się od najazdt^w Bolkowych, odstępował je dwukro- 
tnie ■ róinym liąietom. Najprzód uciekł się Henryk 
d« opieki Łokietka . który rKenzywiicie objął rządy 
Wrocławia. Lecz po uspokojeniu itęstwa zdało się 
Łokietkowi niesłusznością, powstrzymywać je dłu- 
żej prawemu dziediicowi, którego tei jako spra- 
wiedliwy zwierzchnik z ojcowską troskliwością znowui 
na Wrocławiu osadził. Natenczas niepoprawiony gnu- 
£nik , nie moj^szy zbytniego swemu niedołęztwu cię- 
żaru rządów liąiycyeh Łokietkowi narzucić, poddał 
sięstwD wrocławskie na wieczne czasy czeskiemu kró- 
lowi Janowi luiemburskiemu , będącemu jui z prawa 
poprzednich królów czeskich zwierzciinikiem niektó- 
rych części Szlazka, jak xięstw opolskiego, cieszyń- 
skiego, bytomskiego i innych, a bynajmniej nie tak 
sumiennemu jak Łokietek. 

Nakoniec, juito z nienawiści ku Łokietkowi, któ- • 
regn coraz świetniej wzmagająca się. potęga rozjątrza- 
ła zniemczałycb Szlązaków, juito "skutkiem wewnę- 
trznego nierządu i swaru , wszyscy prawie liąięta 
Mzlązcy, mianowicie wrocławski, lignicki, briegski, 
głogowski, opolski, cieszyński, iegański, oleśnicki, 
falkoberski , einawski , dopełniają zdrady przeciwko 
narodowi , poddali się koronie czeskiej , zamienili swój 
' spoiny berb orła białego na różnobarwne orły , wy- 
szli X wszelkiego spólnicłwa i związku z Polską. 

Tylko Rolko świdnicki, urodzony z córki Łokie- 
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tka Kunegundy i dredni syn nastego Gfogowczyka, 
Prz«mko , odiaaczyli się , niezłomna , aczkolwiek na 
przysEfoJć, kiedy ich wyrodni potomkowie za przy- 
kładem reszty Szlązka w uległość czeską popadli, bez- 
skuteczną wiemoicią Polsce. Przemko przepłacił to 
nawet iyciem, gdyi nie dając się ani braciom, ani 
poddanym do złoienia hołdu Czechom nakłonić, zo- 
stał otrutym. W ten sposób cały wynarodowiony 
Szląsk , Jako uschły, zamai^y członek , odpadł od cia- 
ła narodowego. Byłoto wprawdzie stratą płodną 
w zabójcze na przyszłość klęski, lecz na teraz, na 
długie wieki, powetowała się ta strata tysiąckrotnie 
rozpostarciem się potęgi i narodowości polskiej po 
rozłegłym obszarze wschodu, gdzie nowouzyskany 
Dniepr stał hojną wynagrodą za utraconą Odrę. Ow- 
szem , widząc to uniwersalne, całą historyą zawarun- 
kewane ciąienie odtąd Polski ki* wschodowi , nie po- 
dobna nie widzieć w odpadnifciu Szlązka przemocy 
dziejów, wyiszej nad wszelki opór ludzki; s zarzu- 
-«ać . Łokietkowi i Kazimierzowi Wielkiemu nieodzy- 
skanie Szlązka, znaczyło itądać cofnięcia wstecz bie- 
gu rzeki. 

Wszakie odstępstwa liąiąt szlązkich miało próci 
tego inny szkodliwy skutek. Zaraziło ono swoją nie- 
chęcią ku Łokietitowi jeszcze mną czędó Polski, Ma- 
zowsze. Xiąięta mazowieccy, synowie znanego nam 
Bolesława, Ziemowit, Trojden i Wańko czyli War 
eław, zawigzcząc łokietkowi cbwa^- wskrzesiciela 
ojczyzny, wiązali, się z Krzyżakami przeciw niemu i sa- 
mejze ojozyinie, stah się przeto jednym z najprzeci- 
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«!niejszych EUpefnemu wskrzeBzenia Połiki iywiofów. 
Nx szczęście nie Jcią^eli oni tein żadnej stanowczej 
hli^ski na Polskę v sam czas uśmierzył jui la Kazi- 
roiena Wielkiego nieprayjaźń synów Bolesfawowych , 
wrócif Mazowsze ojczyźnie. Lecz naród zapisaf so- 
bie w pamięć, sprzeniewierzenie się xiąłąt Mazowsza, 
3 i^dy ze śmiercią Kazimierza nadeszła chwila wyga- 
rnięcia Piastów na tronie, usuntono Piastów mazo- 
wieckich jako. szczep zaraiony od koronnego prze- 
wodniczenia narodowi i mimo' wszelkiej czci narodu 
dla tlawnyoh, zasłużonych ojczyźnie Piastów, p3n<v- 
wwla »i do wygarnięcia liąięcego rodu w Mazowszu, 
przez blisko dwa stulecia, między tąi chwitowena 
prziiniertierstwem skaioną rodziną xiqżęcą a narodem 
surowe milczenie niezatartej urazy 

Tern boleśniejszą urazę musiał naród 'czu6 4^ 
zdrajczych xiąiąt szlązkich. W głodne , na wieki pa- 
miętne potępienie ich winy, stanęła uchwała narodo- 
wa , odsądzająca 'wszystkich , obcemu berfu podlega- 
jących Piastów szlązkich , od prawa do korony , do 
wielkorządztwa , nawet de wojewódzkiej, kiedykolwiek 
w Polsce godności. 

Podobnież jeszcze przed tą uchwałą , kiedy nasi 
Henryk głogowski pan Wielkopolski,' umai^ , Wielko- 
polanie przekonawszy ciągiem trzechletnich jogo, rzą- 
dów siebie samych o niestosowności zniemczałydi 
Piastów szlązkich do władania właściwą Polską , a ca- 
łą Polskę o swojej dumnej wolności wybierania so- 
bie lego lub innego ziąłecia panem ~ usunęli wszy- 
stkieh pięeiu synów Głogowczyka od następstwa po 
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fijcu- w Wielkopolsce, i na walnym wiecu w Gnie- 
źnie, dubrowolnie Łokietka panem iiinali. ' 

Wynikłe ztąd połączenie się Wielkopolski z Ma- 
łopolską stało się fundamentem odbudowania uałegEo 
państwa. Od czasów istnienia Polski były te obie 
walne połowy korony tylko przez pierwszych 140 lat, 
do Krzywoustego, jedną całością, a przez następnych 
170 lat, z wyjątkiem lat kilku Mieczysława slaregO 
i po zabiciu Przemysława, dwoma odrebnemi czę~ 
iciami. Niniejsze dobrowulne poddanie się Wielko- 
polan ' Małopolsce Bpoiło je na wieki.'. 

Dopieroi teraz znalazł się Łokietek w posiada- 
niu całego 'domu ojczystego, który dzięki jego usil- 
nym o ostateczne urządzenie go wewnątrz elaranioro, 
^zniósł aię na długie czasy jedynym w Europie przy- 
bytkiem swobody i ludzkości. Dopieroi z tą pi>wco- 
towi Łokietka tułacza towarzyszącą, pomyślnością pu- 
bliczną wróciła ojciyinie dawno wygnana jednośi! i 
całość. A pomyślności publicznej zawtórcyła jedno- 
cześnie domowa sprawcy jej radość. Po kilkuletniem 
rozłączeniu Łokietka z ioną, po wieloletniem pary* 
xiąięcej b^ezpotomstwie męzkiem, narodził jej się te- 
raz syn Kazimierz, przyszła chluba,, przyszłe szczę- 
Icie narodu. 

Gdy za£ od strony wielkopolskiej niebo lak przy- 
jaźnie Polsce się wypogadza, dojrzewają spółcze^iiie 
w innej stronie Polski , w stronie pomorskiej . zaro- 
dy nierównie świelniejszej , urodzajnicjszej pomyślno- 
ści. Lecz pomyślność dziejowa, jak urodzaj polny. 
bywa czasem skutkiem jasnej pogody, czasem leż 
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buray. Podobniei i ta z Pomoraa wróiąoa Polsce 
pomyślność irysila z burzy, z srogiego gromobicia , 
które z razu postrachem naród tdjęly, lecz w końcu 
błogosławieństwo nań zlały. 

Gromem było zbójeckie wydarcie Polsce Po- 
morza przez Krzyiaków — błogosławieństwem : spo- 
wodowane teni podwojeniem się potęgi kńyiackiej 
i wynikłem ztąd ^miertelnem przez nią zagrożeniem 
Litwy konieczne przeciw spóbiemu nieprzyjacielowi 
sprzymierzenie się i pobratanie narodu litewskiego 
z narodem polskim , podwojenie przeto potęgi pol- 
skiej , spó)ne, póiniej zlomanie przemocy krzyiackiej, 
dobrowolny wreszcie powrót Pomorza z pod jarzma 
krzyżackiego w opiekę ojczystej Polski, ku jawnemu 
przed narodami świadectwu wyiszoJci spojfećznego 
uobyczajenia wolnej, acz tyle wraz z. całą Słowiań- 
szczyzną lionej przez Niemców Polski nad cłemięzk^ 
morderczą cywilizacyą ^germańską. ' 

A jako ten grom krzyiaclti z czasem nie Krzyża- 
kom a tylko Polsce w poiytek się obraca, lak tęi 
z Polski, z zamieszki wewnętrznycb je] iywiołów, 
jaką właśnie rządy Łokietkowe ostatecznie uśmierzyó 
mają, wychodzą najpierwsze doń pobudki. Nastrę- 
cza je mianowicie krnąbrny żywioł moinowładzczy, 
uosobiony w potężnej rodzinie pomorskiej Świcców, 
wywołujący wprawdzie swoją ostateczną uorganizowa- 
niu się kraju opornością szereg wrogieb innego ro- 
dzaju skutków, lecz w swoich własnych- zamysłaob 
przeciwważenia ustalającej się w narodzie wladzjkró- 
lewskiej , zupełnie zawiedziony i pnytarty. 
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Widziawsuy więc pomyślne roiwintęcie się osta- 
tecxnej walki Łokiedca % jednym z anarchicznych ży- 
wiołów Polski, t. j. z iywiołem własnych wynarodo- 
wionych spófsiążąt, uosobionym w naszym Henryku 
glof^wskim , obaczmy teraz podobneż zwycię/.kie 
w końcu zapasy Łokietka z iywiołem moinowladzczym. 

3. Panowie Świeey. 

•ffon<jf(«i»łU( patatimu Gedanensis pan StMęcs" 
wciąi jeszcze na Pomorzu wojewodwł. Obok' niego, 
jako głowy rodziny, pięciu braci i synów wspierało 
potęgę domu. Był ten dom w posiadaniu rozległych 
wto^i, rozciągających się aż w głąb Polski, gdzie 
Zb^yn , Trzciel , Babimost do Święców naleialy- 
Prócz tego każdy prawie nowy siąłę pomorski oku- 
pował przychylDOj<! przemoinego rodu nowemi dary 
w ziemiach i dostojeństwach. 1 tak, Wacław star- 
szy, nastąpiwszy po Łokietku , wypuścił kaidemu z sy- 
nów, ipana Święcyi bogate dobra. Piotrowi pena na 
Polnowie; Newburg i Stargrad, Jadkowi Rugenwalde, 
Wawrzyńcowi Stawę i Tuchoł. Najpierwsze tei urzę- 
dy ziemi pomorskiej spoczywały w reku panów awię- 
ców, Z dwóch braci starego wojewody jeden , Wa- 
' wnyniec, był kasztelanem stolpeńśkim. drugi ka- 
sztelanem a piJiaiei '"ojewodą słupskim. Z trzech 
synów wzniósł si^ najwyżej- ów Piotr na Polnowie, 
Newburgu i Sta^rodzie, 'pan dziewięciu grodów,' 
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jak go kroniki miOiią, będący kanclerzem i ^Uroit; 
cafej zi«mi pomorskiej. 

W obec tak pnewainego wpfywu chwiała się 
nawet powaga si^żąt t wierzchni czy eh , z«taszcia ie 
od dmierci Mestwina, iląięta szybką i rozmaitą kole- 
ją zmieniali się, adomSwicców, zakorzeniony w miej- 
scu, trwat niewzruszenie na ^ojem naczelnem sta- 
nowisku. Jeszczeż wPęcej cierpiało na lem znaczenie 
ustanowionych przez liaiąt niekiedy obcych namie- 
stników, jak np. Woj&ława, któremu , kokietek po 
zabiciu Przemysława rządy Pomorza poruczyf, a któ 
ry I czasem na podrzędnego dowódzcę części zalggi 
grodu gdańskiego zeszedł. Ustanowienie zad jego 
zniechęciło Święców widocznie ku Łokietkowi, prze- 
co tei oni w dalszych ciaśach przechylili się stano- 
wczo na stronę Wacława czeskiegp i wszelkich od 
niego względów i łask doznawali- 

Gdy później po Wierci obudwóch Wacławów 
większa czę^ć Polski Łokietkowi poddała się , musie- 
li Święcowie uledz większości szlachly pomorskiej i 
uznać Łokietka panem. Lecz znane jego zamiary 
nadania rządom królewskim należytej powagi zagra- 
żały jawnie ich własnemu wpływowi, a przeczucie 
nieuchronnych ztąd w przyszłości zaj^ć i Łokietkiem 
spowodowało Święców do wc7e3nc)!D zapewnienia 
sobie na wszelki Kiedyd wypadek potęinych pleców 
za domem, W tej myśli weszli oni w przyjazne sto- 
sunki z margrabiami bran dębu rakiem i i Krzyiakami, 
którym ostatnim dostały się przeto od Święców zna- 
czne włodci , jakieby moie Łokietek dla niezupełnie' ^ 
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prawnego przywf a szczenią sobie onych niegd)*^ przei 
Święrów chciał im byl przy spodziewanym iiowem 
urządzeniu Pomorza odjąć. 

Jakoż w istocie pospieszy! Łokietek z zsprowu- 
dzenii^m nowego porządku na Pomorzu. Zjechał oso- 
biście do Gdańska i jąf isądzići sprawy pomorskie. 
Stary pan Święcą utrzjuiaf się wprawdzie przy swo- 
jej naczelnej godności, lecz syn jego Piotr, starosta 
i kanclerz pomorski, pan dziewięciu grodów, zacho- 
wał tylko kanclerstwo; starostwo zaś i grody musiał 
zwrócić w. ręce Łokietka. Osadził Łokietek w tych 
grodach, własnemi atróiami Pomorza, przywiezio- 
nych z sobą synowców Przemysława i Kazimierza , 
synów zmarłego brata kujawskit^go Zieraomysła, mia- 
nowicie piertrszeg^o w Tczewie, drugiego w Swięiu. 
Poczem miał jui wyjeżdiać z Gdańska . gdy w tern 
obrażony kanclerz wystąpił z żądaniem zwrotu stim 
wielkich, jakie Świecowie w ostatnich dziesięciu la- 
tach na różne wojenne i administracyjne wydatki, 
w braku pieniędzy publicznych, z własnej kieszeni, 
nawet ze sprzedaży dóbr familijnych, zaliczyć mieli. 
Żądania te zdały się Łokietkowi albo zmyślone albo 
przesadne. Nie uczynił un więc zadodć i odjechał, 
zostawiwszy główne grody pomorskie pod wierną 
..strażą, jak gdański pod sędzią pomorskim Boguszem 
i panami Wojsławem i Wojciechem, a Świec i Tczew 
pod synowcami Przemysftiwem i Kazimierzem. 

Natenczas Świecowie, widząc całą potęgę swo- 
ją blizką upadku , rzucili się do ostatecznych ku 
jeT wznowieniu drodków. Ponieważ do jawnego buntu 
' 10- 
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<if }ai nie slalo, tedy przysdo weepne^ się spiskiem 
z sąsiednimi nieprzyjaciofnii Łokietka. Golowym ka- 
żdej chwili wrogiem czy ba 11 nań Brandeburciycy. 
Hoijuszeni na Polskę za wcielenie Pomorza, niena- 
syceni zamordowaniem Przemysława, tylko przypa- 
dnięciem Pomorza wraz z Polską możnemu spoinie- i 
mieckiemu Wacławowi od dalszych na Pomorze za- I 
machów na chwilę powstrzymani , wrócili oni w cza- 
sie powrotu Łokietka na nowo do nich i nawet sty- ' 
kający się ze swoją, z dawnych okrawków polskich 
złnioną Nową Marchią powiat między Notecią a Dra— i 
wą jwieiym zaborem do niejie przyłączyli. Z niemił 
teraz Swięcowie , uprzednio jui o przyjaźni ich upe- 
wnieni, w coraz otwartsze weszli porozumienie, za- 
iny^Ując poddać im cale Pomorze. Jednak niespo- 
dzianie przerwał Łokietek te układy. Uwiadomiony 
zcicha o zdradzie, wszedł zbrojho na Pomorze, uwię- 
ził herszta spisku , kanclerza Piotra, i uwiózł go z so- 
bą pod stralą do Krakowa. I 

Przestraszeni Swięcowie uciekli się do pokory. 1 
Obaj młodsi bracia kanclerza, Jaiko i Wawrzyniec 
czyli Mikołaj, padli do nóg królowi , ofiarując się pój^ó 
sami do więzienia, byle'tylko kanclerza, przy staro- 
ści q|ca' wojewody właściwą głowę rodziny, wypu- 
szczono. Proźhę ich poparło wielu panów polskich, | 
ręczących podobniei za wiernodć ipana Swięca.< 
Łokietek przyjął warunki. Kanclerz został uwolnio- 
ny, lecz młodsi bracia zajęh jako zakładnicy miejsce 
jepo w więzieniu. 

Na tern winna była cała sprawa pomorska szczę- 
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Iliwie dJu Łokietka lię skońciyć. Dalej łam tylko 
prawie prcypadek w Kgubniejaze na czas jakid rozsnuf 
Ją skutki. Pozostałym w zakładzie braciom powiodło 
sie umknąć z Krakowa na Pomorze. Powrót ich roz- 
jarzy! aienawiśd reszty Swięców ku £irikietkawi w 
gwałtowną i^dzę zemsty. Wyprawiono co prędzej 
goórów po Braodeb orczyków , mianowicie po ma^ra- 
bię Waldemara, opiekuna małoletniego Jana, który 
był wnukiem znanego nam Ottona Długiego, a brała 
owego starszego Jana na którym główne podejrzenie 
zabójstwa króla Przemysława cięiyło. Uzbrojony jui 
z dawna Waldemar naciągnął szybko z potęinęm woj- 
skiem i zajął tern łatwiej pomniejsze- grody pomor- 
skie a wreszcie sa|no miasto Gdańsk , iż kanclerz Piotr 
wiele jeszcze zamków królewskich trzymał a prócz te- 
go z osiadłymi w catem Pomorzu a zwłaszcza w Gdań- 
sku Niemcami pokmotrzył fię i łatwo na stronę mar- 
grabiów ich nakłonił. Pozostały Łokietkowi tylko 
trzy główne grody, gdański, gdzie margrabia Wal- 
-demar, pan aolnego miasta, wiernych wodzów pol- 
skich Wojsława , Wojciecha . i Bogusza oblegał i Tc^zkw 
ze Święcem, gdzie xiąięta Przemysław i Kazimierz 
trzymali się. Osobliwie szło o gród gdański. Nie 
widząo w nim moinodci długiego oporu przeciwko 
nawalnej potędze oblegających pospieszył jeden z do- 
wódzców, Bogusi, osobidoie do Władysława Łokietka 
w Sędomirzu, aby go do rychłej odsieczy wezwań, 
a jeszcze prawdopodobniej, łatwy mu środek do za- 
bielenia nagłemu niebezpieczeństwu wskazać. Tym 
środkiem byłu według Bogusza zasiągnienie pomocy 
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Krejiaków, którzy jako jafoiuinicy polscy nie mogli 
mu iej stusinie odmówić , a jako najbliżsi sąsiedzi 
Gdańska spieszniejszą od samego Łokietka - odsiect 
Polakom rokowali. Łokietek miat jui sam pod Gdańsk 
rusfcać, lecz zajęty nieznaną nam bliiej wojną i oy- 
imatykami* t. j. z Rusią i Litwą, które wialnie pod 
ten czas granice pustoszyły, dal się uwiejć radom 
Bogusza i zlecił mu wejjć w tej mierze w ukfbdy z 
Krzyżakami. Skutkiem czego udał się Bogusz nie~ 
zwłocznie do prowincyonalnego miasta Krzyiaków 
pruskich, Henryka dePiocke, i stanęła w oka mgnie- 
niu pisemna między nimi ugoda, mocą której Krzy- 
iacy do rocznego wespół z załogą polską bronienia 
grodu gdańskiego, a Polacy do zwrócenia im po roku 
koszlów obrony ob owiązali się. 

Jakoi weszły natychmiast znaczne posiłki krzy- 
iackie pod komturem chełmińskim Gunterem ze 
Szwarcbui^a do grodu oblęionego.- Rozłoiono sic' 
w ten sposób , ii załoga polska jedną poloyę zamku, 
krzyżacka zad drugą w ochronę wzięła. Podwojone- 
mi, tak siłami szturmy Brandeburczyków i sprzymie- 
rzonych z nimi Gdańszczan odpierając, bronili aię 
oblężeni szczęśliwie, przez całe lato. Nakoniec na- 
dejdcie zimy i wycieńczenie wojska zmusiły mai^ra- 
bię Walderaarb do ustąpienia. Zostawił tylko szozii- 
płe załogi w Gdańsku, tudzież w niektórych innycb 
miastach , spodziewając się na Wiosnę pomyślniej woj- 
, nę odnowić. Lecz nigdy juł Brandeburczyki na Po- 
morze iiie powróciły. Oblęienie kamku gdańskiego 
przez Waldemara było ostatecznym kresem ich wro- 
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gich pneciw Polsce zamachów. Pozostawiona przez 
nich w Gdańsku załoga pacUa' pod oręiem zamkowe} 
wycieczki, Le^o przy tern tak mnogo trupa bran- 
deburskiego , ie pogrzebienie go zdało się berlule- 
sową pracą , którą oliwski opat' Rudiger imię swoje 
w dziejach uwiecznił. Po pogrzebie wrogów nastą- 
piła kara zdrajców. Hersztowie sprzymierzonych z 
Swiccarni mieszczan gdańskich dali gardło. Panowie 
Swięcy Otrącili urzędy i dobra w Polsce, jak Trzciel, 
Zbąszyń, Babimost, które Łokietek na skarb xiąięcy 
zajął. Cały rokosz zuchwałych moinowładzeów skoń- 
czył się icb upadkiem a utwierdzeniem przeto wła- 
dzy królewskiej. 

Wszakie przyjęta nierozważnie k'temu pomoc - 
krzyiacka nadała zwycięztwu £<oluetka Qięspodziewa7 
nie traiczny obrót. Ofiarowali ją Krzyiacy tak chę- 
tnie, nie aby się nią Łokietkowi, lecz sobie samym 
przysłuiyć: aby raz do zamku gdańskiego wpuszcze- 
ni , nigdy juł więcej z niego nie ustąpili. Mnogie 
poprzednie dowody podobnej ich podstępnoj.ci i zdra- 
dy kazały z góry lękaó się tego. Owo władnie przed 
trzema dopiero laty przywłaszczyli oni sobie takimłe 
■araym podstępem częjó Kujaw , ziemię Michałowską, 
zastawioną im na lat trzy przez brata osadzonych te- 
raz w Tczewie i Święcu synowców Łokietkowjch , 
kujawskiego xiąięcia Leszka, a mimo kilkokrotnego 
ofiarowanego wykupna , bezczelnie przez nich na za- 
wsze zagrabioną. Nadto wyłudzili Kryiucy w prze- 
ciągu lat kilku rozl^e na Pomomi i pograniczu 
pomorskiem włotó i ziemie od króla czeskiego Wa- 
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f^awa, od preeiiiewiereiych ŚwięcóA, od lięcia do- 
brtyuakiego Ziemowita. Zrettlą nietyllio wz|[lcd«iB 
Polski ale wszystkich swoiuh sąsiadów, mianowicie 
arcybiskupów rygskioh, okazali uę oni krwawyon 
fupiezcami , katami. Ztąd , jak sam papież Klem^iiB V 
w dotyczącym sprawy rygskiej wyroku prawi- — 
f przedarł się okrzyk wszechstronny ai do uazu sto- 
licy apostolskiej , jako bracia zakonu nieioieckiego , 
ku Bromotnej zniewadze zbawiciela, ku pohańbieniu 
kościoła , ku zagładzie wiary , stali lię wrogami w na- 
danym sobie domu , przeciwnikami w rodzinie , która 
icb zboinie przyjęła , nie walczącymi w imię Chry-' 
stusa przeciw nieprzyjaciołom* chrześcijaństwa, lecą 
owszem — o zgrozo! — - podnoajiącymi z niesły- 
chaną chytrością i obłudą broń świętokradzką prze- 
ciwko samemui Chrystusowi, wydzierającymi dobra 
kościołom , podniecającymi wojny przeciwko chrce- 
^;ijanom , wtrącającymi arcybiskupów i prałatów w plu- 
gawe więzienia i t, d.i Nie staje miejsca na przyto- 
czenie tego całego regestru gwałtów, mordów, za- 
borów. Zaczem nie trudno było przewidzieć, ie do- 
zwolenie Krzyżakom udziału w wojnie z Brandebur- 
czykarai najsmutniejsze wywoła skutki. 

Wyszły one wnet na jaw. Wpuszczeni do zam- 
ku Krzyżacy wpu^ili nieznacznie, pod róinemi po- 
zory, coraz większą liczbę swoich do Środka. Nieba- 
wem stały się przeto siły krzyżackie przemoooemi 
Polakom. Wtedy wszczęło jawne zwady z załogą 
polską. W koqcu wtrącono jej dowódzeę Boggsza 
da więzienia. Nieszczęsny Bogusz, dawszy zgubną 
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radę wezwania pomoo; kray^ackiej pierwtią pobudkę- 
<Jo dego, dokonał teraz swojej Efowro^iej roli pod- 
. pisaniem now«^o e Krzyiakami układu, mocą którego 
załoga polska zupełnie z grodu gdańskiego ustąpiła, 
a tak cały zaitieli — ai do wypłacenia im kosztów 
obrony — w ręce Krzyżaków przeszedł. 

Niepokojony Łokietek pospieszył z wypłatą ich 
wydatków. Miejscem ostatecznego załatwienia tej spra- 
wy wyznaczono wieś Krajowiec w Kujawach. Zjecha- 
li tam z jednej strony Łokietek, hiskup kujawski 
Gerhard i wyparci z Gdańska wodzowie polaey,. 
z drugiej juistrz Henryk de Plocke z Krzyżakami. Cho- 
dziło tylko o obliczenie kosztów wojennych. Dla po- 
wzięcia wyohraienia o ówczesnych sumach pienię- 
żnych posłuży wzmianka, ze połowa kotztów, jakie 
niegdyj Święcowie na kiikoletnią ohronę Pomorza,, 
według przedłożonego Łokietkowi rachunku , wyliczyć- 
mieli, wynosiła małoco więcej n«d 50 grzywien. Za. 
500 grzywien musitł Leszek kujawski cafą zie- 
mię Michałowską Krzyżakom sprzedać. Teraz oni za 
kilkumiesięczną, spoiną z Polakami, obronę zamku, 
gdańskiego zażądali — iOO.OOO grzywien , t j. 8 mi- 
lionów złotych. Było to bezwstydnem urągowiskiem. 
Oburzony Łokietek , domagając się na próżno sądu- 
polubownego, musiał zerwać układa i zostawić za- 
mek tymczasowie w ręku Krzyżaków. - 

, Chcieli oni tylko przewłoki. Skoro tę uzyskano, 
wzięli się bracia niemieccy, do gwałtownego copre- 
dzej opanowania całej ziemi pomorskiej. Trzymali 
się tam jeszcze w Święcu i Tczewie xiąięta Przemy— 
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sf>w i KazimMn. Sami mingiczanie g;dań^. jakkol- 
wiek zniemcEBli i niemieckim nfadzcom- przychylni . 
przelękli się zawfadanib Krzyiaków bad Pomonem. 
Ztąd obrócUi się Krzyiacy pnsedewszys^iem przei^w 
samemuł Gdańskowi. Zniesiono warownie, tburzono 
mury miejskie, opddnięto potęinym nawałem zbroj- 
netn beibronne miasto w czasie podwójnego samie— 
szanta jarmarku i urociystoici iv. Dominika, a gdy 
zgromadzone ttumy miejskie i wiejskie krzyk skargi 
o to wznioriy, rzucili się 'Czarni brodacze,- jak 
KrzyiakAw powszechnie zwano, na lud niewinny i 
sprawili nei straszną , którą przez mnogie następne 
wieki za najobfitsze , jakie się kiedykolwiek zdarzyło, 
przelanie krwi polskiej miano, w której, według^ie- 
znań naocznych świadków , do p6ipej nocy, w ulicach 
miasta, u progów świątyń, w- zakątkach domowych, 
we doie, przeszło 10,000 ludzi pod krzyiem pań- 
skim oznaczonych rycerzy niemieckich ofiarą padło. 
Po' zajęciu całego Gdańska ruszyli Krzyiacv na- 
tychmiast wzdłui brzegów Wisły pod Tczew i Swięc. 
Poprzedził ich tam postrach, rzezi gdańskiej. Naprze- 
ciw zbliżającej się potęgi mistrza Henryka wyszedł 
dowodzący w Tczewie iiiaxę Kazimierz z przednimi . 
wodzami do obozu Krzyżaków, błagając ich nie jako 
rycerzy o łaskę dla rycerstwa, lecz jako chrzejcian o 
litoiić nad niewinnym ludem cbredciańskim. Krzyift- . 
cy wszczęli rozmowę , zatrzymali xięcia Kazimierza na 
długą ucztę niemieclń), godną owej morderczej uczty 
Nerona, albo podobnej uczty Henryka syna Gotszsl- 
kowego, a tymczasem, pod nieobecnodd wodza, gdy 
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polska załoga w Tczewie, według dwiętego, nawet 
pnmiędEy pogaństwem zacłjowywanego obyczaju Ma— 
nawania pory układów , bezpieczną się mniemifi , 
wojska krzyiackie napadł; zdradziecko nagród, zdo- 
były Tczew. Wracając z uczly krzyiackiej ujrzał lią- 
ię^Kazioiierz chorągwie Knyiaków' na murach zamku 
i nie mi^ innego wyboru, jak tylko schrouić się 
z niedobitkami do niiej ku Polsce leiącego grodu 
Swięca. Byłto zamek nadmiar warowny. Oblany 
X trzech stron wodami Wisły i SzWnrcy dozwalał 
tylko od południa przystępu, bronionego nadto mo- 
cnym okopem. Musieli tei Krzyiacy, jąwszy się wnet 
oblężenia, uiyó sił wszelkich do wydarcia Polsce te- 
go ostatniego stanowiska. Główną jak zawsze bro- 
nią było im iNerońskie okrucieństwo.! Najeiono 
flzubienicami przeciwległe grodowi wzgórza. Z jedne- 
go boku siało ich dwie dla xiąiąt Kazimierza i Prze- 
mysława , Z drugiego dla molłochu , dwanajcie — i to 
nie próżnych, gdyi dzień w d7ień ubierali je Kny- 
iacy chwytanymi w wycieczkach po okolicy chłopami 
W dostarczaniu tej codziennej szubienicom pastwy 
celował osobliwie komtur gniewski Zygfryd. Wyje- 
idiając co rana z pękiem troków u siodła na baree 
podjazdowe, czynił poboiny Krzyiak jlub, nie brać 
wprcódy Strawy do ust, ai póki na każdy trok nie 
ułowi bogdaj przechodzącego żebraka. Krom tych 
środków postrachu cztery ogromne bom hardy czyli 
machiny wojenne sEturmowały ustawicznie do ^rodu. 
Jednakże zamek pod wodzą liąiąt i hetmana Bogu- 
miła bronił się i bezprzykładną odwagą przez cały 
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miesiąc. Uciekli się więc Krzyżacy do zdrady. Prze- 
kupili pewnego w załodze grodzkiej Pomorciyka, Ce- 
drowicza, ktńry nocą u wszystkich machin i kuszów 
w zaniku cięniwa i sznury poprzerzynał a potem do 
krzyżackiego obozu umknąt. Zabrakło oblęionyoa 
najpowBzedniejsiych środków obrony, lecz mimo to 
stawili tak męiny opór, ze im Krzyiacy czterotygo- 
dniowy rozejm przyznać musieli. Dopiero gdy ten 
im iadnej pomocy z Polski nie przyniósł, wyszli xią- 
ięla z Bogumiłem i całą załogą z zamku , którego 
zajęcie depelniło opanowania całego Pomorza przea 
K^^aków. 

Teraz nastąpiło systematyczne • cywilizowanie* 
ziemi pomorskiej. Za swobody, jakich nar6d osadom 
niemieckim dozwalał, niemiecczyzna za pomocą Krzy- 
żaków wypłaciła się narodowi w jego własnym, zbó- 
jecko wydartym kraju — estenninacyą. Prócz wy- 
gnania Btronni,ków Łotkielltowych z rodzinnych dóbr 
i całej ziemi pomorskiej, prócz powszechnego nato- 
' łenia konłrybucyi i oięikicłi danin, jak np. podatku 
majątkowego, L j. opłaty 1 szkota czyli dwudziestej 
części od kałdej grzywny srebra , prócz wysokich ceł 
każdego okrętu a barbarzyńskiego zaboru wyrzuco- 
nych na brzeg szczątków z rozbitych statków mor- 
skich, czyli dochodu z lak zwanego prawa rodyjtkie- 
go — zażądano od niektórych miast wynagrodzenia 
wzelkich strat, jakie Krzyiacy przy ich zdobywaniu 
ponieśli. Jeżeli miasto zażądanej sumy złoży ó nie 
mogło — co właśnie myślą żądania było — tedy mu- 
sieli wszyscy mieszkańcy bez wyjątku opuszczać mu- 



ry miejskie, przezDacione na przyjęcie ni^mieokieł* 
osadników , ustępować z ojczystego kraju i mieć s 



bie jeszcze za taskę, jeieli 
w Prusiech do zabudowani 
li , nie wycinając 



im Krzyiacy jaką pusicz^ 

się o głodzie wyznaczy 

leń', jak on jarmarkowy lud 



' Gdańsku. Taki los spotkał między inuemi miastO' 
Tczew, którego cała ludno^ó, z całej pora orskinj zie- 
mi wywołana, niewiadomo kędy na wygnanie ro- 
zeszła się. 

Dokonany podobnerai okrueteństwy zabór Pomo- 
rza znaczył powtórne narodzenie się potęgi krzyża- 
ckiej nad Baft^iem. Dotychczasowa jej pOBiadloJĆ, 
ubogie Prusy , były niczem w porównaniu z ludnem , 
bogatem Pomorzem, o złotonośnej Wiśle, o jedaej z 
głównych stolic handlu bałtyckiego, Gdańsku. Ai" 
potąd tei były Prusy tylko podrzędną prowincyą ca- 
łego zakonu, rządzoną przez niższych dostojników 
zakonnych, jakimi byli mistrze prowincyonalni , pod- 
czas gdy wielcy mistrzowie zakonu daleko . w Wene- 
cyi rezydowali. Teraz zmieniła się postać rzeczy. 
Bogate Pomorze b]4o godnem stać się stolicą zako- 
nu, rezydencyą wielkiego mistrza. Jakoż wzięto się 
natychmiast 'do zbudowania mu przepysznej siedziby, 
Marienbui^ ożyli Malborgu nad Nogalem. W tym sa- 
mym czasie kiedy polscy mieszkańcy Tczewa o wę- 
drownym kiju ziemię ojczystą rzucać miesieli , nowy 
wielki mistrz zakonu Zygfryd z Fajchtwangen , zje- 
chał z całym xiąięcym dworem 'do świeżo urządzo- 
nej stolicy malborskiej. Potęga krzyżacka zaciężała 
odtąd wszystkm sąsiednim krajcmi, mianowicie nie— 
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nawróconej jeszcie Litwie , trtykroć groźniejsiem ni^e- 
beipiecieństwem. 

Wsiakie to niebezpieczeństwo na przyufoić, ja- 
kotef okrucieństwa obecne, postaiytj Polsce jiii 
w tym , jakoteł w następnym wieku , do nadspodzie- 
wanego w potęgę i ciiwafę wzrostu. Okrucieństwa 
imusi^y — jak jui wspomniano, samychie, Pomorzan 
do dobrowolnego poddania się ludzkim rządom swo- 
bodnej Polski , niebezpieczeństwo skipnito Litwę do 
równiei dobrowoln^o, wieczystego zespolenia się 
I Polską i spotęgowania przeto w trójnasób sit naro- 
dowych. Oba te wypadki, jak są jedynem w dzie- 
j?cb przykładem jednoczenia się narodów, nie mocą 
podbojów lub związków dynastycznych a samym we- 
^"wnętrznym pociągiem swobody, i do najjaśniejszych 
przeto chwil dziejów ojczystych,, owszem dziejów ca- i 
fej ludzkości nalecą, tak acz krwawą i przepaścistą 
na chwilę drogą , wypłynęły z wrogiego zamachu pa- 
nów Święców. Ztąd , zwłaszcza że jeden z tych wy- 
fiadków, sojusz z Litwą, prawie bezpośrednio, bo 
edwie w lat kilkanaście po owym moinowładczym 
rokoszu , poswataniem się Polski i Litwy w osobie 
syna Łokietkowego i córki Gedyminowej , przygoto- 
wuje się , nie modemy tego , w swojej mołnowlad— , 
czej Istocie zwyciezko pogmmionego buntu , mimo 
wszelką przeciwność cbwilową nie policzyć do szczf- 
tiiwycb Łokietka zdarzeń, do zwycięzkioh jej;o iwy- 
cięzkiego panowania momentów. 

Im dluiej to panowanie trwa, lem świetniej ta 
ego zwycięzkość na widnie występuje. Owńł jeżii- 
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imj U^umf popraeilntego rozdziału, zjednoczenie Wiel- 
ko i Małopolski, widzieli przyćmionym przaoJewier- 
esojcią i oderwaniem się PiasUw szl^sktch ; jeżli ko- 
. rxvi& niniejsze{;o rozdziału, prsytarcie mołnowladcte' 
go oporu Święców, przeciwwaioną była przemijającą 
■ w końcu w trójnasób wynagrodzona stratą Pomo- 
rza , następny rozdział przedstawia nam jai czyste , 
indną wątpliwością nie zamącone iwycięztwo naszego 
zbawcy ojczyzny nad trzecim , wskrzesieniu jej opie- 
rającym gię nieprzyjacielem wewnętrznym. Jestto 
zwycięztw<\ nad zbytnie wzbujałą przewagą miast i 
ostatniemi wysiłkami zlomanej jui w gruncie przemo- 
cy duchowieństwa. 

i. Wójtowie i biskupi. 

Jui w mieszcianach gdańskich, trzymających z 
Waldemarem brandebursbim a wespół z Świecami 
ukaranych, mieliśmy przykład rokoszan miejskich. 
Wkrńtce inne. miaala jeszcze zuchwałej g{owę po- 
dniosły. Naj potężniej szemi były f^oznań i Kraków. 
W Poznaniu stanął na czele ruchu możny wójt miej- 
ski Prz^mko, w Krakowie w^ijt czyli adwokat miasta 
Albert. Wspólną zaś obtidwom pobudką do rozru- 
chów byt niesmak w polskioh rządach prawdziwie na- 
rodowego xiąięcia a pociąg do zniemczałych Piast<łw 
Bzlązkich i związku z rzeszą niemiecką. 

Z tej przyczyny szczęśliwe po Śmierci G{ogo- 
wczyka posieście Wielkopolaki przez {^kiełka obu- 
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rzyfo niieszcun poEnańskieh. Pod naczelnictwem 
Praemka powołali oni synów Glogowciyka do obję- 
cia Poznania i wpuścili załogę szlązką do miasta. Je- 
dnakie duchowieństwo poinańskie, jeszcze od cza- 
sów Przemysława, z całego kleru polskiego najbar- 
dziej narodowe, ciągnęło la liokietkiem a stawiało 
opór Szlązakom. Wszczęła się tedy wewnątrz Po- 
znania zacięta walka między inicszcianaroi a ducho- 
wieństwem. Wójt Przemko opanował katedrę i ob- 
warowaszy ją nakaztałt zamku, wpuścił załogę 3z^z- 
ką do środka. Zkąd częste na miasto czyniąc wy^ 
cieczłn, pustoszył okrutnie domy prałatów i kanoni- 
ków, ti wreszcie wszystkie w perzynie i gruzach 
leeły. Padło tei przy tern wielu lięiy poznańskich , 
między innymi arcfaidyakon Mikołaj, zwań Szamotuła. 
W końcu jednak rycerstwo Łokietjtowe wyparło Szlę- 
zaków z miasta i wzięło w kleszcze mieszczaństwo. 
Za karę st»i^ wyrok , odsądzający synów mieszczan 
poznańskich na wieczne czasy od wszelkich godnotei 
katedralnych. Zarazem ukróconą została władza wój- 
tów skazana odtąd na podrzędnodć burmistrzom i 
magistratowi. 

Jeszcze poiniejszą postać przybrał bunt zniem- 
czalych mieszczan w Krakowie. Tam dawne, wspo- 
mnienia tem więcej łółci obecnym niecbęciom na- 
dawały. Łokietek pamiętał Krakowianom zdradny na 
siebie zamach, kiedy go tylko ucieczka do klaszto- 
ru franciszkańskiego ocaliła; mieszczanie utęsknia li de 
niemieckich nądów Probusa i Wacława. Przeco su- 
rowe teraz przez Łokietka pociąganie mieszczan do 
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ponoszenia wspólnych cafemu krajowi cięłarów zdało 
się srofiem ciemięzlwem, a szeroko rozgałęzione 
stosunki Krakowian wtóiyly im dostateczną do opar- 
cia mu się potęgę. Pierwszą osobą w Krakowie był 
biskup Muskata, rodem szlązak t Wrocławia, lem 
samem zniemczały i zniemczałemu mieszczaństwu . 
przychylofl , niegdyś gorliwy stronnik Wacława , za- 
ledwie najhojniejszą łaską przez Łokietka ujęty. Kto- 
kolwiek przeciw Łokietkowi miecz podnosił, mógł 
być pewnym jego milczącej a mole nawet czynnej 
sympatyi. Po nim w hierarchii miasta następowi 
wójt Gzyli najwyiszy sędzia krakowski, mający prawo 
miecza, głowa mieszczaństwa i urzędu miejskiego, 
którego wydział administracyjny, spoczywający w rę- 
ku właściwych burmistrzów i grona rajców, posiadał 
tylko 'cień onej władzy,' jaką wójt ze swoimi ła- 
wniki dzierżył. Znaczne dochody z młynów, cel, ja- 
tek', domów i t. p. zbogacały dostojeństwo wójto- 
wskie. Wójtujący teraz w Krakowie pan Albert, ro- 
dem Czecb, równiei jak biskup Muskata nieprzyja- 
zny Polakom i Łokietkowi, a jako posiadacz niema- 
łego familijnego-majątku, jako dzierżawca mnogich 
okolicznych włości klasztornych, jako żupnik wielicki, 
zamoiny a dumny, miał nadto wszystko tem większy 
dokoła wpływ, ile ie rozległe związki rodzinne po- 
wagę jego wspierały. Rodzony jego brat Henryk był 
opatem ubonu kawalerów grobu chrystusowego w 
Miechowie, krewny jego, Jadko, był podwójcie m sto- 
łecznym, drugi, Walter jednym z najbogatszych mie- 
szczan krakowskich. Mianowicie opat miechowski Hen-: 
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ryk. wypusEczonemi brataDkom diierzawami i wójto- 
vstwami potęgę domu n>DO±y^ Cafy zad dom gorzał 
niflnawijci^ ku utwierdzającym się w narodzie rządom 
polskim Łokietka i dawne rządy niemieckie, dawną 
anarchię , przywrócić postanowił. Do spisku rodimy 
wójtowskiej przystąpili najmołniejsi -mieszczanie sto- 
łeczni i okoliczni : Zurdman de Pisary , Kaszói^ i Smier* 
dząca , Joannea de Radzreszow i Wola , Jakób i Po- 
hold de Kojanow i Prądnik, sołtysi de Krzywa Du- 
browa , Henryk wdjl w Wilkowie i mnodzy innL 
Wszyscy umyślili powołać nowego liąięcia na stoli- 
cę krakowską , a gzuki^ąc dość zniemczałego a oso- 
biście Łokietkowi wrogiego przeciwnika, weszli w tajne 
układy z poblizkim zięciem opolskim, Bolkiem, tym sa- 
mym, który przed dwudziestą laty w imieniu Probu- 
81 z Łokietkiem walcząc, był przezeń pod Siewierzem 
pojmany, i' miciwą odtąd ku swemu zwyeięzcy nie- 
przyjaźń ływił. Jakoi na ponowione wezwanie stron- 
nictwa Albertowego przyspieszył on istotnie z fna- 
eznem wojskiem szlązkiem do Krakowa, został prset 
mieszczaństwo chętnie przyjętym i podczas gdy za- 
mek krakowski nieliczna załoga Łokietkowa trzymała, 
zainstalował się w gmachu wójta Alberta, podobniei 
jak katedra poznańska przez Przemka, na prędce w wa- 
rownię zamienionym. ■ 

Lecz minęła była jui pora pomy^nych buntów, 
pora a ntina rodowego bezrzadu. Co jeszcze przed dwu- 
dziestą pięcia laty, za Leszka czarnego, wiodła się 
molnoirfadzćflin , co jeszcze przed dwudziestą la^, 
za Henryka Probusa , udało się dwukrotnie miesccuń- 
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stwu' krakowskiemu, to jui teraz odbifo się bezwfa.- 
dnie o utwierdzona wresicie wfsdię królewską, o doj- 
rzałą jui sifę narodowości. Wfadys/aw Łokietek przy- 
padł z potęinem wojskiem pod Kraków. Zamek kra- 
kowski i rycerstwo ziemi krakowskiej stalj wiernie 
przy narodowem xiąicciu. Zagroiony z zamku i zpoza 
miasta Opolczyk nie miał iadnej nadziei utrzymania 
się na stolicy. Odezwa Łokietka^, wyrzucająca mu 
hłńbę kuszenia się o spóJne z lichem^ cudzoziemczem, 
mieszczaństwem pogrążenie ojczyzny na nowo w od- 
męt, bezrządu , nakazująca mu natychmiast opuścić 
Kraków, dokonała reszty. -Widząc się w sromotnej 
konieczności poddania się rozkazowi , obrócił Opol- 
czyk- lały gniew przeciwko rokoszanom , którzy go 
sromotytej nabawili. Juito tym gniewem ,' juito chęcią 
'przejednania Łokietka 'spowodowany, uwięził sam 
Bolko wójta Alberta i jego obudwóch krewnych kra- 
kowskich i ustąpiwszy z całem wojskiem cicho z Kra- 
kowa, uwiózł ich z sobą do Opola. Łokietek prze- 
baczył mu Za toi Opolczyk więził dalej Alberta , 
który do[»ero po pięcin latach cięikiej niewoli oswo- 
bodził się jiieniędzmi t turmy apostolskiej i z cał^ ' 
rodziną do Czech uciekłszy , nędznie tam iycia do- 
konał. 

Równiei- surowa kara pddla bratu i spółwino- 
wajcy Alberta, miechowskiemu opatowi Henrykowi 
Musiał on z całym swoim Konwentem p6\SĆ na wy- 
gnanie. Klasztor miechowski został w zamek waro- 
wny obróconym i rycerstwu pod strał oddanym. 
• Przepyszne! — jak je* Bielski nazywa — dobra kon- 
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wentu postly na skarb królewski. Dopiero po imier- 
oi opata Henryka na wygnaniu, wróeili Miechowita 
^o tftski i klasztoru. 

Najsrozszą jednak kaiń ponios/o mieszczaństwo 
krakowskie. Skore Opolciyk i hańbą t miasta ustą- 
pił, osadził je Łokietek swojem wojskiem. Poczem 
nastąpif okropny wymiar sprawiedliwości. Najprzedniej- 
si hersztowie spisku, jak owi wyiwymienieni Zurd- 
man, Joannes, Jakób, Pakold, Henryk, dali okru- 
tnym sposobem gardło. Przywiązano ich koniom do 
ogonów i wleczono tak po uhcach miasta i siofach 
okolicznych. Potem wpólmartwych wpleciono w ko- 
lo lub wywieszano. Dziedziczne dobra straconych , 
jakotei uprowadzonego do Opola Alberta i hraci, zo- 
sta/y do skarbu królewskiego wcielone. Dzierżawy 
przypadły nazad klasztorom, mianpwicie wiernemu 
opatowi Tynieckiemu. Urząd wójtowstwa krakowskie- 
go utracił wszystkie swoja dochody, skonfiskowane 
na rzecz Łokietka. Gmach wójtowski, jui przez sa- 
mego Alberta obwarowany, przemienił się po zajęciu 
jego przez rycerstwo, królewskie w istotną twierdzę i 
poniżej wielkiego zamku krakowskiego-, stanął dród 
miasta iinatym zamkiem,! czyli jak go do późnych 
czasów nazywano, łGrodkiem,i groiącym natychmie- 
stną chłostą mieszczanom , gdyby jeszcze raz rokosz 
przeciw narodowi podniet Prócs tego kazał Ło- 
kietek zbudować z lahrsnego rokoszanom majątitu 
wieię warowną w bramie £w. Mikołaja. A w uzupeł- 
nienie wieczystego przytaraia ńienarodowyeh iywio- 
Uw miasta odj^ król uraędowi miejskiemu ddoc wol- 
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nego wybierania rajców, przelana odtąd na wojewor 
dę krakowskiego, z zaleceniem powierzania ursędów 
radzieckich ąamyin, dobrze mydlącym oliywatelom. 

Tylko pomnąc, czem dla narodu stal się Kra- 
ków późniejszy, a ciem on był za Probusa lufa za 
wójta Alberta, oioina ocenić naleiycie zasfugę, jaką 
Łokietek tak srogiem jego . wynięinoieniem Polsce 
wyświadczył. Uiyle ku temu -rodki baoicyi, konfi- 
skaty, wyroków śmierci, najęienia Krakowa waro- 
wniami , odjęcia przywilejów , przypominają wprawdzie 
aposób zaprowadzania cyhilizacyi germańskiej przez 
Krzyiaków w Gdańsku , a przez innych Niemców w 
ionych zachodnich miastach słowiańskich. Zachodzi 
.przeciei jedyna przy tern róinica, ii Krzyżacy w Gdań- 
sku a inni Niemcy w innych miastach słowiańskich 
byli obcymi przybyszami, mordującymi swojch zbó- 
jecko napadnięty!^ gospodarzy , tioktetek zad w Kra- 
kowie był gospodarzem, przywodzącym do porządku 
domowego przybyszów, którzy gościnnie do cudze- 
go domu wpuszczeni, wyrzuceniem leń gospodarza, 
zamienieniem jego rodziny w niew<daików, domowi 
wywdzięczyć się zamydlili. 

Posądzony o sprzyjanie tymle zamysłom biskup 
krakowski Muskata doznał takie nRleiytego upomnie- 
nia. Oddany pod sąd, utracił dobra Biecz, przyłą- 
czone do stołu królewskiego. Wspominane jednak- 
ie przy tej wosoboodei w kronikach uwięzienie bi- 
skupa przez Łokietka ściąga się, według ' napisu na 
grobowcu biskupiu, do czasów powrotu Łokietko- 
wego ztułactwa, ki«dy dwaj ryoerscy męiowie ido- 
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mu Toporów, nieprz^azDego narodowej sprawie Mu- 
skatę w Kunowie napadli i tak długo więzili , ai się 
wreszcie na stronę Łokietka przekupić nie dal, Na 
wszelki wypadek, późniejsze czy wcześniejsze wię- 
zienie , jakotei odjęcie dóbr bieckich , odstręczyfo 
biskupa od dalszego spiskowania prze ci w' narodowe ot u 
ziąięciu, a los jego następcy na stolicy biskupiej, 
Nankiera , okazuje zupełne jui ubezpieczenie się w/a- 
dzy liąięcej od tak groźnych niegdjr^ zamachńw w/a- 
diy duchownej. 

Był ten Nankier nadmiar poboinym i święto- 
bliwym prałatem, miłował ludzi i sztuki piękne, a 
wszystka co tylko postem i wstrzemięźliwością zao- 
szczędził, na Świadczenie ubogim zięiora dobrodziejstw, 
na budowanie świątyń pańskich , szafował. Sam tei 
jtiokietek popierał jego ' wybór na stolicę 'biskupią. 
Atoli osiadłszy na niej , stał się Nankier gorsicyoi ze- 
latorem praw i naleiytości kościelnych. Aczkolwiek 
to zelatorstwo na samą jui odporną ro^^ ograniczać 
się musiało, coraz śmielsze przeciec przez xiąiąt pod- 
ciąganie upadającej przewagi duchownej j)od strycbu- 
]ęc równości wszystkich stanów, dawałcT jeszcce |}ośd 
często powód do ostatnich bezskutecznych podżwi- 
gów duchowieństwa. W takichto bezsilnych usiło- 
waniach podobał sobie nov^ biskup krakowski i lu- 
bo ctąd tylko tern cięisze dla kościoła klęski wyra- 

. stały, występował przytem W całej pompie dawnej 
potęgi duchownej. Widzimy to.mianowicie w jego 
późniejszym sporze z królem czeskim Janem Luzem- 

" burczykiem , kiedy będąi; biskupem wrocławskim, do-r 
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tnagal su Nankier u niego zwrolu zagrabionego bi- 
skupstwu wrocławskiemu zamku Milicz. Ubrany w 
szaty koicielne, z krzyiem w ręku , ud.J się biskup 
w towarzystwie czterech kanoników do klasztoru iv. 
Jakóba, gdzie Jan wlajnie przebywał. Gdy go do 
króla wpuścić nie chciano , atukal biskup krzyiem ' 
tak dfugo do drzwi celi królewskiej, ai sam król 
wreszcie otworzyć mu je musiał Wtedy stojąc przed 
obliczem królewskiem, lai^dal po raz ostatni wydania 
grabieiy koieiernej , a na zaprzeczającą odpowfedż Ja- 
na , podniósł krzyi w g<^rc i exkamunikawał go iw imis 
ojca i syna i ducha św.t Przerażeni tem obecni 
ziąięta szląscy i rajcy królewscy ofuknęli biskupa za 
taką śmiałość, lec^ król Jan roześmiał się na to. 
mówiąc: •Chce osiągnąó palmę męczeństwa, gdyby' 
go kto męczennikiem cheiaf zrobió. Ja mu się tem 
nie przysluię; niech sobie innego szuka królat — 
• Azai ly kró]?< odparł uniesiony biskup— • kró- 
likiem jesteś nią królem, jako ten, który nawet nie 
masz własnego arcybiskupa, coby cię koronował, a 
dopiero z Moguncyi najmować sobie musisz cudzego 
ku temu arcypasterza.i A wychodząc, wyklął, biskup 
jeszcze wszystkich obecnych xiąiąt i rajców. Król zad 
zagrabił mu za to wszystkie dobra dyecezalne, przeco 
ogołocony ze wszystkiego aspirant do męczeństwa 
resztę iyeia na wygnaniu , w Nisie przepędzić musiał. 
Nasz pórywczy Łokietek nie miał tyle flegmy co 
Luxemburczyk. Będąo przez Nankiera, jeszcze bi- 
skupa krakowskiego, o jakieś nieznane nam bliiej 
targnięcie się na prawa czy uroszczenia biskupie po-' 
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dobntei rtrofowan jm , uderzył biskupa w twarz. Tak 
niebezpiecznem jednak zditfo się Nankterowr dalste 
drainienie Łokietka, ie go za to nie wyklął, uni 
sporu z nira nie przedłużał. Tylko gdy biskupstwo 
wrocławskie zawakawało, przeniósł się 2 cicha do 
Wrocławia , gdzie go owa niefortunna przygoda z Ja- 
nem Lnxeinburi'^ykiem zaskoczyła. Na biskupstwie 
krakowskiem nasląpił po nim spokojny staruszek, 
Polak, Jan Grotn, osobisty niegdyś przyjaciel papie- 
ła Jana XXII, następcy Klemensowego. 

Łokietek zaj, dokonawszy szczęśliwie walki z 
ziąięlaroi sflazkimi i biskupami , z rycerskiem moino- 
wladztwem Swicców i miejskiem moinowhdztwem 
. wńjcinskiem , uwieiiczył dzieło nowego uporządkowania 
' Polski uroczystym obrzędem karonacyi, celującej z 
d,nóch względów, nad popraednią koronacyą Przemy- 
sławową , raz ie była jui niezawisłą od pozwolenia 

Jiapiezktego, powtóre ii odprawiając się nie w Gnieźnie 
ecz w. Krakowie, nowemu porządkowi rzeczy nowe 
centrum oi^anizacyi nadała. 

S. Knronacya w Krakowie. 

Przedewszystkiem zagarnął się Łokietek, jaka 
dobry gospodarz, do oczyszczenia Polski z drzazg da- 
wnegp bezrządd, z mnogich druiyn zbójeckich, z sie- 
dlisk opryszków, których teraz za staraniem krAle- 
wskiem bronią uchwał publicznych, jakotei . bronią 
miecza i ognia powszechnie tępić zaczęto. 
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Do podobnego^ osadu dotychczasowi'] walki 
spolectflej w Polsce i ciie] Europie liczono takie ró- 
żne sekty kacerskie, jtik w seczcgólno^ci powstałą 
niedawno w północnych Włoseecli sektę Dulcyna ciy- 
li • Braciszków, i Fratrycelów. Jak bowiem przy ka- 
żdem przejęciu społeczeństwa ludzkiego z jednej or-. 
ganicznej formy w 'drugą, ró^yniei przemijającą, tak 
i przy obecnem przejęciu społeczeństwa europejskie- 
go 1 pod steru władzy duchownej pod ster nowoży- 
tnych monafchińw, nie omija ród ludzki głosem po- 
jedynczych marzycieli, męczenników, pojedynczych 
sekt , protestować przeciw wszelkim czasowym , prz£- 
mijalnyra formom, domagając się . swe|;u pierwotnego, 
przyrodzonego stanu natury, stanu niezawisłości od 
wszelkich więzów i ponęt, występków i cnót społe- 
czeństwa prawidłowego. Taką protestacyą przeciw 
ulega lizo wani u się naszej dzisiejszej, z upadku no- 
woiytnych monarchiów rozwijającej się formy spo- 
łecznej 19 wieku jest nasz osławiony komunizm ; ta- 
ką tei praeciw ulegalizowaniu się upadającego dsii 
porządku duobownego była v 14 wieku szeroko roz- 
gałęziona sekta Dulcyna, obalająca pojęcie właanoJm 
i Wszelkich węzłów rodzinnych, zapowiadająca wspól- 
not majątków i ión, zamierzająca wciągnienie całe- 
go radu lutlzkiego w swoją irói gór sabaudzkich kwi- 
Mi^TĄ na chwilę < osadę brnlniej miłości.* Lecz w 
dziejach, jak wszystko swoją właściwą porę mieć mu- 
si, jak i tej dulcyóakiej, komunistycznej formie bezfo- 
remnodci . kiedyd pora nadejdzie, tak naprzód pewne 
iciile okredluDe, stale u posumowane , przecbodowa 
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formy konieczną kolej s^vą przebyć, dojrzeć .i prze- 
trawić się muszą, a tym niewczesnym prolesUuyoui 
tymczasem śmierć i zagfada. Śmiercią tei i zag/a<lą 
powszechną odpowiedziano społeczeństwo europejskie 
sekcie dulcyńskiej , a w Polsce wraz z rozszerzeniem 
się z Europy tej sekty, mianowicie w Krakowskiem 
i na Szlązku, rozszerzyło się tajiże krwawe ji:j prze- 
śladowanie. Sam papiei Jan XXII upominał listo- 
wnie Łokietka do tępienia Dulcynów. Biskup Mu- 
skała otrzymał od papieia naganę za niedbałe w tej 
mierze postępowanie. Dominikanin Peregryn z Opo- 
la i franciszkanin Mikołaj założyli z rozkazu papie- 
zkiego w dyecezyach krakowskiej i wrocławskiej in- 
kwizycyę duchowną. Stawały mnogie stosy i p/onę- 
li na nicli kacerze. Polska oczyściła się z rozbojów 
i herezyi. 

Wtedy w schludnie umiecionym domu postano- 
wił Łokietek dostatecznie jui utwierdzoną władzę 
królewską ustroió przynależną jej ozdobą korony. 
Zwyczajnie bywały korony dotąd poszukiwane w sto- 
licy papiezkiej a przywdziewane w Gnieźnie. Teraz co 
do miejsca obrzędu okazała się potrzeba zmiany. Gnie- 
zno było koronacyjną stolicą dawnego wojennego 
królestwa Bolesławów. Gdy to podziałem Bolesława 
Krzywoustego upadło, przeszła stołeczność Goiezaa 
w posiadanie władzy duchownej, arcybiskupa gnie- 
źnieńskiego, właściwego naczelnika Polski -w podzia-. 
łach, a poniżona władza polityczna obrała sobie za 
podrzędną stolicę Kraków. Obecne odrodzenie sie 
tej władzy, wydając z siebie zaród wcale odmienej od 
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dawnego Bolestawowskiego królestwa formy raądu ni« 
wracało tei do dawnej Bo lesia wow^kiej stolicy, któ- 
ra jui n 9 zawsze tylko duchowną, prymacyalną sto- 
licą poEostala, podczas gdy nowy ksztaft rządu Pol- 
ski na gnieździe swojego burzliwego w podziałach 
wykształceń iai, na Krakowie poprzestał. Prócz lego 
chęć przywiązania krnąbrnego a zamoinego Krakowa 
^cisłemi 'węzły do Polski, a niechęć ku Wielkopol- 
sce za okazaną wyborem Głogowczyka nieprzyjażń, 
skłoniły £.okietka do dania koracyjnego pierwszeństwa 
Krakowowi. Co zaj do' poszukiwania korony króle- 

' wskiej- u papieia , temu chciał 'Łokietek i naród su- 
miennie, zadośćuczynić. Uchwałą walnego Wieca wy> 
prawiono do stolicy papiezkiej -w Awinionie przez mą- 
drego biskupa włady sławskiego Gerwarda pokorne 
listy, w których stany polskie, czyli — jak to z od-' 
powiedzi papiezkiej okazuje się — 'arcybiskup gnie- 
źnieński z sulTraganami , klasztory z opalami, Ćlache- 
tni mężowie i liąźęta, komesowie, barony, jakoteł 
miasta i grody • — upraszały papieża Jana XXII o po- 
zwolenie Łokietkowi przywdziania korony królewskiej. 
Prócz tego zlecono biskupowi Gerwardowi zanieść 
przed papieiem powtórną na Krzyżaków o zabór Po- 
morza i różne biskupstwu władysławskiemu zrządzo- 
ne szkody iałobę. Poprzednie względy stolicy pa- 
piezkiej , jakoteż dwieie ujęcie jej przez Łokietka od- 
nowieniem dawnej opłaty świętopietrza, czyli (zamiast 

.' zaniedbanych od niejakiego czasu trzech denarów i 
przetaku owsa od kaźd<j zagrody i rodziny^ jedKgo 
teraz denani od kaidej wieiniaczej gdiwy, obiecy- 
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waty- pomyjlny skutek proibom. Jakoi wypadła naj- 
poiądańsza odpowiedź. Mianowicie co do pozwole- 
nia korouacyi odpisał papiei, łe przeciwne przed- 
slawienia króla czeskiego Jana Lijxembucczyka , ro- 
szczącego sobie samemu słuszne czy niesłuszne do 
tronu polskiego prawo, zniewalają papieża do uchy- 
lenia się od stanowczego rozstrzygania tej sprawy, co 
jednak Łokietkowi bynajmniej nie przeszkadza, po- 
stąpić sobie w tym względzie według upodobania na- 
rodu. Temsamera uznała stolica papiezka zupełną 
B?inowł3dnoś(i narodu w sprawach wewnętrznych i 
podobnie jak niegdyś Bolesław ^ Chrobry powtńrHą 
w ostatnim roku łycia na przekor cesarzowi Konra- 
dowi II podjętą koroiiacyą roszczonemu przez cesa- 
rzów zwierzchnictwu nad koroną polską jawny fałsz 
zadał, lak teraz dwór apostolski przyznane sobie 
przez naród prawo rozrządzania jego koroną sam do- 
browolnie na tenie naród przelał. Korona polska 
~ stała się tak od uroszczeń cesarskich jakoteł rzenzy- 
wistego zwierzchnictwa papiezkiego wolną i niezawisłą, 
a Łokietek, jak w kaidym innym względzie odno- 
wiciel ojczyzny, tak i w tej mierze został pierwszym 
jej niepodległym nikomu naczelnikiem. 

Toi skQro biskup Gerward z pomyślną wieścią 
wrócił , przystąpiono do aktu koronacyjnego. Zawar- 
to juz było , ii stolica śvi. Stanisława będzie odtąd 
koronacyjną królów polskich stolicą. Grób męczen- 
nika władzy królewskiej i tryumfatora nad nią miał 
wstępującym na tron królom przypominać dawną 
zbrodnię królewską i od nowych powściągając ich za- 
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' machów, być narodowi na Wieki iwiątą tarczą swo- 
body. Przewieziono koronę i insygnia królewskie do 
Krakowa. > Za niemi zjechały tamie na dzień dwu- 
dziesty stycznia r p.~13i9 stany oarodu,. biskupo- 
wie, prafaci, dostojnicy państwa, rycerstwo. Arcybi- ' 
skup gnieźnieński Janislaw, w towarzystwie krako- 
wskiego biskupa Muskaty i poznańskiego Domarata , 
tudzież opatów tynieckiego, mogilskiego, jędrzejo- 
wskiego i brzezińskiego, wloiyl ir6d naboieńslwa 
Łokietkowi i małżonce jego Jadwidze koronę Bo- 
lesławów na głowę. Nazajutrz, na- wystawionym' 
iród tynku tronie, przyjmował król w koronie i pur — 
purze hołd i przysięgę wierności miasta Krakowa. 
Zwyczajnym przy takich sposobnościach ucztom i za- 
bawom rycerskim pora mięsopustna podwójnego do- 
dawała zapału. Po dniach nieazcię^ i walki pły- 
nęły dnie radoJei i spokoju. lA od dni onych — pra- 
wi kronika — cały naród przylgnął czcią, pokorą, 
raifojcią do Łokietka, i ci sami, którzy niegdyj je- 
go losoni tutaczyro na^rawali, teraz z uniioni^cią i 
trwogą majestat jego wielbili. • 

Nowoprzywdzianą koronę uświetniły wnet mno- 
gie dowody ftaranno^i o ustalenie iporządku, o ści- 
s^ wymiar sprawiedliwości, o pieczę nad wdowami 
i sierotami, o goScinnośó dla cudzoziemskich przy- 
byszów..! Ciągła tei przychylność stolicy apostoł* 
siuej czuwała nad mlodocianem królestwem. Nowym 
onej dowodem była odpowiedź papieia na drugą po- 
łowę poselstwa Gerwardowego , t j. na iałobę prze- 
ciw Krzyżakom. Ujmując się za pokrzywdzoną przM 
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nieb Polską, ustanowił J»d XXII dU DStatecznego 
roEStraygaięcia aprawy pomorskiej sąd, rozpoznawczy, 
iloiony t arcybiskupa gnieźnieńskiego JanisJawa, bi- 
skupa Domarata i opata mogilskiego, Mikołaja. Ci 
- sędiiowie papiezcy lapoiwaii z Uniejowa obiedwie 
strony sporae dla rozpoczęcia procederu sądowego 
do Brzeicia kujawskiego. W imieniu Władysława 
Łokietka stanęli tam jako neoznioy Filip kanclerz 
koronny, Zbiegniew kanclerz sieradAi a podkancle- 
rzy koronny, tudziei kapelan królewski Jan z Rudyj 
w imieniu zad zakonu krzyżackiego , a właściwie tyl- 
ka mistrza prowincyonalnego Frydryka i konturów 
gdańskiego, gniewskiego i świeckiego, na doręcipny 
im w Toruniu przez arcbidyakona i proboszcza uoie- 
JDwskicb Potencyana i Laurente»o pozew, presbyter 
Zyffryd z Papowa. Ten. jednakie zażądał kilkumie- 
sięcznego odroczenia procesu, aż póki jenerabie zgro- 
madzenie zakonu pełnomocnictwa mu nie da , a tym 
czasem założył apelacyę do papieża, .protestując się 
przeciwko składowi sądu i Brzedć opuścił. Na co 
sędziowie nie, zważając przenieśli trybunał do Inowro- 
cławia i przystąpili do śledztwa względem sposobu 
zajęcia przez Krzyżaków Gdańska, Tczewa, świeca 
i X. d. Przesłuchiwano w tym celu przez kitka mie- 
sięcy -mnogo świadków naocznych wszelkiego stanu, 
między innemi liąiąt Lesika i Przemysława kuja- 
wskich, Wacława mazowieckiego, biskupW Gerwar^ 
da wladysławskiego , Floryana płockiego , opatów, , 
lięży, atlacbty i mieszcZas. Częścią ponieważ slu- 
■inófć istotnie na stronie Łokietka była , czędcią po- 
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niewai Krayiacy dla uIoioDej praeciw sfdowi prota- 
sUcjri. ładnyeh stawić nie chcieli iwiadków, w]r^a- 
^y WKfStkie świadectwa na korzyść Polski. Stoso- 
wnie do nich stanął Łei wyrok. Na diień ogtoszenia 
go , jak w ciągu całej sprawy, przy kałdym pojedyn- 
czym punkcie procesu, przybijane bywaiy pozwy pol- 
skie na drzwiach kościołów toruńskich, tak teraz w 
zamknięcie sprawy, wezwano do Inowrocławia mistrza 
prowincyonalnego i wyi wspomnionych konturów, w 
zastępstwie których przybył znowu! tylko Zyffryd 
I Papowa z proboszczem lonińskim Frydrykiem- i no- 
wą protestacyą. Dzień ten, 20 lutego r. p. iZiii, był 
pamiętny dla Inowrocławia. Gały lud z okolicy spły- 
nął dla usłyszenia wyroku do miasta. Uroczystt^ 
sądowa odbyła się w kościele iw. Mikołaja. Wysta- 
wiono wyniosły trybunał, z kti5rego po nabożeństwie 
jam arcybiskup Janisław w obecności reszty sędziów, - 
świadków, prokuratorów królewskich i krzyiackich, 
jakotei zgromadzon^o ludu , odczytał wyrok , skazu- 
jący Krzyżaków nai zwrócenie całego Pomorza Pol- 
sce, na wypłatę trzydziestu tysięcy grzywien polskich 
za pobierane z niego potąd dochoi^/ wreszcie na po- 
niesienie kosztów procesu w kwocie stu piędziesięciu 
grzywien. Ale podczas gdy arcybiskup kondemnatę 
wygłaszał, prokurator krzyiacki Zyffryd i Pappowa 
jął w tej samej chwili odczytywać mocnym głosem 
apelacyę przeciwko wyrokowi , tak iź właściwie iadnej 
strony nie rozumiano i wielkiego zgorszenia stała &ic 
■cena. A zakładając w tak niesforny sposńb protez 
stacyę , nie mytidi tei Krzyiacy bynajmniej o zadofić- 
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uczynieniu wyrokowi. Scdiiowie papiescy ■ mogli tyl- 
ko zda>! o nim sprawę przed papieżem, mogli ca— 
twierdzić go klątwami, które we wszystkich kościo- 
łach polskich urociydcie na Krzyłakdw rzucono i ści- 
ele podczas ich przypadkowej bytności w Polsce za- 
chowywano, wszakże wykonanie wyroku pozostafo 
samymże dziejom. Oneto, aczkolwiek dopiero po 
stóleciu, przywiodły go Jwietiiie w skutek, a tym— - 
czasem niesprawiedliwość, zbójecka chciwość Kryia- 
ków, wiąiąc spólnoicią niebezpieczeństwa Polskę i 
Litwę w jedyne ci^o' narodowe , przyniosły Polsce 
zamiast grzywien wynagrodzenia dochodów pomoi>- 
skiob i kosztów procesowych, blizką unię ouej Li- 
twy i Rusi w wynagrodzenie. 

6. Pnpiierze 2 Litwą I Riisią. 

Nacisk oręża krzyżackiej powołał Litwę do 
życia. Za pierwszem wystąpieniem Krzyżaków na 
wschodnio-północnych granicach Polski wystąpił prze- 
ciwko nim na czele pogańskiej Litwy pierwszy hoba- 
ter litewski, Mendog. Przeciwko obecnemu po za-, 
jęciu Pomorza i prz€'niesieniu stolicy w. , mistrza do 
Harienburgu dwójnasohnemu wzrostowi potęgi krzy- 
żackiej występuje obecnie drugi wielki bohater Li- - 
twy, Gedymin. Bylto następca znanego nam z napa- 
dów na ziemie polskie Witena, jeden z najsławniej- 
szych wajowników swojego czasu, Bolesław Chrobry 
Litwy. Podobnie jak Bolesław, szerzy on w dwie 
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przeciwne strony, ku krzyżackiej póJnacy i ruskiemu 
poAidniowi , swycięztwo i zabory. Jakby zad w umy- 
ślne podrażnienie go do tej zwycigikiej roli, pori- 
iają Krzyiacy Litwę w samym początku jego nast%> 
pienia na w, sięstwie, najsroiszym ze wszystkich do- 
tychczasowych pogromów ciosem, opanowują Żmudź. 
Groźna więc padła Gedyminowi koniecznoJ<! oparcia 
się dalszym podbojom. Dwie w krótkim czasie zada- 
ne Krzyiakóm klęski, jedna nad rzeką Zejmilą, dru- 
ga w lasach miednickich, gdzie nawet on mistrz pro- 
wincyonalny Henryk de Plocke, pierwszy sprawca 
zaboru Pomorza, z calem rycerstwem krzyżackiem 
zginął, dopięły celu, wróciły Litwie Żmudź, oswo* 
" bodziły Litwę. Spalony po Kwycięztwie miedaickiem 
przez Litwinów na ofiarę bogom litewskim starosta 
krzyżacki Gerhard Rudde spłonął pier«'3zem ognistem 
zoamieniem tej pomsty bożej , która Kryiaków cią- 
glemi prawie odtąd klęskami nawiedzać miała, Toi 
uspokojony od nich na czas niejaki Gedymin mógł 
bezpiecznie ku południowej Rusi oręi obróció. Nie- 
wola mogolska, skalawszy kniaziów ruskich na duchu, 
złomała ich takie na ciele. Obalone na rozkaz ta- 
tarski grody, wygłodzone częstą gościną tatarską 
posady, wyludnione, ciągłem przymusowem posiflio- 
waniem wypraw tatarskich ziemie, nie mogły skute- 
cznego stawió oporu. Ztąd przemocna wyprawa Ge- 
dymina na Ha& była tylko długim tryumfalnym po- 
chodem wzdłuł trójnasób tak szerokiej jak sama Li- 
twa przestrzeni naddnieprzańskiej. Pierwszy szturm 
ugodził w xięstwo włodzimierskie , gdzie kniaziowal 
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Włodzimierz, prawdopodobnie wnuk ■korola Danify,* 
sjn Lwa a brat kniazia luekiego, te^isamego co 
ojciec miana. Stoczona pod zamkiem xiąiccym bi- 
twa przywiodła kniazia o Jmier<! a zamek o niewolę 
poddania się zwycięzcy i przyjęcia załogi i urzędni- 
ków ■litewskich. Sąsiednie xicstwo łuckie, słysząc o 
aadciąganiu Litwy , pospieszyło ochronić się losu się— 
. stwa włodzimirskiego : kniai Lew zbiegł do swego 
zięcia, kniazia Romana w Brańsko a Łuck poddał 
się dobrowolnie Gedyminowi, który go natychmiast 
rycerstwem i starostaipi litewskimi osadził. Z Wło- 
dzimierzem i Łuekiem padł cały Wołyń w moc Li- 
twie. Przy spóźnionej jui porze roku odłoiyl zdo- 
bywca litewski dalszą wyprawę ruską do następnego 
lata, a postanowiwszy przezimować na Wołyniu, zbli- 
łył się ku granicom Litwy, do Brześcia, przygrodku xię- 
stwa łuckiego, gdzie z uległością przyjęty, rozpuddł ' 
resztę wojska na wypoczynek do Litwy , a sam przy- 
rządzaniem broni i zwyczajnych machin wojennych 
do nowych sposobił się podbojów. Jakoż ledwie wio- 
sna nastała , zgromadziły się świeże zAstępy. litewskie, 
imudzkie i ruszono z ogromną potęgą naprzeciw 'sta- 
rożytnej stolicy całej Rusi , Kijowowi , gdzie władał 
ostani wielki xiąię Stanisław. Szybkie opanowanie 
jego przedkijowskich grodów Owrucza i Zytomieraa 
przez Litwę zawróiyło zgubą stolicy. Toi na jakie 
tylko siły Rud jeszcze stało, wszystkie wytężyły się 
rozpaczliwie w odparcie ciosu zagłady. Brański 
kniaź Roman, schroniony do niego kniaź łucki Lew, 
perejasławski kniaź Oleg, nadbiegli w pomoc w., kniaziu 
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Stanisławowi. Połączona ich potęga. mtala nad i^eką 
Pierną , o %zeić mil od Kijowa , zastąpić drogę Gedy- 
minowi. Atoli dzień wynikłej zląd bitwy nad neką 
Pienią stał się dniem ostatnim, dniem sądnym dla 
wielkiej kijowskiej Busi. ' Założona cudzoziemskim 
podbojem Waregów, upndła równiei cudzoziemskiej 
Litwy podbojem. Z czterech kniaziów, którzy wiel- 
kiemu Kięstwu w przedchwili śmierci ostatnią nieśli 
pomoc , dwaj , Lew łucki i Oleg- perejaslawski , tru- 
pem na placu legli; dwaj, Roman brański i sam w. 
xiąię Stanisław , sromotnie z {lola pierzcbnęli. Sto- 
łeczny Kijów musiał otworzyć Iramy. (Naprzód me- . 
tropolit, -władykowie, archimandrytowie, protopopowie 
.te-- wszystkiem duchowieństwem , niosąc krzyże i cho- 
rągwie, procesyą wyszli ku Gedyminowi, a za nimi 
-' panowie bojarowie, i wszystko', pospólstwo kijowskie 
wyszło , bijąc czołem i podając się w łaskę i w moc 
Gedyminowi w. lięciu litewskiemu. Tamie mu wszy* 
.scy a naprzód roetropolit przysięgę posłuszeństwa 
uczynili: Wjechał potem Gedjmin z zwycięztwem przez 
miasto na zamek kijowski, wziął ,tei przez dobrowol- 
ne poddanie się przy gród ki tRsze kijowskie. Biało- 
gródek, Slepowrot, Kaniów i Czerkasy; dobył lei 
Brańska siewierskiego i P e rej a sławi a , zamków stołe- 
ctnych xiąiąt ruskich, tak ii za jednem zwycięstwem 
monarchią kijowską, wołyńskie i siewierskie xięBtwa 
ai do Putywla za Kijowem mil sze^ódziesiąt opano~ 
wał i do litewskiego państwa przyłączył... ■ 

W ten sposób wykształcaj się w częjci Europy 
między Wisłą a Dnieprem coraz dojrzalej owe trzy 
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roinorodne potęgi Polski, zakonu krzyżackiego i Litwy, 
klóre stojąc irazu nieprzyjaźnie przeciwko sobie , 
miały później jużto dobrowolnem jui poniewolnem 
połączeniem się i sobą, wydać jedną powszechną , 
wschodnioeuropejską potęgę. Podczas gdy Krzyżacy 
w lupiezko opanowanem Pomorzu nową sobie stolicę 
założyli, a ukoronowany jui król Polski dzieła odbu- 
dowania ojczyzny dokonywał — w. xiążc litewski, urosf 
zdobyciem Rusi z skromnego kniazia w dostojeństwo 
i sławę moioego krńJa, a niepomyślnym przykładam 
Mend ega o bezskuteczności politycznych związków 
z stolicą apostolską, zwłaszcza tak poniżoną, jak) 
ona dzii była , przeświadczony , postanowił na bar- 
dziej świeckiej , praktycznej i narodowej drodze swo- 
ją młodą władzę wewnątrz utwierdzić. 

Jakoż przedewszysikiem to nagłe wygórowanie 
Litwy roznieciło ową grę stosunków i wypadków, 
skutkiem której wyniknęło nareszcie zespolenie się 
losów trzech wzmiankowanych potęg. Gdyż przemo- 
cny wzrost państwa Gedyminowego , praejmując Krzy- 
żaków złowieszczą trwogą, pobudził ich do tern usił- 
niejszych zamachów przeciw Litwie, a ta podwojona 
usiinośó , dotycząca w równej mierze również wzma- 
gającej się a przeto również niebezpiecznej Krzyża- 
kom Polski, zniewoliła Litwę i Polskę do ści^ego 
przeciw wspólnemu nieprzyjacielowi przymierza. 

Zatrwożyło Krzyżaków wzrośniecie potęgi Gedy- 
mina tern mocniej , ile że on narodowym tylko siłom i 
sojuszom ufając, w żadne religijne z duchowowień- 
stwem europejakiem nietthciał wchodzić układy, a na- 
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wet, gdy jakiej mylne wieści o jego Eamiarte wejteii ' 
w związki z stolicą papiezką do Rzymu, doszły i pa- 
piezkie na to poselstwo do niego wyprawione zosta- 
ło, hardo legatom odpowiedzirf: •Papieża waszego 
ani znam ani znać pragnę; w"Svierza- ojców moich 
wytrwam do końca i walczyć o nią będę, póki mi 
życia stanie.' Toi przyszio Krzylakom zbroić się 
czemprędzej do walki o śmierć lub łyoie. Rozlegfe 
ich stosunki z krajami zachodniemi mogły każdej chwi- 
li hojnych dostarczyć im posiłków. Wojowanie we- 
spół z Krzyiakami przeciw pogańskim Prusakom i Li- 
twinom uważane jeszcze było powszechoie za uczynek 
pobożny, zasługę religijną. Krzyiacy uciekli się do 
tego środka. Zaczęto głosić po Niemczech walną ku 
wsparciu zakonu krzyżackiego krucyatę. Każdy ocho- 
tnik krzyżowy otrzymował odpuszczenie najsroższycb 
grzechów. Nawet banitom , świętokradzcom , podpa- 
laczom , łupieżcom świątyń , gwałcicielom osób du- 
chownych , byle tylko oręż w sprawie zakonu podnie- 
śli, Święciło się błogosławieństwo papiezkle. Niewia- 
stom grzesznym, starcom chorym, wszystkim, którzy 

' sami wyruszyć nie mogli , wolno było okupić sobie ■ 
zbawienie najęciem zbrojnych zastępców. Gromadzi- 
ły się tedy w Pnisiech przez lat kilka niezliczone 
tłumy wszelakich zbójców i łotrów z gminu i nie 
mniej grzesznych xiąłąt i grafów , jako to ; Boroarda 
świdnickiego, grafa Geroldseka zeSzwabii, nadreń- 

' sklch grafów z Juliaku I Wildenberga, panóh Pflicbten, 
Licbten berka , Cynenberka, Egerberka, Rosenbeika, 
obudwócb grafów Szponhejmów i wielu innych ryce- 



rty i nierycerey. Wsparci tak t^umnemi posifltarai 
Krayiacy wystąpili znowiii pmmocaie przeciwko Ge- 
dymiaowi. Doszozętae zniszczenie dwictych miejsc 
imudzkich , wymordowanie wszelkiej w nich luddojci, 
zburzenie grodów granicznych , zwiastowa/y nowe po- 
gromy Litwie. Gedymin odparł zwycięzko pierwsze 
napady, dat Kryżakom krwawy odwet wlasnemi w zie- 
mie krzyiackie napadami, zalat nawet w zapędzie 
kr^ią i ogniem krainy polskie; lecz przyszłość nie 
była w jego ręku. 

O przyszłości myślała- Polska- będąca właściwie 
duszą wikłającego się obecnie mię,dzy Polską, Litwą 
a Krzyżakami stosunku. Przyciągnąć Litwę zgodą do 
siebie, ogarnąć potem litewsko-polską przemocą zie- 
' mie krzyiackie — oto w przyszłość dążąca myśl Ło- 
kietkowa. Dla ziscczenia jej postanowił Łokietek, 
według opowiadania kroniki-^ 'skusić, jeśliby snąć 
mćgł jako Litwę ugłaskać a'w towarzystwo swoje 
pi zy wieść..,' Ktćre zdanie i przedsięwzięcie krótewskie- 
gdy wszystko zebranie senatorów pochwaliło i po- 
twierdziło, wyprawił do Gedymiha w. xięcia lite- 
wskiego posły, którzyby przymierze z nim umocnili, 
a córki u niego Kazimierzowi królewicowi w małień~ 
ski stan pro^li , a nie inszego posagu jedno pokoju 
wiecznego z obudwu Stron , a wypuszczenia wi^iniów 
pobranych narodu polskiego aby iądali.' 

• Tych posłów Gedymin wdzięcznie w Wilnie 
' przyjąwszy i naradziwszy sie z kniaziami i bojary 
■woimi , a widząc rzecz bardzo pożyteczną , gdyby się 
przeciw Krzyżakom pruskim, głównym niuprzyjacio- 



— 261 — 

łom , E Polaki i Mazurami zjednoczył, spiscl i sprzy- 
mierzyf, nieodmówil.córlii swojej d^f-. za Kazimiena 
królewica polskiego, ale ją zarazem z przerzeczony- 
mi posłami polskiemi i z swoimi, takie z posagiem 
iądanym więźniów, do Polski posłał." 

' Przeznaczona sobie para królewska była obra- 
zem pierwszej , prawie dziecinnej młodości obudwócłi 
skojarzonych z sobą krajów. Królowie Kazimierz za- 
ledwie lat szesiiajcie liczący, wychowany po większej 
czędci u swojej starszej siostry Elibiety, królowej wę- 
gierskiej , która dziwnie doń przywiązana , wszelkim 
, jego pochętkom służyła , a ztąd pieszczotami znaro- 
wiony, był młodzianem namiętnym, krewkim, goto- 
wym poświęcić wszystko swoim rozsądnym czy nie- 
rozsądnym życzeniom. Ta rozkiełzana krewkość a 
bezwzględna usłużność królowej Elibiety przywiodły w 
kilka lat później całą rodzinę węgierskiego magnata 
Pelicyana a w szczególności nieszczęsną córkę jego 
Klarę, z winy Kazi mierz owej , do hańby i zupełnej 
zagłady. Teraz nie miał lekomyślny króle wic naj- 
moiejszej świadomości wiekopomnego znaczenia za- 
ślubin z eórką Gedyminową. Tożsamo i ona, wy- 
chowana w wesołej wierze pogańskiej, obcej wszel- 
kiemu ascetyzmowi i duchowi .zaprzania się chrze-. 
ściańskiego, słynie w kronikach jako miłośniczka wszel* 
kich uciech i rozrywek światowych , przepędzająca 
cały iywol w pląsach i krotochwilach , osobliwie lu~ 
bująca w muzyce, dla której rozkosznego bez przer- 
wy używania, 'czyto konno czy wozem królewskim 
jadąc, zawsze orszakowi śpiewaków, trębacEjT,. lutni- 
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stów i (letników poprzediad się kazała. ■ Jako saj 
królewic Kazimierz swoją młodzieńczą rozpustą pó- 
źniej bnemię nieszczęścia na dom Felicyana dciągoąl, 
tak wesoła jego oblubienica przyprawiła później swo- 
jera zamiłowaniem w uciechach siebie samą o < zgubę, 
gdyi' — jak to kronika tajemniczo wzmiankuje — < mia- 
ła w wieczne ibraydzenie ludziom tego, co przez 
całe iycie czyniła , zginąć jakimi strasznym przypad- 
kiem , jakimi dziwem okropnym i potwornym.* Wszak- 
ie chwila jej pn^bycia do Polski, wracając Polsce 
tyniące straconych w niewoli lite^kiej synów, była 
chwilą powszechnej radości i wesela. ■! tak tedy xię- 
ina Gedyminówna, imieniem pogańskiem Aldona , z po- 
słami koronnymi i z pocztem niemałym panów lite- 
wskich i <lworzan G edy min owych , Kozaków, w nie- 
dźwiedzie komuchy i wilcze szłyki z sajdakami ozdo- 
bnie a świetno, jak w onczas strój był, przybranych, 
przyjechała do Krakowa roku 1325, a za nią i przed 
nią w około niej posag jej , więźniowie narodu pol- 
skiego i mazowieckiego z niewoli litewskiej wypu- 
szczeni , tak mciczyzni jako białogłowy, długimi ro- 
tami ciągnęli , których samych połonnych obojej płci 
ludzi dwadzieścia i cztery tysiące było, co z Litwy 
jako Żydowie z niewoli babilońskiej natenczas byli 
wypuszczeni — z wielką radością pospolitego ludu 
polskiego w drodze wszędzie ina wjeździe do Krako- 
wa była przyjęta, bo się jui spowinowaceniem wie- 
cznego pokoju od Litwy niebożęta spodziewali. Na- 
pTBÓd tedy była nauczona pnerzeezona xięźna w wie- 
rze chrzedcgańskiej od NaDki»-a biskupa krakowskie- , 
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ęa. Potem w wigilią iv. Piotra i Paw/a dpOBtoIów, 
w kościele krakowskim jest ochraciona od tegoi bi- 
skupa a imieniem chrześcijański em Anna mianowana. 
Tamie zaraz Kazimierzowi Łokietkowie owi królewicowi 
polskiemu szesnastego roku wieku swego dochodzą- 
cemu , w małżeński stan poślubiona i oddana. A od 
tego czasu Polska uirapiona dopiero osiadlejszą, lu- 
dniejsz^ i iyzniejszą byd poczfła, kti^ra przedtem 
większą częścią spustoszona i zwojowana od Litwy 
poganów była , gdyi Mazowsza przyległego , takie do- 
brzyńskiej, lubelskiej, sędomierskiej, łęczyckiej. Kie- 
radzkiej i kaliskiej ziemi większa częjd bez ludzi odło- 
giem, nierusiona pługiem leiała, dla ustawicznych 
najazdów litewskich. Przeto gdy one dwadzieścia 
i cztery tysiące ludzi z Litwy wypuszczonych, król po 
róinych pustyniach rozudził, tak się jęli roboty z pil- 
nością , ii nie tylko stare puste role osiedli i napra- 
wili , ale i sioło albo wsi na surowym korzeniu wy- 
robili, lasy rozkopah i ku oraniu i mieszkaniu godne 
i pożyteczne za krótki czas uczynili. Nauczyli się 
□ieboięta w lil«wskiej niewoli iarnami mieląc, lady 
rąbając i lasy rozkopywając, gospodarstwa.' 

„Tak gdy. joi spokój i stowarzyszenie z Litwf 
Władysław Łtfkietek król polski postanowił i utwier- 
dził, większą urnoŚcią i usilnością począł obinyiliwaó 
wojnę krzyiacką> — owszem nie samą tylko wojnę 
krayiacką — i jui powszechny całej niemieckiej cudzo- 
sieinczyinie, za tyle drapieżnym oręiem Brandebur- 
czyków i Krzyżaków wyrządzonych Polsce krzywd, 
odwet pogroraczy, zerostę powszechną. 
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7. Pogrom BrandebBrczyków 
i Krzyżaków. 

Sajno niebo wspierało Polskę w gromieniu tych 
nieprzyjaciół. Tak Brandeburczyków m imierć Prze- 
mysław) i grabieie Wielkopolski, jakotei Krzyżaków 
ta wydanie Pomorza, prześladowała w wyobraicniach 
ówczesnych widoczna kara boia. Dom margrabiów 
brandeburskich , la czasów Przemysława w kilkuna- 
stu członkach kwitnący, wymarf za dni Łokietkowych 
do szczętu. Ostatni jego potomek margraf Waldemar, 
przejęty akrucbą na widok tak srogiego gniewu bo- 
iego, miał udać się dobrowolnie na iycic pokutnicze 
i porzuciwszy sprawy Światowe , podczas gdy wszyscy 
zmarłym i pogrzebionym go mniemali, tułać się prsez 
lal dwadzieścia dziewięć w postaci ubogiego pielgrzy- 
ma po lasach i pustelniach. (Przycina temu — mó- 
wi nasz Długosz — mieni4 być to , ii pojął był w mał- 
ieństwo bez dy^ens; swoją krewne drugiego stopnia; 
lecz ja sąilzę , iz byłto raczej dopust hoży za to, ie 
ma^raf Waldemar polską ziemię, Pomorze, bezprawnie 
Krzyżakom sprzedał.' Tenlci straszniejsza cięiyła za 
to na samych Krzyżakach klątwa, ów gniewski 
komtur Zyffryd, który w czasie zaboru Pomorza ze 
stryczkami ułęku w pole wyjeidiał, izostał jednego 
razu, grzejący się przy oguisku, nagle od złego du- 
cha porwany , z nóg zwalony i w płomienie ciinięty,< 
aby śmiercią potępieńczą tam zgorzał. Wielkiego mi- 



strza Karola z Trewini , pierwsiego w polskim Hal- 
borgu obranego naczelnika zakonu, zhańbionego 
wkrótce porozumieniem t podwładnym mistrzem in- 

' flanckim Janem z Hohenhorstu , który zakonowi skradf 
sto sześćdziesiąt i dziewięć grzywien, musiała sama 
kapituła' zakonna ze wstydem z wielko- mi strzowstwa 
zloiyć. Następca jego , Wilhelm z Urselen, wyzio- 

■ nął ducha pod skrytobujczym noiem obłąkanego mni- 
cha Endorfa Przerażone tak krwawemi znakami cza- 
su , zapowiadały p07,niej święte niewiasty Katarzytia 
ze.Szwecyi i Dorotes.z Prus blizką zagładę zakonu, 
a tymsamem ostateczne oswobodzenie Polski. Jął się 
teraz pierwszych zagłady lej ciosów, a ostatnich wiel- 
kiego zawodu swojego czynów, sprzymierzony z Li- 
twą Łokietek. 

Jakoby jednak dla wypróbowania wpierw spól- 
nej broni na słabszym nieprzyjacielu , uderzył Łcdite- 
tek naprzód na ziemie brandeburskie , nadane przez 
cesarza Ludwika Bawarczyka po wygaśnięciu dawnej 
rodziny askańskiej , własnemu synowi Ludwikowi. 
Wraz z rycerstwem polskiem ciągnęły liczne , z dwu- 
nastu secin złoione posiłki litewskie pod wodzą słyn- 
nego z waleczności kasztelana grodzieńskiego Dawi- 
da. Przewodjiicząca Polakom chęć krwawej zemsty 
a Litwinom iądza łupieży, przy iadnych prawie grod- 
kach obrony ze strony brandeburskich mieszkańców, 
pogrąiyły ziemię najechaną w bezdnę nieszczęść i klęsk. 
Nie bawiąc się dobywaniem grodów, rozpuszczono 
z pod Frankfortu nad Odrą zagony po równym kraju, 
który ogniem i mieczem w pustynię zamieniono. Prze-- 
12 



Biftt sto czterdEieJci osad, tylei kościołów, cztery 
klasztory — posily t dymem. Sze^ć tysięcy ludu 
uprowadiono w niewolę. Nawet kapłanom nie prze- 
puszczało barbarzyństwo litewskie. Zaraz u wstępu do 
liemi nićprzyjacielskiej , dla wywróżenia skutku wy- 
prawy, pochwycili Litwini otyłego, krwistego probo- 
»zcta Bernows kiego , skrępowali go i wetknąwszy mu 
głowę pomiędzy nogi, upuścili mu z grzbietu zdrój 
krwi , której sposób płynięcia miał pomyślną lub nie- 
pomyślną przyszłość oznaczaó. Później, gdy się dwócb 
Litwinów po wzięciu pewnego klasztoru o jedne mni- 
szkę zwadziło, kasztelan grodzieński Dawid, dla ró- 
wnego podziału łupu, we dwoje mniszkę przerąbał. 
Iffimo tych okrucieństw miano zemstę kokietka -po- 
wszechnie za sprawę słuszną. Sam papiei Jan XX1L 
uradowany wyprawą Polaków przeciw obdarzonemu 
Brandeburgią synewi swego głównego wroga, cesa- 
rza Ludwika Bawarczyka, błogosławił mściwemu orę- 
iowi polskiemu. A gdy Łokietek wreszcie zwycięzko 
do dom z wyprawy wrócił, przyjęły go tam pochwal- 
ne słowa listu apostolskiego: 'Wzrastasz w sławę 
synu najukochańszy, i słusznie, gdyż pokładasz wiel- 
kie dla siebie i dla drugich zasługi przed panem 
Bogiem, pracując jako prawdziwy xią)lę katohrki nad 
rozszerzeniem wiary i uwielmoieniem kościoła.* 

Zresztą , cała wyprawa brandebursiia była tylko 
wtępem do nierównie krwawszych i trwalszych wy- 
praw przeciw Krzyżakom. Rozpoczęły się one bez- 
pośrednio napadem brandeburskim, gdy powracające 
,t za Odry puflu Utewskie, pustoszące zagony po kre- 
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sacfa liemi lakonti roipnstarfy, a powtarzały się rai 
po raz przez lat kilka. Do posifków litewskich przy- 
były teraz jeszcze hufce węjperskie , przysłane w po- 
moc przez zięcia Łokietkowego , Karola Roberta kró- 
la Węgier, Wszelkie przyjazne Polsce si^ miały 
wspierać ją w t«tD iywolDem przedsięwzięciu. Cię- 
, iąca na Krzyżakach klątwa nadawała napadowi pol- 
skiemu charakter dziwnej, bo przeciw samęmuł za- 
konowi krzyżowemu, za pomocą pogan Litwinów, 
podjętej wyprawy religijnej , krzyiowej. Wtargnąwszy 
w granice pruskie, uiyto zwyczajnej broni poiogi i 
zniszczenia; Krzyiacy pozamykani w kiHf** grodach 
warownych , nie zmieli stawić nigdzie o^oru. Cały 
kraj krzyiacki po rzekę Osgę legł martwem pogórze^ 
liskiem. Dopiero gdy węgiersko-litewsko-poiskie za- 
stępy po nasyceniu mściwego oręia krwią ziemi pru- 
skiej, przeciw sprzymierzonemu z zakonem Wańkowi 
mazowieckiemu na Mazowsze się obróciły, wyszli 
Krzyiacy pod wodzą komtura Toruńskiego z swoich 
murowanych kryjówek i połączywszy się z gamratem 
zakon.u Wańkiem, wydali Polakom na polach' kuja- 
wskich bitwę, w której kara boia do reszty ieb przy- 
tarła. Całe wojsko komtura legło na placu. Sam 
komtur padł' pod ciosami nieprzyjaciół. Wańko tyl- 
ko szybką ucieczką iycie ocalił, Polacy powrócili 
w tryumfie. 

W rok później spadła nowa z Polski burza na 
zskon. A byłalo coraz krwawsza i sroisza burza. 
Priy boku Łokietka ciągnęły tnowui pułki węgier- 
skie pod wodzą Wilhelma lięcta austryackiego i lite- 
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wskiegfo, pod nhoielnictwem umegoi Gedyznina. My- 
ślom lad łiokietkowym mariyfo się jui nie o próinem 
pustoszeniu ziemi nieprzyjacielskiej, leci o zburzeniu 
grodów warownych, o podbiciu całego kraju. Toi 
ca/y zakon wyruszył ku obronie. Podt-zas gdy sprzy- 
mierzone zastępy polskie ku pogranicznej rzece Drwę- 
cy zbliżały się, skupione wjedn^ masę wojska krzy- 
żackie, wiedzione przcz samegoż wielkiego mistrza 
zakonu , wspartego dwoma podwfadnęmi mistrzami , 
niemieckim i inflanckim , zaj^y przeciwległe wybrze- 
ie, opierając się wszelkiemi siłami przeprawie Pola- 
ków koło Lubicza. Po długich pochodach obudwu 
wojsk niejM^jtioielskich wzdłuż obu brzegów rzeki , 
opujcił ŁotsIktA stanowisko pod Lubiczem i posunął 
się ku Brodnicy, dokąd Krzyżacy po przeciwnej stro- 
nie nieodstępnie mu towarzyszyli. W tern od Lubi- 
cza uderzył olbrzymi słup dymu w niebo, a całe woj- 
sko polskie rzuciło się z radością od Brodnicy na po- 
wrót ku Lubiczowi, ów bowiem słup donosił, ze 
pozostawiona skrycie pod Lubiczem czę^ć hufców 
Łokietkowych przeszła bezpiecznie, po o.ddaleniu się 
Krzyiaków , przez rzekę Drwęcę i pustoszy jCiż zarze- 
czne ziemie krzyiackie. Pod jej osłoną przeprawiło 
się teraz całe wojsko polskie bez oporu w kraj nie- 
przyjacielski i zalała go morzem płomiennego zniszczę- , 
nia. Krzyiakom nie pozostało nic innego, jak skryć 
się znowuł za mury, bronić się w grodaob, kt^re 
jednak Polacy tym razem szturmem juz brać zamydla- 
li. Ja ko i przystąpiono niezwłocznie do oblężenia 
zamków Szenze i Lipna. Wtzakie godzina zupełoe- 
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go przytaruiti zakonu jesEcie nie uderzyła. Wszcię- 
ty się wahnie między sprzymierzeńcami polskimi, wę- 
gierskim wodzem Wilhelmem a I^itwinami. W sku- 
iek ty«b wadni jakotei nieporozumienia z Łokietiiiem, 
cofnął Gedymin po dostatecznem zniszczeniu krain 
krzyżackich swoje pułki litewskie i wrócił jeszcze 
przed opanowaniem Drwęcy, nazad do Litwy. Nad to, 
gdy lietnie nieprzyjacielskie do szczętu spustoszono 
a łupy do Polski odesłano, wszczął się niedostatek 
w samym obozie polskim. Wtedy nieocbłonięci je- 
szcze z trwogi Krzyżacy wyprawili w sam czas pokor-' 
ne z prośbą o pokój poselstwo do Łokietka. Łokie- 
tek , lubo takie zakończenia wojny pragnący, zaią- 
dal w tem większe upokorzenie zakonu, aby sam 
mistrz wielki po rozejm do obozu pobkiego przybył. 
Przestraszony mistrz uległ potrzebie i pokłonił się 
Łokietkowi. Zawarto ugodę, poiądaną dla stron 
ubudwóch, lecz jedynie dla Polaków zyskowną. Sto- 
sownie do coraz wyiszego celu wypraw przeciw 
Krzyżakom, przypadły Polsce teraz próci łupów spu- 
stoszonych krain krzyżackich, dwa mocne grody, 
ustąpione w obecnym rozejmie Łokietkowi , Wyszo- 
gród i Bydgoszcz. Względem reszty dawnego zabo-> 
ru krzyżackiego miały dalsze wszcząć się układy, w 
których ze strony Polski Karol Robert król węgierski, 
a ze strony Krzyżaków Jan Lusemburski król czeski 
po^ednictwo przyjęiL 

Jednakie układy nie przyszły wcale do skutku. 
Złomany wiekiem i trudami Łokietek pragnął już 
w spokoju ostatnie chwile żywota spędzić. W tem 



. nieprzewidiiany wypadek powołał ęo do ostatniej ,^ 
najświetniejszej le wszystkich, rozprawy z Krzyżaka- 
mi. Dla wczesnego wprawienia knSlewica Kazimierza 
w trudy rządowe nadał mu Łokietek na walnym wie- 
cu w Chęcinach wielkorządztwo Poznania , piastowane 
dotąd przez Wincentei;o z Szamotuł, berb^u Nałęcz. 
Oburzony tą niełaską Wincenty poprzysiągł śmiertel- 
ną zemsif królowi, i zbiegłszy w skok do Krzyiaków, 
przyjęty radośnie przez w.- mistrza Lutera Bninświc- 
kiego, sprowadził wojska zakonu na Wielkopolskę 
w celu schwytania nowego wielkorządcy, królewica 
Kazimierza. Powiodło się wprawdzie królewicowi ocaleć 
szczęśliwie w leśnych kryjówkach , lecz znaczna częjó 
Wielkopolski została srodze przez Krzyżaków zniszczo- 
ną, a sam niepomyślny skutek pierwszej wycieczki 
poduszczył Wincentego do ponowienia swoich mści- 
wych z Krzyżakami zamachów na państwo Łokietko- 
we. Nastąpił więc drugi , jeszcze zgubniejszy napad, 
w którym przeszło dwanaście najmoiniej szych miast 
wielkopolskich aplądrowano i podpalono, nawet ko- 
ścioły i klasztory, zacząwszy od kościoła metropoli- 
talnego w Gnieźnie — zburzono, całą, krainę morzera 
płomieni zalano. Nie uszedł jui przecież ten wtóry 
zamach tak bezkarnie jak pierwszy. Część szlachty 
wielkopolskiej usypała na siedm mil długości, od 
Zwolna i kępy do Głuszyna , wał z głębokim tui ro- 
wem , za którym , wodą pobliskich jezior zapuszczo- 
nym, tłumy okolicznej ludności z całym dobytkiem 
chwilowe miały schronienie. Dla przełomania.' tego' 
przekopu wyprawili Krzyiacy trzy tysiące jazdy pru- 
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skiej , podcsEas gdy nasi kilka BeGin nadwornej mjli- 
cyi królewskiej w pomoc wezwali. Pnyszfo do krwa- 
wej utarczki, w któfej ze strony Krżyi»ków nikt pra- 
wie t życiem nie uszedf. • Zadaną wówczas Krzyia- 
kom kieskę — opowiada po stu piędziesięciu latach 
nas2 Wugosz — poświadcza do dzijdnia mnóstwo bi«~ 
.lejących na pobojowisku kodci ludzkich. i Atoli nie- 
równie większa niżli z tych kojci urosła Polsce nie- 
bawem z odzyskaniem wyrodnego syna ojczyzny, Win- 
centego z Szamotuł , korzyść. Wyprawionemu doń taj- 
nemu postowi Łbkietkowemu powiodło się przyrze- 
. czeniera zupełnej bezkarności nakłonić go do zrze- 
czenia się ohydnej spółki z Krzyżakami. Ujęty chlu- 
bną dla siebie ufnością króla, przybył Wincenty skry- 
cie do obozu polskiego i radząc stoczyć walną z Krzy- 
żaki bitwę, obiecał przejść śród boju na stronę ziom- 
ków. Jakoż postąpiono sobie stosownie do jego ra- 
dy i zaczęto pod wodzą sarae^oi króla posuwać się 
ku wojskom krzyżackim. Leżały one pod wodzą mar- 
szałka zakonu Dytryka zAltenburga między [ladziejo- 
wem a Brześciem na szerokiej równinie pod wsią 
Płowcami. We mgle poranku 27 września r. p. 133i — 
w dzień przeniesienia zwłok patrona Polski, św Sta- 
nisława — uderzyły hufce polskie na nieprzyjaciół. 
Zaraz w początkach bitwy nastało wielkie zamieszanie 
w >(ojsk3ch krzyżackich. Wzmogło się ono jeszcze 
bardziej, gdy Wincenty z Szamotuł ze swym oddzia- 
łem z tyłu na własnych sprzymierzeńców uderzył. 
Śród tego z dwóch stron natarcia na Krzyżaków padł 
rycerz Iwan ze sztandarem zakonu. Śmiertelny po- 
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płoch ogarnął styki kn^łackie. Uradowani Polacy, 
za pomocą Wincentego z Szamotuł, osaczyli Niemców 
dokoła i po największej części w pień ich wycięli. 

.Pięćdziesięciu najznakomitszych rycerzy zakonu — po- 
między nimi sam wódz naczelny, marszałek Dytryk 
z jUtenburgu, w. komlur Otto z Bonsdorfu, komtur 
elbtągski Herman, komtur gdański Albert i wielu in- 
nych dostojników — wzięto w niewolę. Na każdym 
z nieb cięiyło brzemię krwi polskiej. Mianowicie 
elblągski komtur Herman miał sławę dzikiego okni- 
tnika w sukni krzyżowej. Gdy przed niewiele tygo- 
dniami Krzyżacy Sieradz, burzyli a przeor tamecznego 
klasztoru Dominikanów k<wntura Hermana, swego zda- 
wna znajomego i przyjaciela o litość nad domami 
boiemi, które ze szczętem spalić, o miłosierdzie nad 
schronionym w nich ludem, który do nogi wytępid 
miano, na klęczkach błagał — butny Krzyżak odpo- 
wiedział przyjacielowi jedynem pruskiem słowem: 
tfieprett, niero zumiem. I Toż łatwo pojąd do jakiego 
stopnia wściekłości gniew zwycięzców obecnie roz- 
gorzeć musiał. iCo to za wojownicy ?i — zapytał 
Łokietek, nadjeżdżając po bitwie ku tłumowi jeńców 

'krzyżackich. •Niemcy!> odpowiedziano. tŚmierćimli 
krzyknął królewski starzec Jakoż wszyscy, oprócz 
marszałka Dytryka, padli ofiarą zemsty Łokietka i na- 
rodu. Wkrótce potem przybyły na pobojowisko no- 
we oddziały krzyżackie pod naczelnictwem komtura 
Ottona z Luterbergu i Henryka z Plauen i odnowiły 
walkę. Wszakże jedynym owocebi ich rozpaczliwych 
usiłowań było tylko odbicie pojmanego wodza na- 
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CTclnego. którego pray raeai 03zezędM>n«. Zresztą 
cofnfdo aię nowe wojsko krzyłaokie z pob i w oma- 
kę zupełnej klęski Eakonu , opiricilo t pespiecheni , 
zupełnie ziemie polskie. 

Przez dni kilka zbierali na pobojowisku plowie- 
okiem ko^cielru słudzy biskupstwa kujawskiego po- 
zostawione trupy krzyżackie. Byfo ich wszystkich,- 
według ścisłego na polu bitwy obliczenia , cztery ty- 
siące sto osiemdziesiąt i siedm. Późniejsze wieści 
kronikarskie, podnosząc tę materyalną stralc zakonu 
Ho równi z moralnem znaczeniem płowieckiej wygra- 
nej dla odbudowanego królestwa Piastowego, podają 
liczbę poleglycti Krzyżaków na czterdzieści tysięcy. 
W pośrodku oiogił ofiar krzyiackich wzniosła się pię- 
kna, przez biskupa kujawskiego zbudowana kaplica, 
brzmiąca pr^ez długie czasy modłami za duszne w nie- 
bie zbawienie tych nieprzyjaciół, którzy swoją Śmier- 
cią na ziemi tak świetną Polsce podstawę przyszłej 
wielkości zbudowali. 

Dokonany w ten sposób przez Łokietka na zdraj- 
czych Krzyżakach pogrom był tak dotkliwym i gło- 
śnym, ie nawet obce narody z podziwem wieści o nim 
słuchały. Liczne kroniki oiemteckte sławią zwycię- 
stwa Łokietka nad Eakor>em. Mianowicie sp<3łczesna 
czeska kronika autae regiae twierdzi wyraźnie , ie gdy- 
by nie złudne zaręczefiia pokoju ze strony kawale- 
rów niemieckich, byłoby jui wówczas zupełne zawo- 
jowanie zakonu nastąpiło. Mimo nieprzyjśoia tegoi 
do skutku , mimo nawet chwilowych jeszcze strat 
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polskich, jak w roku następnym straty Kujaw, za- 
chwiały ciosy Łokielkowe cały byt niemieckiego za- 
konu, i jak Bobą samemi ocility ojciyznę, tak spó/- 
towarzysiącą sobie okoliciności^ obronnego przymie- 
rza I Litwą trójaasób później w sławę i potęgę ją 
wzmogły. 

Było to najwyiszą i ostatnią zasługą Łokietka. 
Dopełnienie jej po dopełnieniu tyla poprzednich za- 
sług . jakoto : oswobodzenia Polski t pod władzy cu- 
dzoziemce, Wacława — połączenia jej przez zespole- 
nie Brześcia, Sieradza, Łęczycy, Sędomierza , Witlko- 
i Mało-Polski yi jedną całość — złomania anarchii 
moinowładzców , duchowieństwa i miast zobczałych — 
utorowania drogi do związku ścisłego z Rusią przez 
związek z Litwą — dopełniło tei kresu dni jego. Wra- 
cając z wojen krzyiacKich jako tryumfator dokonane- 
go jui odrodzenia ojczyzny, w pośród radości całego 
w solennej procesyi wyszłego naprzeciw sobie sto- 
łecznego miasta Krakowa, wracał on jui tam na 
sporzynek ostatni , spoczynek grobowy obok pier- 
wszego bohatera dokonanej teraz walki o całośi^ i 
wielkość Polski, obok rodzonego brata Leszka Czar- 
nego. Podczas gdy dwaj wrodzy zapalnicy tej wal- 
ki, Probua i Wacław w wynarodowionym Wrocławiu 
i obcej Pradze spoczęli , a nieszczęśliwy Przemysław 
w rodzinnym Poznaniu swe brandeburskie rany gro- 
bowym przykrył głazem , obadwaj nasi bujawczyko- 
wię, Leszek Czarny i Władysław Łokietek, obejmu- 
jący bratniera ramieniem i duchem całe skreślone lu 
dzieła odbudowania Polski, uświęcili Kraków swoj&- 
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mi królewsŁiemi zwłokami. Ich trady i znoje spo- 
częły z nimi w grobach krakowskich, a ponad nie- 
mi, pod ich szczęśliwym następca, wzniosła się wiel- 
ka, kvritnąca Folska. 
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ł. Król kmiolków. 



TiskrzesEeniem podupBiJIej ojczyzny dopełnili Pia- 
stowie swego historycznego zadania. Tent zai do- 
pełnieniem dojrzał ród Piastów w pełń zakreślonego 
sobie w licdie losów narodowych przeznaczenia. 
A teraz jakby złotym owocem tego dojrzenia rozświ- 
tają Poisce czasy rządów ostatniego Piasta w koronie — 
Kazimierza wielkiego. 

Uroczystość tycb czasów rozstania się narodu 
z przewodniczącym mu tak długo i tak kwietnie ro- 
dem królewskim uzyskała im na zawsze świętą w ser- 
cu narodu pamięć. Toi i obraz Kazimierza promie- 
nieje przeto niezgasłym blaskiem czci i iwięto^ci. 
Patrząc na sędziwą postać tego króla gospodarza , 
tego ućmierzyciela zalai^ćw narodu z sąsiadami , opie- 
kuna rolników, prawodawcy ojczyzny, zdaje się nam^ 
w tym ostatnim koronnym potomku błogosławionego 
kołodzieja z Kruszwicy widzieć ziemiańskie oblicze 
samegoi praojca Piasta. Jeżii dcisla krytyka pokusa* 
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się wydrzeć nam legendę o kołodzieju Piaście , 
ledy najściślejsza historya przedstawia nam wtoniiaKt 
drugiego, istnego, tylko trzykroć dostojniejszcgo Pia- 
sta w Kazimierzu. Gzem legenda wróżebnie zaczyna, 
tern samem spełniająca wróżbę historya kończy. Tak 
ściśle narodowe, bo i legendą wymarzone i' historya 
sprawdzone rys; odznaczają naszego 'króla kmiotków.i 
1 tenlo przez żadnego z naszych jakkolwiek wielkich 
i sławnych królów tak dokładnie jak przez Kazimie- 
rza nie osiągniony stopień ideału króla narodowego 
zjednał mu nazwę 'Wielkiego,* nic przyznaną ani 
wielkiemu wskrzesicielowi ojczyzny, ojcu Kazimierzo- 
we.Tiu, ani większemu jeszcze założycielowi narodu, 
Bolesławowi Chrobremu. 

Jakoż zaiste, poglądając z poetycznej oddah na 
dzieje Kazimierza w., ledwie nam odróżnić Piastowy 
ideał od Kaziraierzowej raeczywisto^ci. Jak Piast tak 
t Kazimierz jest przedewezystkiem ziemianinem, go- 
spodarzem. Przycijniohy Koniecznością, zapuszcza 
on niektóre ziemie ojczyste, jak Pomorze i Szlązk, 
na zawsze lub do czasu, ugorem. Za to jednak roz- 
przestrzenia on zagrodę narodową nabytkiem nowej, 
' rodzajnej ziemi, Rusi Czerwonej. Potomek kołodzie- 
ja napełnia Kazimierz całą Polskę gwarem wszech- 
stronnej fabryki domowej. Naddziad pracował dre- 
wnem, wnuk ciosem. W stu różnych miejscach kra- 
ju , od Inowrocławia do Gsorsztyna , od Nakła do 
Trębowli , stu-tysięczna skrzętna czelaiif króla-murarza 
zakłada nowe miasta, opasuje dawne murami, budu- 
je grody, stawia kościoły Zarazem ku zbudowaniu 
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umysłów wznoszą się szkoły, pada wcf^elny ksmień- 
akademii krakowskiej, A jako zgoda najlefiszym, je- 
dynym kaidej nowej Dudowy spojero, tak o zgodę 
najgoriiwiej nasz Piast drugi ma pieczę. Zgodą, anz. 
drogą , uspil on Krzyżaków aź do krwawego na po- 
lach grunwaldzkich przebudzenia, Zgodą, obfitem zło- 
tem upiocowaną, załatwił on spory z "chciwym Lu- 
lemburczykiem i Janem czeskim, W największą wre- 
szcie swoją zasługę pojednał on zgodą cały naród., 
godząc jako najwyiszy polubownik ojczyzny, róine 
niezestrojone w niej jeszcze stany z stanami, obycza- 
je z obyczajami, prawa z prawami. Nieśmiertelnym 
tego pomnikiem jest Kazimierzów statut Wiślicki, 
utiymujący słuszniejszą nił niestety kiedykolwiek pó- 
źniej widzieć się daje, jednię pomiędzy wszystkiemi 
a mianowicie dwoma głównemi stany narodu, stanem^ 
kl^iry iywi ojczyznę i stanem który jej broni , ludem 
i szlachtą. A ie zgoda, praca, gospodarność do- 
statki rodzą, więc bogatym w wszelkie skarby tej 
zi«mi, męinymjak iaden król ówczesny, był nasi 
Kazimierz. A nie byłby królem dawnych Polaków, 
gdyby się był pray tem nie okazał gościnnym. Toi. ' 
nie tylko tłum cudzoziemskich przybyszów, ale cały 
naród wygnańczy, iydowskt , wyszczwany okropnem 
prześladowaniem z Francyi i z Niemiec, miał swobo- 
dny w ziemi jego przytułek , uiywał do syta jego 
szczodroty i gościnności. I nie potrzeba było konie- 
cznie stawać na ziemi polskiej , nie potrzeba była 
nędzarzem być i wygnaiicem, aby doznawać dobro- 
dziejstw Kazimierzonych. Nawet nieprzyjaznym Pol- 



scę sąsiadom — cudEOziemcom , nawi^t dumnym lao- 
Darcbom postronnym, sypała ręka Kazimienowa hoj- 
ne wsparcie, nie mierzone ani waione dary. Wróg 
KaiimieiTÓw, Jan czeski; ayn jego Karol, cesarz za- 
chodu, (uczyli się polakiem zlotem, nie sromali się na- 
wet oszukiwać zamożnego a szczodrego Piasta, sko- 
ro się sposobnojó udziobania kilku ziarnek więcej 
z zfotego szpichrza Polski zdarzy/a. Ojcienny xiąię 
wołoski uciekał się do pomocy Kazimierzowej prze- 
ciw własnemu bratu, a Kazimien, nie mogąc mu 
odzyskać stolicy hospodarskiej , utoczył mu w dowód 
gotowości wspomagania wszystkich uciemiężonych, 
obfity strumień krwi polskiej , przelanej dla niego 
w leśnycb pustkowiach bukowińskich. 1 przybywało 
z czasem coraz więcej ubogich i dostojnych przyja- 
ciół, koronnych i niekoronnych ochotników dóbr zie- 
mi polskiej, w gościnę do starego króla, szafarza 
łask i dostatków-, w zaloty do jego bogatej wnuki, 
xicżniczki pomorskiej , w zawody o jej wiano, unie- 
sione wreszcie przez pierwszego z monarchów euro- 
pejskich , pana kor.ony cesarkiej , Karola Luxembur- 
czyka. Sprawiona z tego powodu uczta weselna w 
Krakowie godna iić w porównanie z ucztą starego 
praojca Piasta. Nie było6 tam wprawdzie aniołów 
pańskich, jak ongi w zagrodzie błogosławionego ko- 
łodzieja, lecz wtomiast trzech królów ziemskich i je- 
den cesarz siedziało w około stoła nadwnuka koło- , 
dziejowego i w około stołu jego służebnika, mieszcza- 
nina krakowskiego Wierzynka. Nie było teł tam 
wprawdzie synaczka Ziemowita, ktÓFemuby ojciec Ka- 
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limierz-dzieccce włosy postrzygaf, lecz wtoroiast po- 
zostawił Kazimierz swojemu narodowi zbawienniejsze- 
od potomstwa cielesnego potomstwo moralne , uea- 
mowolnienio, swobodę. Przypuszczeniem narodu do 
wspótwyboru następcy w osobift obcego Ludwika wę- 
gierskiego, 2 po m mięciem bliższych , lecz niegodnych^ 
bo jakeśmy wyiej widzieli, przeniewierczych nąrodo^- 
wi xiąiąt mazowieckicb i szlązkich, przywiódł Kazi- 
mierz Polaków do samowolnego odtąd stanowieniai 
sobie rządców i przewodników, wpoił im pojęcie 
pełnoletności , sprawił całemu narodowi postrzyiyny 
wolności. Poczem przyszło mu jui tylko opiece opa- 
trzności poruczyó naród usamowolniony, i jako po- 
tomkowi pasiecznego pana Piasta, w miodzie i wszel- 
kich słodyczach światowych , nieraz ai do grzechn 
rozmiłowanemu, umrzeć z niewcześnie, na łoiu cho- 
roby, wypitej czary miodu. Pamięć narodowa , świa- 
doma podobieństwa pomiędzy pierwszym a ostatnim 
koronnym Piastem, uzupełniła to podobieństwo na- 
danym Kazimierzowi w przypomnienie sielskiego kmie- 
GoStwa praojca Piasta przydomkiem akróla kmiotków.i 
Ubogi kmiotek z Kruszwicy rozpoczyna ród Piastów, 
< wielki' kmieć krakowski kończy jego zawód ko- 
ronny. 

My zaś w poiegnanie ustępujących z pola histo- 
ryi Piastów przypatrzmy się wdzięcznym rzutem oka 
lemui spfłnionemu {)rzez nich zawodowi , przypatrzmy 
się dziwnie pięknemu ogółowi historyi rodu Piastów^ 



2. Ród Piaslów. 

Historya nasiej pierwszej rodziny królewskiej , 
oglądana w swojej cafo^ci, przedstawia najspaniaisEy 
poemat dziejowy , jaki Bóg kiedykolwiek w licdze lo- 
sów ludzkości skrejlil, a oko natchnionego dziejopi- 
sa , (ego wstecz patrzącego proroka , wyczytać w niej 
umiało. Chcąc tę wielką koinpozycyę należycie iro- 
zumied, potrzeba całą rodzinę Piastów wed/ug staro- 
słowiańskiego pojęcia jako jedyną moralną osobę poj- 
mować. Natenczas cały ród Piastów wyda się nam 
kilkuwiekowym olbrzymem, bohaterem, ktńry naprzód 
potęgą swego ducha i ielaznego ramienia podżwiga 
swój niemowlęcy naród do życia i przez długie lata 
do sławy i wielkości go wiodąc, jest mu założycie- 
lem i ojcem, — który następnie, dając się uwiejć 
ziemskiej pokusie nadużycia swej osiągnionej przeto 
nad nim wszechwładzy, chce ten coraz imitilszy, co- 
raz samowolniej rozwijający się naród przemocą w da- 
wnych karbach, dawnych kształtach utrzymać i jest 
mu wtedy na chwilę ciemięzcą i gwałcicielem , któ- 
ry dalej, porażony gromem bożym za ten jwiętokra- 
dzki przeciw własnemu ludowi zamach , uniża czoło 
w skruchę, rozdaje całe swoje mienie, i znaczenie 
kościołowi i duchowieństwii , czyni pobożną, z wło- 
siennicą na biodrach , z zaparciem się wszelkiej da- 
wnej hardoici, i pychy w duchu , Jród fez i modłów, 
pokorę i jest przez nowe długie lata pokutnikiem na- 



rodu, który wreszcie na widok 'wyDikt«go ztąd bez- 
rządu ojczyzny, podupadnlecia narodu, pastwienia się 
nad nim wrogów wszelakich, powstaje z prochu po- 
kuty ku ostatecznemu naprawieniu swej winy, ocuca 
w sobie dawną moc ducha i hart ramienia, podnosi 
naród do nowej chwaty i wielkości i rozj^rzeszony (em 
z dawnej winy, stawszy się wskrzesicielem narodu, 
zrzeka się dobrowolnie naduiytej raz nad nim wła- 
dzy, -aby jui nieskażonym hlaskiem kwiecić odtąd w 
jego pamięci. Bliisze przypatrzenie się historyczne- 
mu wcieleniu się tej ogólnej zarysowej idei okazuje 
nam następne- upostaciowanie się jej w poszczegól- 
nych wypadkach i osobach. 

Pierwsi Piastowie — od Ziemowita ai do Kazt- 
mierzii odnowiciela — stanowią swoją rodziną wfa^ci- 
'wy zawiązek narodu i spolężają go, wykształcają i 
wielmożą przfz spotężenie, wykształcanie i uwielroo- 
ienie własnej rodziny. A skoro oni i naród to je- 
dno, więc jsk nad sobą tak też i nad całym naro- 
dem słuiy im wszelka władza. Mocą tej władzy za- 
prowadza Mieczysław chrześcijaństwo. w swoim naro- 
dzie, Bolesław Chrobry zakreśla mu oręiem granice 
od tidańska do Kijowa i urządza go wewnątrz po 
własnej niydli, jedynej wówczas sterniczej gwiaździe 
narodu, Kazimierz odnowiciel iKwierdza po chwilo- 
wej zamieszce świeckie i duchowne urządzenia wiel- 
kiego dziada. Są to Piastowie, założyciele. 

Wzmiankowana tu zamieszka po śmierci Bolesława 
Chrobrego wprowadziła naród w nową kolej iywota. 
Mimo wszelkiej Kazimieraowej chęci zupełnego przy- 



"wrdcenia dawnej wojennej oi^anizacyi Boleslawo- 
wskiejr wimógl się potęgą okoliczności, skutkiem sa- 
mej osobistej historyi Kazimierza , nowy w narodzie 
iywio^, duchowieństwo, pierwszy pretendent do sp<U- 
udzialu w rządach Piastowych. Następca jego , Bo- 
lesław Śmiały, pełen ducha swego Chrobrego pra- 
dziada, okrom tego jasnowidzenia jeniuszu, które 
umie rozróinid, co każdemu czasowi jest wiajciwem, 
zapragnął wznowić przemocą dawne czasy Bolesła- 
wowakift , czasy wojennego samowładztwa , stanął 
w przek rozwijającemu się iiywiołowi narodowemu, 
duchowieństwu , a gdy w powstałej 4tad walce kra- 
kowski biskup Stanisław zuchwalszy nii się Bolesla- 
. wowi podobało , opói w odwet stawić poważył się - 
Bolesław Śmiały zabił go , Bolesław Śmiały targnął 
się w zapamiętałej pysze królewskiej na swobodne 
rozwijanie się iywiołów narodowych , podnii^sl rękę 
przeciw własnemu narodowi i przypłacił to wnet ko- 
roną, wygnaniem. Jestto ciemięzca narodn.- 

Następcy jego , Władysław Herman , nie Umia- 
ry, nawet przyjąć tytułu królewskiego, lubo zagrani- 
czni monarchowie chętnie takowy mu przyznawali, 
Bolesław Krzywousty, upatrujący w swoich aktach co- 
dziennego nabożeństwa, codziennego biczowania się, 
AJługich surowych postów, różnostronnych pielgrzy- 
mek większą niz w swoich rjcerąkich czynach zasłu- 
gę, Kazimierz Sprawiedliwy, potulny służka kościoła,' 
korzą się przed spadłym na rodnnę Piastów w oso- 
bie Bolesława Śmiałego gniewem bożym, czczą słu- 
gi boże, duchowieństwo, jako diimne czoło narodu, 
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budują mu liczne przybytki, kościo/y, klasztory, wy- 
posaiają je szerokiemi wlaściami, zlewają naprzód 
wtychwMctach, następnre we wszystkich sprawach pu- 
blicznych swą wfasną zwierzcbniczą władzę na nie, stpją 
się^yllto ministrantami siag boiych. Za czasów Leszka 
Białego i Bolesława Wstydliwego, opisanych we wstę- 
pie do niniejszego szkicu a obfitujących w tak mno- 
gie wzory najwybredniejszej, mniszej jwiętobliwóści , 
ascezyi, dochodzi ta iałosna skrucha do najwyższego 
przesilenia, kiedy wszechwładnie płzez duchowień- 
stwo wiedziony naród popada' w bezdnę wewnętrzne- 
go nierządu i klęsk zewnętrznych, a własną pobo-' 
iną rezygnacyą ze wszelkiego zwierzchnictwa , wszel- 
kiego dostojeństwa wyzutym Piastom tylko Izami po- 
kajania zlewany psałterz, abstynencya klasztorna, kla- 
sztorna cela i włosiennica pozostały. Sąto Piastowie — 
pokutnicy. 

Wszak oto czas skruchy dobiega kresu. Miara 
pokuty dopełnia się. Wmiast jednego Piasta grze- 
sznika jwiecą trzy święte gwiazdy, śv. Jadwiga, iw. 
Salonneja , ^w. Kinga , w. rotl^nie królewskiej , nad 
domem Piastów. Za jednego Piasta — zabójcę padło 
pięciu Piastów, Henryk sędomirski, Leszek Biały, 
Henryk Poboiny, Ziemowit mazowiecki, Kazimierz 
łęczycki , w walce z pruskiem , pomorskiem , mogol- 
skiem, ruskiem, litewśktem barbarzyństwem śmiercią 
męczeńską, śmiercią odkupną. Mrok gniewu boiego 
rozjaśnia się w nową łaskę. Duch boiy wstępuje w 
Piastów. Leszek Czarny, Przemysław, Łokietek, 
następują hydrze wewnętrznego i zewnętrznego bez- 
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nądu na feb stugłowy, staczają opiianą v całym ni- i 
ninejszym sikicu walkę o całość i wielkojó Polski, | 
podoosz) oJGiyznę z ostatniego upadku do świetniej- j 
'Szej i wcóiebniejszej^nii kiedykolwiek chwały i po- 
tęgi. Sąto Piastowie — wskriesiciele 1 

Wielki ich potomek usiłuje całym swojem iywo- 
tem wskrzesić jeszcze tylko pamięi5 mitycznego praoj- ! 
ca rodu , urzeczywi jnió wymarzony podaniem ideał I 
króla narodowego, i po ubieionym juz przez swą ro- 
dzinę słonecznym torze przeznaczenia , cudownie od- 
rodzonem , jasny wschód i zachód czasów Piastowych 
promienie wiąiącem zjawiskiem wtórego króla ki^ie- 
cia całą koronną historję swojego rodu w niewymo-r i 
wnie piękny zaokrągliwszy sposób — zamyka na za- i 
wazę xięgę tej koronnej historyi , izuca klucz w mo- 
rze przeszłości, wypuszcza nawę ojczystą o własDym I 
sterunku na swobodę , na ojcowski powiew tchnienia 
bożego. 

Po nim, po Piastach, różne jeszcze, litewska, 
szwedzka , saska , rodziny miały osiąść na współkró- 
lewskim wpół jui republikanctim tronie narodu, lecz | 
iadna rodzina, żadna dynastyi narodowa nie zajęła 
uświęconego przez Piastów miejsca , którego liie po- | 
dobna było z większą od nich chlubą zajmować, a j 
które należało koniecznie godne mi następstwa po I 
.Piastach czyny uświetnić, promienniejszym jeszcze ■ 
hlaskiem otoczyć , gdyż nastąpić po nich a nie doró- 
wnać im, byłoby znaczyło poniżyć naród. 

Opróżnioną tedy monarchiczną stolicę Piastów 
posiadł naprzód wespół i przyswojonemi sobie pół- 



obcemi dynastyaAii potem coraz wyl^ciniej, jedyno- 
wladniej sam naród czyli dojraa/a podi^wczas polity- 
cznie część narodu, ryceriko-ziemiańska szlachta, a 
pod sterem tej nowej władzy dawna Piastowska Pol- 
ska przybrafa wcale nowe oblicze. 

5. Nowa Polska. 

' Przypuszczenie narodu do spółudziafu w stano- 
wieniu sobie następcy, dokonane jui w pierwszych 
latach rządów KazimierzoM^ch, podwoiło iycie naro- 
du. Sifa twórczości, rodząca, z siebie wszelką histo- 
ryę , a skupiona dotąd prawie wyłącznie w samej ro- 
dzinie Piastów, udziela się teraz całemu narodowi. 
Ledwie rnchome potąd członki ciała narodowego za- 
czynają coraz bujniej grać wtchniętą sobie siłą ożyw- 
czą. Cała historya rozbrzmiewa coraz pełniejszemi, 
corai rdinodźwięczniejszemi akkordami wypadków. 
Główną ziś charakterystyczną cechą tej nowe} histo- 
ryi jest cecba, charakteryzująca pierwsze poczucie 
się kaidego młodego, polęinego iycia, i j. mło- 
dzieńczo śmiałośi! , zuchwałość. Zuchwale tei , jal 
się ledwie Piastowie spodziewad mogli, poczyna so- 
bie usambwolniony w swej młodej szlachcie naród. 
Jednym z pierwszych głośnych lego przykładów jest 

.odrzucenie na wiecu Władysławskim zawartego przez 
Kazimierza z Krzyiakami traktatu wyszogrodzkiego, 

. który Pomorze Krzyiakom odstępował. Dalej po 
śmierci Kazimierza obaliła szlachta z podobniei pa- 
tryotyczną śmiałością i bezwzględnością jego testament, 
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klórym Kaiiinien w ostatniem -priypoinnieniu sobie 
dawnej królewskiej samowladiy niektóre ziemie pol- 
skie liąiętom opolskiemu i szciegińskiemu w dzierae- 
nie widawat. Najwyiszym jbdnak, act równtei pa- 
tryoiycznym i pełnym Uogosiawieństwa dowodem 
lej młodzieńczej zudiwatodci szlachty, było zmusze- 
nie Jadwigi do związku z Władysławem Jagiełłą. Ze 
wszystkich, pobudek, l^tóre razem do skojarzenia te- 
go związku praywiodły, a między któremi pierwsze 
miejsce trzymają : akłonnoiJĆ Jagiełły, ' pnyzwolenie 
Jadwigi i iyczenii narodu, czyli władciwie wganizu- 
jąc(!j się szlachty , były te ostatnie najszctemą, najgorli- 
wszą, rozstrzygającą pobudką. Podczas gdy sUonnodć Ja- 
gieOy, jak wszystkie skłonności «Iabego rodu Jagiełłów 
w nader- łagodnej postaci się objawiały, podczas gdj 
przyzwolenie Jadwigi dopiero po uznanej niemo^- 
Soi, odmówienia swej ręki nastąpiło — życzenia Bzla- 
. chty, z góry ■ oajzaciętszą iarliwością powzięte, z dzi- 
ką uporczywo^ią przeprowadzane , wzmagały się z ka- 
idą zawadą w coraz przemocniejszą ubUdo^ó, sta^ 
się jawnym nskoniec gwałtem. Chociał bowiem pe- 
łniejsze dziejopisarstwo do obowiązku pomijania tej 
okoUcznodci poczuwać się sądziło , okazało się prze- 
cie! w ciągu całorocznej sprawy samędcia Jadwigi 
z Jagiełłą," według wyraioego dwiadeclwi dokładnie 
z tą uprawą obeznanego domownika Jagiellończyków, 
arcybiuupa Długosza , ie Jadwiga poprzednio nie tyl- 
ko zaręczoną ale oawel rzeczymicie poślubioną była 
z Wihelmem austryackim i ie przeto zniewolenie jej 
do poślubienia wielkiego liąięcia litewskiego b^o 
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jawnem pienrgzych klubów zgwafceniem. Wtielako 
dla dobra ojczyzny, której itąd podwojenie, potroje- 
nie ciafa narodowego, hojne wynagrodzenie niedawnej 
utraty Szląika i Pomorza uśmiechało się, dla poiy- 
titu religii , która nagle cały obcy sobie naród w_ naj- 
skułeczniejsiy sposób ^m związkiem poiyskaii mogła^ 
dla sprawy . ludzkości , któr^ dobrowolne pobratanie 
Polski z Litwą, jako pierwszy przykład zapowiedzia- 
nego ehrzejcijaństwem bratania się ludzi i ludów w 
duchu miłodci i zgody, radować i podnosić musiało — 
dopuściła się szlachta więziennem ddgro:lieniem swo- 
jej miedzianej królowej od ukochanego druha mło- 
dości i męia, tego gwałtu,, dopełniła zagajonego praei 
Piasta-Łokietka poślubieniem krć lewica Kazimierza 
z Aldoną dzieła, powiększyła dwójnasób naród, roz- 
postarła panowanie Ckrystusa, zdobyła miłfrfcią Pol 
sce, Europie, swobodzie, cały iwiat nowy. 

Narzucony Jadwidze przymus nie zmntejaia . jej 
ofiarnej zasługi, gdyi władnie im więcej- przymusu, 
im więcej walki, im więcej bólu, tem większa za- 
sługa , tem cenniejsza ofiara. 

1 została przyjętą od Boga jej ofiara. A ubło- 
gosławionemu nią narodowi, nowej Poiice, otworzył 
się teraz zawód nowej zasługi i dwietno^ci dziejowej. 
Jak dotychczasowy koronny zawód Piastów miał urze- 
czywijcić, według sił ułomnej, grzesznej natury lu- 
dzkiej istotnie , w przybliieniu przynajmniej , urzeczy- 
wijcił Ideał prowadzenia narodu przez właściwą po- 
czątkom kaidego narodu jedną mdnarchiczną rodzinę, > 
dynastyę, tik nowo teraz otwierający się narodowi, 
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czyli praewodniczącej jego kbsie, szlachcie, zawód 
dziejowy, miał również według słabych sił ludzkich , 
dród nieuchronnych grzechów, usterków i zboczeń 
z toru prawego, urzeczywijcić ideał rodzinnego w 
tgodzie i miłości pożycia braci wspólnego narodu 
w obrębie jednej przynajmniej jego częjci dojrzałej, 
jednego stanu. Jak szlachta zniewoleniem Jadwigi 
do poślubienia pogańskiego Litwina zewnętrznie dzie- 
dzinę Chrystusa rozprzestrzeniła, tak otwierający się 
jej odtąd zawód nowy miał wewnętrznie, w domo- 
wych i zadomowych dziejach narodu, według uło- 
mności człowieczej, po raz pierwszy na wielki spo- 
łeczny rozmiar urzeczywidció słowo chrześcijańskiego 
braterstwa, jui nie w pojedynczych, samotnie na Ue 
półdzikiego narodu wyiwiecających olbrzymach £wię- 
tobliwoici i cnoty, nie w małych pustelniczych, suro- 
wą regułą związanych gronach, towarzystwach ewangieli- 
cznych, lecz w szeroko po rozległej przestrzeni j wia- 
ta rozgałęzionej , swobodnej , niewidomą jedynie wła- 
dzą obyczaju, sumienia kierowanej rodzinie braci 
Ktłachetnych , uobecnić Chrystusa. Jakoi w wróiebny 
obraz- przyszłej całostanowej spólnodci bratniej zawią- 
zała się jui teraz, za czasów Kazimierzowych, w ro- 
ku 1352, z kilkunastu męiów rycerskich złożona, 
wyraźnie konfederacją nazwana spółka , mająca na ce- 
lu wzajemną obronę w każdej < uczciwej sprawie,* 
wzajemną w każdem nieszczęściu pomoc. Później 
związał się coJ^ naród szlachecki, w takąż powsze- 
chną konfederacyę wzajemnej pomocy i milodci. Wła- 
ściwe wieków następnych konfbderacye były wyrazem 
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pojedynczych, w nadzwyczajnym zbiegu okoliczności 
z tego bratniego ciała wytryskających pomy^Jów i po- 
stanowień; codzipnne lai dzieje, powszednie pożycie, 
zna chodziły bez zawierania poszczególnych paktów 
' gotową juz normę w boskiem słowie Chrystusa, któ- 
remuto słowu cała właśnie odtąd rozrastająca się hi- 
storya nowej Polski coraz dojrzalej wykształcaj ącem 
się acz jeszcze po dzi^dzień nie zupełnie dojrzałem 
poczęła stawać się ciałem. 

W późniejszym szkicu historycznym podarzy się 
nam rauczone tu nawiasowo uwagi w doslaCecinie 
wydatnych przedstawić kształtach. 
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